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PROLOG
Niezła chata, nie? powiedział gruby facet w lateksowych rękawiczkach, rozglądając się po mieszkaniu. Się dorabiają na moherowych rentach, katabasy.
Zawrzyj mordę, Bańczyk warknął komisarz. Nie chce mi się słuchać twojego esbeckiego pierdolenia. Jest śledztwo, trup z dziurą w głowie, niska na podłodze i narzędzie zbrodni. Szukaj odcisków, a nie pierdol mi tu Urbanem, dobra?
Bańczyk mruknął coś pod adresem wyszczekanego gnojka, ale wziął się do roboty. Komisarz Świetlik nie cieszył się popularnością ani wśród kolegów, ani wśród podwładnych, bo, jak sam mówił, nie znosił milicyjnej mentalności. Komisarz Świetlik był nowoczesnym policjantem. To nie przysparzało mu przyjaciół.
Komisarz nie obawiał się jednak o swoją pozycję. Był od nich wszystkich lepiej wykształcony, miał dobre układy z pismakami i mocne plecy w komendzie, a nawet, dzięki koledze z roku, w ministerstwie. Nie fikną mu.
Trup należał do świętej pamięci księdza Piotra Ponińskiego. Komisarz Świetlik czytywał czasem "Tygodnik", więc kojarzył nazwisko. Młody, inteligentny, habilitacja w drodze. Poglądy, jak na kapłana, często kontrowersyjne, z tymi moherami to Bańczyk nie trafił, bo padre dyrektor prędzej zjadłby własne okulary, niż wpuścił takiego księdza jak Poniński do swojego radia.
Tak się dobrze zapowiadał, a teraz już sienie zapowiada. Policjant wyciągnął z kieszeni lateksowe rękawiczki, naciągnął je na dłonie i przystąpił do wstępnych oględzin.
Trup siedział na fotelu; stopy równo spoczywały na podłodze, głowa była odchylona do tyłu, usta otwarte. Świetlik spojrzał na pistolet i łuskę dziura miała średnicę 7, 62 milimetra. Pistolet leżał obok fotela, tak jakby po strzale wypadł z ręki księdza. Świetlik mógłby się założyć, że na spluwie będą odciski Ponińskiego, ale jakoś nie był przekonany do samobójczego charakteru tej śmierci. No bo kto, chcąc się zabić, strzela sobie dokładnie w środek czoła, jakby chciał pistoletem namalować indyjską tilakę? Z drugiej strony, jeśli ktoś chciał upozorować samobójstwo, dlaczego zrobił to tak głupio? Byle dureń przecież księdza nie zabija ot tak sobie. Rabunkowe tło jest wykluczone, na biurku stoi biały mac, wyglądający na dobre kilka tysięcy, ksiądz ma na przegubie ostentacyjnie drogi zegarek, longines de ville, w szufladzie Bańczyk znalazł portfel, w nim tysiąc złotych. Trzeba mu patrzeć na ręce, żeby nie zwinął. Zbrodnia kochanków mogłaby to być, owszem, ale jaki pedzio-kochanek nosi w Polsce taki śliczny, srebrzysty walther bez żadnych numerów? Policyjny nos podpowiadał Świetlikowi, że w bazie danych tej giwery nie będzie. Klasyczny „czyścioch", wyniesiony w częściach z fabryki, rzecz nijak nie pasująca do zbrodni w afekcie. Broń profesjonalisty.
Obszukał trupa w poszukiwaniu komórki i innych drobiazgów. Telefonu nie znalazł, w kieszeni marynarki wymacał za to niewielki, podłużny kształt, który okazał się cyfrowym dyktafonem Sony. Świetlik nacisnął przycisk "on" i nic się nie stało, jakby urządzenie miało całkowicie wyczerpane baterie. Dreszcz podniecenia przebiegł komisarzowi po plecach. Czyżby ksiądz Poniński nagrał własną śmierć?
Co tam macie, panie komisarzu? Dyktafonik, co? zapytał Bańczyk, przyglądając się srebrnemu pudełku w pokrytej lateksem dłoni przełożonego.
Gówno warknął Świetlik, bo nie znosił starego technika, schował dyktafon do plastikowej torebki, wstał, zebrał swoje rzeczy.
Na dziewiętnastą chcę mieć raport zakomenderował.
Na dziewiętnastą jutro czy w poniedziałek? zapytał drugi technik, do tej pory zajęty omiataniem tafli lustra miotełką.
Na dziewiętnastą dzisiaj, Orządała. Cały dzień przed wami. I od razu mówię, chuj mnie obchodzi wasza żona i dziecko. Zrozumiano? rzucił i wyszedł. Po drodze na komendę wstąpił do kiosku i kupił baterie. W firmie przywitał się z portierem, wspiął po schodach, zamknął w swoim pokoju i nacisnął "play".
Piotr Poniński patrzył przez okno na błyszczący po deszczu bruk ulicy Świętego Jana i czuł, jak z każdym oddechem opuszczają go resztki wiary. Upozował się przy parapecie, jak dandysz romantycznej ryciny łokieć o ścianę, skroń wsparta na dłoni i przyglądał się, jak przechodnie wysypują się na drogę spod markiz i z knajpianych przedsionków, gdzie schowali się przed ulewą. Strząsają krople wody z parasoli i wracają do swoich pieszych podróży. Parowały granitowe kostki, mokre i rozgrzane upałem.
Deszcz wracał, skąd przyszedł, w niebo.
Biurko Ponińskiego przemówiło. Dźwięk był stłumiony przez kolumny książek, o porcelanę spodka i filiżanki zadzwoniła łyżeczka, a cały mebel, potężny, mieszczańsko poważny i stuletni, rezonował jak pudło kontrabasu: to wibrowała leżąca na blacie komórka. Ksiądz podniósł drgający aparat i wpatrywał się przez chwilę w wyświetlacz. Odebrał.
Tak. Proszę przyjść do redakcji, jestem sam odpowiedział spokojnie, chociaż wnętrzności natychmiast ścisnęła mu żelazna łapa.
Odłożył telefon, wrócił na miejsce przyoknie; na ulicy panował już zwykły tej porze ruch. Uspokoił się, opanował podniecenie. W Boga wierzył coraz mniej. Od paru lat, z każdym oddechem oddawał część tej wiary. Zaczęło się wcześnie, parę miesięcy poświęceniach, najpierw trochę się bał, potem się dziwił, aż w końcu się w swoim niedowiarstwie rozsmakował i odnalazł w nim intelektualną podnietę.
Dziewczyna w niebieskiej sukience szła po bruku, boso, ostrożnie stawiała opalone stopy, letnie sandałki niosła w ręku. Była bardzo rasowa, miała piękne biodra, strzeliste piersi i dobry gust, ale szybko zniknęła za zakrętem.
Popatrzył jeszcze chwilę, przeszło dwóch zmokniętych policjantów w brzydkich, workowatych mundurach, potem grupa mężczyzn siwiejące włosy, złote oprawki okularów, pastelowe sweterki zarzucone na ramiona, śniada cera. Włosi albo Hiszpanie, CEOs in businesstrip, rano business meeting a po południu zwiedzanie miasta. Pewnie śpią w Copernicusie albo innym hotelu z pokojami po tysiąc złotych za noc i żrą na kolację policzki wołowe duszone w kakao na puree ziemniaczanym czy coś równie wyrafinowanego. Poniński nagle zrobił się głodny, poszedł więc do redakcyjnej kuchenki i sprawdził, co jest w lodówce.
Wbrew myślom o wyrafinowanej cuisine, nabrał ochoty na kanapkę z pomidorem. Odkroił pajdę chleba, przetarł ją serkiem topionym i skroił pół wielkiego pomidora o nieregularnym kształcie przynosiła je Beata, sekretarz redakcji, podobno z ogrodu dziadka. Były pyszne i słodkie, wątpił, czy jakakolwiek kuchnia mogła zapewnić tak zmysłową frajdę, jak ten cudowny pomidor na świeżym chlebie, z solą, pieprzem i posiekaną czerwoną cebulką. Zjadł kanapkę na stojąco i od razu nabrał ochoty na drugą. Połówka pomidora sama się o to prosiła. W kuchni wisiało lustro, obrócił się bokiem, brzuch jeszcze mu się nie zaokrąglił. Panicznie bał się utyć, tłuści ludzie wzbudzali w nim obrzydzenie, miał wrażenie, że ich dusze również toną w spoconym sadle, jeśli oczywiście człowiek posiada duszę. Uznał, że dzisiaj może sobie
pozwolić na drugą kanapkę, będzie potrzebował dużo sił, ukroił więc kromkę i zmienił resztę pomidora w plasterki.
Nie podchodził już do okna, siadł za biurkiem i otworzył laptop, by odpisać na zaległe e-maile.
Kiedy zapiszczał domofon, kończył właśnie trzecią wiadomość. Skoncentrował się na korespondencji i prawie zapomniało spotkaniu, więc był nawet odrobinę zaskoczony świergotem elektronicznego dzwonka, ale zaraz wrócił na właściwe tory. Zamknął komputer, podszedł do centralki domofonu i nie podnosząc w ogóle słuchawki, nacisnął przycisk otwierający drzwi. Usłyszał warczenie elektromagnesu piętro niżej, ciężkie drzwi szczęknęły i na schodach rozległy się kroki.
Poniński włączył ukryty w kieszeni cyfrowy dyktafon i wyszedł na klatkę. Wiedział, że wspinający się po schodach człowiek miał dokładnie czterdzieści dwa lata i trzy miesiące, ale widział go po raz pierwszy i był zaskoczony, bo facet wyglądał najwyżej na trzydzieści pięć. Szczupły, szedł sprężyście, miał modną fryzurę i garnitur od Zegny, z ostatniej kolekcji, lniany, dwurzędowy, popielaty. Poniński natychmiast rozpoznał, że to właśnie Ermenegildo Zegna i pozazdrościł. Świetnie leżał na gościu, wąsko skrojony podkreślał młodzieńczą figurę, a Piotr Poniński, chociaż nie brakowało mu pieniędzy, ciągle nie mógł wydać dwunastu tysięcy na garnitur. W tym momencie jego zazdrość wzrosła jeszcze bardziej, bo uzmysłowił sobie, że skoro człowiek nawet lniane, codzienne ciuchy ma od Zegny, to nie jest tak, że rok oszczędzał, żeby kupić sobie jednego Zegnę na specjalne okazje.
Jeszcze przed drzwiami uścisnęli sobie dłonie, Poniński wskazał swojemu gościowi drogę i weszli do środka.
Czego się pan napije?
Szklankę wody poproszę odpowiedział przybyły. Rozejrzał się po pokoju, zaczepił wzrokiem o grafiki na ścianach, o biblioteczkę, po czym podszedł do okna. Stanął dokładnie w tym samym miejscu, z którego gospodarz zwykł kontemplować życie miasta. Zapatrzył się. na ulicę.
Poniński wrócił z kuchni z wodą, wskazał miejsce na fotelu, przy niskim, szklanym stoliku. Sam usiadł naprzeciwko.
A więc słucham, co pana do mnie sprowadza? powiedział.
Księże, muszę księdzu opowiedzieć pewną historię.
Poniński milczał chwilę. Nie znosił tej kastrującej apostrofy, "księże", mimo jej staroświeckiego wdzięku. Proszę księdza. Niech będzie pochwalony. Nie nosił przecież koloratki, chyba że znowu ktoś zakapował na niego do kurii i musiał się tłumaczyć biskupowi. Wtedy, owszem, wkładał.
Dawno dałby sobie spokój z Kościołem, nie było powodów do obaw pozycję miał pewną i mocną, zupełnie niezależną od kościelnej hierarchii, był uznanym intelektualistą, redaktorem z prawie gotową habilitacją na zupełnie świeckiej uczelni. Porzucenie kapłaństwa mogłoby być problemem dla jakiegoś diecezjalnego kleszki, który, kiedy zrzuci sutannę, zostaje bez środków do życia bo co może robić były ksiądz? Być byłym księdzem dla takiego wikarego znikąd to społeczny stygmat. Dla potencjalnych pracodawców byłaby to swojego rodzaju perwersja zatrudnić księdza. Więc nie zatrudniają. Ale to nie jego problem, on jest w końcu Ponińskim, nawet gdyby nie zrobiona samodzielnie kariera, zawsze ma jeszcze rodzinę i pewność, że za trzydzieści albo czterdzieści lat będzie się znajdował w tym miejscu, gdzie teraz znajduje się Bartoszewski czy inny Niekwestionowany Autorytet. Jest mu to przeznaczone, z racji urodzenia, wrodzonej inteligencji i starannego wykształcenia.
Ale nie porzuci Kościoła. W końcu znalazł się tam nie przypadkiem, nie został księdzem z głupiego kaprysu ani z życiowego nieudacznictwa, zwanego czasem powołaniem. Wytrzyma więc, zniesie to, że traktuje się go czasem jak istotę pozbawioną płci, zniesie nawet to, że uwodzić starają się go tylko takie kobiety, których szczerze nie znosi, miłośniczki koloratek.
Dlaczego to akurat mnie chce pan opowiedzieć tę historię, panie Szarzyński? zapytał, przewrotnie, bo chyba znał odpowiedź.
Gość napił się wody, wyprostował w fotelu.
Jest ksiądz bardzo inteligentny, się ksiądz tego domyśli. Bardzo ważne jest dla mnie, aby ksiądz zrozumiał, dlaczego opowiadam to właśnie księdzu, ale myślę, że nie będziemy mieli z tym kłopotu, zważywszy na księdza bystry umysł powiedział beznamiętnym tonem, dając pochlebstwom rys szczerości.
Dobrze uśmiechnął się Poniński. Niech pan mówi, zamieniam się w słuch.
Gość wyjął z wewnętrznej kieszeni mały, czarny pistolet. Ksiądz zamarł. Bał się broni. Szczególnie bał się broni w rękach właśnie tego człowieka. Ale nie dał tego po sobie poznać.
Po co to panu? zapytał trochę głupio.
Tego również się ksiądz domyśli, zanim skończę opowiadać odparł gość.
Zrobił krótką pauzę, usiadł wygodnie, założył nawet nogę na nogę.
No i co, jakoś nieudało się wam w końcu drugie przemienienie? Nie tak to wszystko miało wyglądać, prawda? zapytał. Poniński patrzył na swojego rozmówcę bez emocji.
Nie mam pojęcia, o czym pan mówi odparł beznamiętnie i bardzo przekonywająco.
Jak ksiądz woli. Zacznijmy więc od początku uśmiechnął się gość. Nazywam się Antoni Szarzyński. W roku tysiąc dziewięćset osiemdziesiątym piątym rozpocząłem służbę w Czwartym Wydziale Wojewódzkiego Urzędu Spraw Wewnętrznych w Katowicach, w pionie Służby Bezpieczeństwa.
ROZDZIAŁ 1
Przekręcił kluczyk w stacyjce. Wycieraczki jeszcze działały, ścierając wodę z szyby. Patrzył na monumentalną fasadę katowickiej komendy, podzieloną na granatowe i pomarańczowe pola, oddzielające od siebie pasy okien. Chociaż rano wydarł z kalendarza kartkę z ostatnim dniem lipca, to pogoda była raczej kwietniowa: deszcz, burza, kilka kwadransów ostrego słońca i znowu deszcz. Odetchnął głęboko i wyszedł, naciągnął na głowę kaptur i szybko przebiegł kilkadziesiąt metrów parkingu, które dzieliły go od wejścia do Pentagonu. W ten sposób katowiczanie nazywali siedzibę Wojewódzkiego Urzędu Spraw Wewnętrznych. Od stanu wojennego tak brzmiała oficjalna nazwa wojewódzkiej komendy MO, jakby w nawiązaniu do starego nazewnictwa z lat pięćdziesiątych, kiedy w Warszawie było MBP, w województwach Wojewódzkie Urzędy Bezpieczeństwa Publicznego, a w powiatach powiatowe. Ktoś uznał, że skoro walka klasowa się wzmaga, to pora wrócić do sprawdzonych rozwiązań z okresu utrwalania władzy ludowej.
Przy wejściu okazał legitymację, przywitał się uprzejmie z milicjantem w przeszklonej budce, który tylko coś odburknął. Zapytał go o II Sekcję Wydziału Czwartego i cerber w stalowym mundurze niechętnie wywarczał dyrektywy: trzecie piętro, pokój 342.
Ruszył po schodach, rozpinając amerykańską, wojskową kurtkę. Odnalazł odpowiednie drzwi, na kartce widniało już, obok innych, jego nazwisko. Wszedł. Pokój prezentował się jak każdy w resorcie: beżowa lamperia, trzy biurka z taniej sklejki, trzy bure szafy pancerne, maszyna do pisania. Dwóch esbeków. Trzech, licząc razem z nim.
Dzień dobry, podporucznik Szarzyński jestem. zaczął niepewnie.
Esbek przy biurku z lewej był niski i pękaty, rozlaną gębę zdobił czarny wąs, wyrastający prosto z dziurek kartoflanego nosa, stanowiąc najbujniejsze owłosienie łysiejącego łba. Pod pachami koszuli, wczorajszej, sądząc po przybrudzonych mankietach, wykwitały wielkie, wilgotne plamy. Kołnierzyk miał rozpięty, pomięty krawat rozluźniony. Aromat kwaśnego potu wypełniał cały gabinet. Na powitanie Antka burknął coś, nie podnosząc nawet wzroku znad rozłożonej na biurku płachty "Sportu".
Przy prawym blacie siedział człowiek nieco grzeczniejszy, bo oderwał się od dokumentów, obdarzył Antka spojrzeniem, wahał się chwilę i odpowiedział: Bry. Miciński, kapitan. Siadajcie, kolego, to jest wasze biurko.
Szarzyński skinął głową, a kapitan powrócił do lektury. Był raczej szczupły, wyższy od baryłkowatego kolegi, także łysy i także wąsaty, garnitur miał równie kiepski, ale przynajmniej koszulę czystą.
Antek ściągnął kurtkę, odwiesił i siadł na krześle. Wbił wzrok w pusty blat biurka i szary bakelit telefonu z czerwoną lampką. Otworzył szufladę, potem drugą w środku papier, ołówki, gumka, granatowe, błyszczące płachty świeżych kalek. Odwrócił się na krześle i otworzył szafę pancerną, klucz był w zamku. Półki były puste, z przylepionymi paskami papieru, na których umieści kiedyś opisy segregatorów z dokumentami.
Sześć zero, kurwa mać. Trzy zero było do przerwy powiedział w przestrzeń tęgi czytelnik "Sportu".
Antek uznał, że piłka może być jakąś płaszczyzną porozumienia.
Sześć zero? zapytał głupio, uśmiechając się serdecznie. Gardził tłuściochami, bo wiedział, że charakter człowieka przeziera przez jego fizyczność, tego spojrzenia nauczył go Drzewiecki. Jego życzliwość była wyrachowana, potrzebował jej.
Wyobrażasz, sobie, Waldek? Sześć zero przegrali z Górnikiem wczoraj. Sześć zero! W niedzielę chuje z Ruchu wygrały z Ełkaesem, a teraz to. Jakby tego meczu, kurwa, nie przesunęli na środę, to inaczej by to wyglądało esbek z gazetą, ignorując zagajenie, zwrócił się do Micińskiego.
Kapitan zmierzył kolegę ciężkim spojrzeniem.
Bierz się do roboty lepiej nie podjął rozmowy, ale po chwili uniósł głowę znad dokumentów i zapytał:
Poważnie, Zagłębie przegrało z Górnikiem sześć zero?
No. Tak zacząć ligę, pierwsza kolejka i sześć zero. Jakim tak dalej pójdzie, to jak nic spadną do drugiej, zobaczysz. Kibic ze złością trzasnął gazetą o biurko, przeciągnął się, otworzył szufladę i wyciągnął szarą teczkę, nad którą widocznie zamierzał pracować.
Szarzyński zrozumiał, że na porozumienie z kolegami z pokoju jest jeszcze zbyt wcześnie. Przestał się wiercić, zagapił się na sieć pęknięć na suficie.
Czego, tak naprawdę, chciał odżycia? W domu dziecka marzył o rodzicach, to jego pierwsze wspomnienie, miał wtedy może cztery lata. Pani dyrektor Ponińska, opiekunowie i opiekunki, byli dobrzy i troskliwi, może nawet trochę go kochali. Ale to nie to samo, co mieć rodziców. Mieć tatę i mamę trwał przy tej myśli jeszcze kiedy zaczął chodzić do szkoły, potem gasła powoli, kiedy zajął się nim pan Drzewiecki i kiedy zrozumiał, że i tak ma szczęście, jak na sierotę. Potem jego marzenia jakoś znormalniały i stały się zwyczajne, chłopięce. Chciał być żołnierzem, milicjantem, strażakiem, pilotem, kierowcą i kosmonautą. Podstawówkę mieli swoją, przy pilchowickim domu dziecka, dopiero do liceum poszedł na zewnątrz, do Gliwic, chociaż dalej, po szkole, mieli jeszcze dodatkowe zajęcia w bidulu. Wtedy kariera zeszła na dalszy plan, marzył o dziewczynach i najpierw czynił zadość tym marzeniom pod kołdrą albo w łazience. W trzeciej klasie spodobał się Kaśce Korczyńskiej, której ojciec budował rafinerię w Iraku, a matka przesiadywała w "Gondoli". Kasia miała ciągle wolną chatę i tam, na łóżku jej rodziców, marzenia o dziewczynach zamieniły się w zwyczajne ruchy bioder, usta zlepione z ustami i w otwartą nagość.
Kaśce się znudził, bo znalazła sobie długowłosego studenta Politechniki, który grał na gitarze i zabierał ją w Bieszczady, ale po Kaśce była Agnieszka Rylik, która smakowała nawet lepiej, bo dawała mniej chętnie. Mniej chętnie nie znaczy rzadko, pierwszy raz popatrzył wtedy świadomie na swoje odbicie w lustrze, zobaczył tam już nie po prostu siebie, Antka, tylko wysokiego, smukłego chłopca o pełnych ustach, wąskich biodrach i szerokich ramionach pływaka i zrozumiał, że przy odrobinie starań zawsze znajdzie sobie dziewczynę, która rozłoży przed nim nogi. Przestał więc marzyć o tym, co mógł mieć kiedy tylko chciał. Używał kobiet, bo miał potrzebę, ich ciała smakowały o wiele lepiej niż samotny onanizm, ale nie miał potrzeby bliskości. Pieścił je, bo to lubiły, mówił im miłe rzeczy, ale sam nie potrzebował ani pieszczot, ani czułych słówek.
W czwartej klasie nie wiedział, co chce robić w życiu. Niemiał żadnych, specjalnych zainteresowań owszem, lubił różne rzeczy, interesował się motoryzacją, zrobił prawo jazdy, lubił piłkę, grał w szkolnej drużynie i kibicował Górnikowi, chodził do kina, czytał książki, które podsuwał mu Drzewiecki, ale podczas kiedy inni koledzy wiedzieli, co chcą robić większość wybierała się na Politechnikę, na górniczy, architekturę, budownictwo albo do Zabrza na medycynę, ktoś tam uparł się na filologię na Jagiellońskim, był nawet jeden filozof w czarnym golfie, który, po olimpiadzie, nie musiał zdawać egzaminów i wybrał filozofię w Warszawie on, Antek, nie widział siebie nigdzie. W pewien
sposób zdawał sobie sprawę ze swojej nadzwyczajności i to go paraliżowało, bo czuł całym sobą, że nie może tak po prostu "kimś zostać".
Wiedział, że Drzewiecki ma coś wspólnego z resortem, czasem rozmawiali o różnych rzeczach: o stalinizmie, zimnej wojnie, o Ameryce i o ruskich; Antek nigdy nie potrafił starego umiejscowić na mapie, w którą wierzyli jego koledzy, a która dzieliła ludzi na tych, co są za komuną, i na tych, co są przeciwko. Drzewiecki nie był ani taki, ani taki, mówił czasem takie rzeczy, że kiedy na historii Antek powtórzył jako swoje opinie Drzewieckiego o Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich, wyleciał z klasy, prosto do dyrektora. Jednocześnie o Radiu Wolna Europa i Amerykanach wyrażał się z pogardą. Zapytał więc z głupia frant Drzewieckiego, co on sądzi o tym, że może poszedłby do szkoły milicyjnej, do Szczytna. Wydawało mu się to atrakcyjne, lubił kryminały, chociaż wolał te amerykańskie od polskich, i jakoś wrócił do chłopięcych marzeń mógłby być jak śledczy z filmów. Zdawał sobie oczywiście sprawę, co o milicji myślą jego rówieśnicy i wiedział, że jego decyzja spotkałaby się z pogardą, jednak nie miał przyjaciół, a opinie innych na jego temat nie miały dlań znaczenia. To nie była poza, nie musiał dusić w sobie wściekłości, kiedy słyszał, że ktoś mówi o nim coś złego. Rozważał i analizował jeśli mówił to ktoś, od kogoś coś zależało, nauczyciel albo wychowawca, to uznawał, że warto popracować nad tym człowiekiem, aby zmienił zdanie. Nigdy jednak nie posuwał się do lizusostwa czy pochlebstw, bo to byłaby poważna ujma dla poczucia własnej wyjątkowości.
Po prostu, poprawiał oceny, uczył się lepiej, robił, ogólnie rzecz biorąc, to, czego wymagał od niego ten ktoś, od kogo coś zależało. Jeśli zaś źle mówił o nim chłopak albo dziewczyna, kolega ze szkoły albo z bidula, to dla Antka było to tak samo obojętne, jakby ktoś powiedział, że nie lubi pomidorówki. Nie chował nawet urazy, bo za co?
Zapytał więc Drzewieckiego o milicję. Stary pokiwał głową, po czym powiedział mu, że ma iść studiować historię do Krakowa. Postudiuje trochę i potem się zobaczy.
Rady Drzewieckiego zawsze były słuszne, posłuchał więc i tym razem. Niemiał zamiłowania do historii, ale wolał studiować dzieje ludzkości niż uczyć się o maszynach na polibudzie. Wkuł więc to, co było potrzebne, zdał maturę na piątkach i jednej czwórce, zdał też egzaminy. W domu dziecka pożegnano go uroczyście, a Antek wyjechał bez żalu, chociaż wiedział bo widział też inne sierocińce że ten, do którego trafił, był wyjątkowy: mało dzieci, jeden opiekun na trójkę podopiecznych, dobre jedzenie, prawie wszyscy szli na studia i były tam same sieroty, bez rodziców, nie było dzieci odebranych menelom.
W Krakowie zamieszkał w akademiku. Zaczynał się nowy semestr i mijało właśnie pół roku po zabójstwie Staszka Pyjasa, całe akademickie środowisko było poruszone, rozeźlone i jednocześnie rozentuzjazmowane opozycyjnością. Antek nie miał poglądów politycznych, chociaż, dzięki Drzewieckiemu, orientował się nieźle w tej sferze, zarówno polityki wewnętrznej PRL, jak i polityki zagranicznej; nie wiedział, jak ma się odnieść do tej narzucającej się, antykomunistycznej atmosfery, wsiadł więc w pociąg do Gliwic i pojechał do swojego opiekuna, zapytać go o to osobiście.
Drzewiecki powiedział mu wtedy, że ma robić to, co robi większość jego kolegów, ale zachowując jednocześnie ostrożność i pewien dystans, bez nadmiernego zaangażowania. Posłuchał Drzewieckiego, chodził na spotkania Studenckich Klubów Solidarności, słuchał, czasem potakiwał. Nigdy nie dyskutował i nigdzie się nie zapisał. Studiował niezbyt pilnie, ale tak, żeby lepiej lub gorzej zdawać wszystkie egzaminy, wieczorami pił w knajpach i winiarniach, podrywał młode poetki-opozycjonistki i dymał je po akademikach i stancjach, a czasem, te bardziej wyzwolone, na podkrakowskich łąkach. Podobało mu się takie życie, ta atmosfera undergroundowej, artystycznej wolności, podobało mu się, że mogli śmiać się z urzędasów, spieszących rano do swoich urzędów; zaczął nawet trochę hipisować, chociaż w rozsądnych granicach, włosy zapuścił o pięć centymetrów dłuższe niż zwykle, akurat tyle, żeby dobrze wyglądać wśród kolegów, nie wkurzając niepotrzebnie przeciętnego milicjanta. Latem był w Bieszczadach i na Mazurach, nauczył się paru gitarowych chwytów, a jesienią, na początku drugiego roku, dał się ochrzcić w duszpasterstwie akademickimi zaczął czasem przychodzić do kościoła, kontynuując, na wzór swoich znajomych, rozrywkowo-erotyczny tryb życia. Do opozycji się nie zapisał, ale wyraźnie sympatyzował, po drugim roku pojechał do Gliwic odwiedzić Drzewieckiego i z miną zblazowanego artysty opowiadał taki szyk o tym, jak męczy go artystyczny Krakówek. Opiekun rzekł po prostu, że skoro już wystarczy mu akademickiego życia, to powinien złożyć papiery do Wyższej Szkoły Oficerskiej Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. Antek odparł z odrazą, że nie chce być milicjantem, na co Drzewiecki uśmiechnął się i wyjaśnił, że nie chodzi o Szczytno, leczo Legionowo. Szkołę SB.
Antek milczał wtedy przez chwilę. W byciu milicjantem, w tym śmiesznym, niebiesko-szarym mundurze z palemkami, było coś uwłaczającego, coś niskiego, groteskowego. Z milicjantów się śmiali, esbeków nienawidzili i bali się, a lepiej być obiektem nienawistnego strachu niż kpin.
Był wtedy, oczywiście, pod wpływem świata, w którym żył, dobrze czuł się w mentalnej opozycji, ale to Drzewiecki był jedyną osobą, której ufał. Rozmawiali wtedy długo i opiekun tłumaczył mu, że musi być wśród tych, którzy mają aktywny wpływ na rzeczywistość, nie wśród tych, którzy, wbrew swojemu przekonaniu, są tylko przedmiotami działań. Nikt mu nie każe przecież wierzyć w marksizm i socjalizm, nikt nie traktuje Lenina poważnie, to tylko pozór, otoczka, pod którą kryje się materia państwa, takiego samego, jak każde inne. A bez państwa człowiek jest zwierzęciem.
Wysłał papiery do Legionowa, Drzewiecki swoimi kanałami załatwił formalności, chociaż było już po terminie. Antek zabrał swoje rzeczy z krakowskiej stancji, nie żegnając się z nikim. Rozpowiadano potem, że to SB porywa ludzi i jego też porwali i może nawet zamordowali, jak Pyjasa. Poniekąd była to prawda, ale nie myślał o tym wiele, zanurzył się w nowej szkole i już poparu tygodniach wiedział, że to właśnie jest to, co jest mu przeznaczone robić w życiu. Drzewiecki miał rację chociaż oficjalnie zachowywano pozory, decorum socjalizmu, jak powiedzieliby jego dawni znajomi z Krakowa, to nikt nie traktował tego poważnie. Poważnie traktowano jedynie służbę. Jedyną liczącą się ideologią była lojalność wobec resortu, nie "socjalistycznej Ojczyzny", tylko właśnie resortu. Antek odnalazł się w tym świecie tak łatwo, jakby żył w nim od zawsze, a wspomnienia dawnego, studenckiego życia, chociaż miłe, nie nęciły do powrotu. Okazywały się zresztą bardzo pomocne, więcej wiedziało "prawdziwym życiu" niż chłopcy z resortowych rodzin, synowie "starych czekistów" jak mówili o sobie z dumą. Prosto z liceów, w których uczniowie pochodzili wyłącznie z nomenklaturowych rodzin, trafiali do WSO, często nie straciwszy nawet jeszcze dziewictwa. Antek był od nich starszy, inteligentniejszy, więcej przeżył i szybko stał się nieformalnym przywódcą całej dużej grupy kolegów. Razem chodzili na dyskoteki, wprawiał ich w zażenowanie, bezceremonialnie podrywając najfajniejsze laski, uczył ich, jak się ubierać, pomagał zorganizować prawdziwe rifle i levisy, a jednocześnie w szkole szło mu świetnie, zarówno na kursach teoretycznych, jak i na praktyce, na wojskowej unitarce i potem, na strzelaniu i wychowaniu fizycznym z elementami samoobrony. W szkole rozkwit Solidarności przywitali z pogardą i ledwie widocznym cieniem obawy, stan wojenny z radością. Antkowe sentymenty z lat studenckich były już martwe. Zatrzymywał się czasem w korytarzu i gapił na portret Feliksa Dzierżyńskiego. Przyglądał się trójkątnej twarzy Felka, jak go w myślach nazywał, i próbował w tych zimnych oczach odnaleźć siebie. Życiorys Dzierżyńskiego znali na pamięć, to należało do esprit d'corps.
Wykładowcy lubili Antka, tak jak lubi się każdego wdzięcznego, bezkonfliktowego ucznia. Otrzymał indywidualny tok nauczania i po pierwszych dwóch semestrach przeskoczył rok, szkołę skończył z wyróżnieniem, po czym skierowano go na praktykę do RUSW w Gliwicach, gdzie przez rok, pod opieką oficera operacyjnego kapitana Ziębika, nauczył się więcej niż przez cztery lata szkoły, i w końcu osiągnął to, o czym marzył. Został oficerem operacyjnym w WUSW Katowice. Skierowano go do Wydziału Czwartego, z czego nie był specjalnie zadowolony, bo wydawało mu się, że są ciekawsze sprawy niż inwigilacja środowisk kościelnych, ale Drzewiecki powiedział, że tak naprawdę czwórka to najważniejszy Wydział w całym resorcie i że za jakiś czas zrozumie, dlaczego.
I teraz siedział za biurkiem, którego puste szuflady wypełniać będzie efektami swojej pracy. Uderzała go ich obszerność, myślał, ile materiału zdoła w nich zgromadzić. Czekał na tę chwilę cztery lata. Został oficerem operacyjnym. Oficjalnie, zajął właśnie stanowisko młodszego inspektora, nazwy oficer operacyjny nie używano już od kilkunastu lat, ale przecież to właśnie o to chodziło, nikt nie miał wątpliwości. I teraz zadawał sobie pytanie:
czego tak naprawdę chce od życia? Wspinać się po resortowej drabinie awansu, z porucznika stać się kapitanem, a z młodszego inspektora kierownikiem sekcji, potem majorem i naczelnikiem Wydziału, kiedy Wichna przejdzie na emeryturę, potem wyżej, wojewódzki zastępca ds.
SB, a później już do centrali, do MSW, ku szlifom pułkownikowskimi generalskim, ku wspólnym polowaniom z ministrami i premierami?
Czy może pragnął raczej filmowej adrenaliny z akcji, jeśli nie z Bondów, to przynajmniej z "07 zgłoś się" międzynarodowi bandyci, piękne kobiety i on, twardy milicjant, odrobinę zgorzkniały, ale tylko troszeczkę.
Jak dzwoni telefon na twoim biurku, to znaczy, że masz go odebrać powiedział ponuro kibic Zagłębia, bezceremonialnie tykając Szarzyńskiego.
Antek, pogrążony w rozmyślaniach, nie zwrócił uwagi na dzwonek, założył nieświadomie, że to nie jego telefon ale rzeczywiście, pulsowało światełko na aparacie na jego własnym biurku. Podniósł słuchawkę.
Podporucznik Szarzyński, słucham wyrecytował nieśmiało. '
Zameldujcie się w gabinecie kierownika sekcji kapitana Biedrycha, za pięć minut powiedział żeński głos. Słuchawka trzasnęła. A więc zaczęło się pomyślał. Wyszedł z biura od razu, bo nie chciał pytać nowych kolegów o pokój kierownika sekcji, odnalazł odpowiednie drzwi, odczekał chwilę, nacisnął klamkę dokładnie pięć minut po telefonicznym wezwaniu i wszedł.
Podporucznik Szarzyński, melduję się na rozkaz, towarzyszu szefie! huknął po wojskowemu, trzasnął nawet obcasami.
Ja pierdolę, skończcie z towarzyszami, tu nie komsomoł, człowieku. Siadajcie powiedział rozparty za biurkiem grubas, rozciągając samogłoski wulgarnego słowa.
Tak jest, szefie.
Podobacie mi się, podporuczniku. Ładny życiorys, takich właśnie ludzi nam trzeba. Młody, przystojny otaksował Szarzyńskiego wzrokiem, gładząc wąsy obyty w świecie. Trzeba będzie was jeszcze wysłać za granicę, do efu albo do Austrii, żebyście tamtego świata zobaczyli, i będzie z was czekista co się zowie. Świetnie spisywaliście się na rejonie, w Gliwicach, takmi przynajmniej donosi Wacek Ziębik mówił Biedrych, przeglądając personalną teczkę Antka.
Dziękuję, szefie.
Ziębik twierdzi, że w stu procentach nadajecie się do samodzielnego werbunku. Nadajecie się?
Tak jest, szefie! odparł Szarzyński radośnie, prawie
nie ukrywając ekscytacji perspektywą pierwszej samodzielnej roboty.
Kapitan pokiwał głową.
Jasne, kurwa, jasne, każdy młody tak mówi przejście od "podobacie mi się" do powątpiewania było zbyt nagłe, żeby Antek mógł w nie uwierzyć. Sympatię było widać zresztą w oczach Biedrycha od razu.
Macie tutaj wszystkie materiały z teczki ewidencji operacyjnej księdza Piotra Szkordonia z Gliwic, parafia Wszystkich Świętych. Przesunął po blacie cieniutką, burą teczkę, zawiązaną na bury sznurek. Zapoznajcie się z tym, dużo tego nie ma, i przyjdźcie do mnie, powiedzmy spojrzał na zegarek o czternastej, pogadamy, co dalej robić. Jasne?
Tak jest! odpowiedział Szarzyński, uśmiechając się już otwarcie.
No to do roboty i do zobaczenia.
Wstał, odruchowo trzasnął obcasami i ruszył do drzwi.
Aha, Waldkiem Micińskimi Zdziśkiem Klewką się nie przejmujcie, podporuczniku. Nie od razu was polubią, może nawet nigdy, ale skrzywdzić nie skrzywdzą, chyba że im wleziecie na odcisk. Co serdecznie odradzam, jak czekista czekiście.
Usłyszał zza pleców głos Biedrycha.
Skinął głową, wychodząc i wrócił do swojego nowego biura, ściskając pod pachą szarą TEOK.
W pokoju był tylko kapitan Klewka, kibic Zagłębia Sosnowiec, całkowicie pochłonięty wystukiwaniem dwoma palcami jakiegoś raportu. Nie zwrócił uwagi na Antka, a ten siadł za biurkiem, rozwiązał gustowną kokardkę, na jaką palce inspektora sekcji analitycznej zawiązały sznureczek i wkroczył w życie księdza Piotra Szkordonia.
Urodzony w Żernicy, wsi pod Gliwicami, w autochtońskiej rodzinie, w roku 1957, jako czwarte i ostatnie dziecko Ernesta i Felicyty Szkordoniów, przed wojną obywateli Rzeszy. Ernest Szkordoń służył w Wehrmachcie przez pięć lat, całą wojnę, otrzymał nawet niemiecki order. Krzyż Żelazny. Czyjaś ręka mocno podkreśliła tę informację, a Antek od razu pomyślał o tym ojcu-faszyście jako o potencjalnym materiale kompromitującym, chociaż raczej słabym. Dalej, I Liceum Ogólnokształcące w Gliwicach. .. Ha, wspaniale, chodzili do tej samej szkoły, to zasadniczo ułatwi sprawę. Jeszcze raz przyjrzał się zdjęciu okrągła twarz, wystające policzki, zadarty nos i przypomniał sobie, znał z widzenia takiego chłopaka, dwa roczniki wyżej. Cichy, nieduży, przy sobie, brunet w niemodnych ciuchach, mówiący z wyraźnym akcentem.
Potem seminarium w Krakowie. Tutaj, pojawia się charakterystyka napisana przez kolegę z roku, tajnego współpracownika o pseudonimie "Krystyna", ale bez punktów zaczepienia. Parę komunałów: cichy, pilny, pobożny, chętnie pomaga kolegom, nie wiadomo, aby przejawiał skłonności do świeckiego trybu życia czy niewłaściwych znajomości. Poza tym, niewiele więcej, jeden wyciąg z raportu złożonego przez TW "Jacek", twierdzący, że Szkordoń ma duży wpływ na młodzież, jednak nie zajmuje się na spotkaniach treściami politycznymi, a jedynie stara się formować charaktery na tle moralnym.
Na samej górze teczki znalazła się kompletna analiza autorstwa samego kapitana Biedrycha, typująca księdza Szkordonia jako trudnego, ale bardzo wartościowego kandydata do werbunku, ze względu na potencjał intelektualny, dający duże szanse na zrobienie kariery w kurii oraz ze względu na wpływ na środowiska młodzieżowe i akademickie w Gliwicach, tym mocniejszy, że pozainstytucjonalny. Biedrych zalecał wykonać dokładne operacyjne rozpracowanie kandydata, połączone z uruchomieniem możliwych tajnych współpracowników w szeregach kleru parafialnego i w kurii, nie wykluczając przeprowadzenia kombinacji operacyjnej celem pozyskania materiałów kompromitujących.
Szarzyński zrozumiał, że został postawiony przed wyzwaniem. Byle plutonowy po półrocznym kursie może zwerbować księdza, na którego służba ma gruby plik zdjęć z panienką albo, jeszcze lepiej, z chłopcem. Werbunek pedałów, których wśród księży nie brakuje, w zasadzie nie powinien się nawet nazywać werbunkiem, z pedałem sprawę współpracy dałoby się załatwiać korespondencyjnie, wysyłając lakoniczne wezwanie do udzielania informacji, z załączonym zdjęciem księdza w objęciach jakiegoś miedzianka. Ze zwykłymi, którym się dupy zachce, jest nieco trudniej, bo chociaż to kompromitacja to nawet z brzucha co na baba nie oznacza dla księdza jeszcze śmierci cywilnej, ale ksiądz-pedryl to ksiądz skaptowany.
Kiedy służył w rejonie, w Gliwicach, dowiedzieli się od jednego kapusia, że podobno siew podziemnej Solidarności połapali i jeśli wyczuli u kogoś skłonności do chłopców, to go uprzejmie, ale stanowczo odsuwano od wszystkich informacji, praktycznie wykluczając z organizacji. Wiedziano, że przyłapana przez resort ciota o jakiejś tam pozycji społecznej zrobi wszystko, byle uniknąć zdemaskowania. Jeden taki, profesor architektury, przyszedł do nich sam, rozgoryczony, że go wywalili z Solidarności i sam zaproponował współpracę.
W seminariach teoretycznie homoseksualiści mieli być odsiewani, ale większość opanowała do mistrzostwa sztukę kamuflażu, ojcowie duchowi nie byli też zbyt spostrzegawczy i w efekcie niejeden czarny wymykał się nocą i pętał w okolicach szaletów, po parkach, szukając okazji a zarówno w rejonie, jak i w wojewódzkich czwórkach, był zawsze jeden oficer z dobrymi kontaktami w obyczajówce, do którego obowiązków należało regularne przyjmowanie meldunków od parkowych i kloacznych ciot.
W zamian, cioty miały spokój, a oficer czasem dostawał cynk, wysyłał kogoś z sekcji technicznej z aparatem fotograficznym i werbunek sam się robił, wraz z naciśnięciem spustu migawki.
Szkordoń jednak był czysty, cała jego teczka poza ojcem-hitlerowcem nie zawierała żadnego punktu zaczepienia.
I dlatego ksiądz Szkordoń był dla Szarzyńskiego wyzwaniem, egzaminem, do którego przystąpił już pierwszego dnia. Od tego, czy sobie poradzi, zależy, jaka będzie jego dalsza służba. Czy będzie zawsze na szpicy, na przyspieszonej drodze awansu, czy raczej skończy, odwalając czarną robotę, zabezpieczenia i obserwacje, pracując na sukces takiego Klewki, zasłuchanego w tym czasie w transmisję z meczy Zagłębia Sosnowiec.
Do czternastej miał jeszcze pięć godzin, narzucił kurtkę, wyszedł z biura i zbiegł na parking, gdzie stała jego czerwona, dwudrzwiowa alfa romeo gtv-6. Deszcz ciągle padał, więc drogę od drzwi komendy do samochodu przebył biegiem, z kapturem na głowie. W aucie pogrzebał przez chwilę w kasetach, wyciągnął pierwszą Brygadę Kryzys, włączył i przy dźwiękach "Centrali" wyjechał na Francuską, przez Warszawską przebił się na Armii Czerwonej, potem na rondo, minął Spodek i wjechał na Feliksa Dzierżyńskiego. Kiedy mijał betonową żyrafę obok wesołego miasteczka, Lipiński z Kryzysu przeszedł do piosenek po angielsku. Teraz przed nim prosta droga, przez Chorzów, Rudę Śląską i Zabrze, mógł się więc zastanowić dokładnie nad tym, jak sprawę Szkordonia ugryźć. Potem założy się na niego obserwację, może załatwi się w technicznej jakiś podsłuch i cierpliwie, powoli, coś się znajdzie, ale jeszcze przed rozmową z Biedrychem, chciał go zobaczyć, poczuć, zrozumieć, dlatego jechał do Gliwic. Chorzów zamienił się w Rudę, co zasygnalizowała jedynie tablica przy drodze, a Ruda Śląska stała się Zabrzem. Kiedy wyjeżdżał z Zabrza, miał już mocną legendę, dojechał do centrum, zaparkował pod kościołem.
Wtulił się we wnękę otaczającą drzwi, aby chociaż trochę ukryć się przed ulewą i nacisnął na przycisk dzwonka.
Otworzyła starsza kobieta.
Szczęść Boże, ja do księdza Szkordonia. Zastałem może"? zapytał.
A o co idzie? Babsztyl nie rozwarł drzwi ani na pięć centymetrów szerzej.
No, ja jestem księdza znajomym z liceum jeszcze i tak sobie pomyślałem, że moglibyśmy znajomość odnowić może.
Baba zawahała się, ale poczciwa twarz Antka i zielona, wojskowa kurtka, taka, jaką nosili brodaci młodzieńcy z opozycji, gromadzący się czasem na farze, przekonała ją, że chłopak nie ma złych zamiarów.
Niech pan wejdzie, ksiądz wikary jest w swoim pokoju, na piętrze.
Wszedł, zapamiętując od razu rozkład pomieszczeń na plebanii, wspiął się po schodach i zapukał do drzwi, które wydały mu się odpowiednie. Nie pomylił się, otworzył mu wikary Szkordoń we własnej osobie.
Szczęść Boże przywitał się po prostu.
Szczęść Boże odpowiedział ksiądz, przypatrując się twarzy, która wydała mu się znajoma.
Znamy się chyba z widzenia, proszę księdza, z liceum jeszcze, z jedynki, na Zimnej Wody, prawda? Moje nazwisko Jacek Bełski zablefował.
Szkordoń uśmiechnął się szeroko, odsłaniając zęby.
Ano tak, jasne, pamiętam, chociaż z twarzy raczej, nie z nazwiska. Zapraszam do środka. Co pana sprowadza? Śląski akcent brzmiał tak samo silnie jak za czasów liceum.
To jednak może być pewna przeszkoda w karierze w kurii, warto o tym pamiętać pomyślał Szarzyński. Widział kto biskupa, który mówiłby jak brudny górnik z familoka?
Proszę księdza, będę mówił wprost. I niech mnie ksiądz od razu nie wyrzuca, bo ja jestem u księdza prywatnie, nie służbowo. Jestem oficerem milicji, proszę księdza, z Katowic.
Twarz wikarego stężała nagle, zacisnął usta i nagle, zdecydowanym ruchem otworzył drzwi na oścież.
Proszę wyjść powiedział zimno.
Proszę księdza, niech ksiądz da spokój. Mówię, że nie jestem służbowo. Mam prośbę zupełnie osobistą, religijną.
Szkordoń wahał się, w końcu uznał widocznie, że otwarte na oścież drzwi gwarantują, że intruz nie będzie go namawiał do donosicielstwa, które przecież wymaga konspiracji.
Dobrze, słucham.
Proszę księdza, ja chciałbym się ochrzcić i chciałbym, żeby ksiądz mnie do tego chrztu przygotował. Ksiądz przez chwilę gapił się nań, oniemiały.
Musimy pogadać o tym z proboszczem powiedział w końcu.
Antek zastanowił się, na ile wikary celowo go sprawdza, wiedząc, że zasadą kontaktu z potencjalnym TW jest utrzymanie samego spotkania w tajemnicy, a na ile po prostu sam nie wie, co ma począć z milicjantem, który chce przyjąć chrzest. W obu przypadkach należy się zgodzić, chociaż, owszem, nie jest to zapewne postępowanie według "Instrukcji o pracy operacyjnej".
Oczywiście, chodźmy do proboszcza odparł więc i poszli, na dół, do kancelarii, gdzie proboszcz co stwierdzili po wejściu drzemał na bujanym fotelu, obok wielkiego, kancelaryjnego biurka.
Księże proboszczu. zbudził go delikatnie wikary. Proboszcz ocknął się natychmiast, po prostu otwierając oczy, przejechał dłonią po siwych, ściętych najeża włosach, westchnął, wstał i powiedział:
Słucham.
Księże proboszczu, ten pan tutaj, Jacek Bełski, jest oficerem milicji z Katowic i chciałby się ochrzcić.
Ale dlaczego przyjechał pan z tym z Katowic aż tutaj, proszę pana? zapytał od razu proboszcz. Antek zanotował sobie w myślach, że i w przypadku wikarego, i proboszcza ma do czynienia z ludźmi o pewnej inteligencji. Spuścił głowę i wbił wzrok w podłogę. Wyobraził sobie, że bardzo się wstydzi, wyobraził sobie, że ma dziesięć lat i ktoś dorosły właśnie przyłapał go na onanizmie. Poczuł, że się czerwieni i dopiero wtedy podniósł twarz.
Bo.. wolałbym, żeby nikt na komendzie się o tym nie dowiedział wydusił ze ściśniętym gardłem. Poza tym, księdza Szkordonia znam jeszcze z liceum.
Wikary nie sprostował tego małego nadużycia chociaż w liceum nigdy nie zamienili przecież słowa i młody esbek uznał to za swój pierwszy sukces. Pierwsza mała, maleńka wspólna tajemnica. Szkordoń jeszcze nie wie, że mają już wspólną tajemnicę, ale liczą się fakty, nie przekonania figuranta.
Proboszcz pokiwał głową.
No tak, rozumiem. Miałby pan kłopoty w pracy, tak? Więc lepiej, jeśli nie będziemy o tym nikomu opowiadać, prawda, Piotrek? zwrócił się do wikarego, który potwierdził skinieniem głowy, a podporucznik Szarzyński miał ochotę podskoczyć z radości. O to właśnie mu chodziło, figurant sam zgadza się na konspirację. Charakter tych rozmów trzeba będzie przebudować, ale ważne jest, że będą się spotykać w tajemnicy. To pierwszy krok.
Dobrze. Teraz niech pan idzie, bo my mamy tutaj swoje obowiązki, ale niech pan przyjdzie, powiedzmy, w czwartek wieczorem, o dziewiętnastej. Będziesz miał wtedy czas. Piotrek? Wtedy pan sobie z księdzem wikarym porozmawia, jak to wszystko może dalej wyglądać, dobrze?
Obaj potwierdzili, podporucznik z rewerencją pożegnał się z kapłanami i uskrzydlony powodzeniem swojego zaimprowizowanego planu, wrócił tą samą drogą do Katowic. W drodze przemyślał kształt notatki z rozmowy z figurantem, jaki przedstawi Biedrychowi. W samym raporcie cała rozmowa przedstawiona będzie w regulaminowym slangu, żeby nikt mu nie zarzucił przekraczania instrukcji, ale ustnie zda szefowi sprawę dokładnie z tego, jak sprawa wyglądała, podkreślając swoją elastyczność. Przekroczył instrukcje, działał spontanicznie, owszem ale, jak sądził, właśnie skuteczności szef oczekiwał.
Dawno minęły czasy, w których oficer operacyjny, werbując księdza, udowadniał mu wyższość materializmu dialektycznego nad filozofią tomistyczną. Raczej nieudolnie, bo ileż można było sobie skomplikowanej materii marksizmu-leninizmu przyswoić na kilkutygodniowym kursie? Już na początku lat sześćdziesiątych porzucono więc metody rodem z zebrań sowieckiego Związku Wojujących Bezbożników, nie próbowano księży przekonywać, że Boga nie ma, argumentami z poziomu kamienia, tak ciężkiego, że Bóg nie mógłby go podnieść. W Legionowie nauczono ich, że nie wolno podważać ani ośmieszać przekonań i wierzeń figuranta, o katolicyzmie należy wyrażać się z szacunkiem, szczególnie podkreślając szacunek względem sytuacji w Kościele po ostatnim soborze.
Katolicyzmu się nie zwalcza, katolicyzm się rozgrywa, po to Polskie Centrum Odnowy Soborowej wydawało jeszcze niedawno miesięcznik "Ancora", gdzie patriotycznie i postępowo nastawieni księża-profesorowie pisali na zlecenie resortu artykuły o tym, że Wyszyński jest zły i ograniczony wstecznik. Co ważne jednak, artykułów tych nie pisano z pozycji dbałości o dobro socjalistycznej ojczyzny, lecz z dbałością o dobro Kościoła posoborowego.
Kategorycznie zabronione były próby nakłaniania księdza do złamania tajemnicy spowiedzi można było oczywiście skorzystać, jeśli sam ksiądz dostarczał informacje pochodzące z konfesjonału, ale należało być czujnym, bo zdrada tej tajemnicy była prawie zawsze symptomem postępującej dezintegracji osobowości, dotyczącej zwykle alkoholików i homoseksualistów. Taki ksiądz, acz przez pewien okres dość wartościowy, bo gotów zrobić wszystko, czego oficer prowadzący odeń zażąda, bardzo szybko tracił swoją wartość jako tajny współpracownik, bo jego degeneracja stawała się widoczna i chociaż gotów na wszystko, to nie posiadał żadnych możliwości działania.
Antek zaparkował pod komendą, machnął portierowi legitymacją i pobiegł do biura. Nie było ani Klewki, ani Micińskiego, miał jeszcze godzinę, siadł więc do maszyny i wystukał szybko
zgrabną notatkę, podwójnie, przez kalkę. Kiedy przyszedł czas, poszedł do pokoju Biedrycha.
Szef przeczytał notatkę, powoli i staranie, nie zważając na Szarzyńskiego, który siedział na krześle dla gościa i denerwował się jak student przed pierwszym egzaminem u nieznanego profesora. Gdyby nie cztery lata w Legionowie, gdzie nauczono go panować nad ciałem nawet w sytuacjach silnego stresu, zapewne bębniłby palcami, potrząsał nogą albo obgryzał mimowolnie paznokcie, ale był przecież czekistą, więc wsłuchał się w swoje zdenerwowanie i ścisnął je w środku. Gdyby wyciągnął teraz przed siebie dłoń, nie drgnęłaby.
Gracie va banque, Szarzyński powiedział Biedrych, ni to z podziwem, ni z przyganą.
Tak jest, szefie.
Antek czekał, kiedy Biedrych zapyta go o szczegóły tej świetnie przeprowadzonej rozmowy, ale nic takiego nie nadchodziło.
Nie wezmę tego na siebie, jeśli coś spierdolicie, podporuczniku. Jeśli wam się uda, to dam wam pochwałę i przyspieszę awans na porucznika o pół roku, ale jeśli spierdolicie, to ukarzę naganą za samowolny werbunek i przeniosę do analitycznej, będziecie przez następne dziesięć lat przepisywać na maszynie czyjeś raporty. Zrozumiano?
Tak jest, szefie.
Macie to zrobić sami. Możecie, jeśli wola, poprosić o pomoc kapitana Ziębika, może oddeleguje wam dwóch ludzi z samochodem do dyspozycji, żebyście mogli założyć obserwację, ale na piśmie tego nie dostaniecie, załatwcie to sobie z nim sami. No, to tyle służbowych spraw. A teraz powiedzcie, Szarzyński, jak tam u wasz dupczeniem?
Pieprzycie coś?
Blondynki, brunetki i rude, szefie, ku chwale Ojczyzny! huknął podporucznik z pożądaną w takiej sytuacji dziarskością. Nie dał po sobie poznać, że jest trochę zawiedziony.
No, to dobrze, dobrze. Jakbyś chciał na kurwy pójść kapitan Biedrych nagle przeszedł do familiarnej, drugoosobowej formy to zawsze możesz połączyć przyjemne z pożytecznym, wydupczyć, a i wypytać o to i owo. Pogadajcie z Milewskim z dwójki, on wam da dobre adresy, jasne?
Jasne, szefie.
Odmeldować się Biedrych zakończył rozmowę. Na dzisiaj jesteście wolni, możecie iść do domu.
Wychodząc z biura szefa, prawie wpadł na kapitana Klewkę.
A, tu towarzysz podporucznik. U ordynatora. Wie towarzysz, gdzie konfiturki leżą, a jakże powiedział zgryźliwie.
Wezwał mnie. próbował się bronić Antek, zaskoczony, że Klewka w ogóle się doń odzywa.
Jasne, jasne. Dobra, słuchajcie, towarzyszu, na dzisiaj koniec z robotą, karetkę zostawiacie pod fabryką i na patyczkach za mną biegiem marsz, jasne?
Szarzyński nie wiedział, dlaczego Klewka mówi fosą, kodem-slangiem, używanym w komunikacji radiowej, a stanowiącym pierwszą zaporę dla ewentualnych podsłuchujących. Zrozumiał dopiero, kiedy Klewka uśmiechnął się ze złośliwą frajdą, zakładając widocznie, że Szarzyński fosy nie zna.
Trzysta jeden, towarzyszu kapitanie, tylko recepty dam do gabinetu odpowiedział podporucznik, co znaczyło, że zgadza się i potwierdza, że samochód zostaje pod budynkiem komendy i dalej idą piechotą, tylko wcześniej musi zanieść dokumenty do pokoju. Podstawy fosy poznał jeszcze w szkole, a lokalnej odmiany bo każda KW miała swoją nauczył się dobrze w rejonie, w Gliwicach. Klewka westchnął, a Antek usłyszał w tym westchnieniu starą jak świat skargę starej gwardii na nieopierzonych oficerków, którym wydaje się, że pozjadali wszystkie rozumy, chociaż nigdy tak naprawdę jeszcze nie byli pod ogniem.
Pobiegł szybko do pokoju, schował do szafy pancernej teczkę Szkordonia bogatszą o dzisiejszą notatkę i wyszedł przed komendę. Nie wiedział, czego chciał od niego Klewka, ale wiedział, że nie wypada dopytywać, nie wypada też pierwszego dnia służby wyrażać sprzeciwu. Kapitan był już na parkingu, w swoim kiepskim garniturze i z popularnym, wklejonym śliną w kącik ust. Gdyby poprosić dziecko, żeby narysowało ubeka, to na kartce pojawiłaby się właśnie taka postać.
Klewka skinął głową i poszli. Antek zobaczył swoje odbicie w szybie służbowego poloneza, razem z popiersiem kapitana i ucieszył się, bo po raz kolejny przekonał się, że w zielonej, wojskowej parce, w dżinsach, z przydługimi włosami i trzydniowym zarostem wygląda raczej jak student, jak działacz opozycji. Brakowało mu tylko opornika w klapie, zamierzał zresztą zacząć nosić, jak tylko wrośnie nieco bardziej w nowe otoczenie. Sprawiało mu to frajdę lubił się tak ubierać, lubił te błyski sympatii w oczach mijanych dziewczyn, które na oficera resortu raczej by napluły, niż obdarzyły uśmiechem, frajdę sprawiało mu to, że był jednocześnie ubrany i przebrany, ubrany dla siebie i dziewczyn, a przebrany dla kolegów z pracy, którzy, jeszcze w rejonie, ciągle podejrzewali go, że nosi ciuchy z szatni operacyjnej.
Spacer był dość długi, aż na Warszawskiej Antek zobaczył świecący na niebiesko neon "Kryształowej" i kiedy stanęli przed drzwiami kawiarni, Szarzyński pojął, że czeka go chlanie.
Wóda, pierwsza i podstawowa rozrywka resortu. Z kumplami w knajpie albo na imieninach w mieszkaniu, samemu przed telewizorem, a niech stara drze ryj, kogo to obchodzi, a potem, pod koniec drugiej dekady w resorcie, kiedy ma się już wszystko w dupie, to nawet na służbie, z płaskiej butelki, takiej pasującej akurat do kieszeni marynarki. Widział ich potem, tych z pierwszego rzutu po wojnie, leśnych dziadków, co w AL razem z generałem Moczarem i towarzyszem Wiesławem bili faszystów niemieckich i polskich, z NSZ, a potem wstępowali do UB i do milicji, kiedy nosiło się jeszcze poniemieckie mundury i chodziło na służbę ze szmajserem, bo innej broni nie było. Walczyli z bandami, potem przechodzili weryfikację w pięćdziesiątym szóstym, niektórzy szli do pierdla, potem z tego pierdla wychodzili, jak tam się aktualnie kształtowała sytuacja polityczna, widział ich potem, tych ledwie piśmiennych chłopów w randze sekretarza stanu w centrali, jak odchodząc z firmy z legitymacją emeryta milicyjnego, przechodzili w chlaniu na zawodowstwo, tylko wóda, od rana do wieczora, do śmierci. Bo co mieli innego robić? I ci żydkowie, którzy wylecieli z resortu w sześćdziesiątym ósmym, jak Drzewiecki, i poprzechodzili do różnych redakcji i central handlowych, do spółdzielni i wydawnictw, i pili, bo nie wyjechali do Izraela, pili, bo przypominali sobie samych siebie jeszcze z Bundu albo Poalej Syjon, przypominali sobie swoje marzenia o Izraelu i pili, bo nie wiedzieli, cóż innego mogliby robić. Drzewiecki nie pił, to fakt, ale z niego był w ogóle dziwny Żyd.
Szarzyński spodziewał się więc, że w środku czeka go ciężka przeprawa, ale kiedy wszedł, po tym jak Klewka otworzył drzwi i puścił go przodem, był zaskoczony. Resort zajął całą knajpę, to było widać na pierwszy rzut oka. Sądząc po ilości obecnych, zgromadził się tam cały Czwarty Wydział, byli Biedrych i Miciński, ale był też major Wichna, naczelnik całej czwórki, i cała masa esbeków, z których wielu Szarzyński znał z widzenia lub nawet po nazwisku, jeszcze z praktyki w rejonie. Było też wielu nieznajomych. Na środku stały cztery zsunięte razem stoliki, na których ustawiono szklanki nie kieliszki, lecz duże szklanki, teraz zapocone do połowy, do poziomu zmrożonej wódki. Tylko jedna była cała matowa od rosy, pełna po brzegi i Antek nie miał wątpliwości ta właśnie była jego. Dalej, pod ścianami, na stołach ułożono talerze z żarciem, wędliny, ogórki, polish ham z puszek, pieczywo gdyby zobaczył to jakiś przechodzień, to po godzinie przed "Kryształową" zebrałby się tłum i wdarłby się do środka, szarpany myślą o świeżej szynce.
Koledzy! zaczął major Wichna, unosząc szklankę. Za podporucznika Antka Szarzyńskiego, nowy nabytek sekcji drugiej naszego Wydziału!
Wszyscy stłoczyli się przy zestawionych stolikach, podnosząc wódkę w zapoconym szkle. Antek, nieco zażenowany byciem w centrum uwagi, podniósł należną mu szklankę z meniskiem wypukłym. Wódka była gęsta jak olej i kiedy przystawił szkło do "ust i pił długimi łykami, nie czuł nawet alkoholu, ściekała mu do gardła jak płynny lód. Wychylił szklankę do końca, inni wypili również, walnął pustym szkłem o blat i reszta zrobiła to samo, posypały się uderzenia o stół, jakby szalony perkusista walił w drewniany bęben. Zaraz pojawiły się zmrożone butelki i zaczęto pospiesznie wypełniać naczynia. Szarzyński, któremu wychylona na raz ćwiartka wódki przelewała się właśnie w żołądku, miał nadzieję, że do drugiego toastu dostanie już normalną, nie powitalną porcję, ale zawiódł się szklanka została wypełniona po brzegi, przy aplauzie zgromadzonych.
Wichna uniósł szklankę po raz drugi:
Chwała nam i naszym kolegom!
Chuje precz! odpowiedziała jednym głosem sala.
I jeszcze dla naszych radzieckich towarzyszy ciągnął Wichna. Sława nam i naszym towariszcziam!
A chuj i poszli na chuj! odpowiedziało, śmiejąc się, paru nieznajomych, zebranych przy jednym ze stolików.
Wszyscy ryknęli radośnie, wypili, Szarzyński też wypił i usiłował złapać oddech oraz uspokoić żołądek, który nagle skręcił się, zwinął i zapragnął pozbyć się przyjętego w ciągu minuty pół litra wódki.
Niestety, szklanki wypełniono po raz trzeci i major naczelnik wzniósł trzeci toast: Koledzy! Po raz trzeci, tradycyjnie za naszych kolegów z centrali, pułkownika Pietruszkę, kapitana Piotrowskiego, porucznika Pękalę i porucznika Chmielewskiego! Dla firmy uciszyli szczekającego klechę, dla firmy siedzą w pierdlu, firma o nich nie zapomni i my pamiętamy!
Pamiętamy! ryknęła sala, wypili znowu, Antkowi zmiękły nogi i gdyby nie przyjazne ręce kolegów, byłby upadł na ziemię, ale posadzono go przy stole, na honorowym miejscu, w prawą rękę ktoś wcisnął mu widelec z drżącym płatem galarety. Przełknął łapczywie, zagryzając usłużnie podanym chlebem.
Pili dalej, już spokojniej i bez żadnych obrządków, bez toastów, trochę gadali, chodzili od stolika do stolika, ale przede wszystkim pili. Antek bardzo szybko stracił rachubę, próbował się jakoś wzbraniać, ale nie zdołał, ściany zachwiały się, szarpnęły i zakręciły dookoła, resztę wieczoru kojarzył już jak przez mgłę, taksówkę, z której rzygał na ulicę, wychylony przez okno. Drogi do domu nie pamiętał wcale, ocknął się dopiero w windzie. Zorientował się, że odprowadza go nieco trzeźwiejszy kolega, który od dłuższej chwili dopytuje się o piętro, więc w końcu powiedział, że dwudzieste czwarte i kolega, z którym zdążył się wcześniej zaprzyjaźnić na śmierć i życie, ale za nic nie pamiętał jego imienia, wcisnął przycisk. Antek ucieszył się, kiedy zobaczył, że świeci się światełko i winda wspina się mozolnie. Kolega zabrał mu klucze i otworzył drzwi. Szarzyński zwalił się na łóżko, usłyszał jeszcze jak za porucznikiem jakimś tam zamykają się drzwi i uzmysłowił sobie, że zgodnie z resortową tradycją, jutro musi być w firmie o zwykłej godzinie i nie dać po sobie poznać kaca. Taki fason. Chciał jeszcze nastawić budzik, ale nie zdołał. Zamknął oczy, po czym otworzył je zaraz i zobaczył nad sobą jasną twarz pięknej, młodej kobiety. Wiedział, że to senno-alkoholowy zwid, więc leżał spokojnie i patrzył. Kobieta pochylała się nad nim, na twarz spadały jej niesforne, płowe loki. Co chwilę odgarniała ruchem, który był jej charakterystycznym nawykiem. Zza kobiecej sylwetki usłyszał męski głos, ale nie rozpoznawał słów. Wszystko zniknęło.
Rano budzik ryknął i tak, nastawiony na odpowiednią godzinę przez troskliwego opiekuna. Antek otworzył oczy i pomyślał, że umrze, że nie da rady, że to niemożliwe, ale zwlókł się z łóżka i opierając się o ściany, doszedł do łazienki, wyrzygał się do umywalki i od razu poczuł się lepiej. Zmył wymiociny, wypłukał usta i spróbował napić się wody z kranu, ale miała obrzydliwy, basenowy zapach chloru, poszedł więc do kuchni i w lodówce znalazł kefir i dużą butelkę coca-coli. Wypił najpierw kefir, potem colę, wrócił do łazienki, wypełnił wannę gorącą wodą i po pół godzinie moczenia się uznał, że jest w stanie coś zjeść. Dopiero teraz spojrzał przez okno i ucieszył się, że nie pada, bo przecież do pracy musiał się dostać autobusem i na piechotę.
Po godzinie siedział już w biurze, zupełnie świeży. Chwilę później przyszli Klewka z Micińskim. Przywitali się z sympatią i Szarzyński zrozumiał, że wczorajsze aroganckie zachowanie obu kolegów było rytualnym wstępem do inicjacyjnego chlania. Między uściskami dłoni i przechwałkami odnośnie ilości spożytej wczoraj wódy, Szarzyński dostrzegł jednak pewien chłód, ukryty, o wiele groźniejszy niż wczorajsza bezceremonialna arogancja. Drzewiecki i paru szkoleniowców w Legionowie wyuczyli go najważniejszego najważniejsze jest to, co niewypowiedziane. Śmiał się więc razem z Klewką i Micińskim, opowiadał coś o trzeciej szklance gorzały, jak źle weszła i wsłuchiwał się w to, co nie składało się w zdania.
Miciński wyszedł, a Klewka powiedział konfidencjonalnie, nachylając się ku Antkowi i kładąc mu rękę na ramieniu:
No, Szarzyński, nikt tu nie ma wątpliwości, że naszej sekcji przybył dynamiczny, młody wywiadowca.
Widać po was, żeście już z nowego chowu, bo też idą nowe czasy i nie trzeba nam już leśnych dziadków, co się po lasach ganiali z faszystami, trzeba nam takich jak wy, Szarzyński, nowoczesnych, obytych nie tylko w resorcie, ale iw świecie, takich, co nie mają na czole wypisane "ubek". Przede wszystkim, profesjonalizm, a nie poprawność ideologiczna, bo co komu z tego, że jakiś porucznik czy kapitan pięć razy przeczytał całego Marksa i Lenina, jak nie potrafi porządnie założyć obserwacji?
Antek zrozumiał komunikat: "nie podskakuj, koguciku, bo jak będzie trzeba, to cię zgnoimy po linii ideologicznej. Starym czekistom nie spodobają się twoje amerykańskie ciuchy" i zrozumiał też, że musi kolegom z sekcji wydać wojnę, jeśli nie chce przez następne dwadzieścia lat robić za ogon w cudzych kombinacjach. Musi to być wojna możliwie niezauważalna, niech myślą, że jest głupi i pozbawiony inicjatywy, tchórzliwy i niezorientowany w układzie sił w Wydziale i w ogóle w całym pionie Służby w WUSW. Niech się zorientują, kiedy dostanie przyspieszony awans na kapitana i stanowisko kierownika sekcji. Zrozumiał, że popełnił wczoraj błąd, już pierwszego dnia usiłując wykazać się przed szefem, dlatego teraz musi w dwójnasób maskować swoją rzeczywistą aktywność.
Skulił się na krześle, zgarbił jak księgowy prowincjonalnej spółdzielni mleczarskiej. Wyobraził sobie, że jest szarym, nieważnym, nudnym człowiekiem i zajął się komponowaniem pisma do RUSW Gliwice, ze zleceniem obserwacji, łącznie z użyciem środków technicznych, na księdza Szkordonia. Pismo, które mógłby ukończyć w kwadrans, pisał dwie godziny, sklejał litery jakby wczoraj po raz pierwszy dostał elementarz, następnie zajął się studiowaniem skromnej teczki swojego pacjenta. Marszczył brwi nad każdą kartką, to unosił je, jakby wyczytał w papierach jakąś absolutną rewelację, jakby właśnie znalazł haka na Wojtyłę. Na prawdziwą pracę przyjdzie czas potem, kiedy Miciński i Klewka pójdą do swoich żon i dzieci. Nie żal mu było popołudnia, bo co miał robić, siedzieć w mieszkaniu i gapić się w telewizor? Łazić po mieście i podrywać panienki, dymać je na kanapie, a potem przez dwa tygodnie pracować nad nimi, żeby się odwaliły? Niemiał przecież hobby, nie jeździł na ryby, nie polował, nie chodził na mecze. Czytał dużo, ale traktował to po prostu jako treningi udoskonalanie narzędzia pracy. Tak naprawdę więc, interesowało i fascynowało go jedno dzierganie. Rozpracowanie, werbunek, kombinacja jest jak zawijanie szydełkiem nitek w misterne supełki, miarowo, rządek po rządku, aż zamknie się okrąg
i wyjdzie serwetka. Być może zresztą dzierganie wygląda zupełnie inaczej, nigdy przecież nie trzymał szydełka w ręku, ale już w szkole, kiedy uczyli się warsztatu pracy wywiadowcy i układali hipotetyczne plany kombinacji operacyjnych, to związywanie pięciu wątków w jeden kojarzyło mu się ze wspomnieniem z bidula, z jedną z opiekunek, której skupiony wzrok kontrolował precyzyjne ruchy zakrzywionego drucika i pod jej palcami nitka zamieniała się w czapeczkę dla niemowlęcia.
Do pisma dołączył adnotację, że sam weźmie udział w obserwacji, co da mu możliwość kontroli nad pracą znajomych, niezbyt bystrych wywiadowców z RUSW. Przesiedział za biurkiem cały dzień i pod koniec starał się sprawiać wrażenie, jakby dopiero teraz zaczęło doń docierać, jakie stają przed nim wyzwania. Nieśmiało poprosił Micińskiego o pomoc w zrozumieniu instrukcji otrzymanej od szefa w sprawie Szkordonia i kapitan pomógł mu, wielkodusznym gestem starego rewolwerowca, pokazującego młodzikowi jak trzymać spluwę. W końcu obaj koledzy zaczęli zbierać się do domu, Szarzyński wyszedł razem z nimi, po czym pożegnał się przed wyjściem, tłumacząc, że jako kawaler obiady jada na stołówce w komendzie. Na stołówce posiedział dwa kwadranse, zjadł obiad o smaku mokrej, podgrzanej tektury, popił kompotem o nieokreślonej temperaturze, zbyt ciepłym na zimny napój i zbyt chłodnym na napój gorący, po czym wrócił do biura i wziął się do prawdziwej roboty, szkicując plan rozpracowania Szkordonia.
Już po pierwszym dniu uznał takie postępowanie za rutynę i trzymał się jej przez następne dziesięć dni. Różnicował jedynie miejsce, w którym naprawdę pracował, przyjmując, że rano w biurze udaje urzędnika, a wywiadowcą może być popołudniami, w biurze, w mieszkaniu lub w terenie.
Czasem zostawiał samochód pod blokiem, rano jechał do pracy autobusem, po to tylko, żeby cały dzień przesiedzieć na komendzie i wracać do siebie nocą, chociaż spacer zajmował prawie godzinę; a wahająca się wcześniej między słońcem a deszczem aura podjęła wreszcie decyzję i przez cały czas lało, jakby Bóg miał już dosyć lat osiemdziesiątych i postanowił uraczyć je potopem. Już gdzieś tam, w Kędzierzynie i Opolu, Odra wzbierała i podtapiała domy. Antek bawił się myślą o potopie, nie miałby nic przeciwko wyginięciu całej ludzkości, kiedy ostałby się jeno jakiś jeden Noe, na przykład rolnik spod Kolna albo z Chin, czy jakiś Indianin z Boliwii. A całą resztę, Amerykę, Sowietów, Afrykę, Azję, Amerykę Południową i RPA, gdzie dręczą Murzynów, i Irak, walczący z Iranem, pokryje morze.
Wyobrażał to sobie, brnąc przez tonące w mroku i deszczu miasto, w przemoczonych trampkach i mokrej, lepiącej się do pleców koszuli. Lubił duszny smak nocnych Katowic, lubił mijać kurwy na Bankowej, pod uniwersytetem i na Stawowej, jeśli chciało mu się nadłożyć drogi, lubił ponurych alfonsów w zmokniętych, tureckich swetrach, którzy bezbłędnie rozpoznawali w nim nietykalnego, i lubił pijanych studentów, wracających z balang w akademikach, którzy prawie zawsze brali go za "swojego” i czasem pozdrawiali, myląc z kimś podobnym.
Wybrał się raz do Gliwic, wspomóc chłopców z RUSW w obserwacji. Skorzystał z gliwickiej szatni operacyjnej, było trochę śmiechu, bo wbił się w staroświecki garnitur, dokleił szpakowatą brodę z wąsami i założył wielkie okulary o szkłach grubych, lecz zerowych, w udającej róg plastikowej oprawie. Przejrzał się w lustrze i stwierdził, że przybyło mu dziesięć lat. Wyglądał jak ubogi inteligent, mógłby być muzykiem ciemny garnitur, broda i okulary tak mocno sugerowały szkołę muzyczną, że postanowił uzupełnić obraz i wyszukał w szatni futerał na skrzypce. Z pudłem pod pachą i poszarpanym parasolem w ręce połaził trochę za księdzem Szkordoniem, podczas kiedy ten załatwiał swoje codzienne sprawunki, potem poszedł do lokalu konspiracyjnego, z oknami wychodzącymi prosto na plebanię parafii Wszystkich Świętych. Posiedział przed lornetką na statywie, przejrzał wywołane negatywy i raporty. Był odrobinę rozczarowany, bo nie tylko nie było żadnej podstawy do werbunku, ale nie miał nawet punktu zaczepienia, na którym dałoby się oprzeć kombinację. Było to tym bardziej irytujące, że dzień wcześniej otrzymał dwie notatki z rozmów z TW Kosem i TW Łabędziem. Oficerowie prowadzący wypytali swoich współpracowników o Szkordonia, ale również na próżno. TW bardzo starali się powiedzieć coś interesującego o młodym kapłanie, ale nie wyszli niestety poza nieużyteczny banał. Łabędź, a może raczej sporządzający notatkę oficer, użył nawet przymiotnika "sfanatyzowany", co w resortowym slangu oznaczało mniej więcej tyle, że ksiądz Szkordoń jest mocno przekonany o słuszności obranej drogi życiowej. Nie rokowało to najlepiej.
Szarzyński obawiał się porażki. Pierwsze zlecenie, od razu przegrane, mogło, jak mu się wydawało, mocno obciążyć jego wizerunek w oczach szefa. Z drugiej strony, im trudniejsza wydawała mu się sprawa księdza, tym mocniejsze emocje odczuwał namyśl o tym, że właśnie tego twardego, przekonanego kapłana będzie werbował.
W czwartek przestało padać i nagle wrócił duszny upał. Śląsk, namokły niczym gąbka, zaczął parować jak dżungla po monsunie. Poprawa pogody była dodatkowym bodźcem, który skłonił Szarzyńskiego do zmiany taktyki. Wieczorem telefonicznie zdjął obserwację, wsiadł w samochód i znowu pojechał do Gliwic. Zaparkował pod kościołem i urządził mały teatrzyk. W miejscu, w którym był dobrze widoczny z okien plebanii, stanął blisko ciężkich murów gotyckiej świątyni pod wezwaniem Wszystkich Świętych, zadarł głowę i zapatrzył się w strzeliste okna, na chwilę, a potem, jakby wiedziony zewnętrzną siłą, zamiast na plebanię, podszedł do drzwi kościoła, wstydliwie schowanych między załomami wieży i nawy i nacisnął klamkę. Tu nikt już go nie widział, ale w każdej chwili ktoś mógł wejść. Kreacja powinna być kompletna, uklęknął więc na klęczniku, z którego płatami obłaziła brązowa farba. Oparł czoło o splecione palce, zamknął oczy i powtórzył sobie poszczególne fazy dzisiejszej rozmowy. W środę dostał profil psychologiczny Szkordonia, od miłej pani psycholog z komendy. Swoją drogą, można się zainteresować tą blondyneczką, niezła z niej dupcia, a przy tym może z niej być cenna znajomość pisemna opinia psychologa o funkcjonariuszu przydaje się w awansach. Jednak romans raczej nie wchodził w grę, bo to byłyby dwa miesiące przychylności, a potem albo małżeństwo, albo, gdyby ją rzucił, zrobiłby sobie zdeklarowanego wroga. Więc raczej flirt, bez konsumpcji.
Profil psychologiczny tylko potwierdzał to, co i tak już wiedział. Jak ugryźć księdza, który nie ma kochanki, nie pije, nie ma rozbuchanych ambicji? Swoją drogą, jeśli Kościół posiada jakąś grupę, pełniącą funkcję kontrwywiadu, kogoś, kto starałby się zrozumieć i przejrzeć działania bezpieki, to kiedy analizują modus operandi resortu, zapewne tylko wzmacniają się w swojej wierze w diabły, grzechy i tym podobne. Resortowy obyczaj każe wszędzie tam, gdzie w użyciu, przynajmniej oficjalnie, nie są materiały kompromitujące ani pieniądze, stosować określenie o pozyskaniu na zasadzie patriotyzmu oraz lojalności względem PRL, ale Szarzyński wiedział że takie werbunki praktycznie się nie zdarzają nie wśród kleru. Może kiedyś, trzydzieści, czterdzieści lat temu, w początkach PRL, jacyś durnie naprawdę wierzyli w komunizm i współpracę z SB postrzegali jako moralny obowiązek, chociaż wśród księży chyba nawet wtedy takich było niewielu. Ale dzisiaj, w początkach piątej dekady Polski Ludowej, tam, gdzie do akt wpisywano motywację patriotyczną, chodziło czasem o kompromaty, których oficer prowadzący czy jego szef nie mogli lub nie chcieli ewidencjonować, albo o obiecane korzyści, których nie sposób było ująć w oficjalnych dokumentach. Z tym jednak naprawdę trzeba było uważać, bo za machinacje z papierami łatwo można było wylecieć z resortu i do emerytury zwykłej, nieresortowej doczekać potem jako kadrowy w spółdzielni tkackiej w Gnojniku Mniejszym. Dlatego motywacja patriotyczna rzeczywiście najczęściej oznaczała, że TW ani nie był szantażowany, ani nic nie dostawał, ale mimo to nie pracował z miłości do Jaruzelskiego, tylko po prostu realizował swoje interesy. Profesor kapował na swoich kolegów profesorów nadzwyczajnych, żeby nie dostali belwederskiego. Doktor uwalał habilitację kolegi. Ksiądz kapował na drugiego księdza, że ten się kuma z Solidarnością i drugi ksiądz nie dostawał paszportu i nie jechał na studia do Rzymu, a na zwolnione miejsce kogoś trzeba było wybrać.
Antek wstał z klęczek, trochę zły, że pozwolił myślom odlecieć, miał przecież przemyśleć i powtórzyć plan rozmowy. Tak czy inaczej, na pewno jest zbyt wcześnie na próbę werbunku, więc musi po prostu grać swoją rolę i zdobywać księżowskie zaufanie. Wyszedł ze świątyni, przez cienkie podeszwy poczuł nierówny bruk na kościelnym dziedzińcu. Między granitowymi kostkami coś błyszczało, schylił się i podniósł aluminiową złotówkę. Na szczęście.
Przeszedł przez drogę i zadzwonił do drzwi plebanii. Otworzył mu Szkordoń, Antek rozdziawił usta i zrobił efektowną pauzę, jakby szukał słów odpowiedniego przywitania, gdzieś między "dzień dobry" a "niech będzie pochwalony". Wybrał kompromisowe "szczęść Boże" odwoływało się do Boga, lecz jednocześnie kojarzyło się z górniczym trudem, Barbórką i Orderem Budowniczych Polski Ludowej przypinanym do czarnego munduru, więc pasowało do szukającego Boga milicjanta, który nie dojrzał jeszcze do witania kapłana dobrym dla sfanatyzowanej babiny "pochwalonym".
Szczęść Boże odpowiedział ksiądz.
Niech pan wejdzie.
Wspięli się po schodach, pod krzyżowymi sklepieniami i usiedli w pokoju wikarego. Szkordoń był wyraźnie speszony, sądził, że od tego, jak podejdzie do sprawy, zależy przyszły kształt chrześcijańskiej formacji tego potencjalnego katechumena i przejmował się odpowiedzialnością. Uważa, że nie jest jeszcze gotowy na takie wyzwanie, ale przyjmuje je, z posłuszeństwa Bogu i proboszczowi pomyślał Antek. W zasadzie znajdują się w podobnej sytuacji: obaj są młodymi adeptami w swojej organizacji, przed którymi postawiono trudne wyzwanie. Różnica jest taka, że tylko jego, Szarzyńskiego, sytuacja jest rzeczywista, Szkordoń mierzy się z iluzją. Opierając się na fałszywych przesłankach, nie można zwyciężyć, dlatego przednim stoi szansa na zwycięstwo lub porażkę, ale Szkordoń może tylko mniej lub bardziej przegrać. Mniejszą porażkę poniesie, jeśli oprze się werbunkowi, nie wygra, bo przecież nie zrobi z Antka katolika. Porażką większą będzie współpraca.
Wikary zaczął, maskując zmieszanie wtrąceniami: "no więc", "tak, a zatem, no", . jeśli można tak powiedzieć, tak". Mówił trochę o tym, że chrześcijaństwo jest wyzwaniem, ale jednocześnie sposobem na życie i najprostszą ścieżką do zbawienia. Antek wiedział, że Szkordoń wierzy w to, co mówi, ale zastanawiał się, czy wygłasza te banalne uwagi z przekonaniem, iż są to informacje, które trzeba zakomunikować szukającemu chrztu, czy raczej klepał je z poczucia obowiązku, tak jak oni czasem musieli gdzieś rzucać parę rytualnych zaklęć o socjalistycznej Ojczyźnie, przewodniej roli partii, marksizmie-leninizmie i klasie robotniczej.
W końcu ksiądz wydeklamował co jego i zapytał:
Dlaczego chce pan zostać chrześcijaninem, panie Jacku? Trzeba pamiętać, żeby nie wydać się mu zbyt inteligentnym pomyślał Szarzyński i odpowiedział: Wie pan, jak człowiek sobie tak pomyśli, że jak umrze, to że potem nic nie ma, to takie go ciarki przechodzą, taki strach. Skoro więc tylu ludzi wierzy, że jest jakiś tam Bóg, to może na to jest jakaś szansa. I tak sobie pomyślałem jak Boga niema, to mi wcale nie zaszkodzi, że będę w niego wierzył, bo potem umrę i nie będzie nic, a i w życiu będzie przyjemniej pomyśleć, że śmierć to nie koniec. A jeśli jest, to gdybym w niego nie wierzył, to po śmierci mógłbym mieć kłopoty, duże kłopoty, prawda?
No, panie Jacku, idzie pan drogą sławnego filozofa! zaśmiał się ksiądz i Antek poczuł, że dobrze trafił z tym zakładem Pascala podanym jako własne przemyślenia. Wikary zrozumiał, na jakiej drodze Antek miał się znajdować, nagle odnalazł w tym człowieku z innej planety, z milicji, coś, co było mu znane. Poczuł się zapewne jak ktoś zagubiony w nieznanej okolicy, kto nagle, przypadkiem, wychodzi na ulicę, którą codziennie chodzi do pracy. Zakład Pascala, jesteśmy w domu, to pierwszy stopień do wiary, potem nadejdzie taki czas, że będzie pan, panie Jacku, już wierzył nie tak warunkowo, na wszelki wypadek, tylko ta wiara stanie się autentycznie mocna. Czy coś takiego.
Nierozumiem zdziwił się Antek, nieco zbyt przesadniemarszcząc brwi.
Chodzi mi oto ksiądz uśmiechałsię że podobne rozumowanie kilkaset lat temuprzeprowadził pewien filozof, Pascal. To sięnazywa nawet w filozofii zakładem Pascala.
Zakładem?
Tak, panie Jacku, zakładem, boto jest jak zakład. Porównuje pan konieczny wkład oraz możliwą wygraną, jak, nie wiem, na wyścigach konnych albo w totalizatorze sportowym. Decyduje pan, że warto postawić dwazłote najakąś drużynę, bo jeśli tadrużyna przegra, tostraci pan tylko dwa złote, a jeśli wygra, tozyska pan na przykład dwadzieścia. Tutaj ocenia pan wkład i wygraną i decyduje pan, że warto założyć się, że Bóg istnieje, bokładącna szali konieczny wkład, którym jest chrześcijańskie życie, niewiele pan traci, jeśli Boganie ma, a może pan wygraćnaprawdę wiele, życie wieczne.
Antek słuchałze zmarszczonymi brwiami i w miarę jak Szkordoń dochodził do finału wywodu, Szarzyński dawał mu niewerbalne znaki, że tak, już rozumie! Ksiądz wyraźnie cieszył sięzwdzięcznego uczniai kontynuował: To jest, wie pan, taki jakby pierwszy krok do wiary. Wierzy pan najpierw z rozumnej kalkulacji, bo wypada panu, że jednak warto, po prostu. A potem tawiara zamieni się w autentyczną, już nie będziesiępan zakładał, że Bóg jest, tylko będziepan w Niego autentycznie wierzył i chciał żyć tak, by Jemu siępodobać.
Podporucznik Szarzyński, zadowolony, że ksiądz Szkordońdziała przewidywalnie, przypomniał sobie, że budując legendęJacka Bełskiego, niemoże stworzyć obrazu człowieka, który taksię nagle przekonał do chrześcijaństwa, że lada dzień zamieni stalowy mundur na habit. Wówczas zamknąłby sobie na przyszłośćdrogę do ewentualnego pozyskania księdza, bo, prowadząc jąkonsekwentnie, musiałbyw końcu powiedzieć, że odchodzi z milicji, co oczywiście można by zaaranżować, ale jeśli legendagłosiłaby, że tak się stało, to nie mógłby już potem uzasadnićpróśb o jakieś informacje, nawet jeśli się zaprzyjaźnią. Od faktycznego werbunkudzieliło go jeszczebardzo wiele spotkań, aleSzarzyński już teraz musizacząć uwiarygodniać psychologiczniesam akt werbunku.
Rozumiem, o coksiędzu chodzi, rozumiem powiedział. Ale zastanawiam się, proszę księdza, czy to tak będziew moimprzypadku. Ja wiem, że ksiądz się ze mną pewnienie zgadza, ale, jakby to powiedzieć, chociaż widzę różne słabości panującegosystemu, chociaż jestem oburzony tym, żeludzie, powiedzmy, z mojej stronybarykady, dopuszczają się czasem takich obrzydliwychzbrodni, jak zamordowanieksiędza Popiełuszki, czy, no, cico strzelali do górników z"Wujka". Towszystko obrzydliwe, ale, rozumie ksiądz, ja jestem patriotą, a innej Polski nie ma inie będzie, ja chcę być dobrym milicjantem, chcę służyć socjalistycznejojczyźnie. Chcę zostać chrześcijaninem, ale nie porzucęsłużby, otwarcie księdzu to od razu muszę powiedzieć. Milicja jest potrzebna, ktośmusiprzecież łapać bandytów. Jeśli nie będzie chciałsię ze mną ksiądzwięcejspotykać, to zrozumiemzablefował.
Szkordoń kiwał głową, z nieco zafrasowanym zrozumieniem, dopiero kiedy Antek powiedział ostatnie zdanie, gwałtownie zaprzeczył:
Nie, nie, proszę pana, spotykać się na pewno będziemy, czuję siętrochęza pana odpowiedzialny, skoro to do mnie panprzyszedł. Ja rozumiem, o co panu chodzi i wiem nawet, że to niechodzio to, że chciałbypan trzymać dwiesroki za ogon, jarozumiem pańską motywację. Wie pan, u nas, wKościele, mówisię, że nie można dwóm panom służyć, i coś w tym jest, ale pańskamotywacja, patriotyczna chociaż, ja też panu otwarcie powiem, uważam ją zabłędną, ale to już jakby chyba nienależy domoich kompetencji tutaj akurat poniekąd wynikałaby z postawy chrześcijańskiej. Cóż, na pewno nie będzie to łatwe, a czasemzapewne będzie musiał pan wybieraćw swoim sumieniu, międzylojalnością obywatela PRL, milicjanta, a postawąchrześcijanina. Myślę, że razem uda nam się wytworzyćw panu sumienie odpowiednio czułe na to wszystko.
Antek odpowiedział tym samym zafrasowanym zrozumieniem, którym na jegoopowiastkę zareagował ksiądz. Zbudowałw taki sposóbpewną symetrię obaj wiemy, co nas dzieli, aleobaj chcemy też tę przepaść wspólnie pokonać, obaj będziemynad tym pracować.
Widzi pan, ja miałem dzisiaj katechezy, tutaj w salce, zdziećmi pierwszokomunijnymiciągnął Szkordoń, sięgającpo niewielką książeczkę. I przeglądałem sobie ich katechizm, ostatniodostaliśmy to w darach, w Paryżu wydane. I tujest, proszę pana, taka modlitwa, niech pan posłucha: "Ty, Panie, jesteś Twórcą wszelkiego porządku w duszy i w świecie. Tyze świętym gniewem czyniłeś porządek w Domu Twego Ojca. Ty pochwaliłeś tych, którzy sąuzbrojeniw wiarę, męstwo i zawszeczuwają. Dziękuję Ci za naszych milicjantów, którzy dladobra obywateli podejmują odpowiedzialną pracę. To oni mająbronić i pomagać starszym, uczyć tych, którzy są lekkomyślni.
Bądź im przykładem stanowczości i łagodności. A ja będąc wszędzie bezpiecznym, będę się modlił za wszystkich, którzy czuwająnad Twoim porządkiem". Nie wiem, czy to jest mądra modlitwa, dzisiaj, po stanie wojennym i tym wszystkim, ale coś w tym jest, prawda?
Szarzyńskiprawie wybuchnął śmiechem, chichot udało musięstłumić dopierogdzieś na poziomie gardła, bo znał ten tekstdobrze, z wykładów z Legionowa. Nie odpowiedział, pokiwałtylko głową, dalejw zamyśleniu.
Szkordoń następniejął wypytywaćAntka oorientację w sprawach religijnych, aby zorientować się, jakwiele podstawowej katechezybędzie potrzebne. Szarzyński odpowiedział na to prezentacją wymyślonej już wcześniej legendy, z której wynikało, żewiedzy o katolicyzmie nie wyniósłz domu, nabył ją sam, chaotyczną i wycinkową, często fałszywą. Wynikającaz tych niedostatkówkonieczność wysłuchaniaserii katechezzapewni Szarzyńskiemujeszcze wiele spotkań z księdzem Szkordoniem. Opowiedziałwięc księdzu o rodzicach, przedwojennych pepeesowcach-ateistach (z jednej strony patriotyczne tradycje, marszałek Piłsudski
aż drugiej uwiarygodnienie braku chrztu), których był późnym, jedynym dzieckiem, a którzy poznali się w AK, walczylioboje w powstaniu, apotem zaangażowali się w tworzenie nowejPolski, w odbudowę Warszawy. Ułożył sobie tę legendę, wybierając wątki, stanowiącefundamentalny element peerelowskiejmitologii, a jednocześnie uniwersalne. Nie wymyśliłwięc ojca-kabewiaka, walczącego w latach czterdziestych z bandami, botaki ojciec nie zyskałby sympatii księdza ale odbudową Warszawy cieszył się każdy Polak, komunista czynie. Opowiedziałjeszcze o ojcu, któryporadził mu, że ma iść do milicji, botam sąpotrzebni porządni ludzie, użył nawet słowa powołanie, po czymwytłumaczył się obowiązkami i po godzinie z okładem zostawiłksiędza Szkordonia z głową ciężką od myśli, jak podejść doprzypadku tak nietypowego, tak nie mieszczącego się w prostej
typologii, do jakiej ksiądzwikary przywykł: my ioni, Polacy-katolicy i komuniści.
Podporucznik Szarzyński wyszedł zplebanii zadowolony. Postanowił przespacerować się na gliwicki rynek, lubił zasypiającemiasta.
Przyszło mudo głowy, że metafora z szydełkowaniemnie jestdobra. Nitki się nie zmieniają, więc wystarczy je zasupłaćodpowiednio, a one są dynamiczne, rozwijająsię i zwijająprzed zasupływaniem, w trakcie i po związaniu również nie pozostają niezmienne. Bliżej całej sprawie do szachów. Najpierw rozkłada siębierki na szachownicy, w ich żargonie to sprawa operacyjnegosprawdzenia. Uruchamia się kontakty operacyjne, tajnych współpracowników iśrodki techniczne, żeby zgromadzić jak najwięcejinformacji o figurancie. Potem następuje otwarcie, rutynoweruchy z książki otwarć czyli sprawa operacyjnego sprawdzeniazmienia się w sprawę operacyjnego rozpracowania. W sprawieksiędza Szkordonia zastosował coś, co jest, powiedzmy, odpowiednikiem gambitu. Wgambicie poświęca się pionka, żeby zdobyć kontrolę nad czterema centralnymi polami, na których potemmożnaoprzeć atak. On poświęcił swoją tożsamość esbeka, co będzie potem pewnym problemem, przydochodzeniujuż do samejwspółpracy, na rzecz tożsamości nawróconego milicjanta, któranieco go osłabia, ale za to umożliwiła nawiązanie i podtrzymaniekontaktu z księdzem. Bez niego nie byłbyw stanie później przejśćdo ataku. Samatak, czyli gra środkowa, jest bardzo zróżnicowanypod względem czasui koniecznych środków. Może byćprosty, jakpartia sportowego szachisty z amatorem, który niedawnopoznał, jak po planszy poruszają się figury i pionki, a może byćdługi i skomplikowany, niczymmecz dwóch arcymistrzów.
Kombinacje i gry operacyjne to bezpośrednie odpowiedniki kombinacjina planszy, a potemprzychodzi czas nazrealizowaniecelu operacyjnego rozpracowania, czy będzie to przekazaniemateriałów doprokuratury, celem aresztowania, czy werbunek i to jest końcówka, kiedy na szachownicy zostają dwa króle, jeden samotnyalbo w towarzystwie pionka najwyżej, drugi w obstawie z hetmana, wież i gońców, zapędzających bezbronnego przeciwnikaw któryś z rogów, gdzie dochodzi do tego, co nieuniknione i król w końcu schodzi z szachownicy, podpisując oświadczenieo współpracy albo będąc wyprowadzonym w kajdankach. Tak, todużolepsza metaforaniż szydełkowanie, ucieszył się tym spostrzeżeniem ibył jużna rynku.
Coś nietypowego zwróciło jego uwagę, okrążył więc dwukrotnie ratusz, zatrzymał sięprzed tablicą ogłoszeńDomu Plastyka i zajął sięlekturą obwieszczeń i planów spotkań, przypiętychzardzewiałymi pinezkami do pilśniowej płyty. Pochwili był jużpewien i serce zaczęło mu bić radośnie: miał ogon. Po raz pierwszy w życiu, na serio, nie na treningu na warszawskich ulicach, miał ogon. Ktoś go śledził, niezbyt umiejętnie alboostentacyjnie, żeby wiedział. Po chwili uznał, że drugąmożliwość może wykluczyć, bo śledzący go człowiek zorientował się chyba, że zostałzauważony, i zniknął. Antek studiował tablicę ogłoszeniową takuważnie, jakby międzywersami można było znaleźć numery nasobotniego totka, i analizował sytuację. Śledzić go możektoś odnich z firmy albo z obcegowywiadu. Obie opcjesą równiemałoprawdopodobne, bo Antek znaczył zbyt mało, aby komuś chciałosię za nim łazić. Mógłby to być jeszcze człowiek kurii, alebyłbyto chyba pierwszy przypadek aktywnych działań kontrwywiadowczych podjętych przez Kościół. No tak, jest jeszcze trzecia możliwość, poza firmą i obcym wywiadem mogą go śledzić ruscyz udającej radziecką misję handlowądelegatury KGB w Katowicach. Albo z wojskowej razwiedki, ruskiej albo polskiej, codoktórej w WUSWwiedzielitylko, że na pewno w Katowicach jest, alenie mieli pojęcia, gdzie i jak, bo też nikt z II Zarządu czyliz wywiadu wojskowego, z ruskim GRU powiązanego mocnymiwięzami tąwiedząnie chciałsię dzielić. Zasadniczo KGB powinno to uzgodnić z drugim Wydziałem, ale ruscy i tak robią, co chcą, według swoich własnych reguł, a jeśli to ktoś z wojskowychsłużb, to już wogóle. Nie wiedział, jak powinien zachowaćsięw takim wypadku, odrębność SB od KGB była oczywiście wyłącznie organizacyjna, niefaktyczna, i Antek był tego doskonaleświadomy. Jeszcze z legionowskiej szkoły pamiętał, że jedną zesłabości zachodnich wywiadów jest brakkomunikacji międzysojusznikami to, co wiedzą Francuzi, niekoniecznie wiedząAmerykanie, napewno natomiast nie wiedzą tego Anglicy. Obózimperialistyczny zjednoczony jest tylkonienawiścią wobecZwiązku Radzieckiego, oprócz tego każdy próbuje grać swoją grę. W drużynie Antka wywiady również konkurowały, ale była to raczej konkurencja między wywiadem cywilnym a wojskowymirazwiedczikami. GRU nie dzieliło się informacjami z KGB, a wywiady państwsatelickich stanowiły proste emanacje dwóchsowieckich agencji-matek. Antkowi, jako oficerowi resortu, bliżejbyło do radzieckich, czeskich albo węgierskich kolegówz resortowych służb niż do oficera polskiego wywiaduwojskowego, któryz kolei odczuwał wspólnotę raczejwobec kolegów-żołnierzy z Armii Czerwonej i innych bratnich wojsk niż z psami z MSW.
Kimkolwiek byłby śledzący Antka ogon, czekistą czy imperialistą, to na pewno nie był amatorem, bo chociaż się zdemaskował, to zniknął zbyt profesjonalnie. Antek odkleił się więc od tablicyi już wiedział, co robić. Jeślito ktoś z firmy lub rusek i właśnie gosprawdzają, to tym bardziej musio tym zameldować do centrali. Jeśli sprawdzają go, bo mu nie ufają, to po prostu zachowasięzgodnie z regulaminem. Jeśli sprawdzają jego umiejętności, towłaśnie zdał fragment egzaminu. Wreszcie, jeśli to działalnośćwroga, to musi dostać z centrali potwierdzenie, czy ma się urywać, ciągnąć ogon w pułapkę, czy też zachowywać się jak gdybynigdy nic.
Szybkim krokiem ruszył do samochodu. Na swojej prywatnejalfienie miał demaskującej, potężnej antenyradiotelefonu, poktórej odpewnego czasu nawet dziecko potrafiło odróżnić wóz esbeckiego tajniaka od zwykłego samochodu. Technicy z gliwickiego RUSW zamontowali radiotelefon, wykorzystując zwykłąantenę radiową, z jakimiś tam wzmacniaczami, Antek nie wnikałw techniczną stronę zagadnienia. Grunt, że w schowku narękawiczki miał radio, porządną, amerykańską motorolę, niekrajoweszajsy.
Wsiadł, zapalił silnik i zablokował drzwi, po czym otworzyłschowek, uruchomił nadajnik, wszedł na częstotliwość dyżurnegoz firmy. Lubił te czerwone, elektroniczne cyfry na wyświetlaczu.
Tu 242, fabryka, zgłoś się, odbiór.
Tufabryka, zgłaszam się, cześć 242, cojest, odbiór? dyżurna z komendy zgłosiła sięod razu.
Jestem pod Starą Bożnicą na gliniankach, siedzę w karetce, właśnie wróciłemna patyczkach z kwadratu, obciąłemsię i jakiśsanitariusz, niewiem, czy znaszegoszpitala, czy z innego, robi mi trzysta, ale przepalił. Powtarzam, jestempacjentem, sanitariusz nieznanegopochodzenia przepalił przy trzystu. Sanitariusz jest na patyczkach, karetek nie widziałem. Proszę o potwierdzenie, czy mambrykać, czy gasić przepał? Odbiór.
Tu fabryka, zrozumiałam, jesteś pacjentem, nieznany sanitariusz przepalił. 242, czekajtam, gdzie jesteś i nie ruszaj się, zgłaszam się do ordynatora i proszę o instrukcje. Zgłoszę się zapięć minut. Bez odbioru.
Antek odwiesił gruszkę radiotelefonu i zamknął schowek. Odwracając głowę, w lusterku zauważyłświatła samochodu i zarazw tylnej szybie dostrzegł sylwetkę dużego fiata, który gwałtownie zahamował, blokując mu wyjazd z parkingu. Rozważył szybko, czy skręcając maksymalnie koła, zdołauderzyć wbagażniksamochodu przeciwnika na tyle mocno, żeby go przesunąć iwyjechać nawstecznym. W drugą stronę szansę były mniejsze, bagażnik był lżejszy niżprzód z silnikiem. Po dwóch sekundachuznał, że może sięudać, zdążył nawet wrzucić wsteczny, ale z autawyskoczyło dwóch ludzi izrozumiał, że wedrą się doń szybciej,
niż on zdąży uciec. Zaczął gorączkowo rozpinać kurtkę, aby dogrzebaćsię doschowanego pod pachą pistoletu, ale doszli szybciej. Pożałował, że zmarnował cenne sekundy na rozważania, kiedy trzebabyłowyciągać broń albo deptać pedał gazu. Miał jużrękę na kolbie pistoletu, odpinał skórzaną szlufkę i zdawał sobiesprawę, że ręka z bronią nie zdąży przedrzećsięprzez warstwyubrań, a jemu niestarczyczasu, by przeładować. Kiedy wyjmował pistolet, szyba odstrony kierowcy powinna prysnąć i, zależnie od zamiarów przeciwnika kula, głowica sprężynowejpałkialbo czubekłomu powinny uderzyć wgłowę podporucznika. Zamiast tego, ktoś zapukał w szybę zgiętym palcem wskazującym. Pukanie stłumiła skóra rękawiczki. Antek wyciągnąłdo końca pistolet, przeładował, rękę z bronią ukrył między udami i w końcu, nieśmiało, lewąręką, nacisnął przycisk. Szybazjechała w dół.
Schowaj spluwę, Antek powiedział człowiek nazewnątrz i Szarzyński rozpoznał głos Mirosława Drzewieckiego.
Otwórz drzwi, nie dajczłowiekowiczekać nazewnątrz dodał Drzewiecki.
Szarzyński zabezpieczył pistolet i wbrew regulaminowi schował do kabury brońz nabojem w komorze. Rozładujego później, nie może przecież teraz bawić się spluwą, nie rozpoznawszy jeszczesytuacji.
Odblokował drzwi alfy, najpierw Drzewiecki wpakował się na tylne siedzenie, a na fotelu pasażera usiadł sam major Wichna, szef Czwartego WydziałuWUSW Katowice.
Zgłosiłeś obce trzystado fabryki? zapytał dowódca.
Tak jest, obywatelu majorze odpowiedział Szarzyńskii prawie udało mu się opanować zaskoczenie.
Dobry jesteś, chłopie, dobry. Dawajto radio. Antek otworzył schowek, major wziął mikrofon i rzucił:
Tu 05 z karetki 242, fabryka, zgłoś się, odbiór.
Tufabryka, zgłaszam się, dobry wieczór, 05, odbiór odpowiedziała dyspozytor uniżonym głosem, a Antek zastanowiłsię, czy dziewczyna zerwała się na baczność. Z pewnym rozczarowaniem zmuszony był wykluczyć drugą opcję ze swoich wcześniejszych rozważań, opcję ogona z obcego wywiadu. Śledziłgoktoś z firmy, za chwilę okaże się, czy był właśnie kontrolowany, czy raczejegzaminowany. Na razie siedział bez ruchu i bez słowa, słuchając, jak Wichna załatwi sprawę.
Fabryka, odwołać wszelkie działania po ostatnim komunikacie 242. Czy ordynator został powiadomiony? Odbiór rzekłtymczasem major, ignorując nakaz używania fosy w komunikacjiradiowej.
Tu fabryka, 05, melduję posłusznie, że z ordynatoremjeszczenie udało się nawiązać kontaktu. Odbiór.
Dobrze, niepodejmować dalszych działań. Czy zgłoszenie zostało już wpisane do zestawienia? Odbiór.
Tu fabryka. Melduję posłusznie, żejeszcze nie. Odbiór.
Nie wpisywać, zgłoszenie 242 uznać zaniebyłe. Jutrorano zgłosić się domniedo biura. Bez odbioru.
Szefczwórki odwiesił mikrofon, zamknął schowek i przepasał swoją obfitą tuszę pasem bezpieczeństwa.
Fajny maszten wózek. Nieźle, jak na podporucznika świeżo po szkole, nieźle powiedział.
Ode mnie dostał, bo mi się tak wzrok popsuł, że nie mogęjuż sam autem jeździć wtrącił się Drzewiecki. Silnik dwa litry, stopięćdziesiąt koni.
I układtra. nsa.xle. Silnik z przodu, skrzynia razem z tylnym mostemz tyłu, napęd z tyłu, świetny rozkład masy dodałAntek.
No, sportowa bryka. Fajnie mieć takiego wujka, z popsutymi oczami, nie? odparł Wichna, odkręcającszybę. Wystawiłrękę nazewnątrz i zamachał. Duży fiat odsunął się, odblokowując Antkowi drogę.
No, jedziemy, Antek, do mnie, do domu nakazał z tylnego siedzenia mentor.
Szarzyński, ciągle nie rozumiejącrelacji pomiędzystarym amajorem Wichną, niepewnie spojrzał na dowódcę. Ten odpowiedział zdziwionym spojrzeniem.
Człowieku, róbcie, co wam towarzysz Drzewiecki każąpowiedział major, przechodząc z poufałego tykania, na resortowąliczbę mnogą.
Pojechali.
ROZDZIAŁ 2
Szarzyński prowadził samochód i milczał.
Wichna z Drzewieckimgwarzyli sobie w najlepsze, kłócąc sięo piłkę nożną. Wichna, jak każdy śląski milicjanti esbek, kibicował Zagłębiu, a Drzewiecki, co w resorcie niespotykane, Ruchowi. Obaj, w nadzwyczajnie kulturalny, spokojnyi zrównoważony sposób, udowadniali sobienawzajem absolutną moralną, duchową, sportową! każdą inną niższość drużyny przeciwnika. Zachowywali jednocześnie niesymetryczną formę towarzyską, Drzewieckitykał majora, Wichnazwracał się doń wyłącznie per "towarzyszupułkowniku", nawet wtedy, kiedy Drzewiecki tłumaczył:
Mój kochany, ja oczywiście resort kocham jak matkę rodzoną i siekaną wątróbkę, ale, nie ukrywajmy, RuchChorzów tojestto, co najprawdziwsze w sporcie. Autentyczny, lokalny, tutejszy klub, rozumiesz powstania śląskie, sześćdziesiąt lattradycji, autentyczne zaangażowanie. I ja wiem, że Zagłębie to klub resortowy i właśnie dlatego się nim brzydzę bo to nieautentyczne.
Wichna oponował, gadał o autochtonach, ale cały czas uniżenie, "towarzyszu pułkowniku, ośmielam się nie zgadzać". Szarzyński po raz pierwszy słyszał, że o wujkuktoś mówi per "pułkownik Drzewiecki".
Wymknął sięz centrum miasta, kluczącmiędzy kamieniczkami, minął kościółpod wezwaniem Podwyższenia Krzyża Świętego, w fosie zakodowany jako bożnica z krzyżykiem na gliniankachi jechał w kierunku pętli tramwajowej. Myślało swojej szachowej metaforze. Kiedy rozmawiał ze Szkordoniem, on grał w szachy, widząc przed sobą bierki swoje i przeciwnika, a Szkordoń grałw coś podobnego do niemieckiej Kriegspiel, w której przeciwnicygrają swoją partię, nie widząc bierek przeciwnika, koordynowaniprzez sędziego. Na dodatek, pomyślał Antek, ksiądzbył jeszcze dotego przekonany, że przeciwnik gra w warcaby, nie w szachy. Tymczasem okazało się, że onsam również poruszał się w jakiejśiluzji. Najbardziej irytował go, że zupełnie nie rozpoznawałjej natury. Wiedział jednak, że niecierpliwość jestcechą niegodną czekisty, nie zadawał więc żadnych pytań. Na pętliskręcił w lewo, między wyrastające wogródkachdomki Starych Gliwic, po czymznowu w lewo, wWójtową Wieś, dzielnicę-park, wktórej międzyporośniętymi lipami alejami Niemcy wybudowali w latach trzydziestych długie, wijące się rzędy pięknych domów dla oficerówz gliwickiego garnizonu. Zaparkował alfęnapodjeździe i wysiedli, gospodarz pobiedziłsię troszkę z trzema zamkami w drzwiach, o wiele cięższych niżby na to wskazywał ich zewnętrzny wygląd, w końcu otworzył i zaprosił gości do środka.
W domu Drzewieckiego Antek nigdy nie czuł się jaku siebie, nigdy też godotakiej intymnościnie zaproszono, chociaż byłtutaj jużsetki razy, tak jak zawsze więc zdjąłbuty wprzedsionku, ułożył je równo, jeden obok drugiego iczekał, aż Drzewiecki zaprosi go do środka. Ze zdziwieniem zauważył, że major Wichnazrobił dokładnie to samo, zdjął buty i czekał. Drzewiecki starannie zamknął drzwi i gestem zaprosił na salony. Szarzyńskiwszedłdo pokoju i prześlizgnął się wzrokiem po szafach, przeszklonymkredensie, kanapie, ogromnym biurku o rzeźbionych nogach. W salonie Drzewieckiego odpiętnastu lat nic nie zmieniło się anina jotę. Piętnaście lat temu, w1970 roku, przestraszonyjedenastolatek Antoni Szarzyński siedziałpo raz pierwszy natym fotelu, naprzeciwko miłegostarszego pana, którykazał się tytułowaćwujkiem. Pamiętał dokładnie tę wizytę, Drzewieckiego przedstawiła mu opiekunka z bidula; Antku, przywitaj się zpanem, pan
cię zabierze na spacer. Żaden pan, przerwał jej wtedyDrzewiecki, jajestem wujek. Pojechali wtedy samochodem do Gliwic, wujek miał czarnego citroena ds. Ta przejażdżka pięknym, zachodnim samochodem zapewniła Antkowi wyjątkową pozycję wśródkolegów, którzy mieli na koncie wyłączniejazdy warszawamii syrenkami. W Gliwicach poszli na spacer do parku, była zima, a Drzewiecki miał sankii dałAntkowi pozjeżdżać z przykrytejśniegiem górki. Potem wrócili do domu, Drzewiecki porozmawiał z Antkiem trochę o tym, co też może interesować takiegochłopca, sprezentował mu 20000 mil podwodnejżeglugi Verne'a i odwiózł do domu dziecka. Od tamtego dnia przyjeżdżał regularnie raz natydzień i zabierał Antkado siebie, aż Antek poszedł doliceum i sam zaczął Odwiedzać wuja. Jakoś wtedy właśnie, Drzewiecki opowiedział mu historię tego domu. Mieszkał w nim niemiecki pułkownik, który wtrzydziestymósmymprzeszedł naemeryturę i do końca wojny siedziałsobie w tymsalonie, na tychfotelach i czytał "Yólkischer Beobachter", aż w styczniu 1945Mirosław Drzewiecki, który wtedynazywał sięjeszcze Holzmann, zapukał do tych drzwi rękojeścią mauzera, wyrzucił pułkownika i jego rodzinę, dając im kwadrans na spakowanie. Tylkorazo tym rozmawialii wujek Mirek powiedział mu wtedy, że celowo zachował wystrój salonuw nienaruszonym stanie, bo to jestjego łup wojenny, znak zwycięstwa, które on, żydekz Sosnowca, odniósł nad nazistami. Za każdymrazem, kiedy siada w tym fotelu mówił wtedy myśli o tym wytwornym pułkownikuz "von" przed nazwiskiem, którywcześniej w tym fotelu siadywał, o tym wysokim iszczupłym potomku rodu liczącegopewnietysiąc lat, którego z domu wyrzucił młody żydek z Sosnowca, synkrawca. Ten niemiecki szlachcic i oficer, wyrzucony na brukz jedną walizką, był zemstąza wszystkich zamordowanych sosnowieckich Żydów, zazlikwidowane getta, za Oświęcim. Niezabił go właśnie dlatego żeby ten germański arystokrata pamiętał o winie, która ciążyna jego narodzie, i o tym, kto trzyma nad jego narodem miecz Damoklesa. Kiedy wychodzili, chwyciłgo za ramię i powiedział w łamanej niemczyźnie, Ich heisse Moses Holzmann. Ich bin ein Jude von Sosnowiec, du yergisst mirnicht. Niemiecopuścił głowę, podniósł walizkę i powlókł się zaswoją żoną w stronę dworca. Zakończeniem tej historii był onsam, Mojżesz Holzmann, znanyjako Mirosław Drzewiecki, który w fotelu aryjskiego pułkownika opowiada tę historię polskiemu chłopcu z bidula. Podzielił się nią tylko jedenraz, nigdy teżpóźniej Drzewiecki nie wspomniał, że jest Żydem.
Tymczasem całatrójka usiadła w poniemieckich fotelach, opiekun Antka wyciągnąłbutelkę zachodniego koniaku i trzywielkie kieliszki; dokażdego wlałodrobinę rudego płynu, dwapostawił na przykrytym szybą stoliku, przed gośćmi, jeden uniósłdo góry.
Panowie, wznieśmy toast. Za zdany, najważniejszy egzamin Antka Szarzyńskiego!
Wichna uśmiechnął się i stuknął swoim szkłem o szkło Drzewieckiego. Antekrównież uniósł kieliszek i wszystkie trzy spotkały się powietrzu, po czym szkło powędrowało do ust. Szarzyński spodziewał się, żeubeckim obyczajemwychylą do dna, alenie, jedynie zamoczyli usta z rdzawym płynie, wytwornie zawinęli kieliszkami, aż koniak rozlał się po ściankach i zaczęli obajwciągać w nozdrza aromat alkoholu. On więc również zrobił tylko mały łyk, chociaż miał ochotę wychylić do dna.
Nodobra, chłopie, kawał z ciebie dobrego czekisty, widaćodrazu, trzymasz język na wodzyi niezadajesz pytań. Czas więcwyjaśnićci to i owo. Towarzyszu Drzewiecki, towasz wychowanek, więc wy mówcie powiedział major, odkładając naczyniena stół.
Dobrze. A zatem. Antoni, ksiądz Szkordoń to był twójostatni egzamin. Ostatnii jednocześnie pierwszy, który musiałeś zdać w warunkach polowych. Księdza Szkordonia próbowano werbowaćdwukrotnie, zakażdym razemodrzucał wszelkie propozycje natychmiast, nie zgadzał się na utrzymanie w tajemnicy faktu rozmowy z funkcjonariuszami i zgłaszał fakt odbyciarozmowyswojemu biskupowi. Następniepróbowano jeszczetrzyrazynawiązać z nim kontakt, nikomusię tonie udało. Twój szef, kapitan Biedrych, wręczył ci teczkę ewidencji operacyjnejksiędza, z której wcześniej wyjęliśmy wszystkie materiały dotyczące poprzednich prób werbunku. A tyjesteś pierwszym funkcjonariuszemzczwórki, któremu udało się nawiązać z księdzem Szkordoniemdwukrotny kontakt. Egzamin zdałeś lepiej, niż przewidywaliśmy, mało tego, zauważyłeśnasz ogon. Fakt, facet przepalił, ale ty zachowałeś się nadzwyczaj profesjonalnie. Dlatego właśnie mamydla ciebie specjalny przydział, chłopcze. Przygotowywałeśsię doniego od dzieciństwa.
Antek milczał. Zdawał sobie oczywiście sprawę, że Drzewiecki delikatnie, acz stanowczo steruje jegożyciem, ale po raz pierwszy zostało to powiedziane wprost. Szukałw sobie jakiegoś cieniabuntuwobec tej prawdy, wcześniejpozostającej tylkow oczywistymdopowiedzeniu, terazwyłożonej na stół, ale nie znalazł. Z pewnymzdziwieniem stwierdził, że wcalemu to nie przeszkadza. Rzeczywiście, Drzewiecki w jakiś sposób wyłuskałgo z bidula i wysterował na czekistę.
A więc tak pałeczkę przejął major Wichna na pewnosłyszeliście o GrupieD, prawda? Antek kiwnąłgłową.
No właśnie kontynuował szefczwórki. To dowodzi, że po sprawie Popiełuszki niemożna już mówić o wewnętrznejkonspiracji grup D w centrali ani sekcji czwartychw czwórcenaszczeblu wojewódzkim. A wewnętrznie zakonspirowana Struktura do zadań specjalnych w pracy służb jest bardziej niż potrzebna. Dlatego z pomocą pułkownika Drzewieckiego, który, chociaż naemeryturze, zgodził się służyćnam swoją wiedząi doświadczeniem, budujemy nową, zakonspirowaną Strukturę poziomą wewnątrz WUSW.
Major kontynuował.
Struktura nie posiada swojej specjalnej nazwy, ze względuna wewnętrzną konspirację właśnie. Tworzy ją siedmiu oficerówoperacyjnych, oficjalnie pozostających na etatach w WydzialeDrugim, Trzecim i u nas, w czwórce. Dowódcą Struktury jestemja i podlegam bezpośrednio Centrali, z pominięciem całej drogisłużbowej. Czwórkąw rzeczywistości dowodzi mój zastępca, major Pertek. Mamy swoje własne zaplecze techniczne, archiwalnei szyfranckie, wydzielonew ramach odpowiednich Wydziałów. Poziom konspiracjijest następujący: naczelnicy Wydziałów i kierownicy sekcji, czyliw waszym przypadku kapitan Biedrych, wiedzą tylko, że dany oficer, występujący jako ich podwładny, w rzeczywistości wypełnia inne zadania. Dla kogo, na czyje poleceniei po co, nie wiedzą, nie powinni się dowiedzieć i starają się tymnie interesować.
Komendant wojewódzki wie, że Struktura istnieje iże jest podbezpośrednią kontrolą centrali, oraz że nie powinien przeszkadzać w jej działalności; podobną wiedzę ma jeszcze pierwszy zastępca do sprawSłużby, pułkownik Sikora, poza tym nikt więcej. Zasada jest taka, że możemyswobodnie korzystaćz zasobówarchiwalnych, ludzkich i technicznych innych Wydziałów, zgłaszając zapotrzebowanie kanałem przez zastępcę komendanta wojewódzkiego. Z naszych zasobówkorzysta natomiast wyłączniecentrala. Na wszystkich dokumentachpodpisujemy się naszymoficjalnym stanowiskiem w danym Wydziale, celem dalszej konspiracji wewnętrznej. W szczegóły techniczne, jeśli będzietrzeba, wtajemniczy cię kapitan Klewka, kolega z pokoju. Micińskijest również oficeremStruktury, pamiętaj jednak, żewewnątrzStruktury takżepanuje konspiracja. O swoich sprawach rozmawiacie wyłącznieze mną oraz z tymi, z którymi polecę ci porozmawiać. Oficer operacyjny, kolega ze Struktury, nie może poprosićopomoc bezpośrednio, tylko za pośrednictwem wojewódzkiegokoordynatora Struktury czyli mnie. Czy tojasne?
Takjest, obywatelumajorzeodpowiedział po prostuAntek.
To ja citeraz, chłopcze, pokrótce powiem, czym Strukturasię zajmuje powiedział Drzewiecki. To będzie wszystko, copowinieneświedziećo całości działań Struktury, więc słuchajuważnie, bo więcejwyjaśnień nie będzie. Jakwiesz, w ZwiązkuRadzieckim mamy ostatnio do czynienia zpierestrojką. Gorbaczownie urządza tej szopki z nagłej miłości do zachodniego, zgniłego liberalizmu, tylko ztego prostego powodu, że socjalizm o czym chyba wszyscy wiemy okazał się gospodarczo niewydolny. To chyba jasne, prawda?
Szarzyński tylkokiwnął głową, borzeczywiście nie możnabyło mieć wątpliwości. Major Wichna również nie zaprzeczył, alena dźwięk słów Drzewieckiego skulił się w sobie, zamknął oczynawet, na moment. W resorcie tak się po prostu nie mówiło. Wiedziało się, ale sięnie mówiło, bo nie wypadało mówić. Podobnyobyczaj obowiązywał zapewnepomyślał Antek w watykańskich kuriach i dykasteriach, tam być może też mało kto wierzyłjeszcze w Boga, alena głos tego nie wypowiadano, bo takiedeklaracje podkopywałyby najbardziejpodstawowy fundament.
Oczywiście, w resorcie niktwierzył w zaletysocjalizmu, alepanowało pewne, jakby powiedzieli znajomi Antka z humanistycznych kierunków na Jagiellonce, decorum, przestrzeganenawet w większości rozmów prywatnych. Fakt, że Drzewieckimówił to, co mówił, otwarcie i wprost, wobec dwóch ludzi resortu, określił nagle dopiero teraz, chociaż sami z Antkiem zawsze tak rozmawiali pozycję starego czekisty bardzo wysoko, dużo wyżej, niż mógłby sobie pozwolić emerytowany pułkownik, w dodatku Żyd, co przecież od dawna raczej obniżało pozycję w służbach, niż ją wzmacniało.
Zimnawojna kontynuował Drzewiecki w której ponieśliśmy już porażkę, może skończyć się jak wojna prusko-francuska 1870 roku, którąFrancja przegrała, ale przecieżnie zniknęła z mapy, nie została inkorporowana do nowo stworzonegocesarstwa, ale może również skończyć się jak druga wojna światowa, po której Niemcy jako takie zniknęły, rozdzielone jako łupmiędzy zwycięzców i na zupełnie niesuwerennej zasadzie włączone w realizację ich polityki. Musimy przełknąć tę porażkę, nietracąc podmiotowości. U nas również musi dojść i dojdzie doczegoś w stylu pierestrojki. Centrala musidogadać sięz tym, cozostało z Solidarności, podzielić się władzą, przestawić gospodarkę z centralnego planowania na rynek, zachowując jednocześnie kontrolę nad całymprocesem. Co mądrzejsi opozycjoniści, a niewielu tam jest mądrych, od trzydziestulat gadają już o finlandyzacjiPolski. Coś takiego więc się musi wydarzyć. Niewykluczone, że przemiany pójdą nawet dalej, musimy liczyć się nawet z tym, że Związek Radziecki nie będzie w stanie przez jakiśczas utrzymywać suwerenności nad naszymkrajem i będziemymusieli radzićsobiesami.
Wichna skręcał się, jakby przypiekano gona żywym ogniu. Wiedział, że stary ma rację, ale całyten polityczny realizm słówDrzewieckiegobyłdlań psychicznie nieznośny, wywoływał poczucie dojmującego niepokoju i w końcumajor nie wytrzymałi przerwał: Towarzyszu pułkowniku, czy koniecznie musimy wtajemniczać podporucznika w zawiłościpolityki zagranicznej?
Waldku drogi, Antoni to mój wychowanek, tak samo jakty. W moimdomu możemy darować sobie rytualne zaklęcia, które oczywiście potrzebne są prostaczkom, ale zupełniezbędne tutaj odpowiedział Drzewiecki i mówiłdalej. Wracając więcdo sprawy, minister Kiszczak, działając w porozumieniu z generałemJaruzelskim, uznali, że należy stworzyćnarzędzie umożliwiające zachowanie kontrolinad procesem przemiany. Strukturajest właśnie takim narzędziem. Z czasem zostanie przystosowanarównież do nieuchronnie nadchodzącychzmian w strukturze samych służb, poważniejszych niż przechrzczenie komend wojewódzkich na Wojewódzkie Urzędy Spraw Wewnętrznych, poważniejszych nawet niż restrukturyzacja zroku 1956. Ty, Antoni, zostałeś właśnie częściątego narzędzia. Centrala odwołała się dozaufanych ludziw terenie, posiadających mocne zasoby kadrowe ja jestem jednym z takich ludzi. Twój stosunek względemdziałań Struktury będzie odpowiadał stosunkowi frontowego żołnierza do działań sztabu. Znasz już generalny kierunek działań, takjak żołnierz wiedział, że idzie na wschód albo na zachód, broni ojczyzny lub zdobywa przestrzeń życiową; będziesz znał też taktykęna swoim własnym odcinku nie poznasz natomiast, na razie, póki będziesz szeregowym żołnierzem Struktury, samej strategii. Możeszzakładać, że to, co robisz, służy jakoścelom, dla którychStruktura została powołana, a które znasz, nie będziesz wiedziałnatomiast, w jaki sposób się to odbywa. Czy to jasne?
Takjest odpowiedziałSzarzyński, po razdrugi tegowieczora.
Pamiętajcie, podporuczniku włączył się Wichna żewchodzicie niniejszymdo ścisłej elity służb. Nie nabędzieciew związku zprzynależnością do Struktury żadnych przywilejów, a odpowiedzialność spoczywać będzie na was ogromna.
Antek skinął głową, przyjmując to do wiadomości. Charakterystyczne, że nikt niepostawił go przed wyborem, nie zapytał, czy chce, tylko Drzewiecki po prostu obwieścił mu, kim właśniesię stał i co będzie robił, jednocześnie okazujączaufanie, przezwtajemniczeniego w informacje tak ścisłe, że znane zapewne tylko kilkudziesięciu ludziom w kraju.
Znowu wsłuchał się wsiebie, szukając oznak buntu. Nie znalazł.
Dopili koniak.
Zostaniesz zaprzysiężony. Ta przysięga nie ma nic wspólnego ze ślubowaniem, któreskładałeś, wstępując do resortu. Tonasza przysięga ito jest przysięgana serio powiedział Drzewiecki, wstając. Wichna również podniósł się z fotela iprzeszliz salonikudo znajdującej się obok jadalni.
To, co zaraz zobaczysz, może wydać ci się śmieszne, alez czasem zrozumiesz, że śmieszne nie jest. Symbol, gest, mająswojeontologiczne znaczenie, swoją bytową wagępowiedziałuroczyście stary czekista. Wichna zrobiłgłupią minę, ponieważzostatniego zdanianie zrozumiał ani słowa, ale Antek niena darmo obracał się w środowisku inteligenckiego Krakowa.
Twoja przysięga kontynuował Drzewiecki zostaniezaprotokołowana w jednym tylko egzemplarzu, który pozostanieu mnie, w moim archiwum. Aby była prawomocna, potrzebna jestobecność przynajmniej dwóch członków Struktury, z których jeden przysięgę przyjmuje, drugi zaś jest świadkiem i protokolantem. Przyjmowałem przysięgę majora Wichny, terazprzyjmętwoją, major będzie protokołował. Towarzyszu maj orze, siadajcie.
Szarzyński był zaskoczony tonem Drzewieckiego. Pierwszyraz słyszał, że ktoś może być aż tak formalny, pozostając jednocześnie całkowicie naserio. Przyzwyczaił się, żew resorcieczłowiek inteligentny porozumiewał się w dwóch trybach. Tryboficjalny niesłużył właściwemu porozumieniu, lecz tylko czyniłzadość wymogom formalnym. Ktoś musiał wygłosić jakąś formułkę, ktoś musiałjej wysłuchać, więc wygłaszano isłuchano, utrwalano ten fakt na jakimś papierze, bo wszystko, co ważne, musi być na papierze, ale słowa były jak znak krzyża niedbałegokatolika, który idzie na mszę, bo tak wypada i żegna się, wchodząc do kościoła, bo tak wypada, ale jego myśli nawet niezahaczając Ojca, Syna i Ducha Świętego. Tak samo u nich, czasem, na szkoleniu politycznym czy innym, ktoś tam musi powiedzieć coś o socjalizmie, więc mówi, rzecz idziena papier i wiadomo, że nikt się nie może dopieprzyć. Zdarzająsię, oczywiście, kretyni, którzy wierzą w to, co mówią. Takich w służbie nie jestzbyt wielu i Szarzyńskiszybko połapał się, że w resorcie trzymasięich tylko na wszelki wypadek, żeby dało się kogoś zrobićw wała, wystawić, rzucić lwu na pożarcie. Tacy kretyni, owszem, formułkiwygłaszają tak, jakby miały faktyczną moc.
Drzewiecki jednak nie był idiotą, i to, co mówił, nie miałotego komicznego, groteskowego wymiaru, jaki miały formułkiresortowych kretynów. Być może dlatego, żewiara Drzewieckiego wmoc słów, które wygłaszał, nie wynikała z ignorancji, tylkoprzeciwnie, z wiedzy.
Mentor Antoniego otworzył szafkę, sięgnął do środkai młodypodporucznik zauważył, żemebel zasłania wmurowany w ścianę, nieduży sejf. Pułkownik kręcił gałką, wybierając cyfry, akażdyzgrzyt i szczęknięciespadającejzapadki brzmiały jak obietnicatego, co kryjesię w środku. Po wprowadzeniu szyfru, z pewnymwysiłkiem pociągnął do siebie drzwiczki. Antoni patrzył gospodarzowi przez ramię i dojrzał, że w oświetlonym żaróweczką, pojemnym wnętrzudolna półka jest szczelnie wypełniona szarymiteczkami, stojącymi oboksiebie w równym szeregu. Grzbiety teczek opisane były równym pismem, drukowanymi literami, zbytmałymi, aby Antekmógł je odczytać. Na górnej półceleżały dwiekasetki, gruby zwitek banknotów, pewniedolarów, obwiązanygumką, plikluźnych kartek i kilka sztuk broni krótkiej na specjalnym stojaku. Drzewiecki wyjął kasetkę, jeden z pistoletów i papier. Zamknął sejf. Papier i kasetkępołożył przed majorem Wichną, ten otworzyłmetalowe pudełko i wyjął zeń okrągłą pieczęćwraz zpoduszeczką z tuszem. Na papierze widać było znak wodny, ale Szarzyńskinie zdołał dojrzeć, co przedstawia.
Broń położyłDrzewiecki również na stole, przed Antkiem. Szarzyński nie rozpoznał typu, byłto dużypistolet, czarno oksydowany, z grubym chwytem wbrązowych, plastikowych okładkach, o wiele większy niżsłużbowy p-83, tkwiący w operacyjnejkaburze pod pachą podporucznika. Przy dźwigni na zamku widniały rosyjskie litery.
Połóż dwa palce, jak do salutowania, na broni rozkazałDrzewiecki i powtarzaj za mną: Ja, Antoni Szarzyński, podporucznik w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych.
Ja, Antoni Szarzyński, podporucznik w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych. powiedział Antek, dotykając opuszkami zimnego metalu.
W obecnościmajora Andrzeja Wichny, który przekazałmi wszystko, co powinienem wiedzieć o Strukturze, przysięgamwprowadzającemu mnie do Struktury pułkownikowi Mirosławowi Drzewieckiemu.
Powtórzył.
Że wypełnię każdyrozkaz, wydany miprzez wprowadzającego i przez tych, których wprowadzający przedstawi mijako do tego upoważnionych.
Powtórzył.
Oraz że istnienie Struktury, jak również wszystkie informacje znią związane, utrzymam w najściślejszejtajemnicy. Jeślibym przyrzeczenie to złamał, zostanę zabity.
Powtórzył, bez chwili zawahania. Miał dobrą pamięć, asytuacja sprzyjała temu i całarota przysięgi natychmiastutrwaliłamusię w pamięci. Drzewieckimilczał, Wichna wypisywał protokół, Antek w ciszy powtórzył w myśli słowa ślubowania. Uderzyła go ich lakoniczna elegancja, był przekonany, że to Drzewieckijest autoremroty, bo cechowała ją ta sama pozbawionakomizmu powaga, z jaką pułkownik mówił, od kiedy przeszli dojadalni. Był to ten rodzaj powagi, którego nietrzeba łamać ironiąi żartem.
Protokół gotowy powiedział major.
Dobrze. Przyjętym obyczajem jest, że każdy nowo zaprzysiężony członek Struktury otrzymuje od swojego wprowadzającego broń. Jest to zawsze brończysta, nie figurująca w żadnej ewidencji, bez numerów seryjnych, więc w świetle prawapaństwowego będzie to broń posiadana nielegalnie, lecz równieżjest to broń nie pozostawiająca śladów czytelnych dla milicyjnych techników. Osobistą odpowiedzialnością członka Strukturyjest to, aby broni, którą odebrał na przysiędze, nigdynie zdekonspirować ani nie utracić.
Chwycił pistolet za lufę i podał go Antkowi, rękojeścią doprzodu.
Wybrałem go dlaciebie jużkilka lattemu. Pochodziz transportu, który za naszym pośrednictwem radzieccy towarzysze wysyłalido Palestyny. To specjalna wersja automatycznego stieczkina, wyprodukowanadla jednostek głębokiego zwiadu ArmiiCzerwonej. Lufa jest specjalnie przedłużona inawiercana, tak żemożna zamontować na niej tłumik, który również dostaniesz. Oprócz tego, jak każdy stieczkin, mieści w magazynku dwadzieścia nabojów dziewięć milimetrów, może strzelać serią i dorękojeści można zamocować kolbę, przydatnąprzy ogniu ciągłym.
Antek przyjął prezent, nawykowo sprawdził magazynek i komorę. Byłypuste.
Oby nigdy nie był ci potrzebny powiedział Drzewiecki, podszedłdo swojego podopiecznego, zawahał się, ale popchniętynagłym impulsem objął go iuściskał. Szarzyński odwzajemniłuścisk iuświadomił sobie, że po raz pierwszy Drzewiecki pozwolił sobie naserdeczność wykraczającą poza uścisk dłoni.
Chłopcze, jesteś dla mnie jak syn. Cieszę się, że dotarliśmyrazem aż tutaj. Witaj wyszeptał pułkownik. MajorWichna, zażenowany, odwrócił wzrok.
Antek milczał, również nieco zażenowany, bo zrozumiał, żewzruszenie Drzewieckiego było autentyczne. On sam, o ileniebył wcale oburzony tym, że Drzewiecki sterował jego życiem, tonie czuł też żadnej wdzięczności, ani nawet tego radosnego podniecenia, które przychodziło doń kilkakrotnie kiedy w szkolewtajemniczano go w zasady działania resortu, kiedy, już w rejonie, pierwszy raz był sam na obserwacji czy nawet kiedy ostatniopo raz pierwszy wszedł bocznymi drzwiami na komendę, po razpierwszy do pracy. Drzewiecki nie tylko był wzruszony, przejąłsię też całym nastrojem, jaki stworzył przysięganie z ręką napistolecie, rota, brakowało tylko płonącychświec i podpisywaniacyrografu własnąkrwią.
Szarzyński pomyślał, że po raz pierwszy w życiu ma przewagę nad swoim mistrzem. Przewagę dystansu.
Przeszli z powrotem do salonu. Drzewiecki nalał koniaku. Wichna wychylił swój kieliszek, ciągle zażenowany, pożegnałsię iwyszedł. Antekzauważył, że Drzewiecki jest już trochęwstawiony i poczuł się jeszcze bardziej nieswojo, przede wszystkim z powodu coraz głębszego rozrzewnienia swojego mentora. Po czwartej lampce trunku doszło do tego, że stary pułkownikklepałAntka poramieniu i ze łzamiw oczach zapewniał, że kocha go jak syna, że tak długo czekał na ten moment, potem zacząłmówić, że to on właśnie przejmie jego schedę, nie żaden z innychwychowanków, tylko on, Szarzyński. Podporucznik poczuł sięprzez chwilę nawet trochę podle stary kocha gocałym sercem, a on, niewdzięcznik, pozostajezimny i wyrachowany. Szybkojednakprzywołał się doporządku, wcale się nie prosił o takie życie, pozwala Drzewieckiemu występować w roli Pigmaliona i towystarczy.
Pożegnał się, Drzewiecki kiwał głową ibaj durzyłdalej, dochodząc dotego, że każdy ojciec musi kiedyś wypuścićdziecispod swychskrzydeł. Oświadczył również, że wyjeżdża do Ustkina urlop i Antek ma sobie radzić sam. Dał mu jeszcze tłumik spięty w jedno z drucianą kolbą, cztery paczki amunicji i cztery zapasowe magazynki. Antek zostawiłgo z powrotem pochylonegonad butelką koniaku.
Był bardzo ciekawy nowej broni i uznał, że w zasadzie możeod razu pojechać ją wypróbować skoro i tak nie może zrobićtego na strzelnicy, to postrzelać dolasu lepiej jechać nocą. Schował więc pistolet pod siedzeniem walfie, uruchomił silnik i przywołałw pamięci topografię okolicy, zastanawiając się, gdzieznajdzienajbliższy kompleks leśny. Pojechał przez uśpionąOstropę, skręcił w lewo, dojechał do Wilczego Gardła, o którymkoledzy wliceum gadali, że było osadą, zbudowaną dla esesmanów pod koniec lat trzydziestych, przejechał przez Smolnicę
i w lesieoddzielającym gminy Sośnicowice i Pilchowice, zjechałw leśną dróżkę. Zgasił światła, zapalił lampkę w kabinie, wyciągnął broń, pstryknął parę razy na sucho, wypróbował dźwignie. Spodobał mu się stieczkin, wreszcie jakaś prawdziwaspluwa. Używane w milicji p-64 i p-83 były malutkimi pistolecikami wyłącznie do noszeniaw kaburze. Milicjanci od dawna jużnie strzelali, nie było do kogo, od kiedy dwadzieścia lattemu złapano ostatniego reakcyjnegobandytę. W wojsku pistolet był tylko symbolemrangi, dano więc imszczelniezapinane kabury, żeby broni przypadkiemnie zgubili i malutkie pistolety, sześcio- iośmiostrzałowe, bo po co komu więcej nabojów? Antek lubił broń i był mocno zawiedziony, że w Legionowie wyszkolenie strzeleckie byłojednym z najmniej istotnych przedmiotów. Pogodził się z tym, żepodstawowym narzędziempracy esbeka sąjego "zdolności interpersonalne", jak fachowonazywała je ucząca ich ponętna panipsycholog, czyli praca z TW, a zaraz potem aparat fotograficzny, podsłuch, magnetofon i lornetka. Odliczając paru weteranów walkz bandami z lat czterdziestych i pięćdziesiątych, nie spotkał nikogo, kto użyłby broni na służbie.
Dopiero teraz sobie to uzmysłowił Drzewiecki dał mudokładnieto, czego mu brakowało. Nagle miał swoją swoją, niesłużbową broń, nielegalną i tajną, prostoz K-GB, kawał gnata z tłumikiem, nie służbowy pistolecik pod pachą, załadowany pestkami, z których rozliczają go tak samo skrupulatnie, jak klawiszaz byle pierdla. Załadował magazynek do pełna, dokręcił tłumik, w wycięcie w rękojeści włożył kolbę i wyszedł z samochodu.
Po dwóch tygodniach ulewnych deszczy noc była jeszczechłodna, chociażsierpniowa, aleAntek był podniecony i nie czułzimna. Na tle bezchmurnego, stalowego nieba gałęziei liście znaczyły czarne wzory. Las był namokłyjak stary fotelna wysypisku. Czuł, że buty chłoną wodę, kiedytylko postawił stopęnaściółce, ta uginała się izaraz podchodziła wilgocią. Zawsze bałsięnocnegolasu, atawistycznym lękiem, nawet teraz, po tym jak w szkole nauczono go kontrolować emocje, traktować je jak katarczy biegunkę. Bał sięczarnych kolumn drzew, bał się odgłosów, ale terazlęk sprawiał mu frajdę, bo w ręku trzymał dwudziestostrzałowy pistolet i nie obraziłby się, gdyby pojawił się przed nimteraz jakiś potwór z dzieciństwa.
Przeładował i już miał pociągnąć za spust, ale nagle dotarłodoniego, jaktrudno będziemu potem znaleźć łuski. Wrócił więc, odkręcił szybę w drzwiach od strony kierowcy, przyklęknął metrod auta, przyłożyłkolbę doramienia, wycelował w pieńdrzewa. Pistolet psyknął niczym wiatrówka, odrzutbył bardzo delikatny, lufa nawet nie podskoczyła. Łuska wpadła przez otwarte okno. Antekprzestawił bezpiecznik w pozycję do strzelania ogniem ciągłym i opróżnił magazynek w kilku krótkich, dziurawiąc spróchniały odziomek dwudziestoma pociskami. Z ciężkim tłumikiemi kolbą stieczkin przy serii podrzucał lufę o wiele mniej, niżkałasznikow czypolski peem rak, z których Antek trochę postrzelał w szkole. Miał ochotę na jeszcze, ale uznał, że byłoby tonierozsądne, schował więc broń pod siedzenie, wyzbierał łuski z samochodu i kiedy doliczył się dwudziestu, wyjechał z lasu iwróciłdo Gliwictą samądrogą. Nowym Światem dojechał do Pszczyńskiej, zatankował do pełnana cepeenie ipojechał do Katowic, drogą E33, na Mikołów. Na swoim osiedlu był odrugiej. Zaparkował pod blokiem, z satysfakcją niegodną czekisty i tajniakapopatrzył z okna na klatce, jakjego czerwona alfa romeo pięknie błyszczy pomiędzy maluchami i trabantami. W domu skopałznóg buty, kurtkę rzucił na krzesło, z półki z kasetami wideo wybrał Bonda z Rogerem Moorem, "Octopussy", włożył do magnetowidu i nacisnął "play". Nie przeszkadzał mu źle zsynchronizowany, amatorski lektor, bo filmi tak znał napamięć. Najfajniejszajest scena, w której Bond kradnie dokładnie taką samą alfę, jakąjeździ Antek, gtv-6, sportowąwersję alfetty-sedana. Rzucił się nałóżko i zasnął, nim skończyła sięczołówka. Śniła mu się ta samakobieta o płowych lokach, którą widział we śnie po powitalnym pijaństwie, towarzyszył jej głos mężczyzny. I gest, zakłada zauchoniesfornykosmyk. Uśmiechała się. Była piękna, ale to niebył erotyczny sen.
Obudził się jak zwykle, trzy minuty przed dzwonkiem budzika. Wyłączył alarmi poczłapał do łazienki.
Posmarował przedwczorajszychleb serkiem topionym i przełknął kanapkę, mimo ściśniętego gardła, popił kawą i zapatrzył sięprzez chwilę na poranną panoramę Katowic. Słońce świeciło jużmocno, ostrym i białym światłem, po Roździeńskiego kursowałyjeden za drugim czerwone autobusy, niczym ociężałe, monstrualne czerwie pożerały stada ludzików na przystankach, aby zawieźćich do fabryk, kopalń i hut. Z wysokości ostatniego piętra wyraźnie widział gwieździsty plan osiedlowego pawilonu. Otaczał gojeszcze płotz tabliczkami "teren budowy", maleńkie figurki robotników niemrawo krzątały się po błotnistym placu, rozjeżdżonym kołamiciężkichjelczów.
Uznał, że skoro czeka gogorący dzień, to ubierze sięlekko, założył dżinsy, trampki i obcisły podkoszulek, broń w kaburzeschował do teczki, razem z dokumentami i odznaką. Zamknąłmieszkanie natrzy zamki, z całejsiły dociskając wzmocnionestalowąblachą drzwi do futryny, i dla porannej rozgrzewki zbiegłpo schodach.
Nagle zachciało musię palić. Palił bardzo mało, chociażzaczął gdzieś podkoniec podstawówki, to do tej pory nie udałomu się uzależnić, bo papierosy smakowały mu tylko czasami.
Zawszeprzy alkoholu, raczej w nocy i wieczorem. Paczka wystarczała mu na tydzień, czasem na dwa, chociaż, jeśliwybrałsiędo knajpy, to wypalał idwadzieściapapierosów jednego wieczora. Tylko kac był potem nieznośny. Zdziwił się, że apetyt na nikotynę napadł go akurat rano. Polskich niepalił, niesmakowały mu, miał trochę czasu, postanowił więc wybrać się dojedynegosklepiku w Katowicach, gdzie można było kupićcamele. Z parkingupod blokiem wyjechał w przeciwną stronę niżzwykle, na rondzie zjechał w Armii Czerwonej, przejechał pod torami, koło kinaRialto, zaparkował na samym początku Kościuszki i wszedł doniepozornego sklepiku na rogu. Przy ladzie tłoczyło się pięciu licealistów, liczących drobniaki, w nadziei, że starczy im na paczkę marlboro. Co chwilę pytali o cenę papierosów, sprzedawca odpowiadał cierpliwie. Antek wziął z ladyweekendowe wydanie"DziennikaZachodniego" i czekając, aż chłopcy kupią swojąpaczkęluksusu, przejrzał gazetę. Zignorował artykuły o zbliżających się wyborach, o spotkaniach konsultacyjnych PRON, o wytężonej pracy na polach i o wizycie młodzieży radzieckiejw województwie katowickim, przejrzał tekst o górniczych i energetycznych targach międzynarodowych Simmex 85 i pożałowałchłopców z jedynki kontrwywiad będzie miał urwanie łba. KatowickieKGB, skupione w sowieckiej misji handlowej, też napewno pracuje w trybie dwudziestoczterogodzinnym. Z zainteresowaniem przeczytał, cóż tam pismaki wysmażyły o uroczystościach na Jasnej Górze i pomyślał, że wartobyprzekazać Drzewieckiemu, żeby Struktura również wypracowała sobie niezależneod czwórki kanały inspirowania pewnych faktów prasowych. Czwórce szło to doskonale, nie wiedział, kto zajmuje się podsuwaniem tematów, danych i wniosków dziennikarzom z "Zachodniego", ale kimkolwiek byłby ten dzielny oficer, robiłdobrą robotę. Do "Samosądów"Jana Rema, czyli ministraUrbana, pewniemateriały dostarczali funkcjonariusze z centrali, swojądrogą zabawnie było czytać, jak Rem pisze w trzeciej osobie o rzecznikurządu JerzymUrbanie. W sumie, polityce nie poświęcił więcej, niż dwóch minut, złożyłgazetę i pośmiał się nad rysunkami Miklaszewskiego. Uczniowie wyszli, przed sklepem natychmiastotworzyli paczkę czerwono-białą, a jednak wcale nie patriotyczną, w przeciwieństwie do klubowych czy carmenów, i poczuli się bliżej Ameryki.
Dzień dobry szanownemupanu odezwał się sprzedawca z uprzejmością przedwojennego subiekta, która nie przystawała ani do profesji, ani dowieku tego najwyżej trzydziestoletniego młodzieńca.
Dzień dobry. Camele są? zapytał Szarzyński.
Gdzieś są na pewno, gdzieś, gdzie panuje wyzysk człowieka przez człowieka i ludzie zamarzają naulicach. Ale cóż imtam po camelach wkiosku, skoroproletariat głoduje i nie tylko napapierosy, ale nawet na chleb go nie stać? odpowiedziałfilozoficznie sprzedawca.
Szarzyński zaśmiał się szczerze z dowcipu i postanowił odpowiedzieć żartem. Wyjął z teczki szmatęi pokazałjąsprzedawcy.
Podporucznik Jacek Bełski, Służba Bezpieczeństwa podał nazwisko operacyjne, bo i takprzekraczał uprawnienia, dekonspirując się zbłahego powodu.
Spodziewał się, że sprzedawca natychmiast spęka, ale ten odpowiedział po prostu: Podporucznik rezerwy Ludowego Wojska PolskiegoKrzysztofPałęga, witamkolegę oficera, bardzo mi miło.
Mam obywatela aresztować na cztery osiem za kpiny z naszej socjalistycznejojczyzny, czy jednakznajdą się te camele? zapytał, czując, że powoli wzbiera w nim złość.
Widzi pan, jak sięzaczął stan wojenny, to wypieprzylimnie z uniwerku, na dwa dni przedobroną doktoratu. O Platonienapisałem. Słyszał pan o Platonie?
Taki radziecki filozof. Dostałem robotę tutaj, żeby zczegoś żyć ina trzy miesiąceprzed ślubemzostawiła mnie dziewczyna, bo stwierdziła, że chciaławyjśćza nauczyciela akademickiego, a nieza sprzedawcę w spożywczym. W zeszłym roku zmarła moja matka i to wyjątkowo nie jestwasza wina, tylko rakapłuc, bo kurzyła jak smok. Ipan mi grozi, że mniepan zamknienacztery-osiem? odparłsprzedawca, zupełnie spokojnym tonem. A zamykaj pan.
Przez chwilę milczeli obaj.
To daj pan marlboro, dwie paczki, i "Dziennik" skapitulował wkońcu Szarzyński, dziwiąc się sam sobie. Wziął papierosy i gazetę, zapłacił i wyszedł. Sprzedawca pożegnał gouprzejmym "do widzenia panu podporucznikowi".
Pod komendązaparkował w swoim zwykłym miejscui pomaszerował do biura, ale jeszcze w korytarzu przechwycił go Klewka. Przez cały tydzień miałdoskonały humor, bo niedość, że Zagłębiew ostatniej kolejce wygrało zero do trzechw Lublinie, to jeszczeznienawidzony przez Klewkę Ruch przegrał ze Stalą Mielec. Dziśjednak był zupełnie poważnyi Szarzyński przypuszczał, że raczejnie z powodu nadchodzących z weekendemmeczy.
Klewka nic nie powiedział, zaciągnął Antka do windy, wcisnął przycisk ztrójką, jednak kiedy tylko minęli pierwsze, nacisnął przycisk "stop".
Witamkolegę wStrukturze powiedziałkapitan. A myślałem, że kogoś pojebało i dał nam do pokoju miedziaka, uczącego się fachu.
Ja też tak myślałemzgodnie przyznał Szarzyński.
Zostałem upoważniony do przekazaniaci pierwszegozadania, przez towarzysza pułkownikaDe. Potwierdzacie, podporuczniku, upoważnienie? zapytał służbowo, mieszając oficjalną, bolszewicką liczbę mnogą z nieformalnym "ty", bo tykalisię, od kiedy Antek zadeklarował sięjako kibic Zagłębia.
Tak jestodpowiedział Szarzyński, przypominając sobie, że Drzewieckiwczoraj coś oKlewcew tym kontekście wspominał.
Zajmiecie się werbunkiem księdzaJana Zielarza, osobistego sekretarza naszego nowego biskupaGrzonki.
Grzonka już dorobił się sekretarza? No, biskup Bednorzdopiero co przeszedł na emeryturę, ingres Grzonkibył bodajżemiesiąc temu przerwał kapitanowi Antek.
Klewka spojrzał na młodszego kolegę z pogardliwą irytacją.
Szarzyński, zdziwienie względem rzeczywistości zostawcie sobie na kiedy indziej. Teraz słuchajcie rozkazu. Teczkę ewidencjioperacyjnej księdza Zielarza dostaniecieod kierownikasekcji drugiej, jest dość kompletna. Skopiujcie sobie to, co tam
macie i oddajcie mu zaraz. Do oficjalnej, sekcyjnej teczki ewidencji operacyjnej nie trafiają żadne dalsze materiały, które będąwynikiem waszej pracy. Teczkę oddajecie w takimstanie, w jakim jądostaliście. Skopiowane materiały, wraz z materiałami pozyskanymi, idądo nowej teczki, którątrzymacie wy. Nadajecieteczce nową sygnaturę oraz oznaczacie ją jako należącą do gryoperacyjnej kryptonim "Sułtan". Obwoluta jest normalna, TEOKz resortowego przydziału. Dostaniecie wsekretariacie.
Szarzyński skinął. Klewka pociągnął nosem, z kieszenispodni wyciągnął obrzydliwą chustkę do nosa, ale miął ją tylkow ręce i gadał dalej:
Sens gry operacyjnej "Sułtan" jest tajnyi nie pozostajew zakresie waszego zainteresowania, macie się zająć waszą działką. Po werbunku będziecie prowadzić Zielarza według naszychwskazań. Jeśli werbunek Zielarza okaże się trudnyi wymagał będzie przeprowadzenia pomocniczej kombinacjioperacyjnej, tonadacie jej kryptonim "Sułtan", rozszerzonyo człon uzupełniający. Wszystkie dokumenty związane z "Sułtanem"wykonujecie w dwóch kopiach, jedną zachowujecie w swoich aktach, drugą przekazujecie maszynistce Alicji Kazimierczak, zsekretariatu czwórki.
Maszynistka Kazimierczak, która pracę w sekretariacie zaczęła wczoraj, ma niejawny stopieńsierżanta i pracującw sekretariacie czwórki, będzie wrzeczywistościpracowaćwyłącznie na rzecz Struktury, prowadząc jednocześnie prostedziałania analityczne. Odpowiada bezpośrednio przed obywatelempułkownikiem De, nie posiada uprawnień do przekazywaniazleceń. A przy tym to bardzo fajna dupa jest, podporuczniku. Zrozumiano? Klewka wyrzucił z siebie informacje bez pauz, bez powtórzeń, jak informatyk wprowadzający do komputeradane na kartach perforowanych. Słusznie zakładał, że Szarzyńskima natylewytrenowaną umiejętność koncentracji, że nie trzebamu powtarzać. Zanim dotarł do zdania o cielesnych walorachpani Kazimierczak, irytacja już minęła.
Zrozumiano. Szczególnie ostatnia informacja wydaje misię ciekawa uśmiechnął się Antek, zadowolony, że Klewkaodpuścił.
No, naprawdę fajna jest, poważnie powiedział Klewkatonem już zupełnie osobistym, uruchamiając windę.
Szarzyńskiegokorciło, abyzapytać o"Sułtana". Zamiast tego, powiedział po prostu:
A może byśmy na wódeczkę skoczyli po robocie dzisiaj, "Podprasę"?
Klewce zaśmiały się oczy.
A stawiacie? zapytał.
Stawiam odparł Antek, bo i tak nie miał co robić z pieniędzmi.
No to oczwartej, "Pod prasą".
Winda znowu szarpnęła, stając na trzecim piętrze. Wyszli, Klewka klepnął Szarzyńskiego w ramię i pomaszerował załatwićcośw trójce, aAntek, nie spiesząc się, poszedł do siebie. Micińskiego nie było, więc rozparł sięna krześle, wywalił nogi na biurko, założył ręce na kark i zaczął myśleć.
Umawiając się z Klewką na wódkę, zrobił pierwszy krok. Gdyby czuł moralną powinność wobec Drzewieckiego, to przyjąłbybezsprzeciwu fakt, że pułkownik reglamentuje udzielanemu informacje. Nie była to przecież kwestia zaufania cywilnegoprzekonania, że zaufanie opierasięna otwartości i szczerości, pozbył się na samym początku swojej kariery w resorcie. Odmawiając komuś informacji, nie okazujemy braku zaufania, tylkoprzestrzegamy reżimu tajności, koniecznego w każdej poważnejpracysłużb. Kiedy tylko Klewka wymówił te cztery słowa, "graoperacyjna kryptonim 'Sułtan'", Szarzyński postanowił, żedowie się, czym "Sułtan" jest. I niebył toemocjonalny gest obrażonej dziewczyny, która otwiera nad parą list siostry, bo ta nie dopuściła młodszejdo sekretu. Drzewiecki wyrzeźbił życie Antka, jak chciał i Szarzyński uznał, że jego podatność to wystarczająca zapłata za wyciągnięcie z bidulowej rzeczywistości. "Wdzięczność" nie byłaodruchem serca czy sumienia, lecz pojęciem, konceptem, należącym do tego samego zbioru, co na przykład "demokracja", "sprawiedliwośćspołeczna" i "równouprawnieniekobiet". Nikt nie ma demokratycznych odruchów, jeśli przestrzegasię demokracji, to dlatego, żeuznaje sieją zapotrzebną lubwłaściwą; podobnie Antek uznawał "wdzięczność" zawzorzecpostępowania, którego należy się zasadniczo trzymać, celem zapewnienia spójności tkanki społecznej.
I dlategowłaśnie, kiedy uznał, że społecznejpotrzebie wdzięczności względem Drzewieckiego uczynił zadość swoimbrakiemsprzeciwu, to decyzjao aktywnym poszerzaniuspektrum własnejwiedzy była konieczna, bo wresorcie wiedza jestwszystkim. Imwięcej wiesz, tym wyżej jesteś, niezależnie od stopnia służbowegoi stanowiska. Miał minimalną, taktyczną przewagę, o której dowiedział się wczoraj Drzewiecki był zaangażowany emocjonalnie, on nie.
Taktykę obmyślił, kiedy odkrył, że miłość Klewki do Zagłębia Sosnowiec jest autentyczna. Klewkapochodził z Zagłębia, jakwiększość katowickich esbekóww całym WUSW nie byłochyba ani jednego autochtona, jeśli nie liczyćcieciów, palaczyi sprzątaczek, w resorcienie ufano Ślązakom, a Zagłębie, czerwone i robotnicze, było w tej sytuacji naturalnym rezerwuarem kadrdla śląskiej esbecji, zapewniając jej funkcjonariuszy z jednej strony dobrze orientujących się w lokalnych realiach, a z drugiej strony lojalnych. Zagłębiacy nienawidzili autochtonów, boŚlązacyprzybyszami z "altrajchu"gardzili, pogardą bardzo bolesną. Niewyleczyła Ślązaków ztej pogardy nawet bezwzględna dominacjaprzybyszy z Zagłębia na wszystkich stanowiskachkierowniczychw przemyśle i w kopalniach. Klewka swojąnienawiśćdo "folksdojczów", jak mówił o Ślązakach, realizowałna dwóch płaszczyznach. Pierwszą była praca operacyjna, bo zasadnicza częśćklerudiecezji katowickiej rekrutowała się właśnie z autochtonów -'-
Kościół również uprawiał etniczną politykę personalną, polegającna tradycyjnie pobożnych Ślązakach. Z krótkich rozmów Szarzyński zdołał się przekonać, żekiedy kapitan montował kombinacjęoperacyjną przeciwko jakiemuś księdzu o nazwisku Szyndzielorz, Gorgoń albo Pikulik, to uważał, że walczy z nazistami. Kiedyudałomu się doprowadzićdo aresztowania jednego księdza-Ślązaka za przekręty z materiałami budowlanymi, to czułsię nieomal jak Żukow, przeprowadzającyostatnie natarciena Berlin.
Drugą płaszczyznąrealizacji tejnienawiści była piłkanożna. Klewka kochał Zagłębie Sosnowiec miłościątak autentyczną, jakautentyczna była jego niechęć do Ruchu Chorzów, o którym niewyrażałsię inaczejniż "faszyści z Kónigshutte". KiedySzarzyńskiodkryłwięc, że futbol Klewceszczelnie wypełnia to, co zostajemuz życia po odjęciu służby w resorcie i koniecznego minimum poświęcanego rodzinie, to postanowił, że to najprostszy sposób, abydotrzeć do kapitana. Teraz, kiedy okazało się, że dzieli z Klewką nie tylko pokój, ale także przynależność do Struktury, deklaracjemoralnego przywiązania do Zagłębia, delikatnie sygnalizowaneod tygodnia, będą bardzo przydatne.
Kiedyś, w bidulu jeszcze, Antek "interesował się piłką"jakkażdy chłopak. Chłopcyz domu dziecka dzielili się na dwiegrupy;
jedna, mniejsza, kibicowała drugoligowemu Piastowi Gliwice, druga zaś Górnikowi Zabrzei Antek należał do grupy kibicującejsilniejszemu klubowi. Emocjonował się, kiedy Polacy grali w mistrzostwach, cieszył się, kiedy Górnik wygrywał ligi i puchary, alejuż w liceum piłka zeszłana dalszy plan, a kiedyprzeniósł się doKrakowa, zapomniał o futbolu zupełnie. Nie obchodziły go te stada idiotów, ganiających za kawałkiem flaka, kiedy studiował w resortowej szkole, nie obchodziły go i teraz, bo jak mógłby siępodniecać czymś, co jest tylko konwencją, zaktórą nadodatek stoipotężny mechanizm gry interesów. Uznał jednak, że inaczej doKlewki nie dotrze, więc zaczął nawet kupować sobie "Sport".
Zazgrzytał klucz w zamku, Antek natychmiast zdjął nogi z blatu i zgiąłsię zabiurkiem w pozycji pracowitego mnicha, aby zarazzorientować, że na blacie nic nie leży. Zanim drzwi się otworzyły, zdołał wyjąć służbowy notatnik i pstryknąć długopisem. Do pokoju wszedł Miciński, przywitał się zdawkowo, a Szarzyński poczułsię głupio, bo co to zaczekista, który wstydzi się myślenia?
Przywitał się z Micińskim, zamknął notes i poszedł dopokojuBiedrycha, kierownika sekcji. Nie bardzo wiedział, jak sprawa zakonspirowania Struktury została pogodzona z tym, że oficjalniepolecenia powinien przyjmować od Biedrycha, na piśmie, a nieodKlewki, w windzie zatrzymanej między piętrami. Zapukał.
Wszedł! szczeknąłBiedrych.
Panie kapitanie, melduję, że. zaczął Antek nieśmiało, wchodząc do gabinetu.
A, Szarzyński! Siadajcie! Zadanie dla was mam przerwał mukierownik.
Na biurku Biedrycha leżała teczka ewidencji operacyjnej naksiędza, Antek od razu rozpoznał charakterystyczną, brudnoróżową obwolutę.
Zajmiecie się tym. Wiecie, co robić, prawda? Biedrychprzesunął TEOK w stronępodporucznika.
Na obwolucie, pod sygnaturą, widniało nazwisko, "Zielarz Jan".
Tak jest. Zaraz odniosę teczkę z powrotem potwierdziłSzarzyński, zadowolony, że sytuacjasię wyjaśniła. Jak mógł zakładać, że twórcy Struktury nie przemyśleli podstawowego elementu wewnętrznej konspiracji?
Od Biedrycha poszedł prosto do sekretariatuWydziału Czwartego. Zgodnie ze zwyczajem, wszedł bez pukania. Szefem sekretariatu był starszy sierżant sztabowy Wiesław Ceglarek, w randze inspektora. Stara pierdoła, "leśny dziadek", weteranAL i walkz bandami, wtedy jeszcze wmundurze KBW i milicji, bo do UBbyłzbyt głupi. Kiedyz resortu wywalono żydków iżydóweczki, tokogoś trzeba było wziąć na ich miejsce i w 1970 Ceglarek sięzałapał. Stopnia oficerskiego munie dali, bo biedaczyna z trudem skończył cztery klasy, ale coś ze starym moczarowcem trzebabyło zrobić, bo z góry przyszedł prikaz budowania espirit d 'corpsna podstawie bojowych tradycji resortu, partyzanckich i powojennych, i tak Ceglarek został w sekretariacie, w najwyższymstopniu podoficerskim, jaki można było dać pospolitemu idiocie.
Antkowi wszystko opowiedzieli koledzy napierwszej powitalnej popijawie w "Kryształowej", naktórą Ceglarka nie zaproszono, chociaż na co dzień byłtam stałym bywalcem bowłaśnie szlajaniem się po knajpach głównie zajmował się posłużbie. Był niezwykle dumny ze swojej legitymacji i spluwy. Broni, jako szef sekretariatu, w ogóle nie potrzebował, i naczelnik czwórki odrzucił jegopodanie o przydział, ale wtedy sierżantCeglarekuderzył do starych towarzyszyzlasu i podobno z samejcentrali przyszło zalecenie, żeby zewzględu na zasługi towarzyszowi Ceglarkowi przyznać broń służbową. Od tego czasu Ceglarek po drugiej ćwiartce w knajpie wywalał na stół legitymacjęi broń, zastygałna chwilę, uniesiony swoją wielkością, po czymryczał na kelnerów, że wszystkich zaraz aresztuje i nie przestawałryczeć, póki nie schlał się w trupa albo pókijakaś kurwanie zamknęła mu ust swoimi wymalowanymi radziecką szminkąpocałunkami. Oficerowie operacyjni, przestrzegający zasad konspiracji, nienawidzili Ceglarka szczerze, bo przynosił wstydczwórce nie tylko w szeregach oficerów pionuSB, ale w ogólecała komenda wojewódzka, łącznie z krawężnikami zmilicji, śmiała się z"Cegły". Któregoś dnia postanowiono więc, że Zdzisiozostanie wrobiony i ktoś, kto do dziś pozostaje anonimowymbohaterem w każdym razie, oficer zczwórki, podprowadziłpistolet uchlanemu w sztok Ceglarkowi. Rano Ceglarekryczało spisku sił reakcyjnych, bredził o bojownikach WiN, którzy napadli go w zaułku i mówili poniemiecku, potem gładko przeszedłdoamerykańskich spadochroniarzy, których jakoby zrzucononiedawno nad lasem koło Murcek, i cały Wydział cieszył się, że zautratę broni Ceglarekpoleci. Naczelnik Wydziału wszczął postępowanie dyscyplinarne, a potrzech dniach z centrali przyszło krótkie zalecenie broń skreślićz ewidencji, towarzyszowi Ceglarkowi wydać nową. Wszyscy zamarli w przerażeniu, że Ceglarekporuszy swoje plecy w ministerstwiei posypią się głowy, ale sierżant był zbyt głupi inigdy nie domyślił się, że gnata podprowadzili mu koledzy z resortu. Prawdopodobnie wierzył w akcjęreakcyjnych sił. Od tego czasu nikt nieośmielił się go tknąć, ale"Cegła"uspokoiłsię nieco, bo chyba prywatnym kanałem z centrali uświadomiono mu, że również protekcja i nepotyzm mająswoje granice.
Zbyt głupi był, żeby dobrze zorganizować pracę i obieg dokumentów wtak ważnymWydziale, uzupełniono gowięc inteligentną sekretarką-maszynistką, starą panną AnieląKupałą, z zawodu rusycystką, ale tak odstręczającąi złośliwą, że nie zagrzałamiejscaw żadnejszkole. Kupała, wśród funkcjonariuszy zwanapieszczotliwie Sraką, była jednak geniuszem organizacji i tytanem pracy i dzięki jej zaangażowaniu sekretariat funkcjonowałdoskonale. Obok resortowej pensji jej główną nagrodą było to, żeCeglarekczynił jej nieustające awanse, pod zwałami starzejącegosięsadła dostrzegając kobietkę, którą kiedyś była, cowiędnącąrusycystkę dowartościowywało bardziej niż wczasy wUstce z funduszu nagrodowego i stopień starszego kaprala, który otrzymałapo pięciu latach ofiarnej służby.
Antekwszedł do sekretariatui obok Cegły w zwykłej pozie, zapatrzonegonierozumiejącym wzrokiemna jakiś dokument, obokSraki, obdarzającej wściekłym spojrzeniem i złym słowem każdego wchodzącego, od gońca po komendanta wojewódzkiego, leczdzisiaj jeszcze mniej życzliwej niż zwykle, zobaczył trzeciebiurko, a za nim dziewczynę.
Nie miała więcej niż trzydzieści lat. Włosy spięła nakarku, takskromnie, że urągało topysznie wijącym się lokom, które spodczarnej wstążki wytryskiwały na kark i spływały na plecy złotąkaskadą.
Buzianiewinnego dziewczątka, szyjarównież niewinna, a pod szyją dekolt. Bluzki nie rozpięła niżej, niż przystoi, alepiegowata skóra, pokrywająca obojczyk i cudne, duże i ściśniętepiersi, poruszyła Szarzyńskiego mocniej niż gołe cycki amerykańskich kurewek na rozkładówkach "Playboya". Bluzeczka odkrywałarównieżwiotkie ręce, zakończone wąskimi dłońmi o długich palcach. Niezależnie od tego, jak prezentować się mogłareszta, schowana zabiurkiem, Antek już wiedział, żemusi tę księżniczkę zaciągnąć do łóżka. Najpierw przemówiły hormony, oczywiście chciał jąposiąść, bo była piękną samicą, a onmłodym, jurnym byczkiem, który nie przepuszczał takiejokazji, ale zarazumysł czekisty zracjonalizował erekcję, którawypychała mu dżinsy: nie należy jej po prostu przelecieć, należy ją uwieść, bo przeznią wiedzie druga, obok Klewki, droga do zrozumienia Struktury. Jakim cudem nie pomyślał o tym wcześniej? Przytym, bez wątpienia, będzieto droga o wiele przyjemniejszaniż chlanie wódyz zasmarkanym kapitanem Klewką.
Dzień dobry zaczął po prostu. Słowanie sąważne, ważna jest aksamitna barwa głosu, spojrzenie, uśmiech. Życzliwośćw oczach. Słowa ważnebędą później, kiedy już usiądą gdzieś razem, nad kawą albo węgierskim winem. Słowaprzywiązują kobietę, słowami skłaniasię ją do zdjęcia ubrania, ale w pierwszymwrażeniu liczą się proporcje i symetria ciała, wzrost, dłonie, oczy, głos i uśmiech. Tego również nauczył się w szkole, chociaż wielewyczuwał już wcześniej, instynktownie, i sprawdzałpraktyczniena licealistkach i studentkach.
Dzień dobry, obywatelu podporuczniku odpowiedziałaoficjalnie, ale z uśmiechem. Wśródwąsatych i brzuchatych esbekówwpoplamionych, brązowych garniturach i z tłustymi włosami zaczesanymi na łuszczącą się łysinę, podporucznik AntekSzarzyński prezentował się jak ApolloBelwederski na tle opasłychmieszczan z obrazówBreughla. Zmierzyła go wzrokiem, kiedytylko otworzył drzwi i nietrudno było zauważyć, że spodobało jejsię to, co zobaczyła.
Dzień dobry burknęła Sraka, oburzona, że ten goguśSzarzyńskipatrzy tylko na nową, mimo że ta jest tylko cywilnąmaszynistką i nie posiada nawetstopnia.
Antek zrobiłtrzy kroki i pochylił się nadbiurkiem dziewczyny. Przez chwilę przedłużałjeszcze ciszęi nie przestawał sięuśmiechać.
Czy zechciałaby pani skopiowaćmi materiały z tej teczki? zapytał, zanim Kazimierczak zaczęłaby czućsię niezręcznie.
Oczywiście odparła, rozplotła dłoniei Antek ze smutkiem zauważył, że nosi obrączkę. Szeroką, zciemnego, ruskiegozłota. Rzecz będzie więc trudniejsza, ale nieniemożliwa. Podałjej teczkę, otworzyła ją, materiału nie było zbyt dużo.
Proszę zaczekać, zrobię to obywatelowi od ręki. Powstrzymał uśmiech, acz pozwolił sobie na serię nieprzyzwoitych myśli, kiedy wstała zabiurkai stanęła przy kopiarce. Miała taką figurę, jak lubił: długie, rasowe kości, była bardzoszczupła, a mimo to miała pełnepiersi, biodra krągłe, krągłościąwynikającąze szczupłości talii ipośladki zupełnie nie płaskie, opięte czarną spódniczką. Nibyskromną, bo sięgającą mocno zakolana, ale kiedy pochylała się nad potężną maszyną, wsuwająckartki papieru w odpowiednie szczeliny i pod spódnicą grały liniejej ud, tyłka ibioder, w Szarzyńskim zabuzowała krew. NawetCegła oderwał się oddokumentu, na który gapił się swoim spojrzeniem imbecyla, przylepił się oczami do tyłka maszynistki-sekretarkiKazimierczak i swoją głupią fizjognomię wzbogaciło wyraźnyryspożądania.
To dało Antkowi domyślenia dziewczynabezwątpieniabędzie poddana nielichej, erotycznej presji zestronyCeglarka iinnych kosmatych wąsaczy. Tezaloty, po chłopsku rubaszne, bez wątpienia będą pani Kazimierczak wstrętne, dlategoon musipójść inną drogą. Przyda się inteligencka ogłada, jakiejnabył w Krakowie, będzie wino, jazz ze stereo technicsa, którekupił niedawno, za pieniądze od Drzewieckiego. I żadnych seksualnych aluzji, żadnych przedwczesnych propozycji, jeśli komplementy, to raczej estetyczne, niż erotyczne, aż w końcu nadejdzie czas, aby i tę konwencję złamać.
Sraka skuliła się za biurkiem iw sobie. Szarzyński zrozumiał, że od kiedy w biurze pojawiłasię tazwiewna łania, gnącasię teraznad ksero. Cegła zaniechał rutynowychawansów do swojej podstarzałej zastępczyni. Nie żeby liczyłna jakieś szansę uKazimierczak, tak głupinie był nawet Ceglarek, ale zalecanie się do starej, tłustej baby w obecności dziewczyny tak kobiecej wydawało musię tajemniczo niestosowne. Jeśli piękny związek podoficeraewidencji operacyjnej i maszynistki-sekretarki w stopniu starszegokaprala został kiedyś skonsumowany, co stanowiło przedmiotrozważań w pokojach wszystkich sekcji Wydziału Czwartego, tokonsumpcja zapewne również ustała. To musiało jej złamać sercei już Kupała się zatroszczy, aby nowa współczuła wjej bólu. Przynajmniej do czasu, aż Ceglarek zgłodnieje i uzmysłowi sobie, żewoli jednak kopulowaćze starszą panią, niż tylko gapić się namłodą dziewczynę.
Gotowe powiedziała jasnowłosa piękność i oddała Szarzyńskiemu teczkę i plik kopii.
Potrzebowałbym jeszcze obwolutę do TEOK, zwykłąpoprosił Antek.
Pożegnał się uprzejmym skinieniem głowy, uśmiechnął się doSraki i wyszedł.
Oryginałteczki księdzaZielarza oddał Biedrychowi. Doświadczony czekista o nic nie pytał, niczego niedociekał, patrzył tylkona młodego podporucznikaz szacunkiem i zazdrością. Ten wrócił do swojegopokoju, korzystając z tego, że znowu był sam, rozparł się wygodnie w fotelu, nogi wywalił na biurko i zabrał się dostudiowania teczki figuranta.
Z części pierwszej dowiedziałsię niewiele. Przestudiowałkwestionariusz personalny; Zielarz Jan, doktor teologii, lat sześćdziesiątpięć, syn Józefa i Anny, urodzony, zamieszkały, nic więcej. Z Rejestru Skazanych nic. Wzory pisma maszynowego
z dwóch maszyn do pisania. Rezydent w parafii katedralnej przyKatedrze Chrystusa Króla. Tajni współpracownicy posiadającykontakt z Zielarzem dwóch kleryków zseminarium, gdzie Zielarz wykłada liturgikę i TW Skowronek, były kleryk zamieszkaływ Katowicach.
Przeszedł do części drugiej, gdzie zamieszcza się wszystkieefekty pracy operacyjnej, dotyczące bohateradanej teczki. Notatki z rozmów zTW, stenogramy z podsłuchów, zdjęcia, plany sytuacyjne mieszkań. W TEOK Zielarza Szarzyński znalazłtylkowypisy z kilkudziesięciu rozmów zTW. Przeczytał wszystkiebardzouważnie, bo wiedział, że tutaj właśniemusi szukać punktuzaczepienia. Informacja, która powtarzała się najczęściej, to ta, żezanim ksiądzZielarzzostał sekretarzem, był nieoficjalnym kapelanem nowegobiskupa katowickiego, Konrada Grzonki. Z Grzonkąznają się z WSSD, jeszcze z czasów, kiedy seminarium znajdowało się w Krakowie, Zielarz był ojcem duchowym rocznika, w którym studiował przyszły biskup.
Totłumaczyło tylko, dlaczegoZielarz jest przydatnym kandydatem do werbunku, nie wskazywałonatomiast nasposób, w jakiten werbunekmożna by przeprowadzić. Czytając teczkę Zielarza, Antek zrozumiał nagle, dlaczego jego ostatecznym egzaminem był ksiądz Szkordoń.
W szkole werbunku uczono ich na pracy operacyjnej, przerabiali ten temat bez końca, zróżnych stron, analizowali zapisygłosowe i stenogramy z werbunków udanych i nieudanych, odgrywaliscenki i pisali metodologie. Praca wrejonie, w Gliwicachpotwierdziła przydatność tego upartegowałkowania. I jedno podkreślanonieustannie, w szkole a potem słyszał to samo od doświadczonych oficerów z RUSW nie każdego da się zwerbować.
Szczególnie dotyczy to księży, którzy z natury rzeczy są ideologicznie, a często i politycznie niechętni resortowi isocjalistycznej Ojczyźnie.
Większości, zasadniczej większości księży poprostu nie da się zwerbować, prędzejzdechną, niż pójdą na współpracę. Wykładowcy z Legionowa mówili nawet o siedemdziesięciu procentach. Pouczającebyły, to pamiętał jeszczez wykładów, doświadczenia lat pięćdziesiątych i współczesne eksperymentytowarzyszy rumuńskich. W latach pięćdziesiątych, mówiąc bezogródek, nikt się nie pierdolił. To, co teraz robiła, na marginesie swojej działalności dezintegracyjnej zakonspirowana GrupaDi co w przypadku fizycznej eliminacji Popiełuszki skończyłosię pokazowym procesem i wsadzeniem paru funkcjonariuszy, w latach pięćdziesiątych było normą. Wtedy nikt nie przejmowałsię tak zwaną opinią publiczną, której dzisiaj, po doświadczeniachSolidarności, tak bało się ścisłe kierownictwo kraju, że na żer tejopinii publicznej rzuciło nawet wysoko postawionego funkcjonariusza, pułkownika, mimo że ten przecież nie robił nic więcej niżto, co mu w mniej lub bardziej zawoalowany sposób polecono. A wtedy, w latach pięćdziesiątych, zrobić jakiemuś kleszetajnezdjęcie, czyliporwać go po prostu z ulicy, wsadzić do tiurmy i potem przez długie tygodnie bawić się z nim na różne wyszukanesposoby bić, kopać prądem, wyrywać pazury, wbić nogę odkrzesław dupę, łamaćkości, przypalać, na co tam tylkodanyfunkcjonariusz mógł mieć ochotę to było jak splunąć. I co ciekawe niewiele to dawało. Ci księża, tłuczeni i bici, wzmacnialisię jeszczew swoich przekonaniach. Resortowy wykładowca pouczył ich, że reakcyjny Kościół katolicki to stara i doświadczonaorganizacja, która wypracowała sobie, celem ochrony własnychinteresów, koncepcję męczeństwa jako wartości. Szeregowiksięża, którym w ten sposóbzamulono wgłowach, sądzili, że biciei tortury zwiększają ich szansę na osiągnięcie zbawienia.
Nawet dziś próbują to przełamać towarzysze rumuńscy, zmagający sięz prawosławną wersją tych czarnosukiennych siewcówciemnoty, stosując metodypodobne, a jednak bardziej przemyślane niż zwykłe bicie. Oprócz nieustającej presji fizycznej, aleprzede wszystkim ze strony wyznaczonych i wyszkolonych w tymcelu więźniów, nie strażników, stosowana jest bardzo mocna presja psychiczna i atak na same podstawyreakcyjnejideologii. Fakt, że zajmująsię tym współwięźniowie pospolici kryminaliści wzmaga siłę oddziaływania na danego popa, bo odbieramu oparcie w zekowskiej solidarności przeciwko strażnikom, alepodstawowymoddziaływaniem jest atak w ścisłepodstawyideologii chrześcijaństwa. W Polsce lat pięćdziesiątych od księżywymagano tylko lojalnościpolitycznej, chrześcijaństwo zostawiającna boku. Towarzysze rumuńscy postanowilizająć się samą ideologią w tym celu przeszkoleni więźniowie zmuszali popówdo wypierania się wiary, mówienia bluźnierstwczy wykonywania czynności, które według chrześcijańskiejideologii są bluźnierczejak akty konsekracji nad własnymi odchodami, homoseksualna kopulacja i tym podobne. Efekty były mierne. Zdarzalisięksięża, którzy dawali sięzatłuc naśmierć i nie odchodzili odswojego zabobonu anina centymetr. Wielu łamało się, wypierałowiary, bluźniło, ale kiedypresja się cofała, natychmiast padali nakolana, przepraszali Boga i wracali do swojej ideologii, która, operując pojęciami wybaczenia i nawrócenia, jest jakby stworzona do takich powrotów.
Przykłady te prezentowano w legionowskiej szkolena poparcie jednej tezy:dobry oficeroperacyjny nie werbuje jak leci, bomaosiem szansna dziesięć, że natknie się na księdza sfanatyzowanego, którego zwerbowaćsię nie da i oficerbędzie tylko traciłczas i środki. Dobry oficer operacyjny wyszukuje księży, należących do tych dwudziestu procent, jako pierwszą przesłankado podjęcia działań werbunkowych, traktując podatnośćna wer'bunek, potem kierującsię przydatnością danego figuranta.
Nauczono ich w szkole dostrzegać znaki, które świadczą; o tym, że danego klechę można werbować. Były to najczęściej cechy, które Kościółstarał się w swoich funkcjonariuszach wykorzenić, formując ich w seminariach osobista, niezrealizowana ambicja, upodobanie do kobiet, przywiązanie do spraw materialnych, alkohol. Wykładowca ujął to w krótkie, rymowane hasło: "worek, korek i rozporek". Najmocniejszą podkładką do werbunku był oczywiście homoseksualizm; ksiądz, któremu można byłopokazać pedalskie MK, czyli materiały kompromitujące, praktycznie nigdy nie był w stanie przeciwstawić się werbunkowi. Efekty takiego podejścia wyszukiwania miękkich, zamiast łamaniatwardych były po stokroć lepsze niżtępa, ubecka przemoc.
Oczywiście, worek, korek irozporek też nie zawszedziałały. Czasem zdarzały się takie sytuacje, jak przypadek księdza, naktórego czwórka miałamocne kompromaty w postaci jegozdjęćz kochanką, in flagranti. Operacyjny umówił się z jurnym księżulem na rozmowę w hotelu i czekał. Ksiądz jednak zagrał vabanque i na spotkanie przyprowadził swoją kochankę. Funkcjonariusz oniemiał, nie wiedział, co robić, no bo jakszantażowaćbabą gościa, który ją przyprowadza narozmowę? Werbunek sięnie udał, klechaodrzucił wszelkie propozycje spalili go potem, rozesłali zdjęcia, przełożenikapłana przerzucali go potem z parafiido parafii i w końcu facetzrzucił sutannę i wyjechał, chyba do Niemiec. Rzecz opowiadano sobie na wydziałowych popijawach, Antekpo raz pierwszy usłyszał ją jeszcze podczas praktyk w rejonie. Zawszeten, który ją opowiadał, był podobno jednym zwerbujących. Gdyby to była prawda, to w tym hotelowym pokoju naksiędza z kochanką czekałoby przynajmniej dwunastu esbeków.
Najwartościowszy agentjednak nie działa pod wpływem szantażuani za pieniądze, najwartościowszy agent działa z wewnętrznego przekonania. Sztuką jest werbunek właśnie ponad "workiem, korkiem i rozporkiem", to powtarzano im bez końca. W końcu Soborem w latach sześćdziesiątych nie zamieszali tajni współpracownicy werbowanikompromatami, to nieten format i nie tasiła oddziaływania, lecz tacy, którzy pisząc memoriały czyprzemawiając nakomisjach, wszystko według zaleceń resortu, czynili to z głębokiego, wewnętrznego przekonania. Otakichagentównaprawdę się dba, wzmacnia się ich grami operacyjnymi, w wyniku których pną się w kościelnej hierarchii szybciej niż ich sfanatyzowani koledzy, zdobywają coraz większą wiedzę i władzę, cały czasw zgodziez własnym sumieniem. Niektórymsię nawet, podobno, wydawało, że ewangelizują funkcjonariuszy.
Gdyby więc miało to wyglądaćtak, jak uczono go w szkole, i tak, jak wyglądało topodczas jego praktyk, ktoś zleciłby Antkowi najpierwrozpoznanie środowiska, otaczającego nowego biskupai wytypowanie ewentualnych kandydatów do werbunku, biorąc pod uwagę jednocześnie ich przydatność i podatność.
Struktura jednak, jak widać, miała bardzo konkretne potrzebyoperacyjne dlatego sprawdzono, czy Szarzyńskiposiadał umiejętność niesztampowego działania.
Trzeba więc zacząć odtajnychwspółpracowników utrzymujących kontakt z figurantem. Gdybypracował w normalnymtrybie, poprosiłbyoficerów prowadzących o odbycie odpowiednich rozmów ze swoimi TW. Pracował jednakdla Strukturyi chociaż w zasadzie nie wiedział prawie nic otym, jak bardzo powinien konspirować swoje działania, to był przecież wychowankiem resortu iwpojonomu ten fundament czekistowskiej tożsamości: szacunek dla tajemnicy służbowej. Postanowił więc nieprosić o pomoc, tylko sprawdzić, czy rzeczywiściedziałają jegoszerokieuprawnienia, wynikające podobno z pracy wStrukturze. Będzie też dobraokazja, żebyzbudować swoją psychologicznąprzewagę względem kapitana Biedrycha. Nabazgrałwięc trzy pisma, celowo bardzo niestarannie, żądając właśnie żądając, niezwracając się z uprzejmą prośbą udostępnieniateczek wszystkich trzech agentów, utrzymującychkontakty z księdzem Zielarzem. Pisma zaniósłosobiście, Biedrychpopatrzył złym wzrokiem na szarogęszącego się młodzika, ale pisma przyjął ipokwadransie Antek miał teczki wszystkich trzech tajnych współpracowników. Teczka TW Skowronka znajdowała się w gestiiWydziału Trzeciego, zajmującego się opozycją, a mimo to Biedrych dostarczył ją Szarzyńskiemu bez żadnych opóźnień. Przejrzałwszystkie. Obaj księża zostali zwerbowanibez materiałów kompromitujących, dzięki koronkowej pracy jednego oficeraoperacyjnego, porucznika Kalabarczyka. Ponad "workiem, korkiemi rozporkiem", jak by powiedział wykładowca z Legionowa. Nie podpisali zobowiązańdo współpracyi byli przekonani, że są raczej przyjaciółmitego miłego, cichego człowieka, którymoże i jest esbekiem, ale przecież nie każe im robić nic złego, o wierze katolickiej wyraża się z rewerencją, a ich traktuje z wyszukaną grzecznością. Prawdopodobnie ciągle jeszcze trzymalisię przekonania, żesą raczej tolerancyjni i otwarci w duchu Soboru. Szarzyński przypomniał sobie przykład ze szkoły, z tych samych wykładów, księży-profesorów, którzyna zamówienie resortu w latach sześćdziesiątych spłodzili tekścik Do OjcówSoboru. Memoriał oniektórych aspektach kultu maryjnego wPolsce. Ich przecież nikt nie szantażował, nie bił, kulturalny funkcjonariusz rozmawiał z nimi o teologii ikiwał głową, kiedy cioburzali się na prymitywne wstecznictwo Wyszyńskiego.
Do takich TW nie możnaprzyjść z ulicy, machnąć szmatąi zażądać informacji, bo zrozumieją, że traktuje się ich jakdonosicieli, a tego ich miłość własna mogłaby nie znieść. Wizyta Antka u nich nie przyniosłaby efektów, a mogłaby jeszcze popsućkilka miesięcy pracy Kalabarczyka. Szarzyński niechciał bezsensownie szkodzić kolegom, więc odłożył teczki TWPasterzaiTW Jakuba i przeszedł doteczki TW Skowronka, kleryka wyrzuconego z seminarium, który znał księdza Zielarza i do dziśutrzymywał znim luźne kontakty.
Po dwudziestu minutach poświęconych na lekturę i wypisanąodręcznie notatkę o planowanym kontakcie, do wiadomości odpowiedniego funkcjonariusza z trójki, Szarzyński siedział już zakierownicą alfy i jechał na Załęże, gdzie przy ulicy Klimczokamieszkał Marcin Niezgoda, były seminarzysta, były student socjologii, narkoman, trzeciorzędny działacz opozycji demokratycznej i donosiciel o pseudonimie "Skowronek".
ROZDZIAŁ 3
Skowronek należał do tego rodzaju tajnych współpracowników, u których podczas werbunku na skutek ciężkiego upokorzenia nastąpiła dezintegracjaosobowościi których traktowałosiębrutalnie i bezwzględnie, żądając wszelakich usługi dając w zamian bardzo niewiele tyle, żeby kapusiowi jeszcze chociażtrochę chciało się żyć. Księża zteczek, które obejrzał na początku, byli tak zwanymi"porządnymi ludźmi". Mieli za uszamiswoje małe grzeszki, jak wielu. Sądzili, że spotykając sięz człowiekiem z resortu, snują swoje intrygi, które mają im pomócw karierze, współpracę racjonalizowali, tak aby dało się ją pogodzić zkośćcem moralnym, który, jak sądzili, ciągle posiadają. Dlatego wymagali specjalnego traktowania, tak samo trzebabyłotraktować donoszących na kolegówdoktorów iprofesorów, którzy w ten sposób wypracowywali sobie habilitację czydotację doksiążkigłównym zadaniem oficera prowadzącego było pompowanie ich ego. Werbowano ich bez złamania, kadzono, dogadzano i dopieszczano podarunkami. Oczywiście, według normpanujących wKościele, złamali się, podejmując nielegalną współpracę z przedstawicielami szatananateren województwa katowickiego, ale ich osobowość, psychologicznie rzeczbiorąc, nieulegała dezintegracji.
Ze Skowronkiem byłoinaczej. Zwerbowano gona podstawiehomoseksualnych kompromatów. Prowadzącygo wtedy porucznik Kwaśny nie miał ochoty na spotkania, zaczął więc utrwaloną na taśmie minifonu rozmowę od mocnego zagajenia: "no, to fotkisobie pooglądaj, pedrylcu w dupę jebany, kurwo jedna, lachociągu pierdolony. ".Porucznik z lubością podkreślał głoski "er"w wulgaryzmach, wymawiając je starannie i dźwięcznie, a wnotatce z rozmowy zapisał, że przyjął wobec werbowanego postawębardzo zdecydowaną. Kiedy seminarzysta zbladł po tymzdecydowanym zagajeniu, Kwaśny uprzejmie położył nastole plikzdjęć, przedstawiających kleryka trzeciego roku Marcina Niezgodępodczas stosunku oralnego z pewnym podstarzałym, gliwickimpędzlem, który lojalnie zawiadomił swojego prowadzącego, funkcjonariusza rejonowego SB, iż na prywatce poderwał przystojnego kleryka z katowickiego seminarium i jeśli to szanownych panów interesuje, to mają umówione rendez-vous w mieszkaniuw kamienicy przy ulicy Zwycięstwa numer taki a taki, w okniezaś nie będzie firanek ani zasłon. Gliwicki pedał w nagrodę zacynk dostał radziecki aparatfotograficzny Zenit, wrazz trzemaobiektywami, którego bardzo pożądał, gdyż zajmował się amatorsko fotografikąartystyczną. Funkcjonariuszowi przyspieszonoawans na starszego chorążego, a katowicka czwórka dostałaTW Skowronka.
Skowronek załamał się natychmiast. Drżącymirękami podpisywał zobowiązanie i nie przestawał zapewniać werbującego gooficera, że nie jest żadnym pedziem, że to było tylko raz, ontylkospróbował, bo ten starszy pan był taki czarujący i inteligentny, alew zasadzie niepodobało mu się wcale, z dziewczynami jestjednak o wiele lepiej.
Porucznik Kwaśny nie był miłym facetem, tojasno wynikałoze stenogramów rozmów. Nad swoim współpracownikiem znęcał się psychicznie, wymagał odeń całkowitej lojalności, Skowronek mówił mu dokładniewszystko o wszystkich, wszystko, co mógł mu tylkopowiedzieć, a Kwaśny był wiecznieniezadowolony, w wystudiowanysposób, tak że biedny klerykżył w stanie ciągłego strachu, ciągle bał sięujawnieniaprzeklętych zdjęć.
W swoich analizach TW Skowronka, Kwaśnypisał, że jest toczłowiek inteligentny i wrażliwy, dość oczytany, alesłaby, pozbawiony kośćca moralnego, ze względu na swój świecki tryb życia bezszans na ukończenie seminarium. Szarzyński, czytającdokumenty, pomyślał, że gdyby porucznik nieznęcał się nad klerykiem Niezgodą, tylko był raczej jego przyjacielem i poplecznikiem, tokleryk Niezgoda mógłby staćsię księdzemNiezgodąz perspektywą, aby za parę lat zostać nawet księdzem profesoremNiezgodą. Tymczasem Kwaśny sprawiał, że nawet pieniądze, którewręczałSkowronkowi, nie były nagrodą, tylko środkiem dodatkowego upokorzenia.
Udręczony kleryk nie wytrzymałnapięcia, zaczął brać heroinę, nakryto go na tym i wyleciał z seminarium. Skumplował siępotemz katowickimi punkami, mieszkału kogoś na melinie, alesam nie punkował.
Kwaśny bez żalu oddałwtedy Skowronka trójce. Funkcjonariusze z trójki za pomocą kombinacji operacyjnejprostej jak ciosw szczękę wkręcili swojego nowego TW na studia socjologicznena uniwerku. Tam, na polecenienowego oficera prowadzącego, który, chcąc nie chcąc, stosował metodę kontaktu wypracowanąprzezporucznikaKwaśnego, Skowronek nawiązał kontakty zakademickimi środowiskami opozycyjnymi. Donosiłcały czas, nawszystkich, na kumpli od kieliszka i od strzykawki, na dziewczyny, z którymi sypiał, na wykładowców i nawet na ciecia zWydziału Nauk Społecznych.
Trójka chciała użyć Skowronka do gry operacyjnej, miałuwieśćpewnego działacza NZS, którywydawał się miećhomoseksualneinklinacje. Niezgoda nie odmówił, bo niebyłdo tego psychiczniezdolny, ale publicznej demaskacji jako homoseksualista bał siętak bardzo, że podciął sobie żyły. Odratowali go kumple-punki, wtedy oficer prowadzący trochęmu odpuścił, bonie chcielistracić tak wartościowegodzięki absolutnemuposłuszeństwu agenta.
Kiedy wydobrzał, z powodzeniem wykonaliprzy jego pomocy parę drobniejszych kombinacji operacyjnych, homoseksualnych przygód już nikt od niego nie wymagał i to było chybajedyne, maleńkie zwycięstwo w życiu Marcina Niezgody.
Szarzyński minął pomnik żołnierzy radzieckich na placu Wolności, wjechał na ulicę Gliwicką iprzesuwał się powoli, podskakującnanierównymbruku, wzdłużbrzydkich kamienic, poczerniałychod węglowej zawiesiny w powietrzu, z oknami wymalowanymi naczerwono. Na schodkach siedzielizmęczeni upałem lumpenproletariusze w nieokreślonym wieku, może starzy jak przysłaniająceich swym cieniem kamienice, urodzeni jako poddani cesarzaWilusia, a może czterdzieści lat młodsi, światu objawieniwe wrześniu1945, dojrzałe w niemieckich i śląskich łonach owoce lędźwi krasnoarmiejców, zdobywających Górny Śląsk. Patrzyli z nienawiścią na drogi, zachodni samochód, a podporucznik uśmiechał się donich z sympatią.
Skręcił wKlimczoka, zaparkował dwoma kołami na chodniku. Uświadomił sobie, że służbowąbroń zostawiłw teczce, a tależała w biurze. Po chwili zastanowienia sięgnął pod fotel, wymacał stieczkina, wyciągnął, przeładował i zabezpieczył. Wyprostował się w samochodzie na ile mógł i wepchnął pistolet do dżinsów. Kiedy usiadł, brońnieprzyjemnie opierała sięlufą o pachwinęi Antek przestraszył się, żemógł przypadkiem odbezpieczyćspluwę, wciskając ją w spodnie, i zaraz odstrzeli sobie fiuta, więcwyprostował się jeszcze raz, ostrożnie wyjął pistolet, wyciągnąłmagazynek, zamkiemwyrzucił nabój z komory, włożył go z powrotem do magazynka, magazynekdo chwytu, a pistolet z powrotem do spodni, tym razem bezpiecznie, bez pestki w komorze.
Wysiadł. Złapał za kark znudzonego wakacjami w mieściewyrostka, który pętał się w okolicy i powiedział mu, że ma dwawyjścia może dostać pięćdziesiąt złotych, jeśli wszystko będzie okej, albo wpierdol, jeśli samochodowicoś się przytrafi. Gówniarz miał respekt przed przemocąi kochał włoskie samochody, więc solennie obiecał, że będzie autapilnował. Antek odnalazłdom z numerem, którego szukał. Wszedł po schodach, przyglądając się napisomna ścianach zasyfionej klatki. Drzwi do meliny obłaziły z brązowejfarby. Szarzyński zadzwonił, ale elektryczny brzęczyk nie działał, więc zapukał. Odpowiedziała mu cisza, więc po chwilizapukał po raz drugi iusłyszał jakąś krzątaninę.
Drzwi rozwarłysięna tyle, nailepozwolił krótki łańcuch. W szczelinie ukazała się twarz, którą Szarzyński znał ze zdjęcia. Marcin Niezgoda kiedyś był przystojny, teraz wyglądałna dziesięć latwięcej, niż miał. Urokunie dodawały mu utlenione na paskudną żółć włosy ani kolczyk w uchu.
Czego? zapytałcharczącym, lecz słabym głosem. Szarzyński podsumował w myślach swoje rozważaniao TWSkowronku. Miał dwiemożliwości uzyskania tego, co go interesowało. Mógłkontynuować dotychczasowąmetodęrozmów, alemógł też zdobyć sercetego zgnębionego wraku człowieka, okazując mu życzliwość i przyjaźń.
Wybrał pierwszy sposób. Trochę z lenistwa, a trochę po to, abyuczynić sprawy jak najprostszymi. Nie odpowiedział więc na nieuprzejme zapytanie Skowronka, tylko cofnął się o pół kroku ikopnął z całej siły w drzwi, na wysokości mocowania od łańcuszka. Prymitywna blokada prysnęła, drzwi odskoczyły, bo gospodarzmieszkania nie stałza nimi, lecz obok. Był prawie goły, miał na sobie tylko majtki ikapcie nieokreślonego koloru. Antek z obrzydzeniem zauważył, że gacie Skowronka sąpożółkłe w okolicach rozporka.
Golaspróbował protestować, lecz Szarzyński wszedł poprostu domieszkaniai trzasnął Niezgodę w pysk, niezbyt silnie, żeby niepołamać muszczęki, ale na tyle mocno, żeby zabolało. Były kleryk wyskoczył z kapci i byłby upadł, ale Szarzyńskilewąręką chwycił go za szyję i przycisnął do ściany, przyduszając.
Jest ktoś jeszcze w domu, śmierdzielu? zapytał. Skowronek nie odpowiadał, gapił się? tylko naswojego prześladowcę przerażonymi oczami. Bał się innym strachem, niż boisię zagrożony "spuszczeniem wpierdol" studenciak, który w życiu nie dostał w ryj. Bał się, bo wiedział, co oznacza prawdziwebicie. Widać było to po jegooczach, pewnie rozmyślał, czy tylkodostanie po pysku, czy będą też kopy w brzuch, które bolą najbardziej i są naj straszniejsze, bo przy każdym człowiek ma wrażenie, że pękają mu wszystkie wnętrzności. Szarzyńskimocniej zacisnął palce nagrdyce Niezgodyi zapytał ponownie: Jest ktoś jeszczew domu? Skowronek kiwnął głową.
Kto? indagował dalej Szarzyński, poluzowując uścisk.
Dwie dziewczyny, mają halo. wykrztusił Niezgoda. Antek odwrócił Skowronka prawą ręką, przesuwając lewądłoń z gardła na kark ofiary. Popchnął go wgłąb korytarza, dzielącego niewielkie mieszkanie, wyjątkowo brudne nawet wkategoriach meliny.
Gdzie? rzucił.
Skowronek wskazał na pokój polewej stronie wysokiego korytarzyka, Szarzyński pchnął gona ziemię.
Rusz sięstąd, tocięznajdęi zajebię powiedział pro forma, bo widział, że Skowronekjest i tak sparaliżowany ze strachu. Wszedł do pomieszczenia, naktóre wskazał informator. Na podłodze, na dwóch zsuniętych materacach, przykrytych kocamii kołdrami leżały dwie dziewczyny, nagie i nieprzytomne. Łuszczące się płatamifarby ściany niosły dwa, czarno-białe plakaty: The Damnedi Patti Smith. Szarzyńskipogapił się chwilę na gołepanny w barłogu. Były nieco zapuszczone, jak to ćpunki, ale niezdążyły jeszcze zamienić się w te kościste, pokraczne straszydłaz Monaru, pewnie są dopiero na początkutejdrogi, bo obie miałyjeszcze ładne, wystające tyłeczki i biodra i włosy długie, gęstei nawet umyte. Spojrzał za siebie. Skowronek leżał tam, gdzie goAntek rzucił, w kącie korytarza między szafką nabuty a zszarzałym lustrem, zasłaniając torssplecionymi przedramionami.
Podupczyłeś sobie, co? zapytał retorycznie i wróciłwzrokiem do pokoju. Spodobałmu się plakat z Patti Smith, ta
chuda brunetka z szaleństwem woczach była bardzo wjego guście, muzyka też niczegosobie, chociaż oczywiście nie tak dobra, jak na ulubionej płycie Antka, na "CombatRock"Clashów. Podszedł do dziewczyn i trącił jednąnogą.
Wstawajpowiedział.
Panna nie zareagowała. Odwróciłsię znowu.
Przynieś migarnek zimnej wodypolecił Skowronkowi, który zerwałsię natychmiast i pobiegłdo kuchni. Wrócił znaczyniem, Szarzyński wyjął mu sagan z rąk i chlusnął nadziewczyny. Zerwały się, próbując złapać powietrześciśniętymi nagle przeponami.
Co, kurwa, co jest. wy dusiła zsiebie jedna z nich, kiedy już zaczęła normalnie oddychać. Obie próbowały naciągnąćna siebie pościel.
Nic.
Wypierdalać, laski powiedział Szarzyński. Laski otwierały jużusta do krzyku, do jakiejś niemrawejawantury, jaką tylko da się wywołać pod koniec heroinowegohalo, jeszcze przed zjazdem, ale już po największych rozkoszach, aleSzarzyński nagleryknął, zcałej siły:
Wypierdalać!
Skowronek skulił się w sobie, jakby wrzask esbeka przenosiłprąd elektryczny, dziewczyny zobaczyły, żeich gospodarz panicznie boi siętego przystojnego, zimnego jak lód chłopakaw niebieskiej koszulce i dżinsach, więc niezdarnie pozbierałygarderobę i wyszły z mieszkania. Nie miały więcej niż po siedemnaście czy osiemnaście lat.
Szarzyńskizamknąłza nimidrzwi.
Ćpałeś, świnio, czy tylko pieprzyłeśte dzieci? zapytałprzerażonego Niezgody, który wciągał właśniespodnie.
Nie ćpałem, piwko sobie wypiłem tylko, naprawdę zarzekał się przerażony gospodarz. I nie pieprzyłemsię z tymipannicami, naprawdę, same przyszły na melinę, żeby sobie zaćpać, nie tknąłem ich, naprawdę.
Szarzyński kopnął wciągającego spodnie Skowronka w brzuch, nie za mocno, żeby upadł, nic więcej. Kapuś przewróciłsię i zwinął, jak embrion, chroniąc brzuch i krocze przyciągniętymidotułowia kończynami.
Niechpan mnie nie bije, przecieżja nic nie zrobiłem zaskowyczał.
Szarzyński usiadł na rozwalającym się fotelu, założył nogę nanogę, wyciągnął papierosy i zapalił. Stieczkinboleśnie wbijał sięmu wbrzuch i pachwinę.
Słuchaj, gnoju zagaił. Nie będziesz kłamał, toniedostaniesz wpierdol. Jasne? Jestem porucznik Gazurek ze SłużbyBezpieczeństwa. Jasne?
Skowronek pozbierał się jakoś z podłogi, wciągnął spodnieiusiadł na krzywym taborecie.
Jasne odparł ponuro.
Dobra. Gadaj wszystko, co wiesz o księdzu Zielarzu. MarcinNiezgoda przywykł do bycia ścierwem. Oczywiście, nienawidziłsamego siebie za to, kim się stał, gardził sobą, alejednak przywykł. Kiedy więc ten młody esbek wreszcieprzestałgo dręczyć, aprzeszedł do konkretów, TW Skowronek nawet sięucieszył.
Ksiądz Zielarz. No jasne, znamy siępowiedział z ulgą.
Skąd?
Z seminarium. Ksiądz Zielarz był tam opiekunem roku, kiedy studiowałem. Chyba mnie polubił, bokontakty utrzymujemy do dziś skwapliwie tłumaczył Niezgoda.
Zielarz też jest pedał, jak ty? zapytał Szarzyński z nadzieją.
Przez twarz informatora przebiegł cień. Antek rozpoznał tenkrótki grymasi ze zdziwieniem stwierdził, że w tym zniszczonymnarkotykamićpuniezostało jeszcze na tyle ludzkich uczuć, żeoprócz strachu, potrafi też czuć nienawiść do prześladowców.
Nie. To znaczy, on chyba czujepociąg do mężczyzn, to
można wyczuć, kiedy ktoś wie jak. Ale on jest silny, silnyw Jezusie. Wy powiedzielibyście, żejest sfanatyzowany. Onnad tymjakoś panuje. Może go ciągnie, ale raczej nie próbował.
Antekbyłnieco zawiedziony. Nie miał powodów nie wierzyćSkowronkowi, a zakt wynikało, żemógł przynajmniej liczyć na coś więcej.
Skąd więc przekonanie, że przejawia takie skłonności? Niezgoda wzruszył ramionami:
No to się wie, po prostu, panie poruczniku. Podobałemmu się, chyba gonawet pociągałem, ale on panuje nad sobą, więc po prostu okazywałmi przyjaźń i życzliwość. Dalej mi czasem pomaga.
Ma dociebie zaufanie?
- indagowałdalej Szarzyński. Informator milczał przez chwilę, gapiąc siętylko na esbekaswoimi wodnistymi oczami. Nienawiśćwzbierała w nim z każdym pytaniem Antka, ale ten był spokojny, wiedział, że Niezgoda nie zdobędzie się na żaden akt wrogości.
Tak, ufa mi. powiedział w końcu TW Skowronek chyląc głowę i wbijając wzrok we własne, bose stopy. Antek uśmiechnął sięszeroko.
Słyszałem, że się ciąłeś, jak cię prowadzący poprosił o zorganizowanie zabawy z pewnym panem, tak?
Niezgoda milczał. Szarzyński westchnął, jakby ze smutkieMiwolno podniósł się z fotela, niespiesznie wyciągnął ze spodni P1"stolet i nagle skoczył na Skowronka, obalając go razem z taboretem na ziemię, na plecy. Przycisnąłtors i ręceinformatora kolanami do podłogi ikalecząc dziąsła wepchnął mu lufę stieczkina w usta.
Oficer, który cię prowadzi, to mięczak, któremu zrobiłosię smutno, jakpomyślał, że taki śmieć jak ty poderżnie sobieżyły. A ja mam odwrotnie, sam cięzajebię, rozumiesz? Jak dlamnie, możesz, gnoju, nie żyć. Odstrzelę citen pedalski łeb.
Nienawiść zniknęła z oczuMarcinaNiezgody, zostałtylko sam strach, wszechogarniający i potężny. Antek Szarzyński nieczerpał przyjemności z okrucieństwa, czuł nawet niesmak, alestosował je konsekwentnie. Tępy brutal, jakporucznik Kwaśny, na jegomiejscu rozsmakowywałby sięw przemocy, z biciem serca przekraczał kolejne granice: co będzie, jeśli dam mu w ryj tak, że straci przytomność, a co, jeśli przypalę go papierosem?
Kciukiem odciągnął kurek pistoletu. Skoro nie miał nabojuw komorze, mógł to zrobić bez niebezpieczeństwaodstrzeleniaSkowronkowi "pedalskiego łba", a metaliczne szczęknięcie kurka zaskakującego napazur spustu zrobiłonainformatorze odpowiednie wrażenie.
Terazsłuchaj, gnoju. Zrobisz to, co ci każęi, wyobraź sobie, damy cispokój kłamał. Zrobisz, co ci każę i nigdy niktwięcej do ciebie nieprzyjdzie. Załatwię ci detoks, wrócisz na uniwerek, skończysz tę swoją socjologię i jak będziesz chciał, załatwię cinawet studia doktoranckie, jesteś dośćinteligentny. To nagroda, rozumiesz? Ajeśli niezrobisz tego, co ci każę, to każdy twój znajomy, twoja mama i twójtata, obie siostrzyczki, każdy, kto cię chociaż z widzenia zna, dostanie piękne, powiększonezdjęcia, na których obciągasz kutasa tego dziada z Gliwic. A ja dociebie przyjdę isamcięwrzucępodpociąg. Albocię zastrzelęi zakopię w Lesie Murckowskim. Rozumiesz, chuju? Masz umówić się gdzieś z Zielarzemi pocałować go albo mu obciągnąć, czy coś takiego, nie wiem, jak wy, pędzie, robicie takie rzeczy. Gdzieś, gdzie będę mógłwas sfotografować. Rozumiesz?
Wyszarpnął lufę pistoletu z ust Skowronka. Ostra stal muszkirozdarła mu wargę, krew pociekła wąską strużką po policzku.
Rozumiem wyszeptał kapuś. Naprawdędacie mispokój?
Słowo harcerzazadrwił Antek i podałinformatorowimikroskopijnej wielkości karteluszek, zwypisanym numerem telefonu. Zadzwoń na ten numerjutro, kiedy już umówisz sięz Zielarzem, podasz mi czas i miejsce, ja tam będę z aparatem
czekał. Tylko pamiętaj, umów się gdzieś, gdzie będziesię dałozrobić fotki. Rozumiesz?
Rozumiem.
Szarzyński wstał, uwalniając wątły tors Niezgodyod swoichosiemdziesięciu pięciu kilogramów.
Jutro masz zadzwonić. Nie zadzwonisz do piętnastej, tooszesnastej cię znajdę. Rozumiesz?
Niezgoda zbierał się z podłogii potwierdził niechętnym skinieniem. Szarzyński ostrożnie opuścił kurek stieczkina, jakbyrzeczywiście w komorze miał nabój i wepchnął pistolet z powrotem do dżinsów. Popatrzył jeszcze raz na czarno-biały plakatz Pani Smith i pomyślał, że w zasadzie, to dlaczego nie? Wszedłna barłóg, ostrożnie wydłubał pinezki ze ściany i zwinął papierw ciasny rulon.
Konfiskuję to powiedział.
Ale jakim prawem, dlaczego?
zapytał głupio irozpaczliwie Niezgoda, chociaż przecież oddałby wszystkie plakatyświata, byle ten ubek jużsobie poszedł.
Dlaczego? Bo mi się podoba odparł Szarzyński, wsadził rulon pod pachę i wyszedł z meliny.
Na klatce, zaraz pod drzwiami, siedziała jednaz dziewczyn. Była dalej naga, owinęła się jedynie brudnym kocem, jej ciuchy, poplątane, leżały obok. Trzęsła się, mocno, aż dzwoniły jejzęby, oczy odjeżdżały jej w głąb czaszki i wracały nagle, jakby całymwysiłkiemwoli powstrzymywała się odzaśnięcia. Antek minął jąbez słowa.
Zbiegłschodami na dół. Wyrostek strzegłsamochodu bardzopilnie, Szarzyński dał mu zielony banknot zeŚwierczewskim, wsiadł, rzucił plakat na tylną kanapę, zaczekał, aż chłopaczek sobie pójdzie i schowałpistolet pod fotelem, obok tłumikai kolby.
Zawrócił na dwa razy, wyj echał na Gliwicką, nie spiesząc się, ; dotarł do placu Wolności, przejechał podtorami i skierował sięw stronę komendy, mijając po drodze katedrę. Na fasadzie pyszniły się łacińskie w kroju litery "SOLI DEO HONOR ETGLORIA". Antek nagle poczuł się głęboko urażony tym aroganckim wyzwaniem, wykutym w kamieniu, w środku socjalistycznego kraju, chociaż przecież widział już ten napis wiele razy. To dodatkowa motywacjado pracyi całe szczęście, że czarni oddającześć i chwałę nie tylko Bogusamemu, ale również dobrom tegoświata. Towydawało mu się zawszenajzabawniejsze gdybyprzestrzegali zaleceń swojej organizacji, oni, resort, byliby wobecnich bezsilni. Mogliby, oczywiście, pokusić się o próbęfizycznego usunięcia religii z życia kraju, alePolacy to nie Rosjanie i to, co tak łatwo udałosię w Związku Radzieckim, mogłobynie powieść się w Polsce. Może jeszcze w latach pięćdziesiątych chociaż wtedy mogłoby to łatwostać sięzarzewiem III WojnyŚwiatowej. Dziś, kiedy Związek Radziecki, przynajmniej wedługopinii Drzewieckiego, jest kolosem na glinianych nogach, niktnie poważyłby sięna fizycznąeliminację klech, więc wystarczyłoby, gdybycitylko mówili po prostu "nie".
Wjechał na parking pod komendą i poszedł do biura. KlewkianiMicińskiego znowu nie było, a on nie miał się czym zająć, wyciągnął więc kupiony rano "Dziennik Zachodni" i zajął sięlekturą. Przez chwilę zastanawiał się, czy nie zajrzećdo sekretariatu i nie pouśmiechać się do pani Alicji, ale powstrzymał się, niechciał dziewczyny przestraszyć. Jutro, jutrozaprosi ją na kawę.
Resztę dnia przesiedział nad gazetą, aż po piętnastej przyszedłkapitan ZdzisławKlewka i od razu w drzwiach zapytał, podniecony perspektywą darmowego pijaństwa: No tojak, panie kolego, idziemy na tę wódeczkę? Antek potwierdził, wziął teczkę, zamknęli pokój i zeszli naparking.
Pojedziemy moim wozem zaproponował Szarzyński, Klewka tylko wzruszył ramionami. Antek przekręcił kluczykw drzwiach kierowcy, pstryknęły siłowniki centralnego zamka, Klewka pokręcił głowąze źle maskowaną zazdrością. Kiedywsiedli i młodszy esbek nacisnął guzik elektrycznego opuszczaniaszyb, Klewka nie ukrywał już podziwu, gwizdnął przezzęby i powiedział:
Toż się kolega autka dorobił, no, nie pogadasz. Sportowe, włoskie. Chociaż linia trochępodobna do poloneza, gdyby poldek miał tylkojedną parę drzwi. Drogo kosztuje taki wóz?
Nie wiem. W życiu bym nie zarobił, dostałem tę alfę odpułkownika Drzewieckiego.
Od Drzewieckiego? Tego Drzewieckiego? zdziwił sięKlewka.
Nie wiem, od którego. Ja dostałem od pułkownika Mirosława Drzewieckiego, opiekuje się mną od kiedy skończyłemdziesięć lat, bo wychowywałem się w domu dziecka.
Klewka chciał coś powiedzieć, ale w ostatniej chwili ugryzł sięwjęzyk. Antekodpaliłsilnik, widlastoułożone tłoki zagadały poswojemu, basem. Klewka z podziwem pokiwał głową, a Szarzyński odwrócił się w siedzeniu, wyjeżdżając z parkingu i patrzącprzez tylną szybę, kątemoka widział twarz kolegi, który widocznie kiepskokontrolował emocje, bo nie umiał ukryć zmieszaniai zamyślenia. Kiedy ruszyli w górę ulicy Francuskiej, kapitanZdzisiopostanowił wyraźnie przykryć swoją konfuzję rozmowąo motoryzacji.
A jaksię takąpotężnąmaszyną jeździ, niech no kolegaopowie? dopytywał.
Antek odpowiadał bez rozwlekania tematu, chciał podkreślić, że mimo włoskiego auta iamerykańskich ciuchów, pozostajezwykłym, skromnym czekistą. Zaparkowali podwyniosłym wieżowcem na rynku, gdzie mieściły się redakcje "Dziennika Zachodniego", "Trybuny Robotniczej" oraz restauracja "Pod prasą", zwana czasem "Tramwajem" od rzędów wąskich siedzeń. Było toulubione miejsce spotkań dziennikarzy, reporterów, tajniakówmilicyjnych, esbeków, cinkciarzy i różnego kalibru bandziorówi bandziorków, budujących swoją pozycję w półświatku na delikataych i wrażliwych relacjach z kilkoma wyższymi oficeramipionu Służby Bezpieczeństwa.
"Pod prasą" było terenem neutralnym. Panowała tu niepisanazasada bandyci nie kradną, czekiści nie aresztująi nie werbują, a dziennikarze nie udają Jacka Nicholsona z filmu "Zawód reporter" i nie wygłupiają się próbami wykorzystania zasłyszanychtu informacji. Oczywiście, niewłaściwy teksti tak zostałby zatrzymany, bo z każdą wątpliwością naczelni "Dziennika" i "Trybuny" biegli zaraz dosekretarza wojewódzkiego, ale "Pod prasą"dziennikarzemogli czasem usłyszeć i takierzeczy, o których nawet partia wiedzieć nie powinna, więc kiedy pili tam swoją ciepłąwódkę i kurzyli carmeny, doceniali tę możliwość i usypiali swój, stępiony cenzurą, dziennikarski nos.
Kiedy do tego podłużnego, zastawionego stolikami jak wagonwnętrza weszli Zdzisiek Klewkaz Antkiem Szarzyńskim, niebyło ani jednego wolnegomiejsca, ale Olo, ważny cinkciarz, kiedy tylko ich zauważył, zaprosił od razu do stolika. Klewka odmówił uprzejmymgestem, a Olobył zbyt inteligentny, aby nalegać. Zamiasttego, w dwóch słowach wyrzucił z knajpymłodychzłodziejaszków, opijających na smutno jakąś życiową porażkę. W zasadzie było to jedno słowo, tyle żepowtórzone:
Spierdalać. Spierdalać! Za drugim razem dobitniej, bojedenze złodziei, chyba niezbyt zorientowany w pozycji, jakąOlo zajmował w bandyckim światku, chciał zaprotestować. Naszczęście dla młodego bandyty, bardziej otrzaskany kolega uciszył go w samą porę i zniknęli. Klewka podziękował Olowi, dotykając palcem skroni, wniedbałym niby-salucie i usiedli.
Antek wiedział, że nie ma szans dotrzymać kroku w chlaniudoświadczonemu Klewce. Przypomniał sobiepewną francuskąpowieść szpiegowską, którą czytał, ucząc się francuskiego w Legionowie; główny bohater, oficer francuskiego wywiadu spotykasię tam w knajpie z Amerykaninemi przekupuje kelnera, by tennalewał wodę zamiast wódki. Albo chodziło o jakiś inny alkohol,
nie pamiętał już, postanowił w każdym razie spróbować. W tymcelu musiałuprzedzić kelnera, zanim ten przyjdzie do stolika. Zamaskował ten pośpiech troską o gościa, rzucił jakiś banał o kiepskiej obsłudze i pobiegłdobaru. Zamówił dwa razy setkę ze śledzikiem na zagrychę, wręczył krzątającemusię za ladąkelnerowipięćset złotych.
Wydaj jak zsetkipowiedział, patrząc w inną stronę. Stary kelner natychmiast zwinął banknot i wydając resztę według polecenia Szarzyńskiego, zapytał cicho z wyraźnym, śląskim akcentem:
A za co to, kierowniku?
Będziemy pili. Co drugąkolejkę przynoś mi w kieliszkuwodę, a koledze normalnie. Płacę jak za wódkę, więc jeszcze trochę ci do kieszeni wpadnie.
Kelneruśmiechnął sięz radością, jakby cieszył się z uczestnictwa w kawale i pokiwał głową. Szarzyński wrócił dostolika. Kapitan odpalał właśnie camela. Kiedy Antek usiadł, Klewkawyciągnął ku niemuotwartą paczkę, podporucznikskorzystałz poczęstunku. Przezchwilęobaj palili w milczeniu, delektującsię luksusowymsmakiem amerykańskiego tytoniu. Ciszę przerwał kelner, przynosząc do stolika dwiesetki i dwa talerzyki ześledzikiem w oleju.
Nie weźmiemy od razu flaszki? zdziwił sięKlewka.
A po co, panie kapitanie? Antek ciąglemiał problemz wyborem miedzy panem, obywatelema towarzyszem. Stwierdził, że w knajpie, w którejpewnie i tak zaraz wywalą brudzia, "pan" będzie najodpowiedniejszy. Po co, niech sepan ober pobiega, niech nam nalewa, co się mamy sami męczyć.
Teżracja. No to na zdrowie!
Wychylili setki, do dna. Antek nie lubiłwódki, a już na pewnonieciepłej i pitejsetkami, więc żołądek szarpnął się, nie chcącprzyjąć takiej ilości gorzały, ale Antekmiał silną wolę, więc dopiłdo końcai odstawił z trzaskiem nastół.
Uch. Dalej to już pięćdziesiątkami może, co?
Dobra, stawia kolega, to kolega decyduje, co i jak pijemy.
Klewkarównieżmiał problem z formami grzecznościowymi. Widać uświadomił to sobie, łącznie z tym, że to on, jako starszywiekiem i stopniem, powinien zaproponować bruderszaft.
Panie kolego, co se mamy panować, nie? Brudzia trza wypić! ucieszył się.
Antek zrobił minę, jakby królowa angielska wręczyła mu nominację na lorda, czy co tam się otrzymuje, kiedy się zostaje lordem.
No, ja z chęcią. powiedział, machnął nakelnera, zamówił dwie pięćdziesiątki. Podnieśli się nad stołem, skrzyżowaliramionami i wychylili, Klewkawódkę, Antek wodę, mówiąc dosiebie:
Antek.
Zdzichu.
Opadli z powrotem na wyściełane siedziska. Zdzichupoprosiłopiwo na zapitkę, oprócz śledzika, Antek przywołał kelnera i zamówił nową kolejkę, jeszcześledzika i piwo dla kolegi. Zauważył, że Klewka, chociaż odporny na alkohol, po stu pięćdziesięciugramach wódki stał się wyraźnie zrelaksowanyi spokojny. Poluzowałkrawat, rozparł się wygodnie i przypomniał sobie krótkąwymianę zdańz samochodu.
Drzewiecki, mówisz, to twój wujek dobra wróżka, tak?
zagaił.
No, zajął się mną, inni niemieli takiegoszczęścia, wyciągnął mnie z tegobidulowego syfu, nieda się ukryć odparł Szarzyński, próbując dociec, cóż takiego Klewce chodzi pogłowie.
A gdzie był ten twój dom dziecka? zapytał Zdzichu, patrzącprzez okno na katowicki rynek.
W Pilchowicach odpowiedział Antek, spodziewając sięzdziwionego "agdzież to jest? ".
Ale Klewka zareagował inaczej, niż podporucznik się spodziewał. Nie rzekłnic, zamoczył tylko ustaw kuflu górnośląskiego, jakby bardzo chciał nie dać posobie nic poznać. Odstawił pochwili opróżnionew jednej trzeciej szkło na stół, otarł pianęz warg izmienił temat: Fajna tadupeczka nowa w sekretariacie, co? Szkoda, żemężatka.
Antek podjął temat, nie zdradzając się oczywiście zeswoimiplanami co do pani Kazimierczak i gwarzyli sobie wesoło, pijącwódkę zagryzaną śledzikiem i czerstwym nieco chlebem. W tleleciała starapłyta Kombi, z jakiejś zjechanej, przeciągającej kasety, Klewka nucił sobie co jakiś czas pod nosem "słodkiego, miłego życia, bez chłodu głodu i picia", z każdą kolejką corazgłośniej. Opowiedział anegdotę z księdzem, przyprowadzającymkochankę do hotelu, któryz Granda stałsię hotelem Warszawa, a Klewka dołączył, jako trzynasty, do tuzina innych esbeków, którzy podobno byli wtedy w tym pokoju. Po dwóch godzinachzjedli obiad, co jakiś czas milkli i siedzieli w ciszy, patrząc naczerwone tramwaje, które mijały się po torach na rynku, krzyżujących się wskomplikowanej siatce. Między tramwajami spieszyli ludzie, do domów, na obiadyi przed telewizor, gapić się napająka-chwata, wszystkich brata, na dziennik, apotem na "Kryptonim Trianon", film produkcji ZSRR.
Później zamkną się oknajak oczy, rozświetlone żarówkamiczterdzieści i sześćdziesiąt wat, z powiekamifiranek i rzęsami rachitycznychkwiatków na kuchennych parapetach. Świecićbędą tylko neony naWarszawskiej i Stawowej i jedna albo dwieżarówki w każdymbloku, w sypialniachodważnych kochanków, którzy chcą sycić nie tylko dłonie, alei oczy, w pokojach wrażliwych trzynastolatków, którzy nie wyjechali na wakacje do Ustronia albo do Chlewisk i zamiast tego płynąprzez oceany z kapitanami piętnastoletnim i Nemo albo z Tomkiem Wilmowskim. Może za którymś ztych ciągle rozświetlonych oczu miasta kręci się powielacz, na kredensie stoi bimber, z kasety cieknie nagrany na koncercie Kaczmarski, a każdy z pięciu zebranych w pokoju opozycjonistów słusznie podejrzewa kolegów o to, że kapują na SB.
O dwudziestejdrugiej Antek był już pijany. Zdzichu pijanybył mocniej, ale trzymał się jeszcze pionu, jak okazało się, kiedychwiejnie ruszył w kierunku toalety. Wykorzystując nieobecnośćkolegi, Antekprzywołał kelnera ikazał od teraz podawać sobie jużwyłączniewodę. Nie chciał odKlewki wyciągać niczego o Strukturze i "Sułtanie"samemu, czekał, aż pijany kapitan sam zejdzienaten temat. Przecież myśli o tym, a tutaj ma przedsobą nowegokolegę ze Struktury, przed obliczem którego aż tak ścisła konspiracjanie obowiązuje. W takiejsytuacjinawetczekista, zwłaszcza że pijany, powinien puścić farbę. Tymczasem, do tej pory, Klewkanajpierw zanudzał Szarzyńskiego opowieściami o meczach ZagłębiaSosnowiec sprzed dziesięciulat. Antek prawie machinalnie podtrzymywał te opowieści bezczelnieobojętną funkcją fatyczną; Klewkasłuchałsam siebie, nie przeszkadzało mu, że Antek tylkopotwierdza jego słowa paroma "no, no", "coś takiego", "naprawdę? " i "o, kurwa! "w najbardziej emocjonujących momentach. Potem przeszedł do swojego smutnego dzieciństwa w Sosnowcu; ojciec robotniki pijak, matka w domu, bida z nędzą, syf, ciężkarobota, i on, marzący, żeby się wyrwać i się wyrwał, dzięki ciężkiejpracy, takie tam. W okolicach dwunastej pięćdziesiątki Zdzichuzaczął się zwierzać jak bardzo kocha resort-matuchnę, któramuwszystko dała, a potem przeszedłdo żalu do społeczeństwa, żeludnie uważaich, esbeków, za patriotów, a kto bardziej niż on kochaPolskę? Kooo-oocham! mówił, przeciągając w pijackiej wokalizie, w czułym geście chwytając Antka za przedramię, aby jeszcze podkreślić swoją miłośćojczyzny.
Wypili znowu.
Widzisz, Antek, ty jednak równy chłop jesteś. Myślałem, że z ciebie nadęty chujek w amerykańskich ciuchach, a ty jednakrówny chłop jesteś, nopowiedział kapitan Zdzisław Klewka, patrząc na Antka z wódczaną sympatią.
Znasz, Zdzisiu, porucznika Kwaśnego? zapytał Szarzyński.
Znam, no, pewnie. Taki dziwak jeden, odludek. Głupi jakbut. Kiedyś spuścił wpierdol Micińskiemu, na imprezie, nie wiadomo za co. Dostałnaganę, z wpisem, ale darowali mu, bo toświetny werbunkowiecjest, mimo żetaki tępy. Werbuje dobrze, bo się nie pierdoli, bez obciachu wali w ryj, jak za czasów Radkiewicza i Sierowa. I nikt go nie lubi. Aco, czemu pytasz? zmitygowałsię nagle Klewka, dowodząc, że jeszcze panuje nadreglamentacją informacji.
A nic, tak tylko. Widziałem go ostatnio na korytarzu, powiedzieli mi, że to Kwaśny, a nie było go na mojej powitalnejpopijawie.
No nie było, bo to odludek jest, z nikim się niekumpluje. Chyba był w grupieD, zanimją zlikwidowali. Ale co tamKwaśny, słuchajże, Anteczku, możebyśmy na dziwki skoczyli, co? Klewkauśmiechnął się szeroko. Panienki ja postawię, żeby cisię za wódeczkę odwdzięczyć.
Antek zgodziłsię skwapliwie, miał nadzieję, że Zdzichuuzna taką wspólną przygodę za początek pięknej przyjaźni. Poszedł więc dobaru, zapłacił kelnerowi tak, jak obiecał i dopieściłgojeszcze dodatkowym Waryńskim, po czym wyszliz Klewką na zewnątrz. Noc była ciepła. Mimo pierwszego dniaupału, betonowo-asfaltowe tkanki miasta zdążyły już nasiąknąć ciepłem, które oddawały teraz w ciężkie od kopalnianychi hutniczychdymów powietrze. Wsiedli do samochodu, Antek przeciął rynek, łamiąc kilka przepisów, na czele z prowadzeniem pojazdu mechanicznegopod wpływem, zjechał na Warszawską, z Warszawskiej w Bankową, zaparkował podWydziałem NaukSpołecznych.
Tu żem studiował, politologię. rozczulił się Klewka. Ale nie skończyłem, po trzecim roku złożyłem papiery namilicję, bochciałem być detektywem i skierowali mnie do Legionowa.
Ruszyli chwiejnie w górę Bankowej.
Obywatelu, obywatel prowadził w tym stanie? zatrzymałich męskigłos.
Szarzyński odwrócił się. Na schodach rektoratu stało dwóchmilicjantów-krawężników. Pewnie zrobili sobie odpoczynek w nocnym patrolu.
Dokumentypowiedział milicjant.
Antek chciał się wytłumaczyć, ale Klewka go ubiegł.
Kolego, uprzejmie się odpierdol od nas wybełkotał, wyciągając z kieszeni spodni esbecką szmatę i machając nią domilicjanta. Ten poznał legitymację, nawet wświetlenielicznychlatarń, a gdyby nawet nie poznał, tonwystarczająco określiłpozycję dwóch pijaków, których chciał wylegitymować.
No, panowie, tak nie można. powiedział, żeby zupełnie nie stracić twarzy. Zasalutował niechętnie, skinąłna kumpla i poszli.
Milicjanci musieli przepłoszyć prostytutki.
Poczekamychwilę izaraz przyjdą powiedział Klewka, siadającna ławce. Antek nie miał ochoty powalać sobie dżinsów, więc nie siadał, i słusznie, bopo minucie, jak na potwierdzeniesłów kapitana, zza WNS-uwyszedł niewielki, chudy facecik, w rozkloszowanych dżinsach i rozpiętej do pępka koszuli.
Uszanowanie panu kapitanowi powiedział uprzejmie. Klewka przezchwilę usilnie ogniskował wzrok na kulturalnym przechodniu ikiedyw końcu złapał ostrość, ucieszył się:
A, pan Stefan! Witam, witam! Kierowniku, jakieś dwieprima sort dziewuszki nam by się przydały do wyrka. Zrobi się?
Dla pana kapitana zawsze. Do mieszkania, czy u pań nachacie? zapytał alfons.
Może byću mnie. Mieszkam w pierwszejGwieździe, zaraz tutaj powiedział Antek.
A, pięknie! znowu ucieszył się Klewka. Anteczku, a maszjakąś wódzię nachacie?
Się znajdzie.
Szarzyński podał alfonsowi adres, Klewka wcisnął mu stówkęza fatygę. Wrócili do samochodu i pojechalipod blok Antka. Chociaż w prostej liniiod pierwszej Gwiazdy dzieliło ich niewięcej jak sto pięćdziesiąt metrów, to żeby dojechać tam samochodem musieli wrócić na rynek, dotrzeć do ronda pod Spodkiemi dopiero tam skręcić wRoździeńskiego.
Powiemci, Antoś, że w wielkim przedsięwzięciu uczestniczysz, wielkim powiedział kapitan Zdzichu tonem staregowygi, kiedy Antekprzeciskał się Teatralną. Ten księżulo, którego masz zwerbować, to tylko pomocniczy, mały werbunek, potrzebny do przeprowadzenia wielkiej, obliczonej na dekady gryoperacyjnej. Potem, jak będziesz tego Zielarza prowadził, todowiesz się więcej, ale pamiętaj, Antoś, że to jest w kurwę ważne, rozumiesz? Dawno się połapaliśmy, że czarnych nie da się tak poprostuzniszczyć czy rozwalić, więc mądre głowy, wysokow centrali, wymyśliły coś innego. No, ale na to jeszcze przyjdzie czas, itaksię rozgadałem uciął nagle.
Antek pokiwał ze zrozumieniem głową.
Dzisiaj Klewka więcej nie powie, skoro się zmitygował, ale przecież mogą się napićjeszcze niejeden raz.
Kiedy byli na miejscu, kurwy czekały jużpod blokiem. Szarzyński przyjrzał się paniom, kiedy Klewka gramoliłsię z auta. Byłycałkiem ładne, ubrane jak naprostytutki przystało, jedna ruda, jednablond. Przywitali się, dziewczyny też były lekko wstawione, wjechaliwindą na ostatnie piętro, weszli do mieszkania, usiedliw dużym pokoju. Antek postawił na stół flaszkębudafoka i czterykieliszki. Przypomniał sobieplakat z Patii Smith i nabrał ochoty namuzykę z jejpierwszejpłyty, z"Horses". Alkoholowo-muzycznei filmowe pożądania były jednymi zniewielu natręctw, nad którymiSzarzyński nie potrafił zapanować, kiedy po wódce poczułnagłą chęć na jakąś konkretnąmuzykę, płytę albo piosenkę, nieumiał się powstrzymać i przerzucał sterty swoich kaset, poupychanych w pudłach. Te wyjął z szafy i zaczął w nich szperać, nie zwracając uwagi na to, że Klewka już migdali się z jedną z prostytutek, a druga siedzi znudzona i pije kolejny kieliszek. Nagleoświeciłogo:przecież ma tona płycie, nie na kasecie. Wstał, sięgnął do szafki, biała płyta z chudą brunetką na okładce stałapierwszaw kolejności. Włożyłją do gramofonu, ustawiłigłę iz kolumnpopłynęłytrzy fortepianowe akordy "Glorii".
Jesus diedfor somebody's sins, butnotminę! zaśpiewała Patti Smith.
Co to za szarpidruckie gówno? zapytałK-lewka, odrywając sięod biustu rudej flamy, kiedy do fortepianu dołączyły gitary elektrycznei perkusja. Kapitana gusty muzyczne pozostałygdzieśw późnych latach pięćdziesiątych, ale z obojętną łatwościąakceptował wszystko, co posiadało wyraźną, miłą melodię i ujmujący tekst. W tych kategoriach mieściło się "Słodkiego miłegożycia"Kombi, ale na pewno nie wyjąca po angielsku Smith. Byłjednak na tyle pijany, że kiedy Szarzyński zignorował tę uwagęprofana, wzruszył tylkoramionami i wróciłdo obmacywania cycków swojej dziewczyny. Piosenka rozpędzała się, Antek kiwał sięstojąc i powtarzał bezgłośnie słowa za wokalistką i chórkiem:
"dżi-el-oł-ar-ajej glooorija! ". Blond dziwka wstała i kręcącbiodrami w rytm muzyki, podeszła do młodego esbeka. Dopieroteraz, kiedy wstała, zauważył, żedziewczyna mana sobie bluzkęz napisem "No Future! ", glany, założone na siatkowe pończochyi trzy kolczyki w lewym uchu. Punkowy uniform, uzupełnionyskrajnie krótką mini, tak żealfonsmógł uznać całyzestaw zawłaściwy strój do pracy.
Pierwszy raz widzę ubeka, który słucha Patti Smith powiedziała jasnowłosa prostytutka, wtulając siępośladkami w krocze Szarzyńskiego.
Pierwszyraz widzę punkującą kurewkę odparł pijanySzarzyński, kładąc ręce na biodrach dziewczyny. Tańczyli, piosenka rozpędziła się już na dobre, żeby po pięciu minutach dobrnąć do końca, Szarzyński oderwał sięod dziewczyny i zanim
igła przeskoczyła na drugi kawałek, uniósł ją przyciskiem i przestawił znowu na początek "Glorii", poczym odkręcił potencjometr wzmacniacza.
Jesus diedfor somebody's sins, butnot minę! zaśpiewała Patti Smith.
Nie, no kurwa, tak nie można ryknął Klewka. Chodź, Roksana, idziemy do pokoju obok, tu się nie da wytrzymać, jakiśhejwimetal, kurwa, normalnie!
Wstał, szarpnął swoją dziewczynę za rękę, dopiłkoniak z kieliszkai wyszedł, kierując się ku sypialni Szarzyńskiego.
Antek nie przejmował się starszym kolegą, bujał ze swoją prostytutką, która, w przeciwieństwie do rudej koleżanki, najwyraźniejbardzo dobrze się bawiła. Podobał jej się tenprzystojny, młody ubek z ładnym mieszkaniem. Tańczyła, wtulała się w niego, a onprzyciskał ją do piersi, jakby poderwalisię, zwyczajnie, nadyskotece. Czuła, jak bije mu serce, kiedy przyłożyła policzekdo twardej piersi.
Zapytał, jak sięnazywa.
Beata odpowiedziała po prostu, a Antek niezorientowałsię, że podała mu swoje prawdziwe imię. Po kolejnym obrocie ustawił się bokiemdo okna, tak że przytulona dojego piersidziewczyna, która nie znała jego nazwiska i nie będziejej danego poznać, patrzyła nanocne miasto, z dwudziestego czwartegopiętra Gwiazdy. Podobał jejsię ten widok. Nie pracowała długow zawodzie, niezbyt często, tylko kiedy brakowało jejpieniędzy, Antek miał być dopiero jej czternastym klientem (jeszczeich liczyła)i po raz pierwszyzrobiło jej się przykro, że z tym facetem pójdzie do łóżka za pieniądze. Kiedy robiła to z poprzednimi, po prostu myślała o czymś innym, czekała aż skończą, inkasowała zapłatę, brałaprysznic i starała się zapomnieć. Imwystarczało, żemiała duże i jędrne cycki i ładny tyłek. Teraz, pomyślała nawet, że wolałby, żeby tenjej nie płacił. I ten widokz okna, taki piękny.
Patti Smith wywrzaskiwała tekst piosenki. Tuląca się doSzarzyńskiego dziwka nie zrozumiała ani słowa, ale Antek owszem. Pociągnął dziewczynę, usiadł na tapczanie, a panienkęposadziłsobie na kolanach. Zaczęli się całować. Dziewczyna spojrzałajeszczerazna światła Katowic za oknem i pomyślała, że jeżelibędzie dobra, bardzo dobra, pełna ognia, to może kiedyś wróci dotego mieszkania na dłużej. Wepchnęła język w usta swojegoklienta, który wcale nie musiałby być jej klientem.
Obudził jąbardzowcześnie rano, potrząsając delikatnie za ramię.
Wstawaj, dziewczyno, już czaspowiedział. Otwarła oczy. Roma, jej ruda koleżankastała w drzwiach, ubrana i gotowa do wyjścia. Za oknem dniało.
Nowstawaj, laska, musisz spadać. Kasa leży na stoliku, bierz i spadaj powtórzył.
Kiwnęła głową, wstała, nie ukrywającswojej nagości; Romaze swymi obwisłymi cyckami możejej tylko zazdrościć, a ten tutaj, gbur, i tak wszystko widział. Pewniejuż niepamięta nawet, jak ma na imię. Naciągnęła szybko ciuszki, wsunęła stopy do glanów-rumunek, zwinęła banknoty ze stolika iwyszła, za starsząkoleżanką, zaciskając usta.
Roma przytuliła dziewczynę. Młoda rozpłakała się, cicho, bezszlochania.
Teroski bećys, dźousko, nalecos ty myslaua, aźe tyn karlusci bydźe prou, ynobestuź, źesće śe tammamlali i kulali? powiedziała doświadczona prostytutka do młodej, pośląsku, bo inaczej nie potrafiła. Winda huczała. Beataprzycisnęła nosek butado sunących wgórę szarych drzwii patrzyła na znaczący farbęczarnyślad.
Kiedy dziwki wyszły, zaczął się zbieraćKlewka, przygniecionyogromnym kacem fizjologicznym i lekkim moralnym, zewzględuna żonę, która w sosnowieckim bloku siedzijakna szpilkach, razem z dwójką dzieciaków, nie wiedząc, co się z nim dzieje.
Antoś, ja będę leciał powiedział zbolałym głosem kapitan, zaglądając do dużego pokoju, w którym Antek spał.
No, totrzym się Zdzichu, leć odpowiedziałSzarzyński, udając, że ma kaca tak ciężkiego, iżuniemożliwia mu podjęcienormalnych działańgospodarza względem wychodzącego gościa. W rzeczywistości wcale nie czuł się tak źle, ale nie chciało" mu się wstawać, jeszcze by Klewka wymyślił, że zostanie naśniadaniu.
Kiedy za kapitanem zamknęłysię drzwi, poleżałchwilę zzamkniętymi oczami, ale uznał, żei tak już nie zaśnie, więc wstałi zrobił sobie śniadaniena kaca: jajecznica, kefir, mocna kawa. Wziąłdo ręki ostatni numer amerykańskiego "Playboya", któryudałomu się zdobyć, z kwietnia bieżącegoroku, otworzył naopowiadaniu i z trudem przegryzał się przez literackąangielszczyznę, łykającjajecznicę. Zastanowiłogo pewnesłówkoi poszedł nawetdo pokoju, żeby je sprawdzić w słowniku, ale nieznalazł. Po śniadaniu wziął długi prysznic.
W przedpokojumiał duże lustro, tak duże, żemógł sięobejrzećcały, wyszedł nagi z łazienki, prosto spod tuszu, ociekając jeszczewodą i zostawiając mokre ślady nawykładzinie i patrzył długo naswoje ciało, prężył bicepsy, uda, mięśnie na piersiach i na brzuchu. Nie miał prawie wcale owłosienia na ciele, tylko na podbrzuszui pod pachami, i małą kępkęjasnych, cienkich włosków na mostku. Stwierdził, poraz kolejny, że jestpiękny.
Tylko fiut jakoś szpeci szlachetność męskiego ciała, pewnie dlatego antyczne rzeźbyz licealnego podręcznika, którym domalowywali wielkie fujarydługopisami, miały takie maleńkie, symboliczne genitalia. Bo tutajopalona, wolna od skaz skóra opięta ciasno natwardymkorpusie, ani grama tłuszczu na brzuchu, wyrzeźbione bicepsy, uda, łydki; wszystko twarde i skóra tak naprężona, że nie da się nawetuszczypnąć, na podbrzuszu mięśnie układająsię w linie jakw pudle skrzypiec, a niżej wisi taki ciężki flak luźnej skóry, ciemniejszej niż ciało, pomarszczona moszna i wszystko to jeszcze porośnięte rzadkimi kudłami. To tak, jakby Dawidowi, wyrzeźbionemu przez Michała Anioła, ktoś doczepił ogon albo nos z marchwi. A zerekcją jest jeszcze inaczej, bo taki obwisły, zmarszczony kutas jest brzydki, a z erekcją każdy facet wygląda groteskowo, jakPńap albo faun jakiś, śmieszny i chutliwy bożek z greckich waz.
Uśmiechnąłsię, włożył dżinsy i koszulę zkrótkim rękawem. Pomyślał, że skoro jest sobota, pójdzie do pracy trochę później, więc włączył telewizor. Leciał "Tydzień na działce", więc odrazu zgasiłaparat, zanim lampa się dobrze rozgrzała i usiadł nachwilęw rozbebeszonej pościeli, pachnącej jeszcze tanimi perfumami i seksem. Posiedział trochę i kiedy zrozumiał, że nie ma wdomu nic doroboty, postanowił zebrać sięi pojechać do pracy odrazu. Musi sobiejakieś filmy nowe załatwićalbo kupićcommodore.
Zabrał broń, legitymację, dokumenty i kluczyki, zbiegł dwadzieścia dwa piętra po schodach, żeby rozruszać mięśnie i stawy. Na dole wsadził rękę pod koszulę, dotknął pleców i uśmiechnąłsię skóra nie byłanawet wilgotnaod potu. Na parkingu nałożyłokulary przeciwsłoneczne, otworzył drzwi, odpalił silnik, nie siadając na fotelu i włączył klimatyzację. Oparł się omaskę i poczekał, aż schłodzi sięrozgrzanejak piec hutniczy wnętrze alfy. Wsiadłi pojechał dofirmy, włączając The Clash.
W biurze rozparł się na krześle, wywalił nogi na blat biurka, Klewka i Micińskiraczej się niepojawią. Zanim zdążył uspokoićmyśli i opracować wgłowie plan dnia, rozdzwonił się telefon, lampka wskazywała narozmowę zewnętrzną. Odebrał.
Słucham.
Tutaj Skowronek. Miałem zadzwonić. wyszeptałkonspiracyjnym głosem MarcinNiezgoda.
No, słucham.
Panporucznik Gazurek, tak? upewnił sięinformator.
Tak.
A więc, tak jak pan sobie życzył, umówiłem się z księ
dzem Zielarzem dzisiaj o dziewiętnastej na polunamiotowymwLesie Murckowskim. Stamtąd może pan pójść za nami, zaprowadzę go w jakieś miejsce, gdzie będzie się dało zrobić zdjęcie.
Dobra. Postarajcie się, Skowronek, lepiej, żebym się nawas niezawiódł powiedział Szarzyński sucho iodłożyłsłuchawkę.
Zdał sobie sprawę, że nie ma odpowiedniego aparatu fotograficznego, a nie może poprosić o to Wydziału B, bo musiałby rozpoczynać całą oficjalną procedurę założenia obserwacji imógłbywyjśćz tego jakiś problem, bo czemu niby oficer dwójki idziei tłucze tajnego współpracownika, którego prowadzi od dwóch latWydział Trzeci? Wypisał więc zapotrzebowanie do sekretariatuna aparat z dobrym, jasnym teleobiektywem i cztery rolkibardzoczułego filmu, podpisał się, sprawdził w lustrze nad umywalkąw pokoju, czy nie maczegoś na zębach i poszedł spotkaćsięz Cegłą, Sraką i panią Alicją.
Wszedł, przywitał się gromkim"dzień dobry wszystkim", patrząc wyłącznie na panią Kazimierczak. Sraka sumowała jakieśtasiemcowe długie zestawienie, skupiłasię na tymcałkowiciei nie podniosłanawet głowy. Ceglarek siedział na fotelu, gapiącsięna sufit i tylko na chwilę oderwał się od tegozajęcia, czekałnaczternastą, o czternastej wyjdziez firmy i pójdzie w tango.
Pani Alicjo, byłaby pani takuprzejma i załatwiłami tozapotrzebowanie dzisiajjeszcze? zapytał formalnie, podchodząc do jejbiurka i gapiąc się na dziewczynę spojrzeniemzupełnie nieformalnym. Wręczył jej dokument. Spojrzała, przebiegła wzrokiem.
Oczywiście, obywatelupodporuczniku. Chodźmy, załatwimy to od razu, tylko wypiszęnowy papierodparła. Nakreśliła parę słów na niewielkim druczku i wyszli. Dziś wyglądałajeszcze lepiej niż wczoraj. Włożyła czarną sukienkę Antekszedł za Alicją, patrzył na kwadratowy, niezbyt duży dekolt naplecach i myślał o tym, jak dziewczyna rano wkłada ten ciuszek z cieniutkiej wełenki, jak lekko chropowaty materiał trze o nagąskórę porośniętą niewidzialnymi włoskami. Sukienkę uszył niekrawiec, a geniusz, który patrzyłna tękobietę jak na dzieło sztukii stworzyłdla tego dzieła sztuki godną oprawę, tak dobrze czarnymateriał podkreślał rasowe piękno figury pani Kazimierczak. Szarzyński poczuł, że pozwalasobie na zbyt wiele; możestracićczujność ipanowanie nad sobą. Oderwał więc wzrok od plecówpani Alicji ipomyślał o opasłym ciele pani Kupały. Wystarczyło.
Wsiedli do windy, Szarzyński uprzejmie przepuścił panią Kazimierczak w drzwiach, zamknął je delikatnie, nacisnął przyciskkierujący ich na pierwsze piętro i ruszyli.
Sądzi pani, że istotnie udasię dzisiaj, od ręki ten aparatzałatwić? zapytał, ciągle nie łamiąc bariery formalnościkontaktów.
Panie podporuczniku, jesteśmy zapewne rówieśnikami, pracujemy w tej samej firmie, może przejdźmy na ty, co pan nato? zaproponowała.
Antek uśmiechnął się szeroko.
Oczywiście. Wyciągnęła ku niemu rękę:
Alicja.
Antek odpowiedział i uścisnął jej wąską dłoń o długichpalcach. Paznokcie miała przycięte krótko.
Dlaczego zawsze ma takie szczęście? Kobieta, której jeszczenie zaczął nawet uwodzić, mężatka, sama proponuje mu przejściena ty, właśnie wtedy, kiedy zaczął myśleć nad tym, w jaki sposóbmoże przełamać barierę formalnegokontaktu. Gdyby nie to, żelos sprzyjał mu odkąd pamiętał, to podejrzewałby nawet, że onarównież ma jakieś plany wobec niego. Kiedyś, kiedybył młodszy, sądził, że tym nieustającym fartem ktoś albo cośpróbuje mupowetować to wielkie nieszczęście, jakie dotknęło go, kiedy byłniemowlęciem, tę złą matkę, która porzuciła gozaraz po urodzeniu, zabierając mu szansę na normalne dzieciństwo. Swoją drogą,
kim byłby teraz? Może to była jakaś dziewczyna z bytomskiegofamiloka, która nie chciałabyć zowitkum, jak Ślązacy określalipanny z dzieckiem, aby jasnoodciąć je od społeczności "porządnych" ludzi i zapewnić im paskudne życie. Gdyby była skłonnawziąć na siebie to poświęcenie, może byłby teraz górnikiemw kopalni KWK Knurów? Może nawetrzucałby mutramiw zomowców? Biorąc pod uwagę wysokie prawdopodobieństwo takiej sytuacji bo jaka inna, jeśli nie przerażona konsekwencjami matka, podrzuca swoje dzieckodo szpitala trudnonieuznać, że powinienbyć mamiewdzięczny, bo jednak woli siebiesamegow tej roli, w jakiej dane jest mu występować. Widzi czasem swoich rówieśników, wyglądających na dziesięć latstarszych, jak wracają tramwajami do domów, z czarnymiobwódkamiwęgla wokół oczui pod paznokciami, ten osad nie schodzinawet wtedy, kiedytrągo szczotkami w łaźniach, w którychkąpią się po pracy. Może i jego matce jakoś życie się ułożyło, lepiej, niż gdyby została przy nim.
Stosunkowo niedawno dopiero, kiedywyprowadził się do Krakowa, przemyślał nanowo to przekonanie, które wcześniej traktował jak aksjomat, i zdziwił się, jak mógł tak długo wyobrażać sobie, że w świecie jest jakaś równowaga sprawiedliwości. Byliprzecież tacy, którym w dzieciństwie wydarzyło się takie samonieszczęście jakjemu, a reszta ich życia nie była seriąsukcesów, lecz dalszym pogłębianiem porażki, z bidula do kryminału, zkryminału do pierdla, z pierdla na ulicę, w chlanie, izby, szpital i państwowy grób na komunalnym cmentarzu. Dopiero wtedy, równieżnastudiach, przestał myśleć, żemoże być ktoś albo coś, co decyduje, komu jak się wiedzie; teraz był pewien, że nie ma niczego pozaprzypadkiem. A gdybyzachorował tego dnia, w którym Drzewiecki przyjechał do bidula wPilchowicach?
Winda zatrzymała się nadole ipokrótkimspacerze Anteki Alicjastanęli przed drzwiami do pomieszczeń Wydziału B.
Zaczekaj tutaj, po co mająwiedzieć, że ten aparat to akurat 122dla ciebie powiedziała, nie przestając się uśmiechać, weszłai wyszła po paru minutach, niosąc w dłoniach cztery rolki filmu, czarnego pentaxa z teleobiektywem wielkości niedużej gaśnicyi dwa futerały. Rzucił sięuwalniać ją od tego ciężaru, podtrzymałaparat i ich dłonie ponowniesię spotkały. Powstrzymała go.
Podpisz kwit, tutaj itutaj. Dostajesz aparat, teleobiektyw, obiektyw normalny, dwierolki czułegofilmu, dwie normalnego. Sprawdź, czy się wszystko zgadza.
Nie sprawdził, podpisał gdzie prosiła i powiedział:
Alicja, nie możesz mi odmówić. Załatwiłaś mi to ekspresowo, a jeszczena dodatek mamy bruderszaft do wypicia. Zapraszam na kawę do "Europy". Wyjdziemysobie terazna trzy kwadranse, wezmę wóz, dzisiaj w końcujest sobota, prawda?
Patrzyła na niego z uśmiechem, bawiąc się jego niepewnością, a Antek rzeczywiście obawiał się, żeodmówi.
Dobrze, aletylko nachwilkę. I żebyśmy pewnesprawywyjaśnili sobieod razu. Podała mu aparat i podniosła prawąrękę, pokazując obrączkę. Jestem mężatką. Idziemy na kawęjak koledzy z pracy, nie na randkę. Okej?
Oczywiście, że tak. Żadnych innychzamiarów niemam! zapewnił gorąco. Chodźmyod razu.
Pewnie, że jest mężatką. Ale nakawę dała się zaprosić, więcmożnaod razu założyć, że albo nie jest w małżeństwie szczęśliwa, albo bliższe są jej rewolucyjne koncepcjeAleksandry Kołłontaj niżsocjalistyczna przaśność erotyczna w stylu późnego Gomułki.
Wyszli z komendy, Antek z rewerencją otworzył przed Alicjądrzwi, włożył sprzęt fotograficzny na tylne siedzenie, uruchomiłsilnik i klimatyzację, z satysfakcją stwierdzając, że alfa romeo zrobiła odpowiedni wrażenie. Prowadził spokojnie, chociaż silnikmruczał, niezadowolony z emeryckiej jazdy, zaparkował na Mickiewicza i weszli do "Europy". Po paru minutach znudzona kelnerka podeszłado stolika, Antek zamówił dwie kawy i dwa koniaki, Alicja protestowaładlaprzyzwoitości, ale łatwo dała się przekonać.
Do kawiarni zabrał aparat. Odłączył teraz teleobiektyw, założył czarno-biały film i zwykłą soczewkę izrobił Alicji zdjęcie. I następne. Wyglądała naprawdę pięknie, opalona, na tle czarnych szyb, wypełniających najelegantszylokal Katowic, oświetlona przefiltrowanym przezwitrynę słońcem. Sądził, że będziesię krygowała, broniła, jak to kobiety lubią, gadała coś o tym, żejest nieuczesana albo bez makijażu, ale Alicja była świadomaswojej urody. Nie protestowała, kiedy podniósł aparat, popatrzyła w czarne oko obiektywuspojrzeniem zza długich rzęs, odgarnęła włosyi pozwoliłasię fotografować.
Kelnerka przyniosła zamówione kawy i alkohol, patrzącnaAntkaz pogardliwą niechęcią, kiedytylko zauważyła, że ten fotografuje swoją towarzyszkę. Szarzyński uśmiechnął się ciepło.
Siedzieli nad całkiem smaczną kawą, wzbogaconą aromatemczeskiej brandy iw zasadzie nie rozmawiali wiele.
Antek niemiał ochotyna zwykłą w takiej sytuacji rozmowę, na "poznawanie się" gdzie chodziłaś doszkoły, do liceum, a znasz tego, a rodzice co robią. Głupie takie pieprzenie. Nie miał teżochotyna gadaninęo filmachczy o muzyce. Lady Pank, gra i trąbi zespół Kombi, ona chyba też nie. Siedzieli więc, wymieniali uwagi, coś o pracy, o smaku kawy, o upale, o wakacjach, o kąpieliskui o wczasach w Ustce. Rzucali tylko dwa albo trzy zdaniai oboje po prostu cieszylisię chwilą w obecnościpięknegoprzedstawicielapłci odmiennej, pięknegosamca i pięknej samicy. Kiedy to zrozumiał, uzmysłowił sobie, że Alicji musi tegobrakować.
A to znaczy, że w jej małżeństwie coś musi być nie tak, jejmąż jest chamem albo głupcem, brzuchatym i wąsatym wieprzem, chłepczącym piwsko i śmierdzącym potem, i to długonogie zjawiskoo miękkich włosach całością swojego sprężystego, młodego ciała pragnie i potrzebuje dotyku dłoni naprawdę męskich, szczupłego i smukłego ciała młodego mężczyzny. Możezresztąjejmąż jest chuderlawym konusem w grubych okularach, adiunktem albo asystentem na uniwerku, z zapadniętą klatką piersiową, świszczącym oddechem i zmrużonymi oczami kreta, którydotyka jej piersi palcami żółtymi od papierosów. Czuł wyraźnie, żedlategowłaśnie Alicja tak cieszy się Antkową obecnością; czuje, że to jest właśnie taki mężczyzna, na jakiego zasługuje jejciało, mężczyzna z jej własnego gatunku.
Że jemu brakujetej samiczej obecności, to jasne, sypiatylkoz prostytutkami. Jest piękny i młody i nie musiałby zato płacić, ale to najprostsze i najszybsze. Przed kurwaminie musisię wstydzić, że jest esbekiem, bo i on, i one, i cinkciarze, izłodzieje, pochodzą ztej samej kloaki. To taki zabawny paradoks, z jednejstrony stoją na samym szczycie peerelowskiej hierarchii, dostępne są im dobra i luksusy niedostępne prolom. Czasamimiał nawetwrażenie, że w całym tym smutnymkraju, tylko oni, czekiści, żyjąnaprawdę, życiem, odktórego coś zależy, które naprawdęsiędzieje, życiem, w którymjest zadanie, odpowiedzialność i karaalbo nagroda, a nie w tym wielkim udawaniu, które codziennie, od siódmej do piętnastej, uprawia cała reszta. Opierdalająsięw pracy, udając, że pracują, państwo opierdalasię wswoichfunkcjach państwa, udając, że im płaci udawanymi pieniędzmii za swoje udawane pieniądze idą do niby-sklepów i są szczęśliwi, jak uda im się kupić wyrób czekoladopodobny. A u nich, w resorcie, wszystkojest prawdziwe. Wykonuj ąprawdziwą pracę, w resorcie naprawdę istnieje współzawodnictwo, z resortu możnawylecieć, można i awansować. Oficer operacyjny to chyba jedyna praca w całym PRL, którą można stracićzakiepskiewyniki.
A jednocześnie, społeczeństwo nimigardzi. Mocni są w gębie, między sobą, sława nam i naszym towariszcziam a chuji poszli na chuj! , ale Antekwiedział dobrze, że prawiekażdy z kolegów błogosławiłresortowy obowiązek konspirowania faktupracy w służbie, bo wstydzilisięo tym mówić różnym wujkom, ciociom i szwagrom, na rodzinnych zjazdach. Oczywiście i taksię wszyscy domyślali, ale póki sprawa nie była otwarciewypowiedziana, dało się grać szopkę. Bo przecież z ubolem byprzystole nie usiedli, az miłymkuzynem Frankiem czy Mankiem, który pracujew ministerstwie, to można. A że kuzyn Franek czyManiek coś tam czasem może załatwić, to tym lepiej, wszyscywszystkim coś załatwiają. Wyobrażał sobie nawet, że zkurwamijest podobniejeśli mająjakieś rodziny, to o tym, skąd Ola alboAnia biorą pieniądzena kosmetyki z Peweksu, po prostu sięniemówi, póki rzecz nie zostanie wypowiedziana. Bo z kurwą też bydo stołunie usiedli.
Dlatego między innymi już jakiś czas temu porzucił romansei wystarczały mu prostytutki, ale z Alicją jest inaczej, bo kiedysiedzątutaj razem, to przecież cały problem w ogóle nie istnieje.
I dlatego właśnie jest tak cudownie.
Wypili w końcu podwie kawyi dwa koniaki, Kazimierczakbyła nawet lekko zawiana, wyszli z chłodnej "Europy" na wypełniający katowicką ulicę skwar, zanurzyli się w klimatyzowanychłód alfy i wrócili na komendę. Pożegnali sięzwyczajnie, bezczułości czy zbędnej serdeczności, cześć cześć, i tyle, aleAntek byłpewien, że Alicja czuje iwie to samo, co on.
Był dobrejmyśli, ale nie byłby czekistą, gdyby nie pamiętało leninowskiej zasadzie ufać jestdobrze, alekontrolować lepiej. Kiedy więc rozstalisię na korytarzu komendy, nie wrócił dopokoju, tylko zszedł z powrotem na parking, do samochodu i pojechał do Orbisu, do wypożyczalni samochodów. Czerwona alfaromeojestwspaniała, ale czasem zbytrzuca się w oczy. Na wieczór, na obserwację TW Skowronka, mógł oczywiście wziąćktóryś ze służbowych dużych fiatów, ale pomyślał, że AlicjęKazimierczak teżchciałby dyskretnie odprowadzić do domu, a służbowego fiata to rozpozna chyba nawet taki pół-cywil jakpracownica sekretariatu, zwłaszczajeżeli jest pracownicą sekretariatu w Strukturze. Zaparkował więc alfę na parkingu wypożyczalni, dał cieciowi stówę iprikaz, żeby uważnie auta pilnował, po czym cierpliwie wypełnił papierki chociaż świerzbiło go, żeby machnąć urzędasowi szmatą i niech sam wypełnia. Po chwili wyjechał z wypożyczalni zielonym polonezem.
Do biura już nie wrócił. Zaparkował na Lompy, tak że widziałto z trzech wyjść z komendy, którym Kazimierczak wyjdzie czyli to po prawej stronie, esbeckie i czekał.
Wyszła po dwóch godzinach. Na parkingu wsiadła do błękitnego malucha i pochwiliautko, podskakującna wybojach, wyjechało drugą stroną parkingu. Antek zaklął pod nosem, zawróciłszybko, przejechał pod komendą, dwa razypokazując legitymację milicjantom-strażnikom, iwypadł naFrancuską za błękitnymfiacikiem. Przycisnął na gaz, polonez w porównaniudo alfy niebył zbyt dynamiczny, ale malucha dogonił. Założył wielkie okulary przeciwsłoneczne, którezakrywały mutwarz od kości policzkowych do połowy czoła. W zasadzie chciał tylkopoznać adres Alicji. Pewnie mógł po prostu zapytaćKlewkęalbo kogoś, by sprawdzili w papierach i powiedzieli, ale wolał dowiedziećsię sam.
Po chwili przyszło mu do głowy, że mógł zapytać Alicję, takpo prostu, gdzie mieszkasz? Wolał jednak pracę operacyjną odzadawania pytań. Jechała powoli, ostrożnie, bardzo po babsku. Kierowała się Francuską do centrum, dotarła do ronda i w końcuzaparkowała na jednym z bezkresnychparkingów Tauzena, jakautochtoni nazywaliosiedle Tysiąclecia. Swoją drogą, niezły paradoks, tysiąclecie państwa polskiego, a ci na to mówią po niemiecku, Tauzen. Wysiadła z samochodu i swoimeleganckim, lekko rozkołysanym krokiem szła, stawiając stopy w jednej linii, krokiem, który bardziej pasowałby, jak się nagle Antkowi wydało, do paryskiego albo nowojorskiego bulwaru, nie do katowickiego asfaltu. Jakby nie było ciężkiego skwaru, który rozgrzewałpełne hutniczychwyziewów powietrze, ażcałe miasto śmierdziało jak koksownia.
Zapamiętał, do której weszła klatki, odczekał chwilę, po czymwysiadł, przespacerował się po martwymtrawniku, straszącym
paroma zeschniętymi kępkami brązowejtrawy, minął śmietnik, cuchnący smrodem kiszącychsię w rozgrzanej blasze odpadkówi wszedł doklatki. Sprawdził na spisie lokatorów, mieszkanienadrugim piętrze, Jacek Kazimierczak. Jakoś sympatycznie zabrzmiało mu to imię, Jacek. Przestraszył się tej sympatyczności. Pewność, którą czuł w"Europie" zachwiała się, a Antek poczułnagłyprzypływ żądzy. Może ten Jacek niejest taki żałosny, możewłaśnie teraz chwyta ją za kark, przegina nad kuchennym stołem, zadziera sukienkę i zaczyna pieprzyć, zaczyna pieprzyćswojążonę, która należy do Antka.
Biegł, przeskakiwał naraz potrzy stopnie. Może jest samaw domu, może otworzy mu, zaskoczona, aleon nie dajej czasu nazadawanie pytań, po prostu wejdzie. Stanął przed drzwiamiz buro-popielatejsklejki, nacisnął na przycisk dzwonka. Czekał, aż muotworzy, spojrzy zaskoczona, ale przecież zrozumie, niepowie ani słowa, poda mudłoń, a onją przeleci w jej własnymmieszkaniu, możenawet nałóżku, na którym pieprzy ją jej mąż. Drzwi uchyliły się, na ile pozwalał łańcuszek.
Słucham pana? zapytał nieśmiałochudy facet w podkoszulku i szortach.
Antek oprzytomniał natychmiast. Alicji nie było wzasięguwzroku, wydawało mu się, że słyszy szum prysznica, więc rzeczjestdo uratowania.
Przepraszam, czy tu mieszka pan Nowacki? zapytał cicho, przypominając sobie nazwisko zespisu.
Nie, pomylił pan piętra, Nowacki tona piątymodpowiedział faceti zamknął drzwi, zanim Antek zdążył mu podziękować. Mąż Alicji nie był ani tłustym chamusiem, ani niewydarzonym mikrusem z uniwerka, ale był nijaki i wswojej nijakościniestanowił żadnej konkurencji. Antek uspokoiłsię i zszedł nadół.
Wsiadłdo samochodui uznał, że skoro już jest na Tauzenie, tomoże zaopatrzyć się wnowefilmy, przejechał więc dwieście metrów i wstąpił pod znany adres, gdzie mieszkało trzech studentówfilologii angielskiej, z których jeden posiadał ojca w CentraliHandlu Zagranicznego. Chłopcy sprowadzali z Niemiec filmy nakasetachwideo, kopiowali je, podkładając jednocześnie na jakimśskomplikowanymsprzęcie własny głos jako głos lektora, czytając swoje tłumaczenia ze słuchu. Wziął trzy tytuły, nachybiłtrafił, byle były amerykańskie i sensacyjne albo wojenne, żadnych komedii ani romansów. W osiedlowym sklepiku kupił dwiebutle coca-coli i pojechał wypożyczonym polonezem dodomu. Wjechał windąna swoje ostatnie piętro, włożył colę do zamrażalnika, pierwszą z brzegu kasetę włożył doodtwarzacza i rzucił sięna fotel. W mieszkaniu panowałskwar, więc rozebrał się do nagai gapił się na czołówkę. Szły jakieś hitlerowskie dokumentalnezdjęcia, początek był chyba urwany, dzieci śpiewały niemieckąpiosenkę i Antek nie bardzo wiedział, co o tym myśleć, aż w końcuna czerwonym tle wyświetliły się gotykiem litery "Sam Peckinpah" i studencki, odrobinę piskliwy głosik powiedział: "Żelazny Krzyż". Przypomniałsobie, że Klewka opowiadał mu o tymfilmie, oburzony, że JamesCobum gra hitlerowca i że Amerykaniezrobili film, w którym hitlerowcy to nie sąci źli, którzy kładąsięjak łany zboża pod kosą, kiedy Gustlik tnie z pepeszy, tylko sąnormalnie, żołnierzami, głównymi bohaterami. Skoro Klewkabył oburzony, to film dobrzesię zapowiada. W pierwszej scenieJames Cobum razem z kompanią zarośniętych hipisów przebranych wniemieckie mundury wykańcza paru krasnoarmiejców nastanowisku moździerzyi zostaje tylko młodziutki chłopiec, blondynek z hełmem nasadzonymna czuprynkę. Antek łatwowciągnąłsię w film, zaciągnął zasłony, kiedy słońce zaświeciło mu dopokoju, po godzinie dał pauzę, przełożył colę z zamrażalnika dolodówki, nalał sobiedo wielkiego kufla z jakiejś barbórkowej karczmypiwnej, na której wcalenie był, i gapił się w telewizor.
Film się skończył, Antek zrobiłsobie ' naobiad kopiastytalerz kanapek, pożarł wszystko, popijając drugą butelką coli,
spojrzałna zegarek, który zachował na lewym nadgarstku jako jedyny element stroju, i uznał, że jużczas. Ubrał się, z obrzydzeniem zakładającgumki służbowej kaburyna gołeciało, zabrałaparat i zbiegłdo auta. Upał jeszczenie odpuścił, mimo że byłopo szóstej.
Wyjechał na Roździeńskiego, naślimaku skręcił w Murckowską, która dalej zamieniła sięw Pszczyńską, przedGiszowcem skręcił w las, właściwie wKatowicki Park Leśny, w ulicę "73 PułkuPiechoty", jak informowała zardzewiała tabliczka. Cóż to byłzapułk, jakiej piechoty, kiedy i dlaczego godzien był ulicy Anteknie wiedział. Rozmyślał o tym nawet przez chwilę, militarnie poruszony obejrzanym właśnie filmem, ale po paru minutach zobaczyłtablicę pola namiotowego, skręcił i zaparkował z boku, międzyparoma rachitycznymisosnami, obok domku, stanowiącegozapewne kwaterę zarządcykempingu. Rozejrzałsię dookoła po drugiej stronie drogitorowisko porosłe wysoką trawą, któranie zdążyła jeszcze uschnąć w skwarze, dobrze napojona tygodniami ulew. Między torami jakieśrozsypującesię budki z szarych pustaków, które ktoś kiedyś postawił nie wiadomo po co, gnijące pod gołym niebem belki, absurdalne kawały betonu, zesterczącymi zeń rudymi drutami zbrojeń, niby współczesne, abstrakcyjne rzeźby, nasypy i rowy, i tory, podwójne nitki torów.
Po tej stronierozciągał się porastający industrialne nieużytki, mamy, skarlały od dymów zkoksowni ale jednak, las. Swojądrogą, człowiek, który wymyślił pole namiotowew tym miejscu, prawdopodobniezrobiłto, wbijając szpilkę w zachęcająco zieloną plamę na planie Katowic. Na mapie, nawet na takiej samochodowej, jaką Antek miał w alfie, prezentuje się to całkiempięknie.
Namiejscu, rzecz wyglądała zupełnie absurdalnie, ajednak ktoś, jeszcze głupszy jakwidać od miejskiego czywojewódzkiego planisty, rozbił tutaj pomarańczowo-zielony namiot.
Kiedy tylkoAntek zgasił silnik, zaraz przypałętałsię jakiśznudzony i chyba nieco wcięty cieć, Szarzyński w zasadzie powi- nien zrobić wszystko jak trzeba, zapłacić, wziąć kwitek i rozliczyć z funduszu operacyjnego, ale nie chciało mu się gadać z bucem, więc kiedy buc pukał w okno poloneza, przykleił tylko doszyby firmową szmatę i buc zniknął szybciej, niż się pojawił.
Nie wysiadał na razie z samochodu, rozejrzał siępo polu. Ani Niezgody, ani księdza jeszczenie było. Zwinął film, na którym utrwalił paręportretów Alicji, założył bardzo czuły, enerdowski, "zmienił zwykłe szkło na potężny teleobiektyw i kiedy spojrzałparę razy na światokiem potężnej optyki, w kadr sam wlazł muksiądzZielarz, nieudolnie ubrany po cywilnemu, rozglądającysię podejrzliwie dookoła. Pstryknął migawką bezzastanowienia. Pomyślał, że pierwsze zdjęcie i tak się zmarnuje, ustawił właściwą przesłonę i czas naświetlania, dużym pokrętłemzgrał ostrośći sfotografował księdza po raz drugi. Zielarz usiadł na ławie, bylejak skleconej z sosnowych pni, wyciągnął papierosa i zapalił. Byłdobre sto metrów od Antka, więc ten niemusiał się ukrywaćz aparatem. W TEOK nie było niczego o tytoniowym nałogui Szarzyński uznał, że albo Zielarz się z tym nałogiem ukrywa, albo chce się zamaskować, stwierdzając, żepapieros uwiarygodni jego cywilny wygląd.
Księdzem wstrząsnął paręrazy kaszel, Antek uznał więc, żechodzio kamuflaż. Z szacunkiem pomyślał o księżowskiej inteligencji, nie każdy klecha tak profesjonalnie podszedłbydo przebieranek. Trzasnął kilka kolejnych fotek. Zdjęcie z papierosem tonie kompromat, niestety, ale zawsze może sięprzydać. A nuż teraz werbunekzostanie odwołanyalbo się nie powiedzie i jakiśinny oficer wróci doń za pół roku i będzie mógłzastrzelić księżula mimochodempodaną informacją, że słyszeliśmy, że ksiądz siępo cywilu wymyka na polanamiotowe, palić papierosy. Albo nie, lepiej jeszcze, częstuje się go papierosem, on sięwymawia, dziękuję, nie palę, a werbujący oficer marszczy czoło, mówi cośw stylu: "dałbym głowę, że widziałem. ", grzebie w papierachi wali z grubej rury, że pół roku temu jeszczeksiądz palił, po cywilnemu, na polu namiotowym naMuchowcu. On już dawnotego nie pamięta, bo kto pamięta papierosazapalonego pół rokuwcześniej, ale grzebie w pamięci, grzebie iw końcusię dogrzebuje, jest, rzeczywiście palił wtedy. I jak się czuje księżulo względem resortu? Czujesię malutki, wiedząo mnie więcej, niż ja samwiem o sobie, wiedzą wszystko, przypomina sobiewszystkietegrzeszki, które gdzieś tam popełnił izdejmuje go strach, że to teżwiedzą. I pęka, i już jest gotowy.
Nie, zdecydowanie nie ma czegośtakiego jak nieważna informacja, pomyślał Antek i pstryknął jeszcze parę zdjęć, nie odrywając aparatu od twarzy. Fachowo kciukiemciągnąłdźwignięprzewijania filmu ipalcem wskazującym naciskał migawkę, jakbyodwodził kurek istrzelał z kowbojskiego rewolweru. Obsługaaparatu fotograficznego ma wiele wspólnego z obsługą broni, wgruncie rzeczy to są te same czynności, dłoń obsługuje prostą wswojejistocie maszynę bo co to jestpistolet, kawał rury zamkniętejz jednej strony, a aparat pudełkoz dziurką skomplikowanąjednak mechanicznym wdziękiem tych wszystkich małych śrubek, sprężynek, dźwigienek, cięgieł i zatrzasków. W jego rękachsłużą nawet temu samemu celowi.
W obiektywie Antka Zielarz uniósł sięz siedziska. Szarzyńskipodążyłza nim swoim uzbrojonym w soczewkii pryzmat okiemi zobaczył, jak do księdza długim, rozkolebanym krokiem zbliżasię Marcin Niezgoda. Informator nerwowo rozglądał się dookoła, jakby się bał, że jest obserwowany a przecież wiedział, żejest. Gdyby spojrzał w lewo i zauważył poloneza zaparkowanegoobokbudkiciecia, mógłby się nawetdomyśleć, że to z tego pojazdu obserwacja jest prowadzona.
Ale nie spojrzał. Podszedł doksiędza zrękami wbitymi w kieszenie i wzrokiem wbitym w glebę, przywitał się jakoś nieśmiało, powiedział parę słów Antekdomyślił się, że proponuje spacer i poszli. Odczekałchwilę, wyszedł z auta i poszedł za nimi. Śledzenie i obserwacjęw terenach leśnych trenowali w szkole możenie tak dokładnie istarannie jak zwykłe, miejskie zakładanie obserwacji na pacjenta, aletrochę się po krzakach Szarzyński za innymi kursantami nabiegał, więc wiedział, jak iść za księdzem i Niezgodą, aby ich niezgubić i żeby jednocześnie się nie zdekonspirować.
Musiał się trochę nabiegać, między drzewami, ubrudzić igliwiem, czołgającsiępo jakichś rowach i wykrotach, żeby nadążyćza nimi bez przepału, ale w końcu się zatrzymali. Usiedli na pniuzwalonej sosny i zaczęli rozmawiać. Antek położył się za odziomkiemcałkiem sporego kalibru, oparł teleobiektyw o ściętypień, stabilizując obraz, złapał ostrość, kciukiem przewinąłfilmi czekał.
Wiedział, że na efekty, jakich się spodziewa, musi poczekaćsolidną chwilę, starego księdza hormony na pewno nie szarpią jużjak byle jurnego miedzianka. Trochę żałował, że niesłyszał, o czym gadali. Rozmawiali spokojnie, bez nadmiernejgestykulacji, siedzieli bliskosiebie. Niezgoda musiał się księdzu z czegośzwierzać, bo mówił niepatrząc nań, zgarbiony, patrząc na czubkiswoich butów. Długo totrwało, słońce powoli zbierało się do zachodzenia, a Antektylkoco jakiś czas zmieniał przysłonę waparacie, w miarę jakświatła było coraz mniej. Ksiądz otoczył TWSkowronka ramieniem, Antek uśmiechnął sięi nacisnął migawkę. Niezgoda nie szarżował, rozmawiali przez chwilę dalejw takiej pozycji, Zielarzobejmował młodego ćpuna, jednak to niebyłerotyczny gest, raczej ojcowski. Antek przetarł zmęczoneoczyi kiedywróciłdo celownika aparatu, zauważył, że ręka Niezgodyzmierza wstronę uda księdza Zielarza, zawisa nachwilę w powietrzu i opada. Zielarz jest zaskoczony, chyba nic nie mówi, patrzy tylko na Niezgodę, nie rozumie gestu, więc Marcinprzesuwarękęw stronę księżowskiego krocza, a ustami chciałby się spotkaćz ustamiZielarza. Szarzyński skrzywił się z obrzydzeniemi nacisnął migawkę. Zielarz wreszcie rozpoznał naturę gestówMarcina Niezgody. Chwilę się wahał, bo Antekzdążył zrobićjeszcze jedno zdjęcie, ale nagle zerwał się, brutalnie odepchnął
Niezgodę, aż ten upadł na ziemię. Ksiądz coś powiedział, poczym odwrócił się, pobiegł w stronę kempingu, z którego przyszli, naszczęście omijając Antka. Niezgoda próbował księdza zatrzymać, ruszyłza nim, krzyczał coś, ale Zielarz niereagował. TW Skowronek stał chwilę wmiejscu, zdezorientowany, jakbyspodziewał się, że prześladujący goubek pojawi się obok i stłuczego za nieudaną prowokację. Szarzyński nie ruszał się z miejsca, a Niezgoda w końcu wzruszył ramionami, wbił ręce w kieszeniei poszedłtam, skąd przyszedł.
Szarzyński leżał jeszcze chwilę, wstałi ostrożnieruszyłw stronę pola namiotowego. Sprawdził, czy Zielarz i Skowronek jużsobie poszli i kiedy niezauważył ich w obrębiekempingu, wsiadłdo poloneza i pojechał do wypożyczalni. Był zawiedziony.
W drodze myślał o tym, żebędzie musiał Niezgodę porządnieprzycisnąć, najlepiej go zwyczajnie, ordynarnie sprać, tak żebynaprawdę bolało. Może wtedy samcoś zaproponuje. Ale dzisiajnie miał już ochoty na pracę, pomyślał, że ma natomiast ochotę natę dziewczynę, punkującą kurwę spod rektoratu, zaparkowałwięc pod domem, przeszedł się pod uniwerek i pokręcił chwilępookolicy, aż wpadł napanaStefana. Trochę czasu zajęło, zanimwyklarował alfonsowi, o którą dziewczynęchodzi. Okazało się, że jest wolna i w końcu doszli do porozumienia. Drogę powrotnąprzebył jużz tąwłaśnie dziewczyną, na którą miał ochotę. Byłaubrana jak na prostytutkę przystało, ale niewstydził się iśćz kurwą pod rękę, bo przedkim miałbysię wstydzić?
Przed tąswołoczą, która żyje wswoich M-3, żre tłuste żarcie, pracuje odsiódmej do piętnastej i marzy o wczasach w Ustroniu albo o talonie na malucha? Ta dziewczyna jest przynajmniej prawdziwa, jakon, prowadził ją więc wytwornie, jakby szedłwłaśnie przedstawićrodzicom narzeczoną. A ona była muwdzięczna, głębokąwdzięcznością realizującego sięmarzenia, jakie żywi się wbrewwszelkiemu rozsądkowi.
ROZDZIAŁ 4
Była nieco zdezorientowana, kiedy po gorącej nocy, esbekwyrzucił ją z mieszkania przed piątą rano. Niezbił jej, po prostuobudził i kazał spadać, niedał się nawet cmoknąć na pożegnanie. Uparła się tylko, że musi przemyć twarz w łazience, pozwolił. W nocymiała orgazm trzy razy, po raz pierwszy przy seksiez klientem, facetnaprawdę dbał o nią, wiedział, jak to robić, i kiedy tak ją pieścił, wraz z rozkoszą przychodziły myśli, że może onteż coś czuje do niej, bo jaki inny facet zawracałby sobie głowętym, czy jakaś kurwa doszła, czy nie. Dla innychbyła poprostuobudową na cipkę, rżnęli, wyprężali się i szli do swoich spraw. Nie zdarzali jej się tacy klienci, o jakich opowiadała Roma, którzyprzychodzili regularnie, zwierzali się, potem się pieprzyli, częstowymagając przy tym jakichś śmiesznych dziwactw tacybyli się nawet w stanie Romą opiekować, jeden przysyłał jejpieniądze, mimo że wyprowadził się do Warszawy i już się niewidywali. Ale ona na takich nigdy nie trafiła, możeza krótko byław zawodzie. I po tych paru złodziejach, którzy rozliczali się niez nią, tylko z panem Stefanem, płacąc jakimiśfantami, pocinkciarzach, działaczu piłkarskim, po milicjancie, któremuna polecenie pana Stefana musiała za darmoobciągać w krzakach za rektoratem, po tych kilkunastu zimnychi bezwzględnych facetach, brzydkich i śmierdzących potem, trafia jej się chłopak jak z amerykańskiego filmu. Fakt, że też esbek, ale jest miły, nie bije jej, jak bił jąj edentaki z Mikołowa tajniak, który, jeśli niedał jej parę razy w twarz, to nie był w stanie dojść. A tenjest przyjemny, dbaonią w łóżku, wziął ją sobie po raz drugi dzień po dniu, dobrzezapłacił i tylko rano, znowu, drugi raz, wyrzucił ją, chociaż jestpiąta, niedziela, i z Roździeńskiego nic na razie nie jedzie do Bytomia, tak że będzie musiała iść kawał pieszo na dworzec i potemdojechać jakoś pociągiem.
Antek wyrzucił prostytutkę, chociaż wcale nie chciałomu sięwstawaćtak wcześnie, miał nawet ochotę, żeby puścić rano jakiśfilm i pooglądać razem z dziewczyną, napić się piwaw łóżku, alepostanowił, że dopadnie Marcina Niezgodę przed szóstą, kiedyten będziejeszcze spał. Facecik będzie tak przerażony, że Szarzyńskinie będziego nawet musiał bić. Kiedy wyszła, ubrał się szybko, umył zęby, otwarł szufladę w dużym pokoju i zatrzymał sięnachwilę nadjej zawartością. Pamiętał, że w drzwiachdo mieszkaniaNiezgody jesttylko jedenzamek, prosta gerda, pogrzebałw metalowym pudełku po szwajcarskichczekoladkach, w którymleżało kilkadziesiąt kluczy różnych typów i wyjął jeden, pasującydo gerdy, lecz specjalnie obrobiony krótszy o parę milimetrów, zzeszlifowaną stopką i wszystkimi ząbkami ściętymi do najniższej pozycji. Do tylnejkieszeni spodni wsunął jeszcze śrubokrętz drewnianą rączką i składane jak scyzoryk, zwykłe wytrychy, sporządzone z piór szczelinomierza, razem z kluczem, wykonanym z metalowego wkładu pióra wycieraczki. Nawszelki wypadek, gdybyspreparowany klucz nie pasował. Zbiegł nadół.
Miasto spało, spałyzaparkowane pod blokiem symbole socjalistycznego dostatku maluchy, duże fiaty i polonezy, aleja Roździeńskiego była zupełnie pusta. Szarzyński wsiadł do alfy, pokluczył po osiedlowych dróżkach, wypadł na Roździeńskiego, wcisnął gazdo dechy ipognałprzez śpiące miasto, z całą mocądwuipółlitrowego, widlastegosilnika, przejeżdżając skrzyżowania na czerwonym świetle. Przez rondo przejechał w ślizgu, taksamo skręcił z Dzierżyńskiego w Zawadzkiego, chociaż tutajtrochęprzeholował i tylnyzderzako centymetr minął słup sygnalizacji świetlnej. Nie zwolnił jednak i przez rynekrównież przebiłsięjak przez rajdowyodcinek specjalny.
Przed kamienicą, w której mieściła się melina Niezgody, naKlimczoka, zaparkował już spokojnie. Spodsiedzenia wyciągnąłstieczkina, wysiadając zatknął z tyłu, za spodnie, i pomyślał, żewarto byłoby sprawić sobie doń jakąś porządną kaburę. Wszedłpo schodach, przyklęknął przy drzwiach do mieszkania Niezgodyi wsunąłobrobiony klucz dozamka. Wszedł idealnie. Spróbował, naciskając palcem klucz sprężynował lekko, tak jak powinieni oczywiście nie dawał się przekręcić. Z kieszeni dżinsów wyjąłśrubokręt, chwycił za ostrze idrewnianym trzonkiem lekko uderzył w klucz, skręcając go jednocześnie palcami drugiej ręki. Uderzenie poniosło się echem po klatce schodowej, klucz nie zaskoczył. Antek zagryzł wargi. Miał nadzieję, że nieobudził Niezgody, bardzo zależałomu na psychologicznym efekcie, jak wywrze, zaskakując informatora włóżku, śpiącego. Zwykłymiwytrychami mógłby włamać się do mieszkania, nie robiąc żadnegohałasu, ale wieki trwałobymozolne otwieranie zamka przy pomocy klucza naprężającego i wytrycha, którym trzeba było powolii cierpliwie podnosić zapadki, sprawdzając, która w danejchwiliblokuje cylinder. Wyczucie tego momentu, który instruktorw Legionowieokreślał jako "charakterystyczne pstryknięcie orazdrgnięcie cylindra, kiedyzapadkaunosi się na właściwąwysokość", było dlaSzarzyńskiego zawszepiekielnie trudne był zbytniecierpliwy ipotrzebował często kilkunastu minut na zamek, który koledzy zkursu otwierali w dwadzieścia sekund.
Kurs z trudnością zaliczył na dostateczny, więc teraz korzystał z metody, którejnauczył go kapitan Ziębik z gliwickiego RUSW. Byłatoprostatechnika otwierania zamków przy pomocy spreparowanegowcześniej klucza, który, uderzanyw główkę, sprężynując, unosił nakrótką chwilęzapadki, na ułamek sekundy umożliwiając przekręcenie zamka. "Rozumicie, kolego, to jest ścisła metoda naukowa, fizyka, akcja-reakcja" tłumaczył Ziębik.
Skoncentrował się, odetchnął parę razy głęboko, puścił klucz, chwycił go znowu, skręcił delikatnie, walnął śrubokrętem i bębenekobrócił się, zwalniając rygielek w drzwiach. Schował spec-kluczi śrubokręt dokieszeni, wyciągnął pistolet, odciągając zamek o centymetr, sprawdził, czy komora jestpusta i nacisnął klamkę. Drzwiustąpiły. Otwierał je powoli, lewą ręką, nie skrzypnęły. Wszedł dośrodka, ostrożnie stawiając stopy blisko ściany, abynie zaskrzypiała podłoga ze starych desek.
W kuchni jestem, niech się pan już nie skrada powiedział głos Marcina Niezgody zza ściany.
Szarzyński drgnął, przestraszony iodruchowo szarpnął suwadłem pistoletu. Metaliczne szczęknięcie wracającego zamka odezwało się w korytarzu głuchym echem. Wszedł do kuchni, trzymając broń w pogotowiu, z palcemnaspuście.
TW Skowronek siedział przy stole, ubrany, nad szklankągorącej herbaty, za obłażącym z białej farbystołem, skompletowanym podobnie zaniedbanym kredensemz przeszklonymi drzwiczkami. Meble, pewnie jeszcze przedwojenne, nosiły ślady niedawnegosprzątania, blaty byływilgotne, a poszczerbione talerzei szklanki-musztardówki, pozmywane, piętrzyły się na suszarceobok zlewu. Szarzyński stał przezchwilę w milczeniu, gotów odpowiedzieć ogniem, gdyby Niezgoda okazał sięprzynętąw zastawionejnań zasadzce. Jednak nicsię nie stało. Zajrzał na wszelkiwypadek za drzwi spiżarni, ale znalazł tamtylko stertę śmiecii postawiony na sztorc stary materac.
Nikogo tu nie ma, naprawdę powiedział Niezgoda. Szarzyńskiusiadł przy stole, naprzeciwkoinformatora. Uznał, że skoro Niezgoda spodziewał się jego przyjścia inie uciekł, tonie ma sensu odstawiać całego teatru ze straszeniem, wrzaskiemi kopniakami. Pistoletu jednak nie wypuścił z dłoni, schowałzbrojną rękę pod stół.
Wiedziałem, że pan przyjdzie, czekałem na pana. Niezgoda mówił cicho, jego wzrok uciekał na boki. Nie udałomi
się zrobić tego, co pan mi polecił. Przepraszam i proszę, niechmnie pan nie bije, bo mam dla pana coś innego, w zamian.
Niezgoda byłbardzo poważny i skupiony. Zdołał Antka zaintrygowaći zainteresować na tyle, że esbek postanowił słuchać godalej.
Skoro człowiek, którego Niezgoda znał jako porucznikaGazurka milczał, informator przełknął ślinę zezdenerwowania, bodochodził do sedna swojego planu i powiedział: W środę przyjdzie do mnie porucznik Kwaśny.
Zaraz, przecież Kwaśny już nie jesttwoim prowadzącym zdziwił się Szarzyński mimowolnie i zaraz pożałował, że stracił kontrolę nad sobą. Poza tym, skąd Niezgoda zna prawdziwenazwisko oficera?
Nie jest, ale przyjdzie. On już nie przychodzi do mnie, żebym kapował, tylko po coś innegopowiedział cicho Niezgoda, patrząc na swoje ręce, złożone na blacie.
Antek zrozumiał. Niezgoda próbuje zacząć swoją własnągrę, tą samą metodą, jaką zastosowano na nim. Taki mały odwet.
A jeśli ja jestem kumplem porucznika Kwaśnego? zapytał Szarzyński.
Niech mnie pan tylko nie bije znowu, proszę. Jeślipan jestkumplemKwaśnego, to się pan nie zdziwi, jeśli uda się panu zajrzeć jakoś do okien tego mieszkania, wychodzącychna ulicęKlimczoka. Zostawięzapalone światło. Zasłon w oknach nie ma.
Antek milczał, patrzył na TW Skowronka, a jego mózg analizowałmożliwości, wynikające z otwarcia, które proponował mukapuś: zabójcze kompromaty na kolegę z resortu. Gdzieś w tleanalizy przemknęła myśl, że taka nielojalność nie licowałabynawet z tymskarlałym poczuciem moralności, jakie posiadaławiększość funkcjonariuszy Służby. Wielu nie wierzyło w nic i nieprzejmowało się niczym, ci, którzy w coś musieliwierzyć, wierzyli w lojalność wobec kolegówi resortu, właśnie w takiej kolejności. Jednak myśl, któraprzemknęła Szarzyńskiemu przez głowe, nie była stłumionym szarpnięciem sumienia. Szarzyński pomyślał poprostu, że wielu kolegów z resortu brzydziłoby siętego, co on rozważał zupełnie na zimno, wyłącznie w kategoriachzysku lub straty. Przypomniał sobie zdanie z własnej teczki osobowej, którą podejrzał na biurkuopiekuna roku wLegionowie, kiedy stary czekistazagapił się przezoknona studentów, grających w piłkę nożną: "Inteligentny, chłodny, nie poddający sięani emocjom, ani odruchom o charakterze moralnym. Przystosowuje siędo normpanującychw społeczeństwie, dekodując jez zachowań innych, na zasadzie intelektualnego uznania koniecznościich przestrzegania, nie na zasadzie wewnętrznej potrzeby". Zdanie to wpisała eleganckim charakterem pisma, wytresowanym w jakichś przedwojennychurszulankach, pewna starsza pani, profesor psychologii, zajmująca się w szkole oceną osobowościowych predyspozycjisłuchaczy. Antekznalazł potem bardzopodobne słowa w opasłym, psychologicznym tomisku, w definicji słowa "psychopatia" i zrozumiał, że profesor umywała tą formułką ręce. Nie mogła wpisać "osobowości psychopatycznej" doformularza najlepszemu słuchaczowi na roku, z dobrym, resortowym poparciemna dodatek, opisała ją więc tak, że żaden z pułkowników i majorów odpowiedzialnych za kwalifikacje, a przebiegających oczami dziesiątki i setki formularzy, nie wychwyciłw formułce niczego niewskazanego. Jednocześnie, pani profesorbyłaby kryta, gdyby Antek kiedyś rozwalił swojego dowódcę zesłużbowego p-83. Nie robiło tona nim wrażenia, bo wczytując sięw psychologiczne książki, zrozumiał, że psychopata to nie jakiśświr albo szaleniec, tylko po prostu człowiekanalizującyświatrelacjispołecznych i podejmujący decyzje na podstawiechłodnejanalizy. Oczywiście, opisy psychopatiibyły nacechowane negatywnie, ale przecież pisali je ludzie, którzy ulegaliuczuciom, coczyniło ich słabymi. Nie mogli lubić kogoś, kto potrafił udawaćwszystkie gesty, potrzebne ludziom do funkcjonowania, a więcempatię, miłość, niechęć. Niemogli lubić kogoś, kto potrafi symulować społeczne emocje, a więc jest zdolny do funkcjonowania w społeczeństwie, ale jednocześnie nie jest tymiemocjamii gestami skrępowany, w każdej chwili może je bez trudu porzucić.
Ciszę, która zapanowała wkuchni, przerwał głos Niezgody: Ale jakoś nie sądzę, żeby się panowie przyjaźnili. Kwaśnyma chyba coś takiego w sobie, że raczej nie ma kumpli, nawetu was. A wrogówma na pewno.
Niezgoda chciał się zemścićnaporucznikuKwaśnym, tobyłojuż dlaAntka jasne. Co jednak on sam mógłby uzyskać, niszcząctego oficera? Ciągle szukał gry, którą może rozegrać z tegopodsuniętego otwarcia i nagle przypomniał sobie Klewkę, mówiącego o tym, że Kwaśny dał kiedyś po mordzie Micińskiemu, alesprawie ukręcono łeb. Słowem, niszcząc Kwaśnego, nie może zyskać nic, jednak dużo może uzyskać od Micińskiego, w zamian zato, że sprezentuje mu możliwośćwykończenia człowieka, którygo kiedyś publicznie upokorzył.
Czego chcesz w zamian? zapytał. Niezgoda długo przygotowywał się do wypowiedzenia swojejceny.
Chcę wyjechaćpowiedział w końcu.
Gdzie?
Do Rajchu. DoNiemiec, w sensie. Mój dziadek był w czasie wojny w niemieckim wojsku, ja trochę znam niemiecki, babcia mnie uczyła, dadzą mi obywatelstwo. Mójwujek mieszkawNiemczech od dziesięciu lat. Ja dam panu okazję do sesji zdjęciowej, a pan mi załatwi paszport i wyjazd.
Rzeczywiście, żądałwiele. Antek w pierwszym odruchu chciałnatychmiast odmówić, niepozwoli przecież wyjechać cennemuinformatorowi, wtrójce się na tonie zgodzą. Niezgoda miał dośćsmutnego życia kapusia w smutnym, socjalistycznym kraju. Chciał zwiać na Zachód, gdzie będzie sobie chodził między uginającymi się od towarów półkami supermarketów, w glorii prze- śladowanego za poglądy polityczne uciekiniera z kraju Solidarności. Zaraz jednak przyszłomu do głowy, że jest sposób, abytrójkę do tego przekonać. Niezgoda niebędzie zbytszczęśliwy, kiedy się zorientuje, aleprzecieżAntek nie wyprowadzi go terazz błędu. Zdecydował więc, po dziesięciu sekundach, że się zgodzi, ale nie mógł jednaktego podarowaćSkowronkowi zbyt tanio. Jeszcze bynabrałpodejrzeń, czemu porucznik Gazurek zgadza się nawyjazd do Rajchutak łatwo, poza tym, negocjacyjnezwycięstwa smakują lepiej, kiedy okupione są jakąś walką.
Do Niemiec? Nie ma mowy powiedział Szarzyński. Musimyprzecież zwerbować Zielarza, to że raz się nie udało, nieznaczy, że można odpuścić.
Ale ksiądz Zielarz nie będzie już chciałze mną gadać. Onsię zorientował chyba, to znaczy to mojawina, może ja źlegrałem, ale on się chyba zorientował, że ja go, no, podrywam niedlatego, żebym chciał, tylko że to wy mi kazaliście. To znaczy, niepowiedziałtego, ale takmi się wydaje.
Antek pokiwał głową.
Sam mu pewnie, gnojku, powiedziałeś, co? powiedział, uznając pochwili, że obelgę dodał niepotrzebnie. Ale akurat żeSkowronek mógł się przed księdzem Zielarzem celowo zdekonspirować, to było nawet prawdopodobne, tym bardziej chciałwiać do Niemiec. I tym bardziej należy go dotychNiemiec puścić. Do werbunku Zielarza jużsię Skowronek nie przyda.
Niezgoda zaczął się zarzekać, że to nieprawda. Straciłkontrolę nad rozmową, więc teraz Szarzyński mógł już odpuścić.
Dobra, pojedziesz se do tego Rajchu powiedział. Ale mam nadzieję, że zdajesz sobie sprawę, że tam panuje wyzysk człowieka przez człowieka? I ty będziesz tam pierwszymz tychdwóch ludzi.
Kwaśny będzieu mnie w środę, o ósmej odparł Niezgo'da, nie zwracając uwagi na kpiny.
Szarzyński wstał zzastołu, zabezpieczył pistolet i schował za pasek. Informator splótł palce jak do modlitwy i zaciskał z całejsiły, aż paznokcie i końcówki palców nabiegły krwią.
Nikomu anisłowa. Nawet prowadzącemu powiedziałSzarzyński bardzo cicho. Niezgoda nerwowo potwierdził, kiwając głową jakaniołek-figurka w bożonarodzeniowej szopce. Antek wyszedł z meliny, zbiegłpo schodach i stanął na ulicy. Przypomniał sobie rozkład pokojów w mieszkaniu Niezgody i zidentyfikował okno, do którego będzie musiał zajrzeć. Z poziomuulicy nie było widać niczego, i dobrze, bo przecież Kwaśny, chociaż głupi, zupełnym idiotą nie jest. Szarzyński przyjrzał się kamienicom podrugiej stronie ulicy i zrozumiał, że dobry widokbędzie miał tylko z poddasza budynku naprzeciwko. Spojrzał nazegarek, byłojeszcze na tyle wcześnie, że normalniludzie śpią, zmęczenipracą albo sobotnimi balangami, może więc sprawdzićsobie stanowisko obserwacyjne na środę. Wszedł przez bramę napodwórko, z podwórka tylnym wejściem do kamienicy naprzeciwko kamienicy Niezgodyi wdrapał się nagórę. Dostępu nastrych broniła kłódka. Gdyby miał łom, to jednym ruchem zerwałbywątłą skuwkę, zamocowaną paroma śrubkami, teraz spróbował śrubokrętem i tylko wygiął ostrze. Klucz, którym otworzyłdrzwi do mieszkania informatora, był zbyt duży, musiał więcskorzystać z wytrychów. Biedził się zpodnoszeniem zapadekprzez dobry kwadrans, ażw końcu otworzył drzwi. Strych byłciemny, oświetlony tylko wąskim snopem światła, rozproszonymprzez brudne szybki w okienku lukamy. Kiedy wszedł do środka, drobiny kurzu uniosły sięi zawisływ powietrzu, ślizgając się powoli w stłumionych promieniach słońca, przeciskających się downętrza. Antekpołożyłsięprzy lukamie, bo oknobyło przy samej podłodze z nierównych desek, przetarł szybę i wyjrzał nazewnątrz. Policzył okna w budynku naprzeciw i odnalazł właściwe; widokbył bardzo dobry. Wstał, podniósłleżącą przy ścianiepuszkę po lakierze iustawił ją przy szybce lukamy.
Zamknąłstrych na kłódkę, zszedł po schodach na ulicę i wszedł do domu naprzeciwko, w którym mieszkał Niezgoda. Wyjrzałz okna na klatce, puszki nie sposób było dojrzeć zza brudnej szyby.
Pojechał do siebie. W mieszkaniu poczuł słaby zapach perfumi stwierdził, żeniepotrzebnie wyrzucił dziewczynę tak wcześnie. Mógł zostawić jąw mieszkaniu, nie była takgłupia, żebyokraśćesbeka, poczekałaby, cały wyjazd zabrał mu ledwie godzinę. Notrudno. Zdrzemnął się, potem wstał, zrobił sobie kawę, wziął blokw kratkę, pióro i usiadł przy kuchennym stole. Przez otwarteokno, wzwykły gwar miasta, niezbyt dokuczliwyna tej wysokości, wplotły się melodiekościelnych dzwonów, wzywające prolina niedzielne sumy. Antekuśmiechnął się na myśl, żegdzieśw katedrze ksiądz Zielarz pewnie odprawia właśnieswoje gusłanad ołtarzem, jakafrykańskiszaman nad zdechłą krową. Łyknąłkawę i zabrałsiędo pracy. Całą niedzielę postanowił przeznaczyćna szczegółowe opracowanie planuszybkiegowerbunku Zielarza. Werbunek został postawiony na głowie nasamym wstępie, kiedy zamiast polecić mu rozpracować dane środowisko i wybraćzeń osobę, którąbędzie możnapozyskać, kazano mu zwerbowaćkonkretnego księdza i to takiego, który jest bez wątpienia sfanatyzowany i niechętny socjalistycznej ojczyźnie, jak to się piszew aktach. Należy więc zastosować równienietypowe metody.
Siedział przez kilka godzin nad kuchennym stołem, garbiącsię na taborecie. Bazgrałpo kartkach, rysującskomplikowaneschematy, potem miął je i zrzucał napodłogę, opisywał planowaną akcjęciągłym tekstem, po to tylko, aby wyrzucić potem narosnącą kupkę odpadków i szkicować plan w punktach. Wreszcie, popołudniu, miał już jasność i co do głównych założeń, i codo szczegółów. Chciał skonsultować swój planz Drzewieckim, ale telefonpułkownikanie odpowiadał, więc resztęniedzieli Antek spędziłoglądającfilmy na wideo. Zasnąłwcześnie, głowapulsowałamu od migających, kolorowych plam, w które wpatrywał się przez pół dnia.
Nad łóżkiem stała dziewczyna, taka gdzieś w połowie drogi między świeżą dziewczęcością a rozwiniętą, zmysłowąkobiecością. Mogłamieć dwadzieścia pięć lat, mogła i trzydzieści. Miaładługie włosy, układały sięw niesforne, płowe kosmyki, odruchowym gestem zakładałaje za ucho. Za nią stałmężczyzna, wyższyo głowę, szczupły. Miał bardzo długie palce, jego ręka spoczywała nabiodrze dziewczyny, ubranejw bordową sukienkę. Obojecoś mówili, ale Antek nierozumiał słów. Dziewczyna pochylałasię kuniemu i gładziła go po policzku.
Obudził się, ale leżał jeszcze chwilę, bez ruchu, z zamkniętymioczami, próbował zapamiętać obraz, który powoli dogasał pod powiekami. Wreszcie rozpuścił się i Antkowi zostało tylko wspomnienie, już nie plastyczne, tylko fakt: śniłem opłowowłosejdziewczynie. Po raz trzeci. Westchnął, otworzył oczyi wstał z łóżka, jak zwykle, wyrzutem ciała postawił sięna nogi, po czym rzuciłsię na podłogę, opierając na rękach, i zaczął ćwiczyć pompki. Ciałomusi mieć silne, ciało musi być niezawodnym narzędziem mózgu. Po pięćdziesiątej pompce wstał, zrobił trochę brzuszków i pomaszerował pod prysznic.
Kąpał się długo, woda była bardzo gorącai kiedy wyszedłz kabiny, łazienkę wypełniała gęsta para, któraosiadła również na tafli lustra. Na matowej powierzchni Antek ujrzał cyfry i litery, napisane zapewne palcem, które stały się widoczne dopiero na zaparowanymlustrze, jakbywyrysowano jeatramentem sympatycznym: imię i numer telefonu. Starł napis ręcznikiem. Zza pary wyłoniła się jego własna, nieogolona twarz, namydlił pędzlem policzki i golił się, dokładnie, powoli, maszynkąGillette z Pewexu, naciągającskórę palcami.
Wyszedł złazienki i spróbował przywołać w pamięci obrazwypisanego na szkle numeru. Pamiętał doskonale, uznał więc, żenie musi się krygować. To i takprzecież nie ma żadnegoznaczenia. Już chciał zapisać numer na bloczku obok telefonu, ale kiedynakreślił pierwszą cyfrę, wzruszył ramionami i odłożył ołówek.
Obejrzał swoje ciało przed lustrem zprzodu i z profilu, obmacał palcamibiodra i brzuch, czy nie zawiązało siętam jakieś sadło, ale pod skórą wyczuł tylko twarde mięśnie. Ubrałsię, założył buty, zabrał broń i dokumenty, do teczki włożył ostatecznyschemat planu brutalnej kombinacji operacyjnej, który wczorajobmyślił, i pojechał do pracy.
W biurze siedziałKlewka, zatopiony w płachtach "Sportu". Szarzyński przywitał się, wymienili parę banalnych uwag, poczym Zdzichu wrócił do lektury, a Antek przysunął sobie maszynę do pisania i sporządziłw trzech kopiach notatkę z obserwacjispotkania TW Skowronka z figurantem Zielarzem. Jedną kopięwłożył do teczki Zielarza, którą miał u siebie. Do drugiej dołączyłswój plan kombinacji operacyjnej do werbunku Zielarza i całośćwręczył kapitanowi Klewce.
Weź, Zdzichu, rzuć na to okiem i powiedz, co myślisz. Zatwoją zgodą, od jutra wziąłbymsię do realizacji powiedział.
Klewka odłożył "Sport" izaczął czytać notatkę i plan Szarzyńskiego, ten zaśzabrał trzeciąkopię i kopnął się do sekretariatu. Cegły nie było, w pokoju siedziała tylko Sraka i pani Kazimierczak, która na widokAntka uśmiechnęła się słodko. Przywitałsię, wręczył Alicji notatkę z poleceniem przekazania do Wydziału Trzeciego, do teczki TWSkowronka. Podając papier, dotknął, niby przypadkiem, jej palców i zatrzymał dłoń, na tyledługo, aby miała pewność, że to nie przypadek. Nie cofnęła ręki.
Jakim cudemjesteś dzisiaj jeszcze piękniejsza niż byłaśw sobotę? zapytał, zastanawiając się, jak zareaguje naskrzeczący banał tego taniegokomplementu. Odpowiedziała uśmiechem. Rzecz aż się prosiła o sarkazm, lecz ona przyjęła pochlebstwoza dobrą monetę.
Sraka skrzywiła się zobrzydzeniem, zemdlona, jakbycałebiuro nagle zalała fala trupiobiałego lukru w bladoczerwone serduszka i pieszczące się dzióbkami gołąbki. Antek chciał kontynuować zaloty, ale otwarły się drzwi.
Dzieńdobry, poruczniku Kwaśny powiedziała zwdzięcznością Sraka.
Antek odwrócił się, abyprzyjrzeć się dokładnie swojej przyszłej ofierze. Do sekretariatu wszedł niewielki, chudy blondyno wodnistych oczach w nijakimkolorze, gdzieś pomiędzy szarością abrązem. Okolone srebrnym drutem przeźroczyste szkłaprzykrywały pół twarzy, sięgając od brwi po policzki, byłyteżdość grube i oczy okularnika wydawały się zza nich nienaturalniewielkie i otwarte, jak ulemura. Jasne włosy rzedły już poważnie, na czubku głowy prześwitywała niszcząca się skóra. Niemodnieubrany mikruswyglądał na technika, może speca od komputerów, wyłożony na szary sweter wielki, kraciasty kołnierzkoszuli upodabniał go doróżnych mądrali z Politechniki. Szarzyński zapamiętał twarz, facet pojawił się na powitalnej popijawie w "Kryształowej", ale tylko namoment. Widział gopotem parę razy nakorytarzach urzędu, jednak nie skojarzył znazwiskiem.
Dzień dobry powiedział Kwaśny głosem nieco piskliwym. Potrzebne mi nowe kalki do maszyny do pisania.
Dzień dobry, poruczniku. Co dobrego słychać? zagadnąłprzyjacielsko Antek, wyciągając dłoń do kolegi-esbeka. Kwaśnyniechętnie odwzajemnił gest. Dłoń miał miękką, wilgotną iciepłąjak gnijącaw upalnym słońcu ryba.
Szarzyńskiw zasadzie już miał zapraszać Alicję do kina, aleteraz, w towarzystwie Kwaśnego, nie wypadało.
Swoją drogą, facet całąswojąosobą zachęca do zrobienia mu świństwa. Antekgłębokowierzył własnemu doświadczeniu, wbrew marksizmowi, ale chyba też wbrew katolikom, jeśli tych takie sprawy w ogólezajmowały a doświadczenie mówiło mu, że istnieje pewnajednośćcielesno-charakterologiczna. Na historii kryminologiii kryminalistyki wspominano oczywiście o lombrosjańskich kategoriach jako onieaktualnej, fałszywej teorii prezentowanej kursantom jakoramota, w kontraście z nowoczesnymi metodami, aleAntek uważał, że sprawa nie kryje się w kształcie czaszki, leczw cielesnym całokształcie. Ludzie piękni, o ciele rzeźbiarsko nieskazitelnym, mieli nieskazitelne umysły, zimne, nietknięte emocjami. Zdzisław Klewka miał duchowość brzuchatą i wąsatą, przyziemną, niską i nudną. Na pierwszy rzut okamożna to byłostwierdzić, tak go Antek ocenił jużpierwszego dnia i nie pomyliłsię ani trochę. Dziewczyny lekkopulchne (grubych Antek nie ruszał) były zawsze bardziej namiętne i zmysłowe niż chudzielce, pozbawione warstewki tłuszczu na biodrach, z cyckami przylepionymi do wystających żeber. Drzewiecki, chociaż Żyd, wyglądałjak starzejący się, angielski lord, którego cielesność balansuje gdzieś między powagą, starczą delikatnością (te cienkiepalce, wyglądające, jakby mogły się złamać, kiedy odkręcają korek z wódczanej flaszki) i rasową szlachetnością. I w tych lombrosjańskich kategoriach porucznikKwaśny był jak wesz. Antekprzez chwilę zastanawiał się, jakie porucznik przypomina zwierzę i w końcu uznał, że właśniewesz pasuje najlepiej. Nawetprzyjemnie będzie tę wesz zgnieść.
W odpowiedzi na uprzejme zagajenie Antka, Kwaśny odpowiedział coś banalnego, więcSzarzyński pożegnał się i wrócił dobiura. Klewka gdzieś poszedł, Micińskiego też nie było, a Antekniemiałsię czym zająć, wyciągnął więc teczkę księdza Szkordonia, której jakoś nikt na razie nie kazał mu oddać, i zaczął ją studiować, sam nie wiedział po co. Potem pomyślał, że trzeba jakośzakończyć tę sprawę, kto wie, do czego się to jeszcze kiedyśmoże przydać. Zadzwonił więc na parafięWszystkich Świętych, drżącym głosem przedstawił się przybranym wcześniej nazwiskiem i poprosił gospodynię, która odebrała telefon, o przekazanie księdzuSzkordoniowi, że zpowodów służbowych nie będąsię mogli na razie spotykać. Miał nadzieję, że gospodyni przekażejakoś te emocje właściwemu adresatowi.
Po lekturze teczki, wyskoczył do kiosku po "Dziennik Zachodni", obojętnie przejrzał parę artykułów o tym, że"ziarnopłynie do magazynów" iże "PRON zaprasza naspotkania konsultacyjne", po czymzagłębił sięw ogłoszenia drobne. Znalazłanons kogoś, kto chciał sprzedać Commodore C64, cena była bardzo wysoka, ale Anteki tak dostawał od Drzewieckiegowięcej pieniędzy, niż mógł wydać, zadzwonił więc napodany numer. Odebrała kobieta ipotwierdziła dane z ogłoszenia.
Pojechałtam zaraz po pracy i wróciłdomieszkania z pudłem, zawierającym komputer, magnetofon, dżojstik ikilkanaście gierna kasetach. Podekscytowany, podłączyłurządzenie do telewizora i uruchomił kasetęz wypisanąmazakiem nazwą "RiverRaid". Został już tak, przed ekranem, w zachwycie, do późnego wieczora. Nie rozumiał, jakim cudem ludzie mogą się skarżyć na samotność, nie rozumiał, po co szukają permanentnego towarzystwa. Przecież i takkażdy człowiek zawsze jest sam ze swoimbólemi ze swoimorgazmem chociażby leżał właśnie na kobiecie, tojednak ona nie czuje tych samych spazmów. A ludzie, zamiast siętą samotnościądelektować, próbują ją zagłuszyć, siedzą razemw domach i paplają, a przecież każdy ma w głowie taki mur, którego nie da się przekroczyć. Ludzie nie mogą zrosnąć się mózgami, nie mogąpołączyćswoich myśli, swojej świadomości, samotność jestwięc naturalnymstanem człowieka. Towarzyskapaplanina tylko ten stan zagłusza. Kiedy kładł się spać, piekły gooczy, a pod powiekami widział schematyczneobrazy z komputerowych światów, statki, fale najeźdźców i jego mały samolot, uchylający się przed wrogimi salwami, wszystko wyrysowane zapomocą maleńkich, kolorowych kwadracików. Leninmiał rację, postęp to jednak coświelkiego.
Kiedy obudził się rano, ciągnęło go, żeby przed pracą uruchomić znowu komputer, załadować grę z kasety i postrzelać sobiedo wrogich samolotów. Zamiast tegowyszedł na balkon i patrzyłna miasto. Był nagi, oświetlało go wschodzące nad Chorzowemsłońce, pomarańczowe, rozmazane przez ciężkieod wyziewówpowietrze. Splunął przez barierkę i patrzył za spadającą śliną, ażzniknęła.
' Jadąc do firmy, układałsobie w głowie dzień, chociażw zasadzie nie musiał, nie miał jeszcze zbyt wielu spraw na głowie, za krótko tutaj pracował, ale nawyk rannego planowania dnia wpojono mu w Legionowie. W biurze zastał i Klewkę, i Micińskiego. Kiedy tylko usiadłza biurkiem, Klewka podał mu cienki plikdokumentów.
To twoja wczorajszanotatka, plan kombinacji, akceptacjaod majora Wichny i kwity do Wydziału T, na proszki. Polecenie:
wykonać. Środki do pokrycia wydatkówmożesz brać z funduszuoperacyjnego Struktury, tylko pamiętaj o dokumentowaniu wydatków, przynajmniej oświadczeniami na piśmie, jeśli nie możesz zdobyć rachunku powiedział służbowym tonem.
No, widzę, że już działamy samodzielnie, co? zaśmiałsię Miciński pobłażliwie.
Antek wyszczerzył ku niemu zęby w szerokim uśmiechu.
Takajuż jestem Zosia-samosia. A poważnie, tobez pomocy kapitana Klewki nic by mi nie wyszło, oczywiście.
Klewka przełknął głupie pochlebstwo, uśmiechnął sięnawetz dumą.
No, możesz na mnie liczyć, w końcu jesteśmy koledzy odparł. Pisałeś w planie, że do punktu jeden będzieci potrzebnyoficer do pomocy, prawda? Zgłaszam się na ochotnika, fajniebędzie czarnemu przypierdolić. Założeniem obserwacji, wedługtwojego planu, już się zająłem, połazi za nim jeden młodziakplutonowy.
Antek podziękował wylewnie za taki objaw sympatii i przysługę, pogadał jeszcze z oboma kolegami o głupotach, przez chwilę, bo wiedział, że podejmowanie takich rozmów jest konieczne, jeśli nie chce, aby ludzie uważali go za mruka. Kiedy uznał, żetemu nudnemu obowiązkowistało sięzadość, zabrał się doroboty. Zadzwonił dokapitana Ziębika z gliwickiego urzędu i poprosiło przesłanie duplikatu teczki pedała, który wsypał Marcina Niezgodę; w teczceNiezgody był tylko odnośnik. Ziębik obiecał, żeteczkę wyślejeszcze dzisiaj, gońcem.
Zadzwonił następnie do Wydziału T, z prośbą o konsultację w sprawiefarmakologicznej. Technik o chrapliwym głosie poleciłmu przyjść za pięć minut. Antek zapukał do drzwi w wyznaczonym czasie. W środku siedział technik, sierżant Sznicer, naktórego, ze względu na nazwisko, wołano Sznaucer, chociaż przypominał raczej leniwego mopsa, z głową tonącą w fałdach tłuszczu, otaczających szyję ikarkjak spocona kryza.
No? Sznaucer zaczął rozmowę niezbyt uprzejmie.
A więc tak, kolego, trzeba mi narkotyku, który zwiększapopęd seksualny i jednocześnie czyni człowieka podatnym nasugestie zewnętrzne. Chodzio to, żeby puściły hamulce i żebyktoś podwpływem tego narkotyku robił to, czego nie zrobiłbyna trzeźwo.
No nie, robicie sobie jaja ze mnie? Jakaś panienkawamniedała, to przylatujecie do mnie po afrodyzjak? I ja mam, kurwa, za państwowe pieniądze spełniać wasze zachcianki? zapieniłsię technik, plując kropelkamiśliny na blat biurka.
Antek pomyślał, że fajnie byłoby przywalić chamowi, pięściąw nos, takmocno, że cała twarz zapadłaby mu się między te zwałysadła na karku.
Towarzyszu powiedział zimno. Tutaj jestzapotrzebowanie, podpisane przez majoraWichnę.
Położyłpapier na stół, po czym przesunął go jednym palcem. Mops przestudiował dokument, mrucząc podnosem coś nieartykułowanego, ale co semiotyczniebez wątpienianależało dokategorii żalów względem złegoświata. W końcu niechętnie przemówił:
MDMA się nadać powinno.
Co? nie zrozumiał Antek.
Metylendioksy-en-metyloamfetamina zadrwił technik. Lepiej?
Szarzyński nie odpowiedział. Wbił wzrok w tłustą twarz technika. Mopswytrzymał przezchwilęto spojrzenie, poczym zrozumiał nagle, że ten nowy oficerek należy do grupy ludzi, którychnależy się bać i obdarzać szacunkiem, jeśli docenia się integralność własnych powłok cielesnych. W tej chwilimoże się wycofaćbez upokorzenia, za minutę zaś i tak się wycofa, ale wtedy to będzie bolało.
To jest taki narkotyk, który zadziała właśnie tak, jakby sobie tego towarzysz życzył. Stymuluje mózg do wydzielania dużych ilości serotoniny. Przyjmujesię doustnie. Z centrali sprowadzimy żądanądawkę powiedział pokornie.
Ile będę musiał czekać?
Na piątek rano będzie.
Wyszedł bez pożegnania, wrócił do swojego biurai rozsiadłsię nakrześle, w nudnym oczekiwaniu na gońca z Gliwic.
Młody kapral, którego znał jeszcze ze stażu, przyniósł teczkędopiero poczternastej. Antek do tego czasu zdążył wypić czteryherbaty i poczytać podręcznik pracy operacyjnej, więc zradościązabrał się do pracy, kiedy dostał wreszcie do ręki teczkę TW Hrabiego, gliwickiego homoseksualisty. Przestudiowałstarannie ankietę personalną i zdziwił się, kiedy okazało się, że kapuś pochodziz arystokratycznej rodziny. Ignacy Kleszewski. Pięćdziesiąt siedem lat temu, kiedy się rodził, to w społecznym rozumieniu zapewne Ignacy hrabia Kleszewski, chociaż przedwojną, o ile Antekpamiętał, tytuły arystokratyczne nie obowiązywały, tylko byływ użyciu towarzyskim. Zwerbowany w1950 roku, jeszcze przezUrząd, nie przezSłużbę, oczywiście na kompromatach. Z wykształcenia aktor i śpiewak, raczej kiepski, grał w teatrach i operetkachna prowincji, z zawodu kapuś. Trzydzieści pięć lat zaszczytnejsłużby socjalistycznej ojczyźnie, można by mu już jakiś medal dać. Dawno pogodził się zeswoim pedalstwem, teraz nikt by gona kompromaty niezgarnął, więc jako podstawę werbunku ma aktualniewpisaną odpowiedzialność obywatelską. Bardzo to wszystko pięknepomyślał Antek, zanotował adresi wyszedł zfirmy. Wsiadłdo samochodui ruszył w stronę Gliwic. Miał przed sobą prawiegodzinę jazdy, więc włączył sobie "Horses" Patti Smith, które przegrał sobiez płyty na kasetę, żeby móc jej słuchać w samochodzie.
Z teczki wynikało, że TW Hrabia zajmował wielkie, stumetrowe mieszkaniew centrum Gliwic, przyulicy Zwycięstwa. Antekzaparkował alfęw podwórkui wlazł na pierwsze piętro. Klatkaschodowa była zaskakującoczysta, na lamperiinikt nie wymalował flamastrem schematycznych prąci ani kobiecych sromów, cooznaczało, że o klatkę albo ktoś dba, albo nie mieszka w kamienicybuzująca hormonami młodzież, skłaniająca się ku takiej estetyce.
Przy drzwiach nie było elektrycznego dzwonka, jedyniekołatka mosiężny łeb koński, z wieńcem zliścialaurowegow pysku. Zastukał. Po chwili usłyszał zadrzwiami niemrawe szuranie kapci i cichutkie zgrzytnięcie odsuwanej zasłonki judasza. Stanął tak, aby kapuś mógł go widzieć wcałej okazałości i jużchciał wyciągnąć wkierunku wizjera legitymację, ale powstrzymał się, uznawszy, że za drzwiami może być przecież ktoś inny. Na szczęście, stanął w nich drobny, siwy mężczyzna w aksamitnych kapciach z wyszytym monogramem. Spod atłasowego szlafroka wystawały gołe, chude golenie.
Słucham pana odezwał sięTW Hrabia. Antek odpowiedział tylko uprzejmym "dzień dobry", przedstawił się nazwiskiem operacyjnym i wyciągnął z kieszeni dżinsów legitymację.
Starszy pan przyjrzał musię dokładnie, w ogóle nie patrząc naszmatę.
Młodsijesteście, moichłopcy, coraz młodsi powiedziałsentymentalnie. Głoskę "ł" wymawiał na sposób sceniczny. Gestemzaprosił Antka do środka. Mieszkanie było wysokiei ciemne, mimo wielkich okien. Ściany pokrywały książki, gęsto upakowane na sięgających sufitu półkach, w miejscach nie zajętychprzez bibliotekę wisiały elegancko oprawione grafiki i mapy. Usiedliw salonie, na starych fotelach z giętego drewna. Kleszewski postawił na intarsjowanym blacie syfon i dwieszklanki, poczymzałożył nogęna nogę, splatającnagie uda tak, że widać było, że nie ma niczego pod eleganckim szlafrokiem. Pewnie sądził, że sprowokuje tym jakąś gwałtowną reakcję oburzenia, ale Antekpozostał obojętny.
Nad stołemwisiała mosiądzem oprawna szabla w stalowej, elegancko zaśniedziałej pochwie i stary portret człowieka w mundurze z czasów napoleońskich.
Tomój przodek. Mikołaj hhabia Kleszewski, pułkownikkawalehgahdów, osobisty przyjaciel caha Aleksandria. powiedział gospodarz, beznamiętnie i wyjaśniająco, bez przechwałkiw głosie. Nie tylko "ł" wymawiał po szlachecku, ale na dodatekjeszcze grasejował okrutnie, jak dandys sprzed wieku, udający, że to wpływ francuszczyzny.
Widzę, żetradycje lojalnej służby Moskwiew rodzinieszanownego pana giną w pomroce dziejów palnął Antek bezzastanowienia, uśmiechając się bezczelnie.
Hrabia machnął prawą dłonią, eleganckim gestem, który miałzapewne oznaczaćuznanie dla bystrości riposty.
Touche powiedział, tym razem z idealnym akcentemi wymową.
Cały czas patrzył badawczo naAntka, jakby pod cielesnąpowłoką przystojnego, młodego mężczyzny dostrzegał coś więcej. Szarzyński wytrzymał to spojrzenie.
Jest pan pięknym, basowym mężczyzną. Haczej nie pochodzi pan zpanującej nam klasyhobotniczo-chłopskiej, phawda? Nie taczaszka, nie te dłonie. Wnoszę więc, że Gazuhek niejest pańskim phawdziwym nazwiskiem, podpohuczniku? zapytał.
Antek uśmiechnąłsię i powtórzył gest uznania, któryprzedchwilą wykonał stary pedał. Wyszło nawet udatnie. GrasejowanieK-leszewskiego bawiło go bardziej niż Smoleń z Laskowikiem, bałsię, że zaraz wybuchnie śmiechem.
Jak się pan nazywa, nie zgadnę, ale pewnie jakoś dobrze, Tyszkiewicz, Czetwehtyński, Potocki, Poniński może, coś w tychokolicach?
Szarzyński pomyślał, że odrobina szczerości przecież nie zaszkodzi.
Nie mogę panu powiedzieć mojego prawdziwego nazwiska, ale za to mogępana rozczarować. Jestem podrzutkiem, nazwisko nadały mi jakieś pielęgniarki wszpitalu, podobno wymyśliła mi imię i nazwisko jakaś polonistka, co właśnie rodziłaswoje pierwsze dziecko odparł wesoło Antek, opowiadającanegdotkę, którą przekazała mu wychowawczyni z bidula.
Ach, no tak, podrzutek, oczywiście, thudno podejrzewać, aby awangahda walki klasowej, socjalistyczna Służba Bezpieczeństwa miała tolehować w swych szehegach członków klasyzepchniętejna śmietnik histohii. Oczywiście wycofał sięTWHrabia, ale Antek zauważył, że jego rozmówca bardzo intensywnie myśli o czymś innym.
Dobrze, dość tych pogaduszek. Mamy dla pana zadanie. Przywieziemy do jakiegoś ustronnego miejscaw Gliwicach pewnego mężczyznę. Będzie odurzony, pańskim zadaniem będziewystąpić razem z nim na serii jednoznacznych zdjęć.
Hrabia pokiwał głową ze zrozumieniem.
Oczywiście. Wszystko jestkwestią ceny odparł, pozując na profesjonalistę.
Słucham.
Kleszewski zastanowiłsię przez chwilę.
Jest to spohe przedsięwzięciepowiedział w końcu, ostrożnie. Aleja oczywiście nie chcę pieniędzy, współphacuję w końcu z obywatelskiej odpowiedzialności za wspólne dobho, jakimjestnasza socjalistyczna ojczyzna drwił.
Phoszętylkoo przysługę. Nie, o dwie przysługi. Chciałbym bahdzo dostać tonowe, khytyczne wydanie dzieł zebhanych Gombhowicza. przeliterował. Trzeba do wydawnictwa zadzwonić, do Litehackiegodo Khakowa, bo wksięgahniach to jeszcze nieleży. Alepan to na pewno swoimi kanałami załatwi, phawda? Niech panzanotuje nazwisko, Gom-bho-wicz.
Antek nie uważał za stosowne wyjaśniać, że zna przecież tegopisarza, takich rzeczy uczą nawet w Legionowie, uczą też, dlaczego Gombrowicz jest dla socjalistycznej ojczyzny szkodliwy, ale nie biorą tego na poważnie nawet wykładowcy, bo kogo jeszcze obchodzi dobro socjalistycznej ojczyzny.
Dobrze. "Gombhowicz". A druga przysługa?
Wtej kamienicy, w lokalu pod numehem jeden, mieszkapewien wsthętny wyhostek o imieniu Damian, który obrzucamniewulgahnymi okheśleniami ihaz nawetośmielił się mnie popchnąć. Zgłosiłem to u rodziców tegothoglodyty, aleniedalekopada jabłko odjabłoni inie baczyli oni powściągnąć zachowaniatego bandzioha. Chciałbym, abyktoś udzielił mu lekcji dobhychmanieh, że tak niethaktuje się sąsiadów.
Antek pokiwał głową.
Takie zachowanie uważam za niedopuszczalne, postaramsięzałatwić to od razu. Lokalnumer jeden?
Owszem. Tymczasem, pozwoli pan, wrócę do lektuhy, czytałem sobie właśnie "The Waste Land" w ohyginale pretensjonalnie krygowałsię Kleszewski, angielskie słowa wymawiając nienagannie. Wstał, dając do zrozumienia, że rozmowęuznaje za zakończoną. Antek poszedł wślady gospodarza, uścisnął murękę i podał karteczkę.
Jutroproszę zadzwonić na ten numer, między godzinączternastą a piętnastą. Podam panu szczegóły dotyczące miejscai czasu, w jakich odbędzie się nasze przedsięwzięcie. Tymczasem, idę pouczyć tego grubianina spod jedynki.
Pożegnali się w drzwiach i kiedy te już sięzamykały, Antekstwierdził, że w zasadzie nie ma powodu, dla któregomiałby odmawiać swojemu ego małych przyjemności.
April isthe cruellest month, breeding lilacs out ofthe deadland wymamrotał pod nosem, zkiepskimakcentem, ale wymową właściwą, nibydo siebie iz zadowoleniem zauważyłzdziwienie Kleszewskiego. Kapuśchciałjeszcze coś powiedzieć, ale Szarzyński, zadowolony z wrażenia jakie wywarł, zbiegałjuż po schodach. Oczywiście, był to ślepy traf, miałszczęście. Wierszy nielubił iraczejnie czytywał, Eliot był tutajwyjątkiem. Natrafił kiedyś w resortowych materiałach na polskiprzekład "Wydrążonych ludzi" Miłosza i poruszyło go dogłębi. Zdawał sobie sprawę, że nie odkrywał całejtreści, jaka byławtej poezji zawarta, nie rozumiał symboliki, ale czuł w tychwierszachchłód, który mu odpowiadał. Zaprzyjaźnił się z tymchłodem. Wydawało mu się, żeEliot patrzył na ludzi tak jakon, z ostatniego piętra katowickiego wieżowca. Potem próbowałnawet czytać w oryginale, kiedy zacząłuczyć się angielskiego, nie radził sobie z tym samodzielnie, ale czytał oryginał, mającobokpolskie tłumaczenie, żeby usłyszećmelodię języka. I bardzo podobał musię pierwszy wers Ziemi jałowej ten kwiecień, który jest naj okrutniej szym miesiącem. Inawet poezja sięprzydała.
Na parterze zastukał do drzwi z numerem jeden. Otworzyłamu gruba babao obwisłych policzkach i powiekach, z popularnym sterczącym spomiędzy warg. Zza wielorybiego cielska w stylonowej podomce bez rękawówwyglądała ciekawa buźka dziesięcioletniej, zaniedbanejdziewczynki.
Zastałem Damiana? zapytałSzarzyński.
Babica nie odpowiedziała, odwróciła siętylko i ryknęła:
Daaaaamian! Cho no tu!
Antek uśmiechnął się ujmująco, baba zniknęła w mieszkaniu. Po chwili w drzwiachpojawił się rosły byczek, lat około dwudziestu, ze lśniącą gębą wysadzaną pryszczami dorodnymi jak' karbunkuły w królewskiej koronie. Miał na sobie tylko krótkie':. spodenki i kapcie. Okazałe zawiązki piwnego brzucha wylewałysięnad gumką szortów.
Co? zapytał lakonicznie.
Chodź na chwilę, sprawa jest odezwał się zachęcającoSzarzyński i wyrostek, spoglądając nańospałym wzrokiem, wyszedł z mieszkania. Antek delikatnie zamknął za nim drzwi, poczym odwrócił się i kopnął chłopca w krocze. Byczek zgiął sięi upadł na kolana, jakrażony szpadą matadora. Szarzyński cofnąłsię o krok i z całej siły kopnął młodego w twarz, przerzucając goz klęczek na plecy. Na szczęście młodzieniec nie stracił przytomnościani nie zdążył się nawet rozwrzeszczeć. Antek przyklęknąłprzy nim, chwycił za włosy.
Rusz jeszcze kiedyś tego pedzia spod szóstki, a to samo zrobię twojej mamie i siostrzyczce, jasne? - wysyczał zuśmiechem.
Chłopak jęknął i od biedymożna było uznać to za potwierdzenie. Antek podniósł sięz brudnej posadzki, otarłgumowy nosektrampkaz krwi, wyszedł z kamienicy, wsiadł do auta i wrócił dofirmy.
Było po trzeciej, ale liczył, że Alicja będzie jeszcze siedziaław biurze. Mężczyzna, którego widział wjejmieszkaniu, wydawał się zwiększaćprawdopodobieństwo, że pani Kazimierczakzostaje po godzinach. Nie pomylił się. Siedziała wsekretariaciesama, Sraka i Ceglarek poszli. Sumowała słupki cyfr, wypisanych napodzielonych na tabelki kartkach zeszytu. Podniosłagłowę i uśmiechnęła siędo Szarzyńskiego. Uśmiech go zachęcił, odpowiedział więc, tak jak zamierzał.
Słuchaj, dostałem od kumpla dwa biletyna Zagadkę nieśmiertelności, na dzisiaj na dziewiętnastą trzydzieści. Nie mam z kim iść, może wybrałabyś się ze mną? Film podobno dobry.
Musiał wyrazić to zaproszenie w taki niezobowiązujący, nonszalanckisposób, bo gdyby wyznał wprost, że chodzi po prostu narandkę, to musiałaby odmówić. Chociaż chciałaby pójść odmówiłaby, bo taka jest forma, w jakiej układają się międzyludzkie stosunki. Oczywiście, zaproszeniedo kina pięknej, młodej mężatkima tylko jeden możliwy kontekst, ale ubrane w czytelnydlaobustron pozór "koleżeńskości", jest kolejnym etapem tego behawioralnego tańca, jaki oboje muszą odtańczyć. Antek już dawno zauważył, że temiłosne podchody przebiegają napodobnej zasadzie jak werbunek. Obie strony wiedzą, o co chodzi przecież werbowany figurant dobrze rozumie, o co biega, a prawie nikt nie zgodziłby się na propozycję wprost: "donoś nam na kolegów, abędziesz miał ztego wymierne korzyści", tak jak prawie żadnakobieta nie poszłaby do łóżka z kimś, kto uwodziłby ją, mówiąc"przyjdź do mnie do domu, bo chcę cię przelecieć". TW chce talonna malucha albo zaszkodzić nielubianemu koledze, a dziewczynachce, żeby ktoś ją zerżnął albo ma zamiar na dupęzłapać męża, bosą przecieżtacyidioci, którzy żenią się z kobietą tylko dlatego, żema fajnecycki.
Alicja Kazimierczak nie była głupia, rozumiała doskonale, że ten miły i przystojny podporucznik nie emabluje jej ot tak sobie, bez powodu. Wiedziała, że chodzi mu o romans i to raczejtaki bardziej łóżkowy, a nie romantyczny. Przez chwilę zastanawiałasię, czy chce przekroczyć tę granicę, jaką będzie to wspólne kino. Pomyślała o swojej torebce z bordowej skóry. W ciemnym, wyściełanym śliską podszewką wnętrzu torebki, leżałaportmonetka, jak płód w matczynym łonie. Wjednej z przegródek, za przybrudzoną, ale dalej przeźroczystą folią tkwiłozdjęcie. Emulsja przylepiła siędo folii w paru miejscach, sprawiając, żetwarz Jacka Kazimierczaka wydawałasię nieco zniekształcona. Alicja pomyślała oswoim mężu, pomyślała o jego kościstychplecach, które patrzą na nią w ich małżeńskim łóżku żółtymiźrenicamipryszczy, zza ramiączek nieświeżego podkoszulka.
Ojej, na Zagadkęnieśmiertelności to ja już dawno miałampójść, a jakoś się tak nieukładało. Tak że, z przyjemnością. Umówmy się kwadrans po siódmej, podkinem.
Uśmiechnął się, przyczym świadomie uniósł górną wargę wyżej, aby w uśmiechu widoczne były zęby.
Nie miał nic więcej do roboty, pojechał więc dodomu. Zdrzemnął się na chwilę, odsuwając od siebie pokusę włączenia commodore, potem wstał, wziął prysznic i ogolił się, drugi raz tego dnia. Włożył świeże ciuchy, trochę bardziej eleganckie niżdo pracy, ale oczywiście żadnych krawatów; dżinsy i zamiast t-shirtu koszulaz krótkim rękawem, w hawajskie wzory. Wypuścił jąna spodnie.
Zajechał pod Rialto odpowiednio wcześnie, takżeby Alicjanie musiała nańczekać. Zaparkował na chodniku, wyszedł z autai upozowałsię malowniczo przy wejściu: ręcew kieszeniach, plecy oparte o mur, lewa noga prosto, prawa zgięta w kolanie, zestopą na ścianie kina, okulary słoneczne na nosie. Dziewczyny, wchodzące pod rękę ze swoimichłopcami, taksowały gowzrokiem. Z satysfakcją zauważył, że paru ślicznotkom zdecydowaniepopsuł wieczór, siadając na fotelu przed ekranem będą myślały tylko otym, jakkiepsko wypada ich towarzysz w porównaniu ztymprzystojniakiem, który czekał na jakąś inną pannę. Brzy dulkii szare myszki natomiast pozostawały nań obojętne, bo tacy mężczyźni bylidla nich tym, czym lśniące mercedesy 124 dla referentaz gminnej spółdzielni mleczarskiej zdawały sobie sprawę, żeistnieją, ale zamiastwzdychać nad kolorowymi, niemieckimi prospektami, cieszyły się raczej ze swojego przydziału na małegofiata.
Alicja przyszła w czerwonej sukience z wielkie, żółte kwiaty, zodkrytymi, opalonymi ramionami i bez obrączki. Zauważył tood razu, kiedy tylko wyłoniła się zza rogu, na prawej dłoniniebyło blasku czerwonego złota. Zdjął okulary, przywitalisięcmoknięciem w policzek, jakbyznali się jeszcze z liceum i weszlido kina.
Na godzinę i czterdzieści minut zapomnielio cudzołóstwie, do któregomiały prowadzić te obrzędy uwodzenia, bo film wciągnął ich niemal natychmiast. Starożytna kobieta-wampir, Catherine Deneuve, która ma dwatysiące lat, David Bowie, Susan Sarandonjako lekarka, wszystko to mocno, acz subtelnie erotyczne, świeże, bo film świeży, sprzed dwóch lat zaledwie, w nastrojuodpowiednim nanielegalną randkę. I jeszcze ten świat, taki zupełnie nie katowicki, bez czerwonych, obłażących z farbyautobusów, powietrza szarego od pyłu, bez brzydkich ludzi, których radością życiajest pomarańczowy maluch albo trabant. A na ekranie surowe, chłodne szarościi błękity, muzyka, grana trochę odniechcenia, powoli, palce jednejdłoni naklawiaturze fortepianu, gdzieś między czwarte- a pięciokreślnym c, dźwiękikryształowe, jakby ktośgrał na soplach lodu.
Kiedywychodzili, oboje czuli się trochęuwzniośleni, jakby to, do czegodążą, było czymś większym niż zwykła chuć, jakby zatymoczywistym flirtemkryła się tajemnica. Antek pomyślał, żedzisiaj mogliby już łatwo trafić do łóżka (dotego łóżka, w którymrano wyczuł jeszcze resztki zapachuperfum prostytutki) i seksbyłby nawet ciekawszy niż zwykle, nie tylko dlatego, że pieprzyliby siępo raz pierwszy, ale ze względu na nastrój filmu. W pościeliAlicja, wyprężając plecy, miałaby jeszcze w pamięci szlachetną, zimną urodę wampirzycy Deneuve, wychodziłaby poniekąd pozaswoje ciało i widziałaich nie w skromnej sypialni Antka, tylkowstarannie przygotowanej, filmowej scenografii, z dobrym światłem. Wysokie wnętrza starego domu, staremeble, wysokie okna, wyszklone kwadratowymi, niedużymi szybkami i snopyświatła, i odkrywające snycerskiedetalenaporęczy dwustuletniego fotela. Trochę jak wtedy, kiedy Sarandon patrzy naautentyczne, rzymskiepopiersie i mówi wampirzycy Deneuve, że jest do niejpodobna, a teze swoim francuskim akcentem odpowiada Reallył I muzyka, strunyfortepianu zmrożone jak sople.
Byłobyprzyjemnie, ale zbyt szybkie skonsumowanie romansu odebrałoby mu intensywność. Antek zaś potrzebował intensywności, bo przecież podchodzi Alicjęniepo to, żeby pójść z niądo łóżka, przynajmniej nie tylkopo to. Musiał jąod siebie emocjonalnie uzależnić, czyli, jak to mówią prole, musiał jąw sobierozkochać. Prol skłonny do poezji powiedziałby, że potrzebowałraczej jej serca niż dupy.
Kiedywsiedli do samochodu, dziewczynabacznie obserwowała, w którą stronęSzarzyński spod Rialta wyjedzie. Uśmiechnęłasiępod nosem, bo była przecież gotowa, nie protestowałaby nawet za mocno. Wyjechał w stronę Tysiąclecia, a na Tauzeniejest jej mieszkanie, w którym czeka na nią Jacek, Jacuś, Jacunioi rozsmarowuje na kromce chleba konserwę turystyczną, metodycznie i powoli, aż żółty tłuszcz wciśnie się we wszystkie porychleba, aż mielonka pokryje kanapkę równą warstwą. Ale todobrze, że Szarzyńskijąodwozii paplając filmie, nie kładzie nawet ręki najejkolanie. To dobrze, tojest jak powolny wstęp doseksu zcierpliwym mężczyzną, którego nie znudzą pieszczoty, jakJacka. Ten trykają co wieczór z wyjątkiem paru dnimenstruacji, po ciemku, przychodzi do niej bez słowa, rozsuwa nogi, parępchnięć, wypręża się, jęcząc, kładzie na swojej części łóżkai zasypia, ciągle bez słowa. Jakby wsadzał swojego fiuta w inkubator, maszynkę do robienia dzieci, zostawia ją niedopieszczoną, nawetniezbyt rozgrzaną, więc czasem rozgrzewasię, pieścii dopieszcza sama, trąc krocze poślinioną dłonią; on już nie zauważa, bo śpi, marząc, że może dziśsię uda i Alicjaurodzimu różowego, kwilącego dzieciaka. Bo, trzeba dodać, Jacek niewie, że w macicy jego żony spoczywa plastikowa spiralka.
A ona potrzebuje mężczyzny, który rozgrzewałby jąpowoli, rozbierał powoli ipieścił powoli, tak samo powoli trzeba rozgrywać romans; w zasadzie nigdytego jeszcze nie próbowała, alewie, czuje, że tak to właśnie powinno wyglądać.
Szarzyński, jadąc, opowiadał Alicji o płycie The mań whosold the world Davida Bowie'ego. Pochylił się i szukał kasetyw schowku, dotykając łokciem nagichkolan dziewczyny. Tenniby przypadkowy dotyk sprawił jej przyjemność.
Zaparkował nie bezpośrednio pod blokiem, tylko przecznicęwcześniej, pani Kazimierczak doceniła dyskrecję. Pożegnali sięprzyjacielskim cmoknięciemw policzek, stykając się prawiekącikami ust. Alicja wracała do domu uśmiechnięta, a Antek znalazł wreszcie tę kasetę Bowie'ego. Włączył, przewinął do Themań who sold the world, wyjechał na Dzierżyńskiego i wrócił dodomu. W mieszkaniu włączył komputer, otworzył sobie butelkę
żywca i grał w "RiverRaid" do trzeciej nad ranem. Zamierzałwypić kilka piw, aleskończył pierwsze, letnie jużi bez gazu, niechciało mu się wstawać i iść do lodówkipo następne, grał więcbez piwa. Kiedy kładł się spać, przed oczami przesuwał mu sięniebieski pas rzeki, flankowanyzielonymi pasami lądu, upstrzone kropkamiwrogów do zestrzelenia. We śnie samwił się nad tąniebieskąrzeką, unikając zderzenia z brzegiem i zestrzeliwująchelikoptery, wrogie samoloty i statki. Nasamymkońcu rzekiczekała na niego uśmiechnięta, płowowłosakobieta.
Obudził się zpulsującą głową i piekącymi oczami. Oprzytomniał dzięki dużemu kubkowi rozpuszczalnej kawy i długiemuprysznicowi. Pojechał do firmy.
Zajął siępapierami do sprawy Zielarza, wypisywał zapotrzebowania i sumował wydatki. Zadzwonił do mopsa zWydziału T, upewnił się, żeMDMA będzie na piątek ranoi zamówił jeszczefiolkę chloroformu. Mops pokornie potwierdził, żenarkotyk będzie, a Szarzyńskiuznał, że nie mana co czekać i realizację specjalnej kombinacji operacyjnej o kryptonimie "Sułtan-Seraj", jakzatytułował sprawę pozyskaniakompromatówna Zielarza, należy wykonać w piątek. Uzgodnił datęz Klewką i załatwił wolnemieszkanie konspiracyjne wGliwicach. O czternastej zadzwoniłHrabia, Antek przekazał mu, że cały piątek ma być podtelefonem nie mógł podać dokładnejgodziny, bogodzinę zdjęcia Zielarza zamierzał ustalić dopiero w piątek rano, na podstawie danychz obserwacji, którąprowadził jakiś anonimowy plutonowy naprośbę Klewki. Do drugiej zrobił wszystko, comiał do zrobienia. Mógł zająć się swoimi sprawami.
Zjadł obiad pulpę z kartofli, kawał żylastego mięsa iwodniste buraczki w firmowej stołówce. Czasem lubił rozkoszować się jedzeniem, w resortowych sklepach kupowałsobie różnesmakołyki z Zachodu, jakieś wina francuskie, próżniowo pakowane sery, drogie wszystko jak szlag, i robił sobie małe uczty, alena co dzień traktował jedzenie jak tankowanie auta, trzeba nalać, żeby chodziło, wrzucał więc w siebie zawartość resortowego talerza, nie zwracając uwagi na to, co je i jak to smakuje.
Po obiedzie zaszedł doszatni operacyjnej, pokazał zapotrzebowanie, których cały plik, in blanco, dostał dzieńpo zaprzysiężeniuod Klewki i znalazł sobie instalatorski drelich, czapkę, torbę na ramię i dużą, stalową skrzynkę na narzędzia. Pojechał do domu, tamsię przebrał, do skrzynki schował aparat fotograficzny, do któregozałożył najczulszy, czarno-biały film, obok włożyłteleobiektyw, światłomierz, wytrychy, preparowane klucze i stieczkina. Na wszelki wypadek do pistoletu dokręcił tłumik, obok wsunął drucianąkolbę istarczyło jeszcze miejsca na smukły, drewniany klin. Brońi aparat przykryłwyciąganą półeczką, na której poukładał śrubokręty, kombinerki i młotki.
Obejrzał się w lustrze, zsunął z przegubu nie pasujący do przebrania zegarek i zastąpił go starą, ruską pabiedą, którą nosił jeszczew liceum. Otworzył pudełko pastydo butów i podrapał czarną maźwszystkimi paznokciami, wtarł ją w opuszki palców, po czymwytarł dłonie szmatą. Paznokcie zyskały wyraźne, czarne obwódki. Do konduktorskiejtorby włożył cztery podwójne kanapkiz szynką i butelkę coli. Przed lustrem dokleił sobie wąsy, założyłdużeokulary wrogowejoprawie, czapkę, poczym wyszedł z domu. Na Załęże pojechał autobusem, sprawdzał reakcje. Nikt niezwracał nań uwagi, uznał więc, że przebranie spełnia swoją rolę.
Było jeszcze dobrze przed szóstą, miał więc sporo czasu. Wysiadł na Gliwickiej, przeszedł siękawałek, skręcił w Klimczokaiwspiął się po schodach kamienicy, nastrych. Wytrychem otworzył kłódkę, puszka stała tam, gdzie jąostatnio położył. Oczyściłzkurzu kawałek szyby, ustawił aparat na miniaturowymstatywie, położył się na podłodze, wycelował teleobiektyw w okno mieszkania TW Skowronka i obserwował przez chwilę. Niezgoda byłw domu, oglądał telewizję. Na kanapie siedziała z nim jakaś chudablondynka. Antka trochę to zaniepokoiło, boSkowronek był miękki i jeśli dziewczyna się uprze, to kapuś nie będzie umiał jej wyrzucić i Kwaśny sięspłoszy. Nie dręczyłsię jednak tą myślą, przykrył aparat drelichową kurtką, wyciągnął narzędzia i rozejrzał sięza czymś, co mógłby rozgrzebać, uprawdopodabniając legendęinstalatora. Znalazł parę gniazdekelektrycznych, z przewodamipuszczonymi po ścianie, odkręcił jednoi zaczął pruć kable, gdyby ktoś przyszedł, powie, że wymienia instalację. Sprawdził godzinę, usiadł pod ścianą i zjadł kanapki, popijając colą.
Kwadrans przed ósmąwyjął ze skrzynki klin i mocnym kopnięciem wbił go w szczelinęmiędzy podłogąa drzwiami. Sprawdził, ciągnąc za klamkę były zablokowane. Położył się i przywarłokiemdo wizjera aparatu. Czarne kółeczko celownika znajdowałosię dokładniena środku okna. W mieszkaniu, tajny współpracownik krzątał się pokojach, Antek śledziłgo okiem teleobiektywu, podążając za nim odokna do okna. Dziewczyny już nie było, Niezgoda co chwilę wyglądał przez okno. Antek miałnadzieję, żeKwaśny z ulicynie zauważy spojrzeń informatora. Na wszelkiwypadek wyjął ze skrzynki pistolet, przeładował, wsunął kolbęwwycięcie na tylnej ściance chwytu, zablokował. Gotową dostrzału broń położył w zasięgu ręki. Sprawdził światło i skorygował ustawienia przysłony oraz czasu naświetlania. Naciągnąłmigawkę, przewijając film i zrobił pierwszezdjęcie w kadrzeznalazł się Marcin Niezgoda zaciągający się papierosem. Kciukiem szarpnął dźwignię iaparat był gotów do następnegozdjęcia. Sięgnął po drelich, narzucił na siebie i aparat, na wszelki wypadek, aby zamaskować charakterystyczny zarys ludzkich ramioni głowy. Spod kurtki wystawało tylkomocarne oko obiektywu. Nie patrzył na ulicę, nie chciał ryzykować dekonspiracji wyglądaniem przez okno, zokiem przy wizjerze pentaxa był odsuniętyod szyby o dobretrzydzieści centymetrów. Czekał.
I doczekał się. Trzasnęłamigawka, uniosło się lustro, okno, Niezgoda i Kwaśny w wizjerze zniknęli na ułamek sekundy, światło padłona warstwy błony fotograficznej i obraz wypaliłsię w nich nieodwracalnie. Zgrzytnął na ząbkach przewijany film, migawka trzasnęła ponownie, znowu zgrzyt, kciuk odciąga i puszcza sprężynującą dźwignię, palec wskazujący naciska moletowany spust migawki. Szarzyński czuł się jak napolowaniu w lasachrudzkich zkolegami zgliwickiego urzędu, kiedy popili się trochęi postanowili urządzićsobie strzelanie. Walił wtedy do leżącej natrawie puszki po konserwie z powtarzalnego sztucera, dłoń podbija rączkę zamka do góry, szarpiew tył, pcha doprzodu i w dół, cztery metaliczne szczęknięcia, palec wskazujący na spust, strzał, puszka podskakuje na trawie, uderzona impetem karabinowegopocisku i zanim spadnie na ziemię, to dłoń Szarzyńskiego juższarpie rączkę zamka, pada kolejny strzał, puszka skacze i takpięć razy, aż na ściągnięcie cyngla sztucer odpowiedział suchympstryknięciem iglicy w pustkę komory.
Serię pierwszych dziesięciu zdjęć strzeliłtak szybko, jak pozwalał na to mechanizm aparatu. Każde otwarcie migawki byłojak pocisk, wbijający sięw ostre brudygwintu. Zwolnił tempo. Był nieco zdziwiony tym, co zobaczył wyświetlone na matówce, przefiltrowane przez okienne szyby, soczewkiobiektywu, odbiteod lustra iskręcone w pryzmacie pentaxa. Naciskałteraz spustmigawkitylko wtedy, kiedy ujęcie wydawało mu się szczególniedobre. Po kwadransiemiał już cały filmi w zasadzie wszystko, cobyłomu potrzebne, ale postanowił, na wszelki wypadek, fotografowaćdalej. Sprawnie zwinął więc zużytą błonę, otworzył aparat, założył nowyfilm, pstryknąłdwa razy, zużywając puste kadryifotografował dalej. Czterdzieści minut później na ostatnich dwóchzdjęciach uwiecznił porucznika Kwaśnego wychodzącego z pokoju. Odczekał kwadrans, po czym spakował wszystko do skrzynkinarzędziowej i wyszedł, nie natykając się nanikogo. Na Gliwickiej usiadłna przystankowej ławeczce, zapalił papierosa i czekałna autobus. Narozgrzanym całym dniem upału chodniku po drugiej stronie drogi goniły się w wątłym i pomarańczowym świetlelatarń małe Cyganiątka bez majtek, o skórzeciemnej, jakby jeszcze wczoraj wygrzewały się podsłońcemBengalu.
Podjechał autobus. Antek wstał, zdeptał papierosa, wsiadł, chwycił sięskórzanej pętli przy rurce wyślizganej i wypolerowanej ludzką skórą ijechał, chwiejąc się wrazz resztą znużonychupalnym dniem pasażerów. Jechał z bijącym sercem, był niespokojny i podekscytowany, cały czas myślał o dwóch filmach, zwiniętych jak ślimaki wmuszlach z czarnego plastiku, któreleżałyobok załadowanegostieczkina, w skrzynce, którą trzymał na kolanach. W myślach przypominał sobie, co po kolei musi zrobić, jakie odczynnikizmieszać, w jakiej temperaturze, żeby dobrzewywołać i utrwalić negatywy i potemzrobić z nich odbitki. Niemógł oddać zdjęć do resortowego laboratorium, ale miału siebieamatorski zestaw fotograficzny.
Kiedy dotarł do domu, nie ściągnął nawet przebrania zszatnioperacyjnej. Pozbył się tylko wąsów, bo czuł, jak odkleju zaogniamu się skóra i zabrał się do pracy, zamykając się w łazience bezoknajedynie tam mógł sobie zapewnić absolutną ciemność, złamaną tylko czerwonym światłem lampki ciemniowej. Kiedyuporał się z wywoływaniem iutrwalaniem filmów w koreksachi kuwetach, uspokoił się, bo widoczne nabłonie negatywy upewniły go, że wszystko zrobił dobrze. W powiększalniku wykonałodbitki, po dwie z każdej klatki, potemkąpiel i przyglądał się, jakchemikalia wyciągały ze światłoczułegopapieru czarno-białeobrazy, którewcześniej utrwalił na błonach, teraz krwawo lawowane czerwonym światłemciemni. Często nieostre, ciemne, źleskadrowane, alejednak wyraźne. Kwaśny, tłukący Niezgodę potwarzy. Kwaśny, skuwający Niezgodzie ręce na plecach i rozpinający rozporek, Niezgoda, nagi, w kajdankach, klęczący z głowąwtuloną w krocze porucznika. Na tym zdjęciu Kwaśny patrzyprosto w obiektyw, z twarzą wykrzywionąw grymasienienawiści zmieszanej z rozkoszą. I kolejne, Kwaśny również nagi, spleciony z udręczonym Niezgodą w różnych pozycjach i konfiguracjach. Ibicie. Wszystko to, co oglądał przecież na bieżącoprzezdługieoko pentaxa, bardziej poruszyłogo teraz, kiedy widział to na papierze. Przyznał w duchu, trochę nawet zaskoczony, że TWSkowronek zdołał go, podporucznika Szarzyńskiego, skuteczniezwerbować do tej roboty, nie tylko poprzez korzyść, którą Antekzamierzał z tej kombinacji uzyskać, lecz teraz mógł liczyć na jego, oficera SB, autentyczne zaangażowanie w sprawę. Szarzyńskimiałochotę udupić Kwaśnego i wiedział, że zrobito za pośrednictwemMicińskiego, od którego chce wyciągnąć informacje o "Sułtanie", albo i bez jego pośrednictwa, dla samej satysfakcji.
Powiesił odbitki na sznurku, przypinającklamerkami. Postanowił, że najważniejsze materiały zakonspirujeod razu. Nożemotworzył puszkę z mielonką, starając się uzyskaćjak najcieńszecięcie w blasze. Mięso odłożył, będzie na śniadanie, a puszkę wyszorował, wysuszył elektryczną opalarką dofarby, włożył dośrodka negatywy, zwinięte w plastikowych pudełeczkach na filmy, wymościł puszkę skrawkami podartej gazety, po czym dokładnie zalutował wieczko, ostrożnie, żeby nie przegrzaćcałegopojemnika. Włożył gotową puszkę do trzech plastikowych woreczków i z daleka, opalarką, owiewał je strumieniem gorącegopowietrza, ażstopiły sięi oblepiły puszkę szczelnąpowłoką.
Spojrzał na zegarek, była trzecia w nocy, dobry moment, żebyprzejść się pod uniwerek, nad Rawę. Tam, pod jednym z mostków, nad czarną, trującą wodą rzeczułki, dawno temu wypatrzył sobieskrytkę. Przykleił z powrotem instalatorski wąsik, stieczkina wepchnąłza pasek spodni, puszkę włożył do kieszeni i poszedł.
Wrócił po dwóch kwadransach, rozebrał się, położył i zasnąłnatychmiast.
Rano wstał zupełnie niewyspany, zaszedł do łazienki, gdzieściągnął ze sznurka suche odbitki, włożył je dodwóch papierowych kopert. Jedną ukrył w schowku, który własnoręcznie, za pomocą wiertarki, dłuta i cierpliwości sporządził sobie w betonowejpodłodze balkonu zaraz po tym, jakwprowadził się do mieszkania, drugązaś przeszył dookoła, zostawiając jeden bok otwarty. Włożyłkopertę do innej, większej, której nie zaklejał, włożył tam jeszcze kawałek laku i wszystko wrzuciłdo teczki. Zastanowił sięchwilę i ze schowka wyciągnął wszystkie swojepieniądze, niecałe sto tysięcy, któredostałodDrzewieckiego po zaprzysiężeniu, żeby niemusiał się martwićkasą. To, co zamierza teraz robić, możewymagać pieniędzy i jednocześnie może pojawić sięsytuacja, w której nie będzie mógł pojawić się w domu. Odliczyłdziesięć tysięcy i schował do portfela, resztę włożył do niezaszytej koperty. Wykąpał się, ubrał, spakował potrzebne rzeczy izszedłna dół, do samochodu.
Nie pojechał prosto do firmy, zahaczył najpierwo kiosk napoczątkuKościuszki. W środku był znajomy sprzedawca-filozofi wybierającakrzyżówki babina. Chłopak zza lady uśmiechnął siędo Szarzyńskiego kpiąco i dwoma palcami zasalutował do spadającej na czoło blondgrzywki. Antek odpowiedział uśmiechem. Babinaw końcu kupiła swój zestaw rozrywki i wyszła, Antekzamknął za niądrzwi i przekręcił pokrętło zamka. Spodziewał się, że zdegradowany uczony przestraszy się tego gestu, ale ten zachował obojętny spokój, Szarzyński więc do sedna.
Chciałbym, żeby pan przechował dla mnie pewną rzecz powiedział, kładąckopertę na ladzie. W bezpiecznymmiejscu. Zapłacę tysiąc złotych teraz, tysiąc przy odbiorze i pięćsetzłotych za każdy miesiąc. Może pan odmówić, ale zaznaczam, żenie chcę żadnychpokwitowań, żadnych podpisów, niczego.
Propozycja była bardzohojna, tak bardzo, że filozof musiał jąprzynajmniej rozważyć.
Milczał. Słyszał trochęo metodach działania SB iuznał, że musi to być prywatne przedsięwzięcie tego oficera, za które płaci zwłasnej kieszeni. Może prowadzi jakąś gręprzeciwko swojemu kierownictwu, może spiskuje? Byłato bardzoatrakcyjna perspektywa, alenatychmiast pojawiła się wątpliwość: Co, chce mnie pan wrobić? Podrzucimi pan coś, jutroprzyjdzie milicja, zrobi rewizję, znajdzie tam jakieś dokumenty, nie wiem, z planami jakiegoś samolotu albo czołgu idostanę czapę za szpiegostwo, co? zapytał.
Szarzyński uśmiechnął się wyrozumiale.
Po pierwsze, niech się pan nie obrazi, ale chyba przeceniapan nieco swoje znaczenie. Czy naprawdęsądzi pan, że resort angażowałby takie środki, żeby wykończyć jednego wywalonegoz uczelni doktoranta, który sprzedaje w kiosku papierosy?
Filozof zgodził się po namyśle. Rzeczywiście, był na to zbytnieważny.
Po drugie kontynuował Szarzyński oferuję panu takie pieniądze, bo chcę, żeby pan to tak schował, żeby żaden gliniarczyk tego nieznalazł. Potrzeciezaś, pokażę panu, co to jest.
Wyciągnął z teczki plik odbitek, tak, aby sprzedawca nie zauważyłukrytych w kopercie pieniędzy i pokazałmu je, nie dającdo ręki. Przetasował szybko, żeby chłopak mógł zobaczyć, że niema w nich niczego innego.
To dwóch mężczyzn, których przyłapałem na pedalstwie. Obaj są dość ważnymi ludźmi, ale nie zna pan żadnego z nich. Z pewnego powodu niechcę trzymaćtychzdjęć ani w moimmieszkaniu, ani tym bardziej na komendzie mówił Szarzyński, celowo wzmagając przekonanie chłopaka o konspiracyjnym i być może, być może! antysystemowym charakterze całegoprzedsięwzięcia.
Nie jest to jednak nic, czego przechowywanie byłoby nielegalne. Niemożnapana ukarać za posiadanie tych zdjęćkłamał Szarzyński, mając nadzieję, że chłopak uczepi się legalistycznegorozumieniasłowa "karać".
Zgadzam się powiedziałpo chwili sprzedawca. Rzeczbyła trochę jak z filmu kryminalnego, a dodatkowe, spore pieniądze, to jednak coś.
Antek zakleił kopertę, wyciągnął wbitą w papier igłę i przeszył. Z teczki wyciągnął kawałek laku, rozgrzałgo nad zapalniczką, przykleił do papieru, zatapiając w nim zawiązane na supełek oba końcenitki, po czym odcisnął w lakowej pieczęciopuszkę swojego kciuka. Całość włożył do drugiej koperty, zakleiłi podał sprzedawcy.
Nie muszę panu tłumaczyć, że jeśli zawiedzie panmojezaufanie, konsekwencje wyciągnę osobiście, prawda? zapytał. Chłopak potwierdził skinieniem głowy. Antek wyjął z kieszeniportfel, odliczył dziesięć setek i trochę drobnych, położył na ladzie, poprosił o camelei "Dziennik Zachodni".
W firmie usiadł w pokoju i poczekał, aż znajdzie się tam samna sam z Micińskim. Trochę to trwało, bo napoczątku w ogólekapitananie było, w biurzesiedział tylko Klewka, który grzebałw papierach. Potem Miciński w końcu przyszedł i jak na złośćKlewka zanurzył się w lekturze "Sportu". Kiedyw końcu wyszedł, chociaż tylko nachwilę, Szarzyński zaczął jakąś banalnąrozmowę o piłce, przysuwając jednocześnie Micińskiemu pustydruczekz teczki ewidencyjnej, z dopisanymina nim słowami:
"Mam dla Ciebie bardzomocną rzecz naKwaśnego. Spotkaniew kinie Rialto, seans o19:30, będę wczwartym rzędzie od ekranu, obok mnie będzie wolne miejsce"ołówkiem, leciutko, prawie niewidoczne. Miciński zagapiłsię na chwilę w druczek, poczym zmiąłgo, zapaliłpapierosa i tą samą zapałką podpalił papierek w popielniczce, poczekał, aż cały sczernieje w płomieniach, po czym starannie rozgniótł popiół. Kiwnął głową, Antekodpowiedziałrównież skinieniem.
Do piętnastej posiedział nad papierami związanymi ze sprawąZielarza, wpadłjeszcze doAlicji ipoflirtował trochę, ale w pośpiechu, tak żeby zauważyła, że odwiedza ją mimo tego, żejestbardzozajęty.
Podrodze do domu kupił cztery bilety na wieczornyseans Zagadki nieśmiertelności, w kasie była inna kasjerka, więc nieskojarzyła, że facet idzie w odstępie dwóch dni na ten sam film, i dobrze, bo uniknął wymyślania legendy. W domu wahał się międzyoglądaniem filmów na wideo a graniem na komputerze, ale w końcu poczuł siętak senny, że nastawił budzik na siódmąi postanowił odespać pracowitąnoc.
Obudziłsię odpowiednio wcześnie, wyciągnął ze schowka kopertę, wybrał piętnaście mocnych zdjęć i wsunął je luzem dokieszeni kurtki, po czym zbiegł po schodach na sam dół i pojechałdo kina. Bileterce podał do skasowania wszystkiebilety kupiłcztery, żeby mieć na pewno obok siebie dość wolnegomiejsca. Siadł i czekał, w kieszeni kurtki, którą zwinąłna kolanach, wyczuwał prostokątny kształt zdjęć. W końcu zacząłsię film i Szarzyński znowu z pewnym zainteresowaniemzaczął śledzić twarze i gesty Denevue, Sarandoni Bowie'ego. Lubił oglądać filmywielokrotnie, czerpał przyjemność z odkrywania detali, któreumykają, kiedy za pierwszymrazem jestsię skoncentrowanymraczej na śledzeniu fabuły.
Rozbłysnął na chwilę żółtym światłem żarówek korytarzaprostokąt drzwi, do kina ktoś wszedł. Antek rozpoznał szczupłąsylwetkę Micińskiego. Kapitan usiadł obok.
Szybko się kolega wciągnął w politykę powiedział bardzo cicho, nie zwracająctwarzy ku Szarzyńskiemu, z oczamiwbitymi w ekran.
Tak bywa odpowiedział Antek.
Skąd kolega wie, że porucznika Kwaśnego nie kocham? zapytał Miciński.
Gadają ludzie odparł Szarzyński i wysupłałz kieszenizdjęcia. Z drugiej wyjął małą latarkę i podał jedno idrugie kapitanowi. Miciński zaświecił, przez pięćsekundpatrzył na fotkęi zgasił latarkę. Zwrócił obie rzeczyAntkowi.
No i co? szepnął, a Szarzyński zrozumiał, że nadzwyczajna obojętnośćstarego esbeka to otwarcienegocjacji. Był pewien, że w środkuMiciński płonie radością z perspektywy rychłejzemstyi tylko udaje niezbyt zainteresowanego.
No i nic. Sąinni zainteresowani, jakby co Antek zacząłodgrywać komedię.
Miciński milczał chwilę, sycąc oczy szlachetną urodą francuskiej aktorki, grającejw amerykańskimfilmie, wyświetlanymw mieście za żelazną kurtyną.
Co za to chcesz? zapytałw końcu.
Dokładnejinformacji, czym jest "Sułtan" odparł natychmiast Szarzyński.
Miciński zamilkł znowu. Antek był pewien, że kapitan rozważał wtej chwili możliwość, iż jego młodszy kolega jest kretem jakiegoś zachodniegowywiadu, najpewniej bardzo aktywnej w Polsce CIA. Miał przygotowanych na to parę dobrych odpowiedzi.
W porządku powiedziałMiciński. Nie pytał, nie negocjował, po prostu się zgodził. Antek, przygotowany na ciężkądyskusję, był nieco zaskoczony, alenie byłby czekistą, gdybyzawsze nie był przygotowany na niespodziewane.
Wychodzę z kina i czekam w mojej alfie, zaparkowanajest od drugiejstrony. Może sobiekolega obejrzeć film do końca, dobry jest powiedział i wyszedł. Usiadł za kierownicą i czekałna Micińskiego. Nie nudził się, nie rozmyślał, nie planował rozmowy. Niewspominał, nie przelatywałymu przez głowę żadneurywki, strzępy słów, zdań, nic. Drzewiecki nauczył go kiedyś, dawno temu, jeszcze pod koniec podstawówki, wprowadzać sięw taki stan, zapomocą krótkiej, intensywnej koncentracji. Wtedyrobiłtak, zanim brał się do nauki, po pół godzinie spokoju czytałzadany rozdział i zamykał książkę.
Nie musiał niczego powtarzać, przypominać, uspokojony mózg chłonął informacjei jeszczedziś, po tylu latach, bez żadnego problemu potrafiłby odtworzyć zpamięci rysunek układu pokarmowego żaby z podręcznikaw szarych okładkach, pamiętał wiersze Broniewskiego, którychuczył się na polski, stolice wszystkich państw świata i nawet jakieś absurdalne dane z roczników statystycznych, których naukęczasem zadawała im szalona nauczycielka geografii.
Siedział tak, z głową opartą na zagłówku fotela, aż Micińskizapukał w szybę odstrony pasażera. Antek spojrzałna zegarek, minęło pół godziny, widaćnie chciało się Micińskiemu czekać dokońca Zagadki nieśmiertelności.
Jakieś gówno tenfilm, wampiry nieśmiertelne, daj pan spokój powiedział esbek, sadowiąc się na fotelu. Kolego, nie będziemy se panować, skoro mamy wspólne interesy. Waldekjestem.
Antek.
No i dobrze. Przepijemy kiedy indziej. Teraz pokaż tezdjęcia.
Szarzyński podał koledze plik odbitek izjechał z chodnika nadrogę. Miciński zapalił lampkęw podsufitce i krzywiłsię z obrzydzenia, studiując zdjęcia z Kwaśnym i Niezgodą, a Szarzyński ruszył w stronę wyjazdu na gierkówkę. Chciał mieć dużoczasui prostą drogęprzed sobą, tak, żeby wcisnąć gaz, jechać, słuchaćMicińskiego i zapamiętywać. Do Częstochowy kapitanpowinienmu wszystko opowiedzieć, wracając, on będzie zadawał pytania.
ROZDZIAŁ 5
Micińskinie chciał, by Szarzyńskiodwoził go do domu, więcten wypuścił go niedalekodworca i pojechałdo siebie. Nie byłaniwstrząśnięty, ani specjalnie zdziwiony, nie był też pewien, cozrobi z wiedzą, którą właśnieposiadł. Kapitan mówił o "Sułtanie" ze szczegółami, czasemnawet zbyt rozwlekle, ale napytaniaodpowiadał wyczerpująco i Antek mógłby sądzić, że ma o sprawie pojęcie już dość jasne.
Zaparkował na swoim miejscupodblokiem, wszedł do klatki, i wbiegł na dwudzieste czwarte piętro, niezbyt szybkim, ale równym krokiem, co dwaschody, nie zatrzymując sięani razu. W mieszkaniurzuciłsię na fotel i rozmyślał nad tym, czego się dowiedział.
Poznając sens "Sułtana", wzmocniłswoją pozycję. Nie mógłna razie w żaden sposób tej wiedzy wykorzystać, tak jak armiatrzyma wmagazynach setkitysięcy albo miliony karabinów, zalanych smarem, nieużywanych, które czekają, aż nagle rozpocznie się wojna o pokój i stalowy walec pancerny zaniesie zdobyczesocjalizmu aż za Pireneje i dalej, jeśli będzie trzeba. Wtedy wartownicyotworzą kłódki i zasuwy, rozewrą ciężkie wrota, zaśniedziałeod kurzu, staroświeckie żarówki rozbłysną światłem i troskliwe ręce zbrojmistrzów zetrą smar z oksydowanej stali, przetrądrewniane kolby z kurzu i złożą uśpioną od ćwierci wieku brońw robotniczo-chłopskie ręce żołnierzy, którzy pójdą, żeby opłukać znużone marszem stopy w wodach duńskich cieśnin.
Antek roześmiał się sam do siebie, bo rozbawiło go to porównanie. Każdy głupi w resorcie wiedział od dawna, że żadnej wojny z Zachodem nie będzie, bo być nie może. Ruscykupujązbożeod Amerykanów igdyby tylko Reagan miał jaja, to raczej zjednoczeni na nowo Niemcy i Francuzi poiliby konie w Wołdze, jak stosiedemdziesiąt lat temu, tyle że tym razem raczej zwycięsko. Niezwyciężona Armia Czerwona ma piękne czołgi i samoloty, alenie ma benzyny, żeby tymi czołgami jeździć i samolotamilatać. KGB, jedyne, co w Ojczyźnie Światowego Proletariatu jeszczedziałało sprawnie, robiło wszystko, aby nieuniknioną klęskę zminimalizować, zamortyzować upadek i przygotować sięna noweczasy, które bez wątpienia nadejdą i to nadejdą całkiem szybko. Kiedy upadałcarat, Ochrana nie była nato gotowa, a jednak przecież całe siatki agenturalne, całe piony funkcjonariuszy poprzechodziły wprost do nowo tworzonej Wsierossij sklej Czriezwyczajnoj Komissiji po Borbie s Kontrriewolucyjeji Sabotażom. A Czerezwyczajka zawsze uczy się nabłędach swoich poprzedników i kiedy nadejdąnowe czasy, KGB będzie gotowe, a razemz bratnimi czekistami sowieckimigotowy będzie i polski resort. Wzasadzie więc celniejsze byłobyporównaniewiedzy o "Sułtanie" doposiadania kodu dostępu do tajnego magazynu broni, nawypadek obrony przedagresją. Kiedy już tamci wjadą tutaj, triumfalnie, nie naczołgach i transporterach, lecz swoimi limuzynami, concordami, lądującymi na Okęciu, nie w mundurach, leczw garniturach i z rękami zaciśniętymi na uchwytach aktówekpełnych dolarów, nie na kolbach, to oni, starzy czekiści z Czwartego Wydziału, będą gotowi, bo mają "Sułtana". Inne Wydziałyposiadają zapewne swoich władców, Antek był gotów się założyć, że "Sułtan" miał swoich braci i siostry, trójka mogła mieć naprzykład "Królową", dwójka "Padyszacha", a jedynka, cholerawie, "Cesarza".
Wszystko to było bardzooptymistyczne, Szarzyński nie rozumiał tylko, dlaczego Miciński podzielił sięz nim tąwiedzą takłatwo i tak kompletnie. Spodziewałsię, że za zdjęcia Kwaśnego
dostanie parę ochłapów, jakieś ogólne założenia, w możliwie zawiły sposób, z podkreśleniem ważności nieistotnego i przemilczaną lub półgębkiem podaną wiedzą oistotnym, tak aby senscałości pozostawał dla Antka jeśli niezakryty, to przynajmniejwidoczny jak najmniej wyraźnie. Tymczasem dostał kompletnąwizję, całościowy plan, jasny obraz. Może to była funkcja nienawiści Micińskiegodo porucznika Kwaśnego, może radość z moralnego zniszczenia wroga była tak wielka, iż nie chciał ryzykować, że Szarzyński się rozmyśli. Może. Ale żeby wiedza o "Sułtanie"była naprawdę wiedzą, musiałsię upewnić. Niemożnaplanowaćobrony nie mającpewności, czy pasuje klucz do magazynu zbronią. Nie można planować obrony, nie mając pewności, czy wmagazyniesą nowe kałasznikowyi granatniki przeciwpancerne, czyraczej pamiętającedrugą wojnę mosiny zpięcioma nabojami nakarabin i butelki z benzyną. Niewystarczy przekonanie, że kluczepasują i przypuszczenie, żemoże jednak jest dość amunicji. Wiedza niepewna nie jest więcej warta niż niewiedza.
Słowem, musi potwierdzićrewelacje Micińskiego z innegoźródła.
Uśmiechnął się do siebie jeszcze raz, jak szachista, który z biegiem partii stwierdza, że bardzo słusznie na początku poświęciłparę posunięć nazabezpieczenie różnych kierunków natarć. Spojrzał na zegarek, była dwudziesta trzecia piętnaście. Sięgnąłpo telefon iwybrał domowy numer Alicji Kazimierczak. Jeśliusłyszy męski głos wsłuchawce, topo prostu odłoży i tyle.
Trzeci pisk sygnałuurwałsię w połowie.
Słucham?
powiedziała Alicja, zdziwiona tak późnymtelefonem.
Przepraszam, Ala, to ja powiedziałSzarzyński, zawstydzonym głosem.
Antek! ucieszyła się Kazimierczak i młody esbek zrozumiał, że jest sama wdomu. Gdyby wierzył w Boga, mógłby mudziękować za tak korzystny zbieg okoliczności. Oczywiście, nie wierzył, ale w zasadzie nie wierzył również w przyziemny materializm, jakiego usiłowano uczyć obojętnych nań adeptów sztukiojca Dzierżyńskiego na kursach politycznych w legionowskiejszkole. Było coś więcej niż sama materia, nie miałcodo tegowątpliwości, podziękował więc opiekunowi tajniaków, kimkolwiek on był, albona wszelki wypadek, gdyby był.
Ala, przepraszam, żedzwonię kontynuował fałszywezażenowanie. Ale po prostu nie mogłem wytrzymać bezciebie. Ja.. urwał.
Antek, nie przepraszaj. To dobrze, że dzwonisz. Słuchaj, możewpadniesz do mnie na herbatę? W sumie jeszcze nie jesttakpóźno.
Szarzyński uśmiechnął się bezgłośnie. Bożku tajniaków, będęsobie ciebie wyobrażał jako towarzysza Feliksa Dzierżyńskiegoz portretów, które wisiały w salach wykładowych w Legionowie.
No nie wiem, Ala. dalejrżnął głupa.
Antek, przyjedź. Nie mamojego męża powiedziaław końcu to, co było najważniejsze. Wyjechał doWarszawy najakieś szkolenie. Będziemy mogli spokojnie pogadać, mam dobrąherbatę, angielską usiłowała ratować formę, wedługktórejprzecieżnie byli jeszcze kochankami.
Wiesz, nie było okazji nawet parusłówzamienić w firmie. Przyjadę, będę za kwadrans. Do zobaczenia.
Odłożył słuchawkę. Był naprawdę z siebie zadowolony. Umyłzęby, zmienił koszulę na czystą, spryskałsię wodąkolońskąipojechał na Tauzena. Z ostrożności niezaparkował bezpośredniopod klatką, prowadzącą do mieszkania Alicj i, lecz nieco dalej. Pochwili zapukał do jej drzwi.
Otwarła mu, ubrana zdecydowanie zbyt oficjalnie, jakna samotny wieczór w domu. Antek stwierdził, że jeżeli będzie terazdalej zachowywał koleżeńską formę ich relacji, to potem będziedużo trudniej jąprzełamać, bo Alicja będzie musiaławtedyuznać, żewypadałoby się sprzeciwiać czy nawet bronić. Jeśliporzuci tę formę na wstępie, to z samej dynamiki międzyludzkichrelacji wyniknieusprawiedliwieniedla przewinięcia tego fragmentu. Będzie mogła bezuszczerbku dlaformy ulec namiętnościi pożądaniu, potem będą leżeć w łóżku i ona będzie się doniegotulić i mówić, że nie wie, jak to się stało.
Wszedł więc bez słowa i pocałował ją w usta, poczuł jejjęzyki przylgnął do niej całymciałem. Tak jak się spodziewał, nie opierałasię wcale, zaplotła mu ręce na szyi, a kiedy oparli się o ścianie, jej łydka powędrowała w górę i pochwili obejmowała go jużudem. Czuła jego erekcję, oddzieloną od jej spragnionego ciałaprzez kilka warstw ubrań i wkrótcewspólnym wysiłkiem pozbylisię tych przeszkód; czułago już całąsobą, jej ciało, wyściełanepod skórą miękkim, kobiecym tłuszczem, którego nie było ani zadużo, ani za mało, i on, jak grecki bożek, szczupły, lecz silny, zeskórą opinającą mięśnie jak jedwabna rękawiczka. Wbijała paznokcie wjego plecy i wpośladki, twarde i gładkie, naciskała, zapraszając go, żeby wbił się w nią jeszcze głębiej i jeszcze mocniej.
Potem szarpała jego włosy, kiedy pieścił i całował ją tak, jaknigdy nie robił tego jej mąż. Z każdym pocałunkiem i pieszczotąSzarzyńskiego, z każdym z dreszczy, który przebiegałjej ciało odstóp, przez spodnią część łydek i ud, przez pośladki, plecy i kark, z każdym z jego spojrzeń, traciłajakiś kawałek tej i tak skromnejresztki ciepłych uczuć do człowieka, z którym dotej pory dzieliłałoże i którydotąd był jedynym mężczyzną w jej życiu. Kiedyssała jego palce, kiedy całował jej szyję, kiedy chwytał ją mocnoza biodra, obraz Jacka wjej głowie tracił kolory i znaczenie.
Leżeli w zmiętejpościeli, naprześcieradle mokrym od potu, zaspokojeni, usatysfakcjonowani pięknem swoich ciał. Ex-małżeńskie łóżko Alicji było szczytemświata, a oni stali na tymszczycie, chociaż byłoto tak nisko, tylko na drugim piętrze. Bylicałym pięknem świata, całymokrutnym i zimnympięknem, jakiemógł z siebie wydać rodzaj ludzki. Ludzie, tacy jak Jacek, zostaligdzieś poniżej.
Antoni Szarzyński nie ulegał emocjom, a jednak był na swójsposób poruszony. Oczywiście, nie zakochał się w Alicji, ale był poruszony nadzwyczajnym pięknem tej sytuacji. Był poruszony doskonałością jej ciała, widział ją nago po raz pierwszy i karmiłoczy idealną proporcją bioder i talii, jej ciężkimi, twardymi piersiami o zadartych brodawkach. Pomyślał, że małe biusty są takienudne, zawsze takiesame, apiersi tak pełne zmieniają kształt, mięknąc, kiedykładziesię na plecach, proszącpo pieszczotę, kiedy zawisa nad jego twarzą z pochyloną głową i ściągniętymi ramionami i tańcząc, kiedy ściska jej biodra, a ona wije się na nim, przechyla do tyłu i krzyczy. Był też poruszonyjej świeżościąi niewiedzą. Witała ze zdziwioną radością każdą pieszczotę, której nie zaznała wcześniej i Antek uznał, że kobieta należąca wcześniej do tylko jednego mężczyzny jest jak dziewica. Piękne.
Piękno to złe słowo. Lepsza jest doskonałość. Zdobyłją, jaksię zdobywa miasto, jego wróg, jej mąż, nawet tego nie zauważył, ale zauważy idowie się, kiedy onaod niego odejdzie, a odejdziewtedy, kiedy tylko Antek tego zapragnie. To doskonała sytuacja, pełna, komplementarna. Zwycięstwo, doskonałe linie młodychciał, zaspokojona namiętność, oddanie tej dziewczyny, któreprzyniesie mu jeszcze inne korzyści, kiedy tylko oto poprosi.
Poszła potemnaga do kuchni iprzyniosła flaszkę egri bikaver. Siedzieli naprzeciwko siebie na łóżku, patrząc na swoje ciałai pili, na zmianępodając sobie butelkę, przełykali cierpkie wino, które smakowało imtak, jak smakowały ich pocałunki. Prawienic nie mówili. Kiedy butelkabyła pusta, znowuprzylgnęli dosiebie.
Antek wyszedł o czwartej. Pożegnał ją, śpiącą pod prześcieradłem, pocałunkiem w ramię iwyszedł. Jeszcze dzisiaj, wfirmie, poprosi ją, żeby porzuciła swojego męża i zamieszkała z nim. W nocy była gotowa na wszystko, ale itak dał jej jużwystarczającodużo, nie wiedziała, że może chcieć jeszcze więcej. Jutrobędzie go kochała tak samo mocno, jak tej nocy, ale wróci już na ziemię i kiedy poprosi ją, aby zamieszkała z nim, zgodzi się z radością, lecz nie przyjdzie tego samego dniaz walizką ategowłaśniechciał na razie uniknąć. Powiemu, że już niedługo, żemusi się rozwieść z mężem i zrobi to, powie swojemu Jackowi, żejuż go nie kocha, że nigdygo nie kochała, powie rodziniei w końcu siędo niego wprowadzi, ale Antek będzie miał parę tygodni na zastanowienie, czyna pewno chce, aby w jegomieszkaniu kręciłasię kobieta. W każdymrazie, wydawała mu się ta myśljakoś perwersyjnie pociągająca. To tak, jakby miał ją na własność, jakby kupił ją sobie jak niewolnicę. Było w tej perspektywie cośatrakcyjnego, ale jeszcze musi to przemyśleć. Zresztą, sytuacjamoże się zmienić. W każdymrazie, kiedy poprosi ją, aby u niegozamieszkała, to ona wtedy oprócz miłości i oddania, które dałamu dziś w nocy, da mu jeszcze zaufanie iwtedy dostarczy mudokumenty, pozwalające potwierdzić lub sfalsyfikować wersję"Sułtana", którą przedstawił muMiciński podczas przejażdżki doCzęstochowy i z powrotem.
W domu położył się nadwie godziny, zasnął natychmiast, spałspokojnym snem człowieka panującego nad własnym ciałem.
Nie panował jednaknad swoimi snami. Seks z Kazimierczakbył przeżyciem wyjątkowym, nie sądził, że po takiej nocy będziemógł śnić oczymkolwiek, tymczasem nad ranem, kiedy oczekiwał nabzyczenie budzika, pod powiekamiujrzał jej twarz, twarzkobiety ze snów, tym razem z bliska.
Kosmyki płowych włosówzaczesywałaza ucho, śmiała się, odsłaniając drobne zęby, a zaraznad jego twarzą kołysał się małykrzyżyk, na złotym łańcuszkuz maleńkich, skręconych ogniw. Dotykałjego policzków.
Zbudził się, otwarł oczy, natychmiastje zamknął. Leżał spokojnie, bez ruchu, licząc, że sen powróci, ajeśli nie, to że przynajmniej zapamięta tę twarz. Zostało jednak tylkowspomnieniewidoku. W końcuwstał złóżka, zmęczony krótkim snemi irracjonalnie rozdrażniony powracającym marzeniem.
Był piątek rano. Dzisiaj, razem z Klewką, mieli zrealizować kombinację operacyjną "Sułtan-Seraj", czyli wykonać tajne zdjęcie księdza Zielarza, zaaplikować MDMA, ściągnąć TW Hrabiego do gliwickiego mieszkania konspiracyjnego i zaaranżowaćsesję zdjęciową, z której pozyskane zostaną kompromaty. Operacja specjalna.
Sens "Sułtana", jak wyłożył go Miciński, uzasadniał, pośrednio, nadzwyczajny tryb werbunku, który mu zlecono izgodę naniespotykane raczejmetody, kwalifikujące się bezwątpienia jakoprzynależne dogrupy działań specjalnych. Jadąc do pracy, postanowił, że zajmie się z równą energią obiema sprawami, zwracającteż uwagę nato, jak Miciński realizuje swoją zemstę, bo przecieżmogła ona stanowić dlań pewne zagrożenie.
Zastanawiał się, gdzie może bezpieczniez Micińskim pogadać i uznał, że windabędzie ku temu najlepszym miejscem, alekiedy tylko zaparkowałpodkomendą, ze stojącego trzy miejscadalej poloneza wyskoczył nikt innytylko właśnie Miciński i wpakował mu się na miejsce pasażera, zanim Antek w ogóle zdążyłotworzyć drzwi.
Cześć. Słuchaj, Kwaśny to niebezpieczny typ, kawał pierdolniętegopojeba, rozumiesz? Ja się przed nim obronię, bo wiemjak, ale tyuważaj, jeśli skojarzy całą sprawę z tobą, tomoże nawet próbować cię wykończyć, bo to psychol jest, rozumiesz? wyrzucił z siebie Miciński zprędkością kaemu.
Jasne, jasne, rozumiem odpowiedział flegmatycznieAntek, jakby chciał starego kapitanazirytować lekceważeniem.
Nie wkurwiaj mnie, Szarzyński, żadnetam "jasne jasne", bo tojest poważna sprawa, rozumiesz? Ja puszczę te zdjęciaw obieg, tak że onmoże nawet nie zjarzy, że to ja puszczam. Alepamiętaj, jak ktoś ci pokątniegdzieś tampokazuje albo Wichnanawet jak pyta, toty nic nie wiesz, ale kurwa nic a nic, rozumiesz? Dziwisz się jak inni, niemasz pojęcia, kto to mógł zrobići nic niewiesz. Paniał? irytował się Waldek.
Antek odpowiedział, tym razempoważnie i naserio:
Jasne, człowieku, przecież nie będę bez sensu własnegołbanadstawiał, spokojnie. Nikt nic nie wie, czeski film, jasnasprawa.
Miciński, uspokojony, kiwnął głową. Wysiedli razem i weszlido komendy. Rozdzielili się na korytarzu, Waldek poszedł dobiura, a Szarzyński prosto do sekretariatu WydziałuCzwartego. Nie zapukał, otworzył drzwi, Sraka i Alicja jednocześnie podniosły głowy znad papierów, Cegła znad gazety. Oczy Alicji byłyotwarte szeroko, a jej usta jakby nie mogły się zdecydować, czyuśmiechnąć się z radości, że przyszedł odrazu, bo trochę obawiała się, czy nie zostanie klasycznie porzuconapo pierwszejnocy, czy może jednakrozchylićsię, bo kiedy ujrzałajego twarz, biodra i ramiona, fala lubieżnego gorąca przebiegła przez jejciało.
Alicja, pozwól na chwilę, proszę powiedział sucho, zimnym głosem. Specjalnie tak, żeby te pięć sekund, bo tyle zająćAlicji może sześć krokówod biurka do wyjścia, wypełnionebyłoprzerażeniem, że kiedy tylko zamknie za sobą drzwi, to z jego ustpadnie coś strasznego, jakieś słowa otym, że się zapomniał, że tonie może się powtórzyć czycoś podobnego. Wstała i Antek uznał, żewywarł dokładnietakiewrażenie, jakie zamierzał. Szła zzaciśniętymi ustami, a oczy już zdążyły rozbłyszczeć się od łez, którelada chwila przebiorą przez powieki i popłyną po policzkach.
Wycofał się, Alicjawyszła za nim izamknęła drzwi. Stali nakorytarzu.
Postanowił jeszcze trochę podkręcić emocje, jak reżyser wzmacniający napięcie przed suspensem.
Alicja, muszę ci powiedzieć coś ważnego i zgóryprzepraszam za moje słowa.
Łza popłynęła po policzku, zanimjeszcze skończył zdanie. Uznał, że kobiety muszą zapewne reagować w takich sytuacjachnasam ton głosu, skoro mózg Alicji zdążył wysłać do gruczołów łzowych informację, że należy zapłakać, zanimjeszczesłowa ucichły.
A więc, wiem, że nie powinienem, ale. nawet zawiesił głosna chwilę, jakby zaskoczony dwoma krętymi drogami, jakie znaczyły dwie krople w pudrze na jej policzkach. Chciałbym, żebyś ze mną zamieszkała! wypalił wkońcu.
Patrzyła na niego, nie rozumiejąc. Całe jej ciało, cała jej kobiecość nastawiły się już na cierpienie, zdążyła nawet jużpogodzićsię zeswoim cierpieniem, już powoli zaczęły kiełkować zarodkiwściekłości, na razie maleńkie, wszystko w jej głowie pracowałojuż nad drugą fundamentalną zmianą w jej życiu w ciągu ostatnichdziesięciu godzin, tymczasem słyszy coś, co oznacza coś zupełnieinnego, coś co nie pasuje do sytuacji, jakiej się spodziewała.
Co? zapytała jeszczeraz, nie oczekując odpowiedzi, trzeźwiała nagle, jakby welon czerni, który jużchciała naciągaćna głowę, nagle okazywał się już niepotrzebny. Jużdocierałodoniej, co chciał jej powiedzieć.
Antek. wyszeptała w końcu, aon patrzył na nią, jakbynic nie rozumiał, tak zadowolonyz efektu, który udało mu sięuzyskać.
Antek! krzyknęła i rzuciłamu się na szyję, nagle uwolniona od ciężkiego brzemienia. Antek, kochany!
Otarła łzy i zaczęła myślećo tym, co możliwe. Oderwała sięod niego, na szczęście zanim ktoś zdążyłichzobaczyć.
Antek, zrobię to mówiłapewnym głosem. Zrobię to, bochcębyć z tobą, ale nie od razu. To trzeba wszystko załatwić, muszę się rozwieść, jakieś pieniądze od tego dupka wyciągnąć, żebym nie przyszła do ciebie bez niczego, muszę powiedzieć rodzinie, rozumiesz? Dzisiaj wraca Jacek, dzisiaj nie będęmogław ogóle wyjść.
Ściągnąłmięśnie twarzy, jakbysię martwił, ale w środku gotował się zradości.
Kotku, jesteś wspaniały. Kochamcię powiedziała ale teraz muszę wracać do biura, zanimSraka pęknie z wrażenia, dobrze?
Kiwnął głową i pocałował jaw usta. Na moment przywarła dońciałem, po czymodepchnęła, pocałowała go w policzek i zniknęław biurze. Szarzyński, zadowolony z powodzenia planu, poszedłdo biura. Micińskiegonie było, za biurkiem siedział za to Klewka.
Mam dwie wiadomości, taką sobie itaką sobie powiedział. Zacznę od takiej sobie. Z realizacji "Seraju" chyba dzisiaj nic niewyjdzie. Chłopak z miejskiego gówno wie na razie, musielibyśmy ryzykować albo czekaćcałą noc przed drzwiamiZielarza, a to chybanie ma sensu. Poza tym, ten dupek zWydziału Tniezałatwił tego narkotyku. Moglibyśmy, co prawda, gościaprzez rurę napoić wódą i też by poszło, ale byłby syf, porzygałby się na pewno. Bez sensu. Przełóżmy realizację na przyszły tydzień.
Antek wzruszył ramionami.
Możebyć, jeden chuj rzucił. A taka sobie wiadomość?
Taka sobie jest taka, że jeden znaszych kolegów, zamiastw czwórce, lepiej nadawałby się do obsługi operacji "Hiacynt"tajemniczo uśmiechnął się Klewka.
Antekoczywiście wiedział o co chodzi, "Hiacynt" był kryptonimem rozpoczętej w tym roku akcji ewidencjonowania homoseksualistów. Kiedyś, za Gomułki, wszystkie te dziady od Moczarai innych brzydziły się pedalstwem jak mało kto i pedryligoniło się za samo pedrylstwo. Teraz pedalstwo nikomu nie przeszkadzało, ale pedziów zaczęto ewidencjonować, wyciągać odnich deklaracje homoseksualizmu; w sumie dość przykrasprawa, patrzeć jak pięćdziesięcioletni księgowy, ojciec dzieciom i mążżonie, przyłapany z jakimś chłopaczkiemw publicznymszalecie, drżącymi rączkami podpisujedeklarację, w brzmieniu: "Niniejszym oświadczam, że ja (tu imię i nazwisko) jestem homoseksualistą od urodzenia. Miałem w życiu wielu partnerów, wszystkichpełnoletnich. Nie jestem zainteresowany osobami nieletnimi. " podpisuje i wie, co to znaczy, wie, że całe jego życie, żona z trwałą na głowie, pyzate dzieciaki, które przecież kocha, szacunek sąsiadów i kolegów z pracy, wszystko to może zwalić się w gruz i pyłtylko dlatego, że raz na miesiąc, czasem częściej, wymyka sięz domu i spaceruje po parku, obok kibla, aż znajdował chłopca, któremu płaci odrobiną codziennej krwawicy i potem, w śmierdzącej, upstrzonej numerami telefonów kabinie dyszy, wspartyna sedesie i spłuczce.
Zajmowała się tymgłównie milicja, bo trudno, żeby za bylepędzlem z dworca biegałoficer operacyjny, ale pracowali w zasadzie wyłączniena rzecz Służby, bo to im były potrzebne te ewidencje. Jasne więc było, o co chodzi Klewce. Szarzyńskijednakzapytał:
Zdzisiu, dawaj od razu, o cobiega? Jakiś pułkownik wolichłopięce dupcie?
Może nie pułkownik. Popatrz sobie, wszyscy na komendzieto już widzieli, oprócz bohatera tylkouśmiechnął się Klewkai przesunął w stronęAntka fotografię dobrze mu znaną. Kiedytylko todojdzie do szefów, facet będzie miał przejebane. Może niewyleci z resortu, ale wypierdolą go gdzieś, nie wiem, do Olsztynaalbo Kielc, gdzie go zrobią szefem logistyki albo czegośtakiegoi do końca życia gość będzie napierdalał pieczątki nazestawieniach zużycia paliwa z milicyjnychnysek. Mi go nie żal, wrednyskurwiel zawsze był, także chuj mu wdupę.
Toakurat mogłoby się mu spodobać zauważył Szarzyńskii roześmiali się obaj.
Po godzinie było już pewne, że niezrealizują dzisiaj "Sułtana-Seraju". Antkowi pozostawałowięc potwierdzić swoją wiedzęo "Sułtanie" samemu. Odczekał do popołudnia i chociaż obawiałsię, że to ciągle może być jeszcze zbyt wcześnie, uznał, że jegoniecierpliwość jest uzasadniona. Napisał na kartce słowa "Cmentarz, wejście od Francuskiej, za 20 minut, bądź koniecznie gardłowasprawa", po czym zmiąłkarteluszek w dłoni, wmaleńką kulkę. Zaszedłdo sekretariatu, puścił Alicji oko ipoprosił
głośno o trzy wkłady do długopisów. Kiedymuje podawała, uśmiechając się szelmowsko, wcisnął jejpapierową kulkę doręki.
Skierował się od razu do wyjścia z komendy, po czym przespacerował się na wielki cmentarz, gdzie leżały modernistyczneKatowice międzywojnia, to najnowocześniejsze, najdynamiczniejsze miasto ówczesnej Polski, w którym polskie nowe elitymieszały się ze starszymi, niemieckimi. Po 1945 rokuwszystkosięskończyło i burżujeleżeli tam, gdzie ich miejsce, w internacjonalistycznejziemi.
Czekał na nią za murem, przy głównym wejściu. Nie zauważyła go, kiedy weszła na teren cmentarza.
Alicja powiedział cicho. Odwróciła się i zanim zdążyłacokolwiek powiedzieć, podszedłdo niej, chwycił za rękę, ale nietulił, niecałował, chciał, aby wiedziała, że sytuacja jest poważna.
Alicja, to sprawa życia i śmierci, rozumiesz? Potrzebujętwojej pomocy.
Kiwnęła głową. Wiedział, że ryzykuje romans skonsumowany w nocy, rano deklaracja, a popołudniu od razu prośba, alewydawało musię, że dobrze ocenia siłęuczuć dziewczyny. Jeślinawet przemknie jej przez głowę myśl, czy aby nie jest wykorzystywana, to stłumi ją, zepchnie i zapomni, bo poprostu niechcebyćwykorzystywana.
Kochana, tylko ty możeszmi pomóc ciągnął szeptem. Muszę dowiedzieć się wszystkiegoogrze operacyjnej "Sułtan".
Obawiam się, że Klewka i Miciński wrabiają mnie w coś bardzogroźnego, rozumiesz? Muszę wiedzieć, bo tutaj chodzi już nawetnie omoją pracę, ale, cholera, o życie.
Zobaczył w jej oczach, żezagrał to lepiej, niż mógłby to zrobićjakikolwiekaktor, bo zagrał to tak, żeadresatka, widz czyliAlicja uwierzyła w jego kreację. Ponownie potwierdziła, kiwającgłową.
Potrzebuję dokumentów, Ala. Wiem, że to ogromne ryzyko, ale posłuchajnie mówiłemci o tym wcześniej, ale w razie wpadki, znam jednego górala z Wisły. Przeprowadzi nas przezzieloną granicę do Czechosłowacji, a tam jest specjalna, ściśle zakonspirowana siatka, służąca do przerzucania naszych ludzi naZachód, do RFN i do Austrii. Znam kody i hasła i zanim wiadomość onaszej ewentualnej ucieczce doszłaby do jedynki, to będziemy jużdawno w Wiedniu albo w Monachium. Nie mówiłemci o tymwcześniej, bo tojest mójplan, który kiedyś chciałemz tobązrealizować. Mampieniądze, sporo pieniędzy, więc jeślicoś by się posypało, to po prostu uciekniemy, dobrze? Chcę cięprędzej czy później zabrać z tego syfu, do Paryża albodo Stanów, ale najpierwchcę zarobićtyle, żebyśmy do końca życia mielispokój. Ale jakby co, to uciekniemywcześniej.
Nie obmyślił wcześniej tych kłamstw, improwizował, bowydało mu się, że czegoś takiego będzie potrzebowała. Spojrzałjejw oczy i zacząłsię obawiać, że dziewczyna nie uwierzyław historyjkę o ucieczce na Zachód.
Zrobię to powiedziała zdecydowanym głosem. Zostanę po pracy i skopiuję ci wszystko, co uda mi się znaleźć i wyniosę.
Nie! zaprotestował. Wynoszenie dokumentów pozafirmęto za dużeryzyko, poza tym nie mawcale takiej potrzeby. Nie jestem kretem z CIA. Wystarczy, że przyniesiesz mi kopie dopokoju.
Pocałowała go szybko w usta, wbijając się na moment językiem pomiędzyjego wargi, po czym się rozeszli, Alicja prosto nakomendę, Antek pospacerował chwilę dookoła cmentarza, aby niewchodzić do firmy razem z Kazimierczak. W pustym biurze wszedłpo pół godzinie, wyłożył nogi na blat, zapalił camela i czekał.
Przyszła po piątej. Antek położył palec na ustach, kiedy weszła i pokazał jej miejsce nabiurku. Położyła tam szarą, nieopisaną teczkę. Niemym gestem posłał jej całusa. Nie był pewien, czy pokójjest na podsłuchu, ale wydawało się mu todość prawdopodobne. Alicja zrozumiała, kiwnęła tylkogłową i wyszła.
Rozwiązał zszarzałe tasiemki i otworzyłgrubą teczkę. Na wierzchu leżałakartka, na której pospiesznym charakterempisma wypisane były słowa: "Bądździsiaj pod moim blokiemo 21. Wyjdęna piętnaście minut do nocnegopo papierosy. W Twoimauciejest dość miejsca". Pod tym szminkowy odcisk ust. Dobra, pojadępomyślał. Zmiął kartkę, wepchnął ją do popielniczki, podpaliłi skruszył popiół.
Pod spodem były dokumenty. Antek przeczytał wszystkouważnie.
Miciński nie kłamał.
Grę operacyjną o kryptonimie "Sułtan" zaczęto opracowywaćw roku 1956. Wszystkie dokumenty dotyczące etapu przygotowawczego gry operacyjnej byłysygnowane klauzulą "ściśle tajne" oraz opisane jako sporządzone w IV Departamencie nowopowstałego MSW.
W 1956 roku wielu mądrych ludzi na samym szczycie centralnej czwórki już dobrze rozumiało, że za pomocą księży-patriotów, Bola Piaseckiego z jego PAX-em i tym podobnych, nie dasię przejąć kontroli nad polskim Kościołem. Wszystko rozbijałosię o otwarcie deklarowaną lojalność wobec komunistów, któradla ludu była probierzemczystych intencji.
Lojalność wobec resortubyła oczywiście kluczowa; tego w zasadzie resort chciałi do tego dążył ale projektując"Sułtana" uznano, iż zupełnienikomu nie są potrzebne publicznetej lojalnoścideklaracje. Sens"Sułtana" skupiał się od początku na dwóch planach. Pierwszynosiłkryptonim "Sułtan-Spahis" ipolegał na werbowaniu najinteligentniejszych seminarzystówna pierwszym roku. Nie werbowano tych chłopców jednak jako TW, chłopcy zostawalifunkcjonariuszami SB, na początku zaczynali ze stopniem szeregowcapodchorążego, jak w wojsku. Niedawano im żadnych zadań, poza szkoleniowymi, każdą wolną chwilę wakacje, urlopy, przymusową służbę wojskową wykorzystywano na szkolenia. Kiedy chłopakkończył seminarium, miał stopień podporucznika Służby Bezpieczeństwa na etacie niejawnym, spore umiejętnościoperacyjne i etat w IV Departamencie, za który przysługiwała mupensja, wpłacana na specjalne konto. Przysługiwały im wszystkieprzywileje emerytalnei inne, składali przysięgę, posiadali nawetbroń służbową, którą im uroczyście wręczano, pozwalano ponosićw dzień przysięgi po czym zdawali ją do depozytu. Oniwłaśnie stanowili kręgosłup "Sułtana". Z zasady niewykorzystywane ichdo zadań inwigilacyjnych, od początku wbijano im dogłowy, że niesą informatoramiczykapusiami, tylko oficeramiwywiadu działają aktywnie, reaktywnie. Przez pierwsze dziesięć lat nie dawanoim faktycznych zadań, pisywali tylko roczneraporty, szkolili się i pracowali przede wszystkim nad swoją kościelną karierą. Niektórzy nie kontaktowali się z centralą nawetprzezparę lat, bo niebyło takiej potrzeby ich najważniejszymzadaniem było pięcie sięw górę kościelnej hierarchii. Sami oczywiście nie werbowali nikogo, niemogli ryzykowaćdekonspiracji, zato całaoddelegowana do tego Struktura, oficerowie SB pracujący oficjalnie w różnych sekcjach czwórki, pracowali narzeczkariery "Spahisów" takim kryptonimem określano księży-oficerów.
O tymMiciński nie mówił nic, ichociaż na zaprzysiężeniumajor Wichna mówił zupełnie co innego, to Antek nie zdziwił sięodkryciem, że Struktura nie manic wspólnego z rozwiązanymiGrupami D, poza tym, że, tak samo jak "D", jest wewnętrznie zakonspirowaną grupą specjalnego przeznaczenia. I tym, że nie powstałaniedawno, tylko prawie trzydzieści lat temu. Jedynym zadaniem oficerów Struktury jest praca na rzecz "Sułtana" i cipracują jużklasycznie, operacyjnie. Tworzą siatki TW, za pomocą którychprzeprowadzająkombinacje, promujące tego alboinnego Spahisa i zdobywają informacje. Oficerowie Strukturyzwykle nie są wtajemniczani w "Sułtana", nie znają listy"Spahisów", nie wiedzą, czemu służą przeprowadzane akcje. Wyjątkiem są oficerowie należący do grupy, opisanej kryptonimem "Janczar", którzy, po półrocznym okresie próbnym, wtajemniczani są w całość gry operacyjnej"Sułtan". Studiując dokumenty, Antek niepotrafiłrozszyfrować, czy "Janczar" jest kryptonimem dla jakiejś kolejnej, poziomej formy organizacji, dlapodgrupyoficerów w Strukturze, czy raczej określatyp oficera. Uznał, że natknął sięna barierę informacyjną, ominął ją więci czytał dalej.
Werbunek kandydatów na Spahisów dopiero w seminariachbył zbyt mało wydajny. Trzeba było potężnychgier operacyjnych, angażujących bardzo wielu oficerów, analityków i tajnychwspółpracowników, które bardzo częstokończyły się porażkąbonie chodziłoprzecież o werbunek byle agenta, leczo stworzenieabsolutnie lojalnego "kreta" wewnątrz wrogiej organizacji. Jużw latachsześćdziesiątych zaczęto więc werbować inteligentnychchłopców zklas maturalnych i pierwszych lat studiów i przyjmować ich do służby wresorcie, a następnie oddelegowywać do seminarium, w stopniuchorążych lub podporuczników, jeśli zdążyli złożyć egzamin. Takisystem sprawdzał się lepiej i wefekcieod lat siedemdziesiątych nikogo już nie werbowano w seminariach, polegając na "Spahisach" własnego chowu.
Dokumenty dostarczoneprzez Alicję nie mówiły Antkowi niczego o celach działalnościSpahisów, ograniczając się zasadniczo do opracowania pewnych ram ich pracy. Micińskiopowiadałcoś o infiltracji Watykanu, jeszcze za pontyfikatu Jana XXIII, o zmiękczaniu stanowiskaKościoła w poszczególnych kwestiachzwiązanych z katolickim obrazem moralności, zgodnie z założeniem, że im Kościółliberalniej szy, tym słabszy. W kwestiach taktycznych rzucił cośtylko ogólnie o oddziaływaniu na kierunkipolityki polskiego Episkopatu.
Druga część "Sułtana" została ochrzczona, nieco bezsensownie nawet wewnątrz przyjętej
"tureckiej" konwencji, kryptonimem "Giaur". "Sułtan-Giaur" zakładał werbunek osób bardzowysoko postawionych whierarchii kościelnej, od biskupa pomocniczego wzwyż, był to jednak werbunek zgoła nietypowy. Nikt nie wymagał od biskupów podpisywania jakichkolwiekzobowiązań, deklaracji o współpracy czy nawet o zachowaniuw tajemnicy rozmów, nic nie rozgrywało się na papierze aleto jeszcze nie było aż tak nietypowe, z pisemnych zobowiązańrezygnowano czasem nawet podczas werbunku zwykłych księży, jeśli figurant sprawy był wystarczająco wartościowy. W "Sułtanie-Giaurze" nie tylko to było niecodzienne. Prowadzenie gozarezerwowano dla "Janczarów", którzy z zasady działając narzecz"Giaura", nie identyfikowali się jako funkcjonariuszeSłużby, lecz jako wysłannicy, przedstawiciele lub nawet szare eminencje związane z najściślejszą elitą władzy. Ani Gomułka, aniGierek nie bylitego świadomi, ale werbujący biskupów "Janczarzy" legitymowali się upoważnieniami, na których widniały podpisy ISekretarza KC PZPR Władysława Gomułkialbo EdwardaGierka, wraz z ciepłymi słowami na temat okaziciela rzeczonejbumażki. Mało tego, zdarzało się podobno, żedo wątpiącego biskupa dzwonił głos samego Gomułki albo Gierka i zachowującwszelkie manieryzmy, przekonywałbiskupa do racji "Janczarów". Oczywiście, tego prawdziwi pierwsi sekretarze równieżniewiedzieli. Za Jaruzelskiegojak twierdził Miciński takich numerów już nie ośmielano sięrobić, Jaruzelski sam podpisywał odpowiednie papiery.
Werbujący "Janczarzy" twierdzili, iż sątajnymi przedstawicielami reformatorskiego skrzydła w PZPR, działającego pod auspicjami I Sekretarza, który wkracza na powolną, tajną drogęuniezależniania się od Moskwy. Na tej legendzie była budowanacała współpraca. Zwerbowanych "Giaurów" używano w sposóbskoordynowany z działalnością "Spahisów" do werbunkuwybierano pasterzy, u których identyfikowano mocne utożsamianiesię z tak zwanym"duchem Soboru" i kiedy proszono ich o podjęcie jakiejś akcji, to była to zawsze akcja przynajmniej na zewnątrz rozpoznawalna jako zgodna z tym kierunkiem.
Kiedy skończył czytać, z pewnymrozczarowaniem stwierdził, że dokumenty, potwierdzając zasadniczo wersję Micińskiego, nie dodały do niej niczego sensacyjnego. Opowieści o wielkich nielegałach z KGB, infiltrujących amerykańskie i angielskieinstytucje, o wielkiejpiątce z Cambridge, o Philbym i Burgessie, brzmiały o wiele bardziej spektakularnie. Tym niemniej, ciekawość, chociażważna, nie była przecież głównym powodem, dlaktórego zdecydował się złamać zasady tajemnicysłużbowej i zrobić coś, co przez jakiegoś formalistę mogłoby zostać zinterpretowanejako wrogieszpiegostwo. Za co grozi czapa. Głównym motywem, dla którego podjął toryzyko, był prostyfakt: życie towojna. Życie oficera służb to wojnaszczególna, w której wiedzai tajemnica są bronią. On, podporucznik AntekSzarzyński, woliraczej wygrywać, niż przegrywać. Dlatego się zbroi. Przejrzałjeszcze raz gruby plik dokumentów inagle dostrzegł coś znajomego w podpisiepod krótką notatką, dotyczącąprzystąpienia doorganizacji grupy"Janczar". Nie znał nikogo, kto podpisywałbysię dokładnie w ten sposób, a jednak w zawijasach i łukach literbyło cośznajomego. Autografbył raczej fantazyjny, nieczytelnyi Szarzyński długobiedziłsię z jego odcyfrowaniem, aż w końcu, znużony, odsunął kartkę, zamknął oczy i nagle w kreskach i zawijasach zobaczył litery:"kpt. M. Holzmann". Mojżesz Holzmann, od listopada 1956 roku znany jako Mirosław Drzewiecki, dziśpułkownik.
"Janczar". Janczar. Janczarzy, tureccy żołnierze od dzieckawychowywanido wojaczki. Antek poczuł, jak pot ściekamu poplecach, przeczesałdłonią włosy i nagle zrozumiał, dlaczegojegodom dziecka można było nazwać "bidulem" tylkosymbolicznie, bo biedynie zaznał tam ani on, ani żaden z jego nielicznych kolegów. Zdziwił się, że rzecztak oczywista objawiła mu się dopieroteraz. W zasadzie, to żadne odkrycie, przecież nigdy nie zakładał, że Drzewieckiwyciągnął go z bidula z jakiejś dziwnej miłościstarego żydka doblondwłosego, polskiego podrzutka. To jasne, że Drzewiecki był jego Pigmalionem, a kiedy myślał o tym, żecałe jego dotychczasowe życie zmierzało od samego początku dotego, aby został czekistą, to czuł się nawet dumny. Przypomniałsobie, co Drzewiecki mówił o Strukturze, ojej funkcjach i zrozumiał nagle, że to nie było kłamstwochociaż Strukturawydajesię być służebna względem "Sułtana", to stary ubek dobrze wyjaśnił mu sens całego działania. Wyprzedzić nieuchronne i kiedynieuchronne nadejdzie być przygotowanym.
Pomyślał o tym, że chętnie pojechałby do swojego mentora, powiedzieć mu, czego się dowiedział, po czym zaraz przypomniał sobie, że Drzewiecki jest przecież w Ustce. Uznał zarazswój pierwszy odruch za głupi uczniak chciałby się pochwalićwujkowi, jaki jest mądry, zapominając, że wujekprzecież bierzeudziałw tejgrze dokładnie tak samojakon. Żadnego chwaleniasię, wiedza daje mu przewagę tymwiększą, im mniej ludzi jestświadomych, że Antek tę wiedzę posiadł. Pomyślał jednak, żemimo to warto wpaść do domu Mirosława Drzewieckiego na ulicy Piotra Skargi w Gliwicach.
Spojrzał na zegarek mijałapiąta. O dziewiątej miał byću Alicji, zdąży przynajmniej załatwić pomocnika.
: Zbierał sięjuż do wyjścia, kiedy najego biurku rozdzwoniłsię
"telefon. Odebrał.
Nosz kurwa, w robocie siedzisz, otej porze? zapieklił się Klewka wsłuchawce i uprzedzając odpowiedź Szarzyńskiego, kontynuował: Słuchaj, kurwa, bo siędzieje. Micińskinie żyje. Rozwaliłgo Kwaśny, jechał za nim autem i przez szybę wpakował mu kulkę w łeb. Cała milicja szuka tego wariata, chyba na razie niewiedzą o zdjęciach, podejrzewam, żeWichna opracowuje w tejchwili strategię działania. Dzwonię, żeby ci otym powiedzieć, dzwoniłem do domu, aleś nie odbierał pilnuj się, Kwaśny wie, że siedzimy razem z Micińskim w pokoju. Ja zawiozłem dzieciaki i starą do teściów do Będzina, a sam śpię u kumpla. Wichna
wydał zakaz szukania Kwaśnego na własną rękę, mamy się trzymać z daleka, szukają gomilicjanci. Przekazujęto tobie, traktujtojako rozkaz.
Dzięki, Zdzisiek. zacząłSzarzyński i nie zdążył skończyć, bo Klewka rzucił słuchawką. Niezgoda. Marcin Niezgoda. Skoro Kwaśny dopadł Micińskiego, to na pewnowidziałjuż zdjęcia. Musibyć u niego, zanim odwiedzigo Kwaśny. Zbiegł więcna parking, rozglądającsię dookoła, wsiadł do samochodu i spodsiedzenia wyciągnął stieczkina, przeładował, dokręcił tłumik i założył kolbę, położył brońna siedzeniu pasażera i przykrył kurtką. Ruszył z piskiem opon i pognał w stronę ulicy Klimczoka.
Zaparkował jeszcze naGliwickiej, stieczkina okręcił kurtkąi poszedłw kierunku kamienicy Niezgody. Nie wiedział nawet, jakim samochodem jeździ porucznik Kwaśny, ale na Klimczokanie stałżaden, który wyglądałby na autoesbeka, tylko dwa pomarańczowe maluchy i jedna stara, przyrdzewiałasinica.
Wszedł na klatkę kamienicy, odwinął broń i po schodach szedłzkolbą przyciśniętą do ramienia, lewą ręką podtrzymując tłumik. Stanąłprzed drzwiami mieszkania Marcina Niezgody. Spojrzałnaszparę dzielącą drzwi od framugi i uznał, że jeśli już, to zasunięta jest jedynie skuwka przy klamce. Odsunął się od drzwi nakrok, lewą ręką nacisnął klamkę, drzwi ustąpiły, powoli wszedłz bronią przy ramieniu, sprawdził pomieszczenia. Kwaśnego nieznalazł, znalazł natomiast to, co zostało z Marcina Niezgody.
Trup siedział na krześle, nagi, przywiązany tak, że niemógłsię ruszyć nawet wtedy, kiedy jeszcze żył. Na jego czole widniałczerwony otwór o równych brzegach, centymetrowej średnicy, jakby wycięty wielkim dziurkaczem do papieru. Jak trzecie oko. Z tego oka wyciekła tylko strużka krwi, po nasadzie nosaspływając na policzek, na brodę i z brody na pierś, gdziedołączyła dowielu innych kropel krwi. Z tyłu głowy było dużo mniej porządnie, pocisk wyrwał dziurę wielkości małegojabłka. To, cozostało wyrwane z głowy TW Skowronka, znaczyło kolorowym deseniem jasny prostokąt na tapecie, w miejscu, w którym jeszcze niedawno wisiał plakat z Patti Smith. Szarzyński przyjrzał siędziurze i przypomniał sobie zajęcia z kryminalistyki, którą bardzo sięinteresował, chociaż w Wyższej Szkole Oficerskiej MSWim. Feliksa Dzierżyńskiego w Legionowie traktowano ją raczejpo macoszemu. Kwaśny musiał cieniutkimbrzeszczotem ściąćsam koniuszek miedzianego płaszcza, pokrywającegoołowianew środkupociski służbowej amunicji 9 milimetrów makarow. Potem należałomałym dłutkiem wybrać odrobinę ołowiu, tworząc zagłębienie, naciąć delikatnie płaszcz pozostały wokółołowianegooczka na krzyż i papierem ściernym wyrównać brzegi, żeby pistolet się nie zaciął, kiedy zamek będzie wypychał nabój z magazynka do komory. Tym sposobem, który znał każdy, ktow Legionowie dobrze żył ze starym wykładowcąkryminalistyki, pocisk, uderzając w tkanki zachowywałsię jak typowaamunicja myśliwska. Zamiast wwiercać się w ciało bez odkształceń, jak działo sięto w przypadku amunicji pełnopłaszczowej, pod wpływem oporu tkanki miedź rozrywała się wzdłuż nacięć, pchana impetem ołowiu i pocisk rozwijał siępięknie, jakkwiat lilii, na czterystrony, zwiększając swój kaliber czterokrotnie i masakrując to, co stanęło mu na drodze. W tym przypadku, był tomózg TW Skowronka, który umarł zanim zdołał usłyszećstrzał. Pocisków nie preparowało się tak po to, żeby skuteczniejdziurawićludzi człowiek nie słoń, wystarczy na niego zwykłakulka. Cały zabieg miał ważniejsze zastosowanie, zasadniczoutrudniał lub często uniemożliwiał odczytanie wzoru, jakiw płaszczu odciskał gwint lufy, nie pozwalając technikom wsposóbjednoznaczny przypisać pocisku do broni, której wzór balistyczny znajdował się w archiwum.
Niestety, chociażNiezgoda umarł, zanim usłyszał huk rozprężającychsię gazów prochowych, to jednak wcześniej Kwaśny nieoszczędził mu cierpień. Obicie krzesła było czerwone odkrwi, esbek urżnął TW Skowronkowi genitalia. Krwawestrzępy, które
leżały u stóp trupa świadczyły o tym, że nie byłoto jedno cięcie, tylko oprawca pozbawiał swoją ofiarę przyrodzenia powoli, pokawałku. Antekbył przekonany, że Skowronek wyśpiewałKwaśnemu wszystko po pierwszym ciosie w twarz, esbek nie urzynałmu prącia i jąder, aby wydobyć zeń jakieś informacje robił to, żeby Niezgoda cierpiał. I Departament MSW stracił potencjalnego agenta w Reichu.
Kwaśny wiedział już, czyjeoko znalazło się za obiektywemaparatu. Skorozabił Micińskiego i Skowronka, bez wątpienia zechce również zabić Szarzyńskiego, sprawcę całejafery.
Ktoś otworzył drzwi do mieszkania, nie dbając, abyzrobić topo cichu. Antek natychmiast wycofał się do rogupokoju, wcisnąłsięmiędzy szafę a ścianę i czekał. To mógł być ktoś od nich, oficer prowadzący TW Skowronka, który przyszedł go ostrzec, może milicyjny detektyw, szukającyKwaśnego, ale mógł to byćrównież Kwaśny. Spojrzał naprzełącznik ognia pistolet byłustawiony na ogień ciągły. Nie ośmielił się przestawić dźwigniwyżej, obawiającsięmetalicznego dźwięku przeskakującej zapadki. Zdawał sobiesprawę, że jeśli za ścianą idzie milicjant albojakiś niewtajemniczony esbek, to z nielegalną bronią w ręce będzie miał poważne kłopoty. Zaskrzypiały deski w korytarzu, a Szarzyńskiemu pociekłzimny pot po plecach, bo zrozumiał, żemogą go oskarżyć o rozwalenie Niezgody. Jeśli wbity gdzieśw ścianę pocisk, który przewiercił łeb donosiciela, będzie nieczytelny dla techników, to stwierdzą tylko, że to dziewiątka makarow.
Taka sama, jak kulew magazynku stieczkina. Byłojuż zapóźno, żeby chować spluwę gdzieś w pokoju, i tak by ją przecieżznaleźli, a przy tym jeśli to Kwaśny to lepiej, żebyniezastał go tutaj bezbronnego.
Skrzypnęła podłogowa deska, drzwi otworzyłysię i Antekujrzał zza nich plecy porucznika Kwaśnego, odziane w tensam szary sweter, który esbeknosił, kiedy spotkał się z Szarzyńskim poraz pierwszy, w sekretariacie czwórki. Kwaśny nie miał broni w rękach, w lewej trzymał tylko czarny, pusty worek, więc Szarzyński czekał, korzystając z tego, że porucznik go nie zauważył.
No i widzisz, kurwo, na co ci przyszło? powiedziałKwaśny dotrupa. Trup nie odpowiedział.
Dzień dobry, poruczniku powiedział Szarzyński. Kwaśny drgnął, zaskoczony, odwróciłsię i już sięgałpo broń, ale zastygł, kiedy zobaczyłwymierzoną weń grubą rurę tłumika. Pobladł, raczej z nienawiści, niż ze strachu. Antek i tak musiałKwaśnego zabić, alenie strzelał od razu, bo chciał widzieć jego zaciśnięte usta i oczy, rozszerzone wściekłością, tak że białka widaćbyło dookoła całych tęczówek. Chciał patrzeć w jego pryszczatątwarz nie wtedy, kiedy Kwaśny będzie umierał, chciał mu patrzećw oczy wchwili swojego zwycięstwa. Uśmiechnął się.
No i widzisz, kurwo, na co ci przyszło? powtórzył, udatnie naśladując przeciągłą intonację Kwaśnego, po czymnacisnąłspust. Stieczkin szarpnął trzy razy, zamek trzy razy szczęknął, pchany impetem ściśniętych sprężyn, po czym Szarzyńskipuściłcyngiel. Łuski zadzwoniły opodłogę, a na spowitejszarąelanobawełną piersi esbeka pojawiły się trzy ciemnoczerwone plamy, bardzo blisko siebie, bo obciążony tłumikiem pistolet nie miałwcale podrzutu. Kwaśny wykonał ruch ręką, jakbychciał przygładzić włosy, ale strącił sobie tylkookulary, po czym jego oczy, wcześniej powiększane przez szkła, wydały się nagle maleńkieiślepe jak u kreta. Zatoczył się, oparło trupa Marcina Niezgody, po czym upadł bokiem na podłogę i skonał.
Antek Szarzyński po raz pierwszy zabił człowieka. Zdałsobie z tego sprawę dopieropo chwili, kiedy podszedł do zwłokkapitana ipomyślał, że powinienczuć coś specjalnego, coś wyjątkowego, jakieś podniecenie, przerażenie albo żal zastraconym dziewictwem, jak bohaterowie filmów wojennych, kiedystają po raz pierwszy nad swoją ofiarą. Tymczasemnie czuł niczego poza satysfakcją.
Zastanowił się, codalej. Był prawie pewien, że Kwaśny nie
ma przy sobie ani jednego zdjęcia z wiadomej sesji, sprawdzizresztą jeszcze potem, więc nie musiał się obawiać, byle gliniarczyk nie będzie go szukał. Jeśli się w firmie połapią, że to on zabiłKwaśnego, to zrobią wszystko, żeby to zatuszować. Sprawy niebędzie, milicja kiedyś tamumorzy śledztwoz powodu niewykryciasprawców. Zastanowił się nad pociskami. Drzewieckimówił, żeAPS, który Szarzyński otrzymał na "przysiędze" jest czysty, ale Antek nie ufał nikomu i nigdy. Ktoś może go kiedyś zapomocątych pocisków wrobić. Rozważył, czynie należałoby Kwaśnemu rozpruć klatki piersiowej i nie wygrzebać kulek, ale uznał, że wtedy w firmie mogą go, Szarzyńskiego, uznać za psychopatę, zdolnegodo rozcięcia piersi świeżutkiego trupa. Jeszcze sobiepomyślą, że zrobił to dla przyjemności, bo kochakrew. Oczywiście, sama perspektywa wydawała mu się obrzydliwa, ale zrobiłbyto bez mrugnięcia okiem, obmyłby ręce, skrwawione ażpo łokcie, a wieczorem zasnąłby bez śladu koszmarów. Jednak niechciałryzykować opinii szaleńca. A że go połączą z trupem Kwaśnego, to jest bardzo prawdopodobne.
Rozłożyłwięc swój pistolet, zawinąłw ciasnytłumoczek, z kabury Kwaśnego wyciągnął służbowy p-64, przez chusteczkę, po czym wyszedł z kamienicy przy ulicy Klimczoka, zostawiającza sobą dwastygnące ciała.
Pomyślał sobie, że jakiś porucznik zkomendy miejskiej poczujesię trochę jak Hercules Poirot, próbującrozwikłać zagadkępodwójnej zbrodni. Potem do Herculesa przyjdzie jegoszef, major albo pułkownik i powie mu, żema nie węszyć za bardzo, bojeszcze wsadzi nos gdzieś, gdzie mu goprzytną. WtedyHerculesPoirot westchnie nad złymświatem i pójdzie sięzalać "Pod prasę", gdzie poczuje się już raczej jak Marlowe albo inna postaćzkryminału noir. Zaleje pałę i opowie całą historię zaufanemukumplowi, równie zalanemu. Potem obaj zapomną.
Antek uśmiechnął się do swoich myśli. Spojrzał na zegarek. Nie było jeszcze szóstej, a onjuż miał z głowy Kwaśnego, pozostawało mu więc jeszcze dość czasu, aby załatwić to, co chciałzałatwić, zanim zadzwonił Klewka.
Świecie, leżyszu moich stóp.
Wsiadł do auta, schował stieczkina pod fotelem ipojechał poduniwersytet. Zaparkował za rektoratem. Pogrzebał w schowkui znalazł szmatę, której używał do wycierania bagnetu do sprawdzania oleju, rozłożył pistolet Kwaśnego, podarł tkaninę i owinąłszmatą osobno szkielet z lufą, zamek i magazynek, po czym wyszedł z auta i przespacerował się na Bankową. Stanął nakładcei kiedy w pobliżu niebyło nikogo, cisnął części pistoletuw odmętśmierdzącego ścieku, zwanego dla niepoznakirzeką Rawą.
Nie wracał już dosamochodu, tylkoprzespacerował się rozgrzanym miastem, ulicą Warszawską, ażdo rynku. Zaszedł "Podprasę". W lokalu skierował się najpierw do toalety, gdzie obejrzałsiędokładnieprzed lustrem, badając, czy nie ma śladów krwi natwarzy albo ubraniu, wymył na wszelki wypadek dokładnie ręce, po czym pomyślało śladach prochu, poszedłwięc do baru, kazałsobie podać ćwiartkę spirytusu w butelce, zapłacił, wrócił do kibla i dokładnie umył ręce alkoholem, zmywając niewidzialnyosad z płonącej nitrocelulozy.
Odświeżony, zasiadłprzystoliku, zamówił dwiesetki, śledziai dwa piwa. Czekał. Pierwszy ruszył się przedwcześnie podstarzałygość o aparycji rzeźnika, zalewający krwawy fach gorzałą. Wielkie, czerwone dłonie zwisały mu niezgrabnie, dziwnie przyczepione do rąk grubych jak konary, po obu stronach imponującegobrzu. cha i tłustych piersi, porosłych siwym włosem, a osłoniętych przedświatem jedynie białym, siatkowym podkoszulkiem. Czas upałówma swoje prawa. Wśród futra błyskałzłoty łańcuch.
Antek znał faceta, z widzenia i ze słyszenia, jeszcze z praktykiw Gliwicach. Ksywa Mika, imię i nazwisko Mikołaj Szumina, urodzonyw 1930 roku w Tarnowskich Górach, synkurwy i złodzieja, jak z dziadowskiej ballady. Działalnośćsamochody z Zachodu, razem z Zbigniewem Pieprzorzem, tajnym współpracownikiem tfci1
II Departamentu z centrali. Paru oficerów, z centrali i lokalnych, miało niemałą dolę w całym biznesie. Mikabył wszechstronnyi otwarty na nowości handlował również walutami, ale tylkopoważnymi kwotami, nie na ulicyprzed Pewexem. Kontrolowałpomniejszych złodziei i włamywaczy oraz zbierał haracz od alfonsów. Obdzieranie kurew z ciężko zarobionych pieniędzy było poniżej jego godności, żal mu byłobiednych dziewczyn i zabierającalfonsom część ich doli, czuł, że dopełnia wpewien sposób sprawiedliwości społecznej. Oprócz tegoMika dobrze żyłz resortem.
Kiedy było trzeba, na prośbęoficera posłał dwóch byczków, żeby stłukli ryj jakiemuś inteligencikowi, któremuzachciało siębawić w solidarność z robotnikami. Księży pięścią nie tykał i tykać nie pozwolił iw resorcie o tym wiedziano, więc nikt go o tonie prosił, ale w każdej innej sprawie Mika był do dyspozycji panów oficerów, jak mówił z przedwojenną gracją dziecka, przezktórego dom rodzinny przewijali siękiedyś, jeden za drugim, innego rodzaju panowieoficerowie, piękni ułańską zadziornością, trzaskający obcasami i błyszczący blaskiem wypolerowanych oficerek i chromowanych pochew do szabel.
Kiedy teraz zobaczył przystoliku tegochłystka, na początkumiał ochotę dać muw ryjza tewypindrzone, amerykańskieciuszki, staranną fryzurę i wypielęgnowane paznokcie.
Potem przypomniał sobie, że niestety zna chłopaczka i niestety gośćjestz bezpiekii skoro siedzi tutaj sam i czeka, topewnie majakiś biznes. Dźwignął więc swoją tuszęze stołka przy barze i usiadłnaprzeciwko tego młodego esbeka, bowiedział, że inaczej się nie da.
Antek nie uśmiechałsię, bo wiedział, żewzbudzanie sympatiinie jest dobrym sposobem na zbudowanie relacji opartej na wzajemnym szacunku. Przysunął Mice małe i duże szkło. Międzykciukiemi palcem wskazującym bandyty literatka z wódkąwy dała się maleńkim stakańczykiem. Wypił jednym haustem, sapnął, otarłwargi włochatym wierzchem dłoni. Antekzrobił to samo. Popili ciepłym piwem, zakąsili śledziem.
Panie Mika, sprawa jest do zrobienia zaczął Szarzyński.
Godejće, oficyjereodparł Mika po śląsku. Szarzyńskiwiedział, że wświecie Mikołaja Szuminy ludzie dzielą się na trzykategorie. Do pierwszej, obejmującej prawie całą, niegodną szacunku ludzkość, Mika mówił zwyczajnie, na "ty". Tak mówił doswoich dzieci, do kurew, do podwładnych, do byle kogo, spotkanego na ulicy, do nieopierzonych milicjantów, zatrzymującychjego mercedesa s-klasse za przekroczenie prędkości.
Druga kategoria ludzi, bardzo wąska, obejmowała tych, doktórych Mikazwracał sięper"wy", czyli, jak się mówina Śląsku, za dwoje. W tej kategorii znajdowali się ludzie, którychMikauważał za równych sobie, a z którymi nie pozostawał w przyjacielskich stosunkach. Antekbył dobrymprzykładem życzliwyesbek, przychodzący poprzysługę. Matkę Miki zastrzelił sowiecki żołnierz ale gdyby żyła, do niej również bandyta mówiłbyza dwoje.
Trzecia kategoria byłaabsolutnie elitarna i obejmowała zasuszonąjak śliwka do wigilijnej moćki babcię Miki i księdza z parafiina Załężu, wktórej Mika uczęszczałdwa razy do roku na mszę. Obejmowałaby również papieża-Polaka, ale narazie nigdysię niespotkali, więc na razie tylko do tej dwójki ludzi, do babki i księdza, Mika zwracał się "za troje", czyli używał trzeciej osoby liczbymnogiej. Gdyby przy stoliku "Pod prasą" naprzeciwko Mikizamiast Antka zasiadł uśmiechnięty człowiek wbieli i zagaił rozmowę, odpowiedź bandyty brzmiałaby wtedy: godajum, papiyźu.
PanieMika, proszę mnie nie tytułować oficerem. Wie pan, konspiracja. poprosił Szarzyński, a jego rozmówca zgodniekiwnął głową: No to godejće, chopie.
Już lepiej. Panie Mika, potrzeba mi zdolnego kasiarza. Niemapieniędzy do wyjęcia, ale jest sejf, który trzeba otworzyć. Godzinka roboty, płacę pięć tysięcy, trzydla pana, dwadla chłopaka.
Mika przygładził rzadkie włosy.
Na kiedy go wumtrep. zapytał.
Zaraz odparł Szarzyński.
Doće mu tri tyśunce, mię nic, bojo wum to robią jako prisuga, mię ńybydźeće za topuaćić. Poćkejće sam yno.
W czterech długich łykachdopiłpiwo, bo pozostawienie wszklenapoju, którym go poczęstowano, uznawał zagrubiańskie, a grubiaństwasię wystrzegał. Wsparł się na stole, podniósł, po czymbez żadnych ceremonii wlazł za bar, sięgnął po telefon i wykręciłjakiś numer, odnajdując go wcześniej w pomiętym notesie. Barmanprzysunął mu krzesło i Mikaopadł nanie z impetem, ażskrzypnęło. Powiedział paręsłów do słuchawki, po czym odwiesił ją na widełki.
Bydźe sam zapiytnośće minut powiedział do Antka, poczymwrócił na swój stołek przy barze. Szarzyński zamówił jeszcze jedno piwo iśledzia i czekał.
Punktualniepo kwadransie doknajpywszedł szary człowieczek, odzianyw niemodny, szarygarnitur, z szarą teczką wdłoni. Szarzyński z uznaniem przyjrzał się nijakościfaceta, musiałokosztować gościa dużo pracy, abyażtak nie wyróżniać się z tłumu. Mika spojrzeniem wskazał stolikAntka i szary człowiek podszedł do młodego esbeka i uścisnął mu dłoń rybim uściskiem. Miałdługie palce pianisty o wypielęgnowanych i wypolerowanychpaznokciach, a kiedyjuż zza nijakiej szarości udało Antkowi siędojrzeć rysy twarzy kasiarza, okazałsię mężczyzną całkiem przystojnym, chociaż raczej filigranowym. Zza niemieckich okularów, oprawnych w złoty drut, patrzyły na esbeka duże, inteligentne oczyi Szarzyński, zaskoczony, zrozumiał nagle, że siedzący naprzeciwko człowiek musiał już jakiś czas temu przekroczyć siedemdziesiąty rok życia.
Płacę trzy tauzeny, po robocie. Robota dzisiaj, w Gliwicach. Będę czekał przeddworcem o drugiejw nocy powiedział.
Kasiarz skinął głową i czekał, czy Szarzyński doda coś jeszcze. Kiedy ten milczał, szary człowiekwstał od stolika, machnął ręką w geście oznaczającym pożegnanie i wyszedł. Antekdopiłpiwo. Bez entuzjazmu pomyślał owizycie, jakąjest winien Alicjijeszcze dziś wieczorem, ale nie zamierzał się od tego wymawiać, dziewczyna zrobiła to, czego od niej chciał, należało się jej dobrerżnięcie. Może zresztą nie chodzijej o samorżnięcie, tylko chceposmakować perwersji siedzi z mężem w domu, wychodzi nakwadrans po papierosyi wraca rozgrzana seksem zinnym mężczyzną. Niewykluczone, że cała sytuacja tak ją podnieci, że jeszcze pójdzie z tymnieudacznikiem dołóżka, może w ogóle ostatniraz, a potem będzie leżała w pościeli, patrzyła w sufit i przeżywała swoje zepsucie, z satysfakcją i obawą.
Nie chciało mu sięwracać do domu, ale musiał wziąć pieniądzedla włamywacza, zapłacił więc przy barze, dorzucając spory napiwek, i wyszedłna ulicę. Było jeszcze jasno, alesłońce rzucało już światłopomarańczowo-żółte, dodając brzydkiemu miastu odrobinę uroku. Pojechał do siebie, wspiął siępo schodach, zeschowka wyciągnął odpowiednią ilość banknotów z Kopernikiem, zbiegł na dół, wsiadł dosamochodu, włączył Clashów iprzezgodzinę jeździł powoli poKatowicach, słuchając muzyki.
Za pięć dziewiąta zatrzymał się pod blokiem. Pięć po dziewiątej Alicja wsiadła do Antkowej alfyromeo, siedem po Antekzaparkował parę przecznic dalej, w zacisznym miejscui wyłączyłsilnik. Dwanaście po zażywny sierżant Milicji Obywatelskiej Marian Bańtułazapukał pulchnympalcem wskazującym w szybę odstrony kierowcy, przedstawił się jako "dobry wieczór, MilicjaObywatelska, sierżant Marian Bańtuła" i poprosił o "dokumenciki". Szarzyński sięgnął po opuszczone do kostek spodnie, zupełnie nie przejmując się obnażonymprzyrodzeniem, co głębokooburzyło sierżanta Mariana Bańtułę. Sierżant Marian Bańtułaprzez chwilęwalczyłze sprzecznymi uczuciami. Z oburzeniemwalczyło w dobrotliwej duszy sierżanta Mariana Bańtuły życzliwe rozbawienie, tym życzliwsze, że dziewczyna miała ładne cycki i jakoś specjalnie ich nie ukrywała, więc sierżant MarianBańtuła trochę się napatrzył, a dawno takichładnych nie widział. Wstrętny widok chwiejącegosię prącia przeważył jednak na korzyść oburzenia, tym mocniejszego, że sierżant Marian Bańtułanigdynie siedziałnawet w takim luksusowym samochodzie, niemówiąc już o tym, że nigdy w życiunie będzie gopewnie stać natakie auto. Sama nazwa marki brzmiała egzotycznie i tchnęła dekadencją. Alfaromeo, Monte Carlo, savoir vivre, bon ton, highlife. A nawet gdyby jakimś cudem stał się posiadaczem takiejpięknej, czerwonej alfy, to i tak nie poszłaby z nim dziewczynaz takimi piersiami. No, chyba że za pieniądze, ale sierżant MarianBańtuła był romantykiem i za pieniądze nie wolał.
Ryknął więc formułkę o obraziefunkcjonariusza na służbieidobył swojejwiernej, gumowej loli, zamierzając wyciągnąć tegobananowego młodzieńca zauta i wymierzyć muparę solidnychrazów, najlepiej naobnażone pośladki, aby w ten sposób światstał sięodrobinę bardziej sprawiedliwy.
Antek Szarzyński w końcu jednak dokopał się do pętającychsię przy kostkach spodni, wygrzebał legitymację, pokazałją sierżantowi Marianowi Bańtuleprzez okno, równolegle wydając lakoniczne polecenie służbowe: "a terazwypierdalać".
Sierżant Marian Bańtuła z poczuciem dotkliwej porażki schował pałkę i zasalutował. Porażkastała się jeszczewiększa, boesbek niezamknął nawet okna, nie spojrzał już więcej na sierżanta Mariana Bańtułę, tylko zajął się swoją partnerką. O dziewiątejczternaście sierżantMarian Bańtuła, zgarbionyi smutny, oddalił się z parkingu istarał sięnie słyszeć kobiecych pojękiwań iskrzypnięć resorów, botylko powiększały rozmiar jegoupokorzenia. Po chropowatym od bliznpo ospie policzku sierżanta MarianaBańtuły spłynęła łza, przesiąkła przez nastroszone, czarne wąsy i poczuł ją sierżant Marian Bańtuła na wargach. Słony smak przypomniał mu o nieapetycznych cyckach tłustejZdzisławy Bańtuły, poślubionej cywilnie małżonki sierżanta, orazoich pojeździe, piętnastoletniej zastawie 750, która przy czerwonej alfie esbeka wyglądała jak zabawka dla dzieci. SierżantMarian Bańtuła uznał, że światjestzupełnie pozbawiony sprawiedliwości, przez chwilę nawet pożałował, że w osiemdziesiątym niezapisał się był do milicyjnej Solidarności, po czym pozbył się tejgłupiej myśli, bo był przecież człowiekiem życiowo rozsądnymi wiedział, że co jak co, ale choćby i za sto lat, to w Polsce pewniedalej będzie socjalizm i partia, do której sierżant Marian Bańtułanależał, ale w której szans na karierę nie posiadał. Poczłapał dalej, ku odległej mecie samotnego patrolu.
O dziewiątej dwadzieścia cztery Antek Szarzyński podciągnąłspodnie i zapiął pasek. O dziewiątej dwadzieścia siedem Alicjapocałowała swojego kochanka, wysiadła i pobiegła do męża, zaśAntek Szarzyński pojechał prosto do Gliwic, zaparkował na pustymparkingu poddworcem, rozłożył fotel w samochodzie i zdrzemnąłsię, czekając na kasiarza.
Obudziło go pukanie w szybę. Zanim otworzył oczy, przez sekundę wydawało mu się, że tosierżant Marian Bańtuła wrócił, aby pomścić parkingowe upokorzenie, lecz kiedy za szybązobaczył szarygarnitur, przypomniał sobie, na kogo czeka. Odblokował drzwi, specjalista od zamków wsiadł do auta i delikatnie zamknął za sobą drzwi. Teczkę położył nakolanach, zapiął pas, dłonie odługich palcach złożył na teczcei milczał. Antek wzruszyłramionami.
No tojedziemy powiedział. Ruszyli uśpioną ulicąZwycięstwa, potem przezrynek, potem obokcmentarza pełnegobezimiennych grobów radzieckichsołdatów, aż wreszcie alfawjechała w wątle oświetloną uliczkę na Wójtowej Wsi i toczyłasię powoli z górki, z silnikiempracującym bezgłośnie na jałowymbiegu. Na zewnątrz słychać było tylko dźwięk opon gniotących asfalt, w środkurównież panowała cisza. Złodziej nasiedzeniu pasażera ani razu podczas jazdy nie zmienił pozycji, jakzasiadłz teczką na kolanach i rękami na teczce, tak siedział nadal.
Antek zaparkował na chodniku, dwieprzecznice odulicy, na której mieszkał Drzewiecki. Resztę przeszli piechotą, nie przerywając milczenia.
To tutaj powiedział, kiedy stanęli przeddomem z numerem11. Nie liczył na odpowiedź włamywacza. Drzwi dodomu pułkownikaDrzewieckiego otworzył własnym kluczem dostał klucze do mieszkania swojego mentora po pierwszym rokuwLegionowie, aby mógł przyjeżdżać do Gliwic na wakacje nawet wtedy, kiedy Drzewieckiego akuratnie było.
Weszlido środka, przeszli przez salonze skórzanymi meblamii Antek jakzawsze przypomniał sobie, kiedy siedziałw tymfotelu po raz pierwszyi zaraz uświadomił sobie, że terazw pewnymsensiejest tutaj poraz pierwszy ponownie, jako intruz, niejako gość. Nie włączali lamp, oświetlającmieszkanie ręcznymilatarkami.
Sejf jest w tamtejszafce powiedział, wskazując kasiarzowi mebel, zasłaniający skrytkę. Sam niczegonie dotykał, wyciągnął z kieszeni gumowe rękawiczki i naciągnął na dłonie.
Ma być otwartybezinwazyjnie, tak, żeby nie zostawićżadnych śladów na zewnątrz ani wewnątrz dodał. Kasiarz kiwnął głową, a Szarzyński zasiadłw fotelu w salonie, tak, aby całyczas widzieć pracującegoprzy sejfie specjalistę, nie patrząc mujednocześnie naręce.
Starszy pan zdjął marynarkę i podwinął rękawy koszuli, odsłaniając szczupłe, gruzłowate przedramiona. Skórę pokrywały sinetatuaże, dziwnie kontrastujące ze spokojną prezencją włamywacza. Otworzył swój sztywny neseser, unieruchamiając górnączęśćw pozycji pionowej, tak że Antek nie mógł zajrzeć, cokryje czarna walizeczka. Wyjął cienkie, lateksowe rękawiczki i staranniewciągnął jena palce, na czołozałożyłopaskęz niewielkim reflektorkiemi nie dotykając niczego, zaczął centymetr po centymetrzebadać drewniane drzwi. Antekzrozumiał, że kasiarz szuka różnego rodzaju domorosłychzabezpieczeń, wetkniętych w zawiasywłosów, których przemieszczenie było dla gospodarzajasnym sygnałem, że ktoś grzebał w jego szafkach. Nie przeszkadzał więcaninie poganiał, mimo że same oględziny mebla zajęły staremukwadrans. Pęsetą zdjął z górnej powierzchni drzwiczek jakiś paproch i odłożył go doplastikowego pojemniczka po filmie otworzył drzwi i rozpoczął oględziny sejfu. Po kolejnym kwadransiewyjął urządzenie, którego wchwiejnym świetle latarki Antek nierozpoznał, a które po chwili okazało się rodzajem stetoskopu. Kosiarz dostrzegł zaciekawione spojrzenie Szarzyńskiego i odwróciłsię, takaby plecami zasłonićtajemnice swojego kunsztu.
Po chwili schował przyrząd z powrotem do walizki. Przez paręminut dokładniebadał pancernąblachę, po czym przekręcił dźwignię z ryglami i pociągnął, otwierając sejf. Uchylił tylko drzwiczki, na parę centymetrów, niepróbując nawet zajrzeć dośrodka, po czym spakowałrzeczy, założył marynarkę izapytał, odzywając się po raz pierwszy: Czy to wszystko?
Głosmiał starczy, chropawy, ale dostojny. Nie pasował dourzędniczegogarnituru tak samo, jak nie pasowały doń więziennetatuaże. Człowiek pełen przeciwieństw pomyślał Szarzyński, wstał i wyjął zkieszeni plik, w którymznajdowało się pięć banknotów z Kopernikiem.
Pięć tysięcy powiedział. Trzy za robotę, dwa za niepamięć, nawet gdyby pytali koledzy zmojej firmy.
Kasiarz znowu skinął głową. Antek podał mu jeszcze maleńkikarteluszek.
I jeszcze jedno. Tutaj jest mój numer, do firmy. Gdybypotrzebował pan kiedyś pomocy, niech pan zadzwoni.
Kasiarz pieczołowiciezłożył papiereki schował w przegródceportfela.
Dziękuję. Niech pan położy ten paproszek z pudełka dokładnie w tym miejscu odezwał się po raz drugi, wskazującAntkowi miejsce naszafce. Tutaj zapisałemkod do sejfu. -Podałmłodemu esbekowiświstek z paroma cyframi. Uścisnęli
sobie dłonie, nie ściągając gumowych rękawiczek, i starszy panwyszedł w noc.
Szarzyński wróciłdo sejfu. Otworzył ciężkie drzwiczkii ujrzał to, co zapamiętał z przysięgi, którą składał tak niedawno. Nagórnejpółce leżały pieniądze, kasetka ipistolety. Antek nie dotykał ich, ale przyjrzał się broni na drewnianej podpórce stałopodniszczone parabellum, przedwojenny rewolwer typu nagant, wielki, półautomatyczny colt, tetetka i kieszonkowy waltherppk, taki sam, jakiego używał James Bond. Młodego esbeka korciło, żeby powyciągać spluwy, potrzymać je w rękach, pooglądać dokładnie, ale powstrzymał się. Skupił się na ustawionych na dolnejpółce teczkach.
Miały sztywne grzbiety opisane nazwiskami, stały pogrupowane literamiw tekturowych segregatorach, ułożone alfabetycznie. Antekprzesunął palec wgumowej rękawiczce pod segregator z literą "s". Sawicki, Sędzikowski, Sommer, Szarzyński, Szymczyk. A więc nie pomylił się. Wyciągnąłteczkę ze swoim nazwiskiem. Niewygodnie byłoczytać w świetle latarki, a nie chciał zapalaćlamp w mieszkaniu, aby nie zwrócić uwagi sąsiadów, poszedłwięc do pozbawionej okien ubikacji, zapalił tam światło, zamknął drzwi i siadł na desce. Teczka z solidnej, brązowej tekturynie była gruba, między okładkamibyło jeszczesporo miejsca. Rozwiązałtasiemki iwyjął pierwszy dokument, pożółkłą kartkęwypisaną na maszynie, z przypiętą spinaczemczarno-białą fotografią. Spojrzał na zdjęcie i zemdlał.
ROZDZIAŁ 6
Leżał, wciśnięty między porcelanowy sedes a wyłożoną białymi kafelkami ścianę. Kiedyotworzył oczy i ujrzał wetkniętąw plastikowy stojaczekszczotkę klozetową, pomyślał, że jest najakiejś popijawie i przy rzyganiu urwał mu się film. Gdzie się znajduje, przypomniał sobie dopiero wtedy, kiedy wygrzebał się zzakibla i zauważył rozsypane na podłodze papiery. Zrozumiał, żestra- cił przytomność, po raz pierwszy w życiu, i przypomniał sobie tępowoli wzbierającą czerń, przypomniał sobie, co robił, nierozumiał tylko, dlaczego zemdlał, bo nie pamiętał tego, co zobaczył. Sięgnął porozsypane papiery i jego wzrok po raz drugispocząłnatej czarnobiałej fotografii.
Zdjęcie było pożółkłe i poplamione, niezbyt duże, takiego formatu, wjakim odbijasię zdjęcia do dyplomów. Na emulsji wypaliła się światłem twarz kobiety. Kiedy patrzył na tętwarz po razdrugi, zadrżał, poczuł mdłości iprzyspieszony puls.
Kobieta miała około trzydziestu lat i w innych okolicznościachbyłaby piękna, ale na zdjęciu z jej oczu dopiero schodziła opuchlizna, wargimiała pokancerowanei zapadnięte policzki. Patrzyław obiektywzwierzęco przerażona, złamana, słaba, patrzyła jak patrzysię w lufę pistoletu. Antek znał takie spojrzenia, przed paromagodzinami widział podobne ponad muszką i szczerbinką swojegostieczkina, kiedy naciskał spust, posyłając trzy kule w pierś porucznika Kwaśnego. Kobieta nazdjęciu miała włosy krótko ścięte, rasową linię szczęki zakłócał guz, wykwitły przy lewym kąciku ust, zapewne po uderzeniu pałką albo kastetem. Na kastetwskazywałyprzebarwienia, podbiegło czarno-białą krwią. Ktoś, kto ją pobił, odczekał zapewne parę dni, zanim ją sfotografował, ślady na twarzy były właśnie takie, parodniowe, nie licząc starszych, jak ledwie widoczna blizna na skroni, z której niedawnochyba zdjęto szwy.
Antek znał tę kobietę. W Antkowych snach, zamiast więziennej fryzury, miała płowe, niesforne loki, śmiała się, śmiały się jejoczy, na zdjęciu tak przerażone, alenie miał żadnych wątpliwości, to była tasama kobieta. Wjego snachbyła mniej więcej w tymsamym wieku, co na fotografii.
Kartka, do której zdjęcie przypięto, była kwestionariuszemosobowym wypełnionym dla "ob. Parczewska Maria Janina, Maria Zielińska, ur. 23 grudnia1929 roku w Łucku, pochodzenieziemiańskie". Nie czytał wszystkichrubryk, lecz sięgnął od razupo drugi kwestionariusz, do którego również przyczepiono zdjęcie, w tymsamym formacie, co fotografia Marii Parczewskiej.
Mężczyzna, którego oświetliła lampa więziennego fotografa, był w trudnym do oszacowania wieku między trzydziestyma czterdziestym piątym rokiem życia. Postarzały go wychudzone, zapadłe policzki, porośnięte rzadką i miękką szczeciną, jaka pojawia się na policzkach blondynów po pięciu dniach bez brzytwy. Rozchylone wargi ukazywały bezzębne, poszarpane dziąsła, prawa powiekaopadała na oko, jakby część twarzy była sparaliżowana. Antek nigdy wcześniej niewidział tej twarzy, ajednak jąznał. Rozstaw oczu, proporcje nosa, szczęki i czoła, wykrój ust były jak jego własne. Anonimowy urzędnik, a może sam Drzewiecki, wypełnił ten kwestionariusz dla "ob. Krzeszewicz StanisławJan, Miecz, StanisławZielińskiur. 1926 w Łucku, pochodzenie inteligenckie".
Antekzrozumiał, że patrzyna twarz swojego ojca. Pamiętałjego głos, słyszałjego głos we śnie, pamiętał jego dłonie, wąskie, o długich palcach. Kobieta na fotografii była jego matką. Drzewiecki wiedział o jegoprawdziwych rodzicach, może sam nawetnadał muto głupawe nazwisko poety, żeby zatrzeć toprawdziwe. Krzeszewicz.
Krzeszewicz. Antek nagle zrozumiał, że słyszał kiedyś o Stanisławie Krzeszewiczu. Skupił się i przypomniał sobie.
Wykładowcomlegionowskiej szkoły polecono kształtowaćesprit de corps młodych funkcjonariuszy woparciu o bohaterskie, bojowe tradycje resortu z pierwszych lat po wojnie. Zapraszanokombatantów, poupychanych po różnych mrocznych instytucjach, którzy robili na czekistowskiejmłodzieży jak najgorsze wrażenie
oderwane od pługa leśne dziadki, dla których Gwardia Ludowa, a potem resort albo KBW były jedyną możliwą drogą awansuspołecznego. Prowadzono też z wielkim pietyzmem nudne izbypamięci, w których honorowano towarzyszy poległych wwalkach z bandami. Co znaczniejsibandyci również miewali swojemałe gablotki, w których leżaływypisane namaszynie opisy ichstrasznych zbrodni, czasem z jakimś artefaktem.
Porucznik czasu wojny Stanisław Krzeszewicz, pseudonim"Miecz", swojej osobnej gablotki nie posiadał, dzielił się jednąz dwoma innymi odinoczkami z Wołynia, którzy, jak wielu innych, hulali po Lubelszczyźnie dobre dziesięć, a niektórzy toi piętnaście, i osiemnaście lat po wojnie, jak ostatni partyzant-bandyta PRL, Józef Franczak, pseudonim "Lalek". Nie napisanotam o nim wiele, Antek nie zapamiętał nic, poza tym, że służącw WiN, Krzeszewicz miał podobno zajmować się głównie mordowaniem Żydów.
Reszty dowiedział się z lektury raportuz założonejprzezDrzewieckiegoteczki.
Stanisław Krzeszewiczurodził się zbyt późno, aby nawojować się w AK, do czego na pewno było mu spieszno, jak wszystkim z jego pokolenia. Autor dossier nie wiedział albotylkonienapisał wiele o pochodzeniu czydzieciństwie Krzeszewicza, pozatym, że pochodził z zamożnej, inteligenckiej rodzinyo szlacheckich tradycjach. Służył w 27 Wołyńskiej Dywizji Piechoty ArmiiKrajowej od marca do lipca 1944, o następnym roku z jego życiateczka milczała, odnajdując go ponownie na Lubelszczyźnie w sierpniu roku 1945, ze stopniem podporucznika czasu wojny. Odsierpnia 1945 do października 1951 bił się w bandzie kapitanaEdwarda Taraszkiewicza "Żelaznego", nie załapał się jednak naobławę w Zbereżu, ponieważ kurował się zran, ukrywając sięw mieszkaniu w Lublinie, gdziepoznałMarię Parczewską. Od 1952 ukrywał sięw Lasach Włodawskich, po wsiach i przysiółkach, prowadząc czasem małe akcje zbrojne. Zastrzelił paru partyjnych, dwóch milicjantów, paruludzi z resortu, wymknąłsię sześciu obławom. W 1958 zdecydował się przerwać działalność, przyjął fałszywą tożsamość, podającsię za "Jana Zielińskiego";
wyjechał na ZiemieOdzyskane i zamieszkał we Wrocławiu, gdziepracował jako urzędnikw urzędzie miasta. W styczniu1959 dołączyła dońMaria Parczewska, z którąKrzeszewicz się ożenił, w listopadzie urodził im się syn, Antoni. Krzeszewicz jednak nieumiał wysiedzieć na miejscu i zaangażował się w coś, cow jegopojęciu stanowiłokonspirację niepodległościową, a co w rzeczywistości było zastawionymprzez resort więcierzem, do którego, jedna po drugiej, wpływały takie właśnie rybki. Krzeszewicz, jako członek WiN, był zresztąnajgrubsząrybą, jaka się na tenwięcierz złapała, reszta to licealiści i studenci, co nasłuchalisięw domach o wojnie, na którą urodzili się za późno.
"Zielińscy" zostali aresztowani w sierpniu 1960 roku. Osądzeni. Skazani. Krzeszewicz na śmierć, Parczewska na piętnaścielat. Krzeszewicza powieszono w grudniu1961 roku we wrocławskim Zakładzie Karnym nr 1 przy ulicy Kleczkowskiej i pochowano na Cmentarzu Osobowickim. Parczewska, jak ją konsekwentnie nazywano w dokumentach, nie uznając małżeństwazaważne, ponieważ zostałozawarte przyużyciu fałszywych tożsamości, zmarła w więzieniu na zapalenie płucw roku 1975.
W 1975 roku Antek chodził do liceum w Gliwicach i pierwszy raz w życiuspał zdziewczyną. Jegomatka umierała wtedy w więzieniuwe Wrocławiu.
Czy wedle znanych mu z filmów i książekwzorców, nie powinien teraz czuć, że całe jego życie wali się w gruzy? Przemieniasię? Przewartościowuje?
W pewnym sensie był wstrząśnięty. Widok kobiety ze snu nafotografii był szokiem, nie w przenośni, lecz fizjologicznym, poraz pierwszy w życiu stracił przytomność. Ale był przecieżspokojny. Niebuzowały w nim emocje, nie szarpałnim gniew ani żal zażyciem, które miałoby się właśnie rozsypywać. Jednak nic się nierozsypało, bo przecieżod samego początku wychowywanogo donieufności.
Nie ufał nikomu, nie ufał Drzewieckiemu, ufał tylko sobiei tak naprawdę, najważniejszą cechą jego osobowości była samotność. Samotność rozumiananeutralnie, jako cecha, nie jako;
bolesny stan człowieka żebrzącego o uwagę iatencję innych. Byłsamotny, ponieważ dostrzegał to, czego starali sienie widzieć lubnie widzieli bojącysię samotności: faktu, że samotny jest każdy.
Wszyscy są zamknięciw pustelniach swoichczaszek. Ból przeżywamy sami i radość przeżywamy sami. Skoro więc uznawałirozumiał samotność, nie mógł czuć się zdradzony, nie mógłsmucić się tym, że ten, kto podawał się za jego przyjaciela, okazałsię zdrajcą, ponieważw ogóle nie wierzyłw przyjaciół.
Stwierdził natomiast nie poczuł, lecz właśnie stwierdziłże się zemści. Za rodziców. Nie było to pragnienie wynikające z gniewu, bo nie czuł gniewu. Po prostu, Drzewiecki wykończył jego biologicznychrodziców i musi ponieść konsekwencje. Antek nie żałował życia, które mu odebrano, nie zamierzałrównież przejść na drugą stronę barykady tylkodlatego, że ojciec strzelał do tych, którychAntoniemuSzarzyńskiemu prezentowano nazajęciach w Legionowe jako bohaterów z heroicznych początkówresortu. Widział, jak nędzni są to ludzie, nieimponowali mu jednak równieżci przegrani partyzanci, którzy podejmowali walkę w imię czegoś, czego Antek nie potrafił nawet zrozumieć.
Może więc to nie miała być zemsta. Wetza wet, oko za okoma przywracać jakoś równowagę wszechświata, ma być karą zazło albo zdjęciem hańby. Anteknie żywiłtakich pobudek. Po prostu, uznał, żeodpłaci Drzewieckiemu, bo z tądwójką ludzi zezdjęć czujejakąś więź, więź niezrozumiałą, bo ukrytą w jegogłowie, ale poza świadomością. Poczeka nastosowny moment, który może nadejść jutro albo za dwadzieścialat. Ale nadejdzie, bo każdy ma w życiu takie momenty, że liczy na pomoc tych, których uważa za swoich bliskich i Drzewieckirównież kiedyśpoprosiAntka o pomoc. A Antek, zamiastchleba, poda mu kamień, a zamiastryby węża. Lektura Biblii była ważnym elementem edukacji w Legionowie.
Poukładał dokumenty w teczce, zachowując ich chronologiczny porządek, włożył całość do sejfu, zamknął drzwiczki i ułożyłpaproch z pudełka po filmiena miejsce, które wskazał mu kasiarz. Zapamiętał kod do sejfu, karteczkę zmiąłi schował do kieszeni. Sprawdził mieszkanie, zamknął drzwi od wewnątrz iwyszedłprzez drzwi do ogrodu, zatrzaskując je za sobą. Przeskoczył przezpłot i okrężną drogądotarł dosamochodu.
Siadł za kierownicą i nagle przypomniał sobie swoją wtorkową wizytęu TW Hrabiego, jego słowa na temat domniemanego arystokratycznego pochodzenia Antka i to jak szybko zamilkłizmienił temat, kiedy Antek wspomniał, że wychował się w domudziecka. Nazwiska rodziców w teczce, wpisane pochodzenie "inteligenckie" i "ziemiańskie". Spojrzałna zegarek, była czwartarano. Dobry moment na wizytę.
Przejechał przezuśpione miasto, mijając po drodze tylko zmęczonyautobus, toczący się zwysiłkiempo dziurawym asfalcie, i skrzypiący, roztrzęsiony tramwaj, pobrzękujący na poniemieckich torach. Zaparkował pod budynkiem, w którym mieszkałHrabia, zabrał stieczkina i wbiegł po schodach. Przyjrzał się szczelinie przyframudze rygle dwóch zamków wypełniały swojeskuwki. Nie miał przy sobie wytrychów, a nie chciał też narobićniepotrzebnegohałasu, nacisnął więc przycisk dzwonkai trzymał. Jazgot brzęczyka był na tyle przykry, że jeśliHrabia jestw domu, to wstanie, nawet jeżelijest pijany.
Po minucie szczęknęłyzamki. Hrabia nawet nie spojrzał przezszklane oko judasza, rozwarł drzwi na długośćłańcuszka, przetarł zaspane oczy, ale brakowało mu okularów i nie dojrzał swojego budziciela. '
Czego? zapytał niezbytuprzejmie.
Szarzyński wsadził nogę w drzwi, żeby kapuśmu przypadkiem ich nie zamknął, po czym szarpnął bardzo mocno. Blaszanakształtka, w której ryglowałsię zaczep łańcuszka, wyskoczyłaz cienkiej sklejki razem z gwoździkami, drzwiotwarły się, łańcuszekzwisnął bezbronnie u framug.
Dobry wieczór powiedział po prostu Antek.
O, pan oficeh, co się zna na lihyce Eliota. Copanasphowadza o tak bahbarzyńskiej porze? zagrasejował Hrabia, jakby nie zauważył, że Szarzyński zerwał łańcuchi stał w już otwartych drzwiach.
Ahystokhatyczne pochodzenie odpowiedział Antek. Hrabia stał chwilę w korytarzu, w swoim jedwabnym szlafrokui haftowanych kapciach, jak z innej epoki.
Zastanawiał się. Wreszcie pokazał Antkowi drogędokuchni.
Niech pan wejdzie, zhobię hehbaty powiedział. Z drzwi w korytarzuwyjrzała przykryta zmierzwioną, jasnączupryną głowa młodego, acz rosłego chłopca.
Coś się dzieje, wujku? zapytał chłopak. Szarzyński nie powstrzymał śmiechu.
Wujku. wykrztusił. ,
Chłopak schował się zaraz, zatrzaskując drzwi. Kleszewskipopatrzył na Antka z wyrzutem.
Czy ja panu płoszę dziewczyny, panie oficeh? Zastrzegam, że on ma skończone osiemnaście lat powiedział z wyrzutem, po czym zwrócił się do drzwi: Słonko, bądźtak dobhy dla wujka, ubierz się i whacaj dodomu, możesz potem przyjśćhano. Wujek tehaz będzie zajęty.
Siedliw salonie, przy stoliku z blatem zczeczoty, przykrytymgrubą, koronkową serwetą. Kochanek Hrabiego wyszedł pochwili z sypialni i bez pożegnania opuścił mieszkanie. Kleszewski podał herbatę, w cienkich filiżankachw małe kwiatuszki.
Zaznaczam, że jeśli szanowny pan oficeh wolałby hehbatęze szklanki, to w tym domu takiej pan nie otrzyma krygowałsię kapuś.
Co wiesz o domu dziecka, w którym się wychowałem? zapytał bezceremonialnieSzarzyński, nie tykając napoju.
Ależ janie wiem, o czym pan oficeh w ogóle mówi! odparł Kleszewskiszybko.
Antek wyciągnął wsuniętego za pasekstieczkina i trzasnąłbroniąc blat stolika, takmocno, że wystające dźwignie na pewnozostawiły solidny ślad na kosztownej okleinie.
Nie mam czasu na przekomarzanki. Jasne? wyszeptał.
To oburzające! uniósł się Kleszewski. Wyphaszamsobie, jestem lojalnym współphacownikiem, nie można tak pophostu ghozić mi bhonią!
Unosił się dalej, powołując się na swoje zasługi i prawa, aleAntek już go nie słuchał. Wyciągnąłtłumik z kieszenikurtki i dokręcił do lufy, niespieszniei starannie. Hrabia patrzył napoczynania swojego gościa z rosnącym przerażeniemi im bardziej siębał, tym głośniej trajkotał, coraz głośniej i coraz cieńszymgłosem, zapowiadając złożenie oficjalnego protestu, powołując sięna konwencje i umowy. Antek podniósłpistolet, wycelował worder na piersi Mikołaja hrabiego Kleszewskiego na portrecie konnym, nad głową Kleszewskiego-kapusia i nacisnął spust. Drgnęłamu ręka i pociskwyciął okrągłą dziurę w kapeluszu stosownym, który sportretowany pułkownik kawalergardów dzierżył wdzięcznie w lewej dłoni. TWHrabia zamilkł z otwartymi ustami, jakbytrzask pistoletowego zamka, syk tłumika i uderzenie pocisku o ścianęwyłączyłymu fonię.
Ale ja naprawdę nie wiem, o czym panmówi wykrztusił z siebie po chwili, zapominając z wrażenia o grasejowaniu. Nicniewiem o żadnymdomu dziecka.
Antek bez słowa przeniósł linię celowaniana czoło białegopopiersia Juliusza Cezara, stojącego nazabytkowym kredensikuw sąsiedztwie biustu Napoleona, porcelanowej wazy wymalowanejw chińskie smokii zegara wkształcie węża, który połknął słonia. Nacisnął spust i głowa autora "Wojny galijskiej" i paru modnychpowiedzonek rozprysnęła się jak kości rzucone nad Rubikonem.
Niech pan przestanie strzelać! krzyknąłKleszewski. Tłumik syknął ponownie, szczęknął metalicznie zamek, kolejna łuska zadzwoniła o parkiet i zabrzęczała, razemz licznymi sprężynkami, trybikami i odłamkami szkła, którewyprysnęły z rozłupanego tępym nosempocisku zegara. Anteknawet nie opuściłręki, tylko przesunął muszkę ze szczerbinkąo pięć centymetróww lewo.
Tylko nie Bonaparte. wrzasnąłHrabia, ale było jużpóźno, bo zanim kapuśskończył zdanie, to cesarz Francuzów stracił głowę, ostała się jedynie empirowe wymodelowana podstawka. Antkowi podobała się chińska porcelana, więc wazę oszczędził, zamiast tego wycelował niżej i kolejnym strzałemrozwalił witrynkę kredensiku, gruchocząc przy tym kilka kryształowych kieliszków ibutelkę chivas regala. Droga whisky chlusnęła na podłogę.
Już powiem, tylko przestań niszczyć moje dziełasztuki, barbarzyńco! ryknął Kleszewski, zapominając jużnie tylkoo grasejowaniu i scenicznym"eł", ale nawet o formach grzecznościowych. Antek przerwał poszukiwanie nowego celu, położyłpistolet na blacie i spojrzał wyczekująco na TW Hrabiego. Tenzawahał się, ale Antek zareagował natychmiast, sięgając po broń, więc Kleszewski zmitygował się:
Już mówię, mówię. Nietrzeba strzelać. Westchnął, poprawił się na fotelu, machinalnie przygładziłdłonią rzadką fryzurę. Szarzyński milczał.
Wszystko, co wiem, totyle, co opowiedziała mi pani Ponińska. Pod koniec lat pięćdziesiątych zaproponowano jej pracęw specjalnym domu dziecka, tutaj, na Śląsku, w Pilchowicach. To dziesięćkilometrów od Gliwic, w stronę Rybnika.
Wiem, gdzie to jest, wychowałem się tam przerwałHrabiemu Szarzyński.
No tak. W tym domu niebyło komunistycznej propagandyani komunistycznego wychowania, zamiast tego wpajano dzieciom po prostu miłość do Polski, do takiej Polski, jaka jest, i dbanoo ich rozwój intelektualny. Dzieci tambyły specjalne, wyłączniez najlepszych, przedwojennych rodzin, ziemiańskich i inteligenckich, niektóre osierocone wsposób naturalny, ale większośćodebranarodzicom, którzy poszli pod mur za Bieruta, zginęliw lesie albo siedzieli w więzieniach z wyrokami na całe życie. Niektóre dzieci, wybrane według jakichś tajemniczych kryteriów, kupowano od rodziców.
Kupowano? nie zrozumiał Szarzyński.
Rodzicom oferowano dwieście tysięcy dolarów za emigrację, co przy ówczesnym kursie mogło wystarczyć na wygodne życie na Zachodzie oczywiście, w cenie był paszport w jedną stronę i bilet. Musieli tylko zostawić dziecko w Polsce, oczywiście niemusieli zrzekać się praw rodzicielskich, przekonywano ich, żetotylko czasowo, na rok albo pół roku, aleja sądzę, żedobrze wiedzieli, na co się godzą. Niektórych też, jak misię zdaje, celowowykańczano, żeby im odebrać dzieci. Potem, w domu dziecka, Ponińska miała tych małych janczarów uczyć wszystkiego, co odróżniało te dobre, rasowerodziny od pospólstwa tresowała więcich. tu przerwał, popatrzył na Antka i powiedział:
Przepraszam, nie "ich, tylko "was". Tego, jak was uczonoi tresowano, chyba nie muszęopowiadać?
Rzeczywiście, nie musiał. Antek zrozumiał to nagle, jakby doznałbuddyjskiego oświecenia. Nie byli przecież indoktrynowanina janczarów komunizmu, nie uczyli się bajek o Leninie, niewpajano imjakiejś szczególnej nienawiści do wrogów ludu, przynajmniejnie intensywniej, niż chociażby w gliwickim liceum. Bywały akademie kuczci Wielkiej Socjalistycznej RewolucjiPaździernikowej, aleprzede wszystkim staradyrektor Ponińskauczyła ich, jak porządnie jeść widelcem i nożem, zmuszała doczytania książek, uczyła angielskiego i francuskiego iraz w miesiącu sadzała wautobus i wiozła doKrakowa, do teatru. W domudziecka mieli osobne pokoiki, nie wspólne sale, dobre jedzenie, jeden wychowawca przypadał na trójkę dzieci. Przeciętny peerelowski bidul miał się do pilchowickiego domu dziecka jak hotelrobotniczy do hoteluRitz.
To wszystko, co wiem ciągnął Kleszewski. Wszystko o całej sprawie będzie wiedzieć ta stara dyrektorka, ona byłaod początku spiritusmovens całego przedsięwzięcia.
Ponińska żyje? zapytałlakonicznie.
Tak, żyje.
Mieszka w Żehnicy arystokrata odzyskałgrasejowanie, jakby przypomniał sobie, że stanowi ono niezbędny element jego entourage. To niedaleko.
Wiem, gdzie jest Żernica. Potrzebuję adresprzerwałHrabiemu Szarzyński.
Dostał, co chciał i zostawił hrabiego sam na sam z rozbitymi figurkami i dziuramiw ścianach. Nie więcej, jak pięć minut późniejsiedział już w swojej alfie i gnał ulicą Daszyńskiego w kierunku naSośnicowice, aby w Ostropie odbić w lewo, naWilcze Gardło, w Smolnicy znowu w lewo i po dziesięciuminutach był w Żernicy. Droga prowadziławąwozem, pomiędzy pagórkami, naprawym szarobrunatnymigontami wystrzeliwał w niebo stary, drewnianykościół. Zaparkował w bocznej uliczce, szybko odnalazł adres wskazany przez Kleszewskiego. Schludny ogródek, w głębi typowyśląski dom, jakich tysiące wybudowano od końca XIX wieku, czy może raczej od momentu, w którym Bismarck zabronił budowaćnowe domy z drewna. Ceglana, czerwona fasada, skośny, dwuspadowy dach, na fasadzie dwaokna z framugami pomalowanymi na zielono, między nimi drzwi, nad oknami pionowo ułożonecegły tworzące dekoracyjny łuczek, na poziomie dachu równieżz cegieł ułożono coś na kształt gzymsu. A w środku pewniesiedzipani Ponińska. Siedzi? Spojrzał na zegarek, nie było jeszcze piątej.
Pani Ponińska raczej jeszcze śpi. W oknach niepaliło się żadne światło. Postanowił odczekać dosiódmej, wsunął do magnetofonu "Combat rock" theClash i wyciągnął się w fotelu.
Ponińską pamiętał trochę jak przez mgłę. Odeszłana emeryturę, kiedy Antek miał trzynaście lat, wtedy wydawała mu sięjuż takstara, żezdziwił się, kiedy dowiedział się, że jeszcze żyje. Zapamiętał ją j ako pomarszczoną i wysuszoną, kostyczną kobietę. Nigdy nie okazywałaim uczuć, od leczenia choroby sierocej byliopiekunowie, to oni stanowili ersatz rodziców. Ponińskaim niematkowała. Była zimna, surowa i wymagająca. Balisię jeji szanowali. Wystarczyło, że ściągnęła swoje wąskie, blade wargi; marszczyły się jak ściskany miech akordeonu. Zapamiętał jejbroszkę, duży bursztyn oprawny w srebro, przypinała ją wysoko, przy najwyższym guziku bluzki. Wyżej wznosiła się szyja, pod pergaminową skórą widaćbyło każdą żyłkę, tętnicę inerw. "Co symbolizujepostać kapitana Ahaba? " pytała, kiedy przerabiali "Moby Dicka". Miał wtedy tylko dwanaście lat, aprzerabiali "Moby Dicka".
Bał się, żejeśli teraz zaśnie, to może spać ido południa, otworzył więcradio, skontaktował się z Gliwicami i poprosił dyspozytora, aby wywołał go na określonymkanale, ogodzinie siódmejdziesięć. Zostawił radio włączone i zasnął.
Fabryka Glinianki do sanitariusza 242, sanitariusz 242, zgłoś się ryknęło radio.
Otworzyłoczy, sięgnąłpo gruszkę radiotelefonu i zaspanymgłosem powiedział: Tu 242, zgłaszam się. Cojest?
Nic. Prosiłeś o wywołanie osiódmej. Jest siódma szeleszczącym głosem powiedziałoradio.
A, tak. Już siódma? Dzięki. Bez odbioru odparł Szarzyński, przetarł oczy, wyłączył radioi wysiadł. Ruszył ku pomalowanym na zielono drzwiom, odemknął furtkę, minął wypielęgnowane rabatki inacisnął przycisk dzwonka. Ponińska powinna gopamiętać, widział ją ostatni raz po maturze, odwiedziła Drzewieckiego i wypytywała swojego młodego wychowanka o planyna przyszłość.
Drzwi otwarły siębardzo szybko, dziesięćsekund po tym, jakAntek zwolnił przycisk. Ukazała się za nimi twarz Ponińskiej, niewielezmieniona od ich ostatniego spotkania, tylko jeszczesuchsza i jeszcze bardziej podobna do obciągniętej skórą trupiejczaszki. Siwe włosy, rzadkie i cienkie, miała rozpuszczone, widać nie zdążyła jeszcze spiąć.
Wątłe, białe kosmyki, spływającena ramiona sprawiały przerażające wrażenie, wyglądała jak dotknięta klątwą starościmłoda dziewczyna.
Dzień dobry, pani Ponińska powiedział Antek, kłaniając się uprzejmie. Staradyrektor patrzyła nańniechętnie.
Nie pamięta mnie pani? Jestem Antek Szarzyński, paniwychowanek. Dziś podporucznik Szarzyński.
No, szczęść Boże powiedziała po chwili. Podporucznik, powiadasz? To znaczy, milicja? zapytała.
Tak, tak, milicja obywatelskaodparł.
I co, jestem aresztowana?
Nie, pani Ponińska, przyszedłem panią odwiedzić. Jestem pani wychowankiem. Antek Szarzyński. Na pewno mniepani pamięta.
Jakim wychowankiem? pytania zadawała głosem beznamiętnym.
Z domu dziecka.
Ożywiłasię nagle, otwarłaszerzej drzwi. Stała przed nim, owinięta w różową, pikowaną podomkę.
Z domu dziecka. Rozumiem. Z Pilchowic, tak? Ajak sięnazywasz, chłopcze?
Mówiłem już, paniPonińska. Antek, no, Antoni przypomniał sobie, że dyrektor nigdy nie zdrabniała imion Szarzyński.
Milczała, patrząc mu w twarz, jakby chciała połączyć rysyz nazwiskiem iz jakimiś wspomnieniami z przeszłości.
Szarzyński. Nie znam powiedziaław końcu. Pan jesteś z elektrowni? Licznik sprawdzić? ożywiła się.
Nie! zaprotestował. Jestem pani wychowankiemz domu dziecka. Z Pilchowic.
A, no tak. Dom dziecka w Pilchowicach, wiem, wiem, sameporządne dzieci. A jak się pannazywasz? zapytałaznowu.
Jerzy Popiełuszko zaryzykował.
Popiełuszko. Zaraz, zaraz. Jak ten ksiądz, tak? Rodzina? Brat? wypytywała, marszcząc brwi.
Tak, brat. Do widzenia, pani Ponińska zrezygnował.
Dowidzenia odpowiedziałaizamknęła drzwi. Antek stał, wpatrując się w przybitedo drzwi mosiężne litery, układające się w nazwisko właścicielki domu. Nie wiedział, co
robić.
Chopie, dyć una je gupioodezwał się zza plecówAntka głos wyraźniemłody, acz już tubalny, tą charakterystyczną tubalnością Ślązaków. Kiedy Szarzyński się odwrócił, ujrzał źródło tego głosu. Czternastoletni na oko wyrostek byłmały i chuderlawy. W ręku ściskał ucha kraciastej torby, wypełnionej świeżymi bułkami i bochenkiem chleba. Nie pasowałmu bas, przywodzącyna myślo wiele większy obwódklatkipiersiowej.
Głupia jest? zapytał głupio Szarzyński i widząc grymaschłopaka, zrozumiał, że czysta, polska wymowa, której brzmienie zawdzięczał międzyinnymi pani Ponińskiej, raczej utrudnidalsze porozumienie. Chłopiecporzucił próby nawiązania kontaktu, mruknąłcoś ojeruńskich góralach i poszedł dalej. Antek,
wiedziony instynktem, ruszył za nim, dogonił, po pięćdziesięciumetrach, chwycił za ramię i odwrócił.
Co znaczy, że jest głupia? ponownie zapytał, starającsię być jak najbardziej przyjacielski.
Gupio, jeruna, tako jak do Toska, ńy rozumieć? Staro fisńyntotłumaczyłz pogardą chłopak.
Wariatka, tak? doprecyzował Szarzyński. Chłopak potwierdził skinieniem głowy. Ale dlaczego wariatka? indagował dalej Antek.
Dyć godum, bo je gupio. Durch ludzi na ceśćie chyto, a godo im o jakiś tamgrafach, kumuńistuw ńiy mo rada, ale tyź nafarora gupie wydźiywio. Klacho se tam coś o Lundyńe, zdojei śe, aźe kuryjery ku ńyj jeźdzum. Jak bez wojna.
A skąd wiesz, że jak w czasie wojny? Skąd wogóle takimądry jesteś?
Chłopak znowu pogardliwie wzruszył ramionami.
Tatulek mi padali. A teroski miepusće, bo wduma bydazańyskoro.
Antek zostawił rezolutnego Ślązaka, który pomaszerowałwswoją stronę. Rozważał, te szczątkowe informacje, jakie udałomu się uzyskać. Ponińska ma zapewne jakiegoś zaawansowanego Alzheimera albo inną podobnąchorobę. Antek nie znał się natym, ale wiedział, że u takich chorychczęsto, chociaż krótkotrwała pamięć już nie funkcjonuje, to, co zapisało sięw mózgukilkaczy kilkanaście lat temu, wraca bardzo wyraźnie. Postanowił więc spróbowaćjeszcze raz i wrócił pod zielone drzwi. Nacisnął beżowyprzycisk dzwonka, drzwi otwarłysię i wyjrzała zzanich Ponińska, z włosamijuż spiętymi w ciasny kok, ale ciąglew różowej, pikowanej podomce.
Słucham pana. nie poznała Szarzyńskiego.
Dzień dobry. Jestem kurierem z Londynu, moje nazwiskoSikorskiprzedstawiłsię.
Z Londynu? No na Boga, cudownie, niech panwchodzi! ucieszyła się Ponińska, otwarła szeroko drzwi i uprzejmymgestem zaprosiła Antka do środka. Wszedł, ruszył korytarzem zagospodynią i zasiadł w salonie, na brzydkim, zielonym fotelu. Rozejrzał się w mieszkaniu było idealnieczysto, nigdzie nawet kłaczka kurzu ani nitki pajęczyny na ścianie, szyby w oknachi kredensach lśniły, jakby wyrżnięto je z kryształu. A jednocześnie, w salonie panował dziwaczny chaos. Ktoś bardziej refleksyjnymógłby uznać ten chaos za ład wyższego rzędu, ale wymagało topewno wysiłku intelektualnego, skoro za błyszczącą witrynką, między wypucowanymi na glanc kieliszkami, stał równieżwypucowany czarny pantofel na obcasie. Drugi but zajmowałmiejsce na parapecie, między doniczkami i wazonami, z którychjeden był nietypowy uschnięty wiechećkwiatków sterczałz dużej cukierniczki, wypełnionejkostkami cukru. Z prawdziwego wazonu, stojącego na okrągłym stoliczku, zamiast kwiatów, wystawał wieniec długich pilników do metalu, okrąglaków z drewnianymirączkami. Wspinająca się po brzeszczotachrdza kazałasię Antkowi domyślać, że ten wazon był akuratpełen wody.
Kawy panu zrobić? zapytaładyrektor.
Poproszę zgodził się Szarzyński.
Już robię. Widzi pan, Gomułki słusznie należy się bać, boon jestpolskim patriotą. Reszta toruskie sługusy, ajemu naprawdę zależy na Polsce. I właśnie dlatego należy się gobać, boon, jako patriota, jest dla nas groźny. On może pociągnąćza sobąludzi. Nikt w Polsce nie pójdzie za jakimśparszywym żydkiemna ruskimżołdzie, prawda? A Gomułka toPolak, chociażcham, ale jednak Polak i patriota. Dogaduje się z ruskimi, bomusi, ale myśli oPolsce, rozumie pan?
Oczywiście zapewnił Ponińską Antek.
A kawy by się pan napił? zapytała.
Z przyjemnością.
Już robię. No więc, jest panz Londynu? zapytałaznowu, nieruszając się z miejsca.
Antek zdziwił się, że zapamiętałainformację, którą podał jejjuż parę minut wcześniej.
Z Londynu. Jestem kurierem.
Kurierem z wiadomościami dla "Grupy W"? - upewniłasię, a Szarzyński przytaknął. Puzzle nie pasowały do siebie z jednej strony, dom dziecka, produkujący zdzieci arystokratówwybitnych funkcjonariuszy resortu, czyli, ogólnie rzecz biorąc, służba Polsce socjalistycznej, a z drugiej Londyn, kurierzy, nienawiść do komunistów.
Skoro z Londynu, topewnie jest pan znużony podróżąkontynuowała staruszka. Zrzucili pana na spadochronie?
Nie, wysadziliz łodzi podwodnej zaszarżował Antek, przypominając sobie amerykańską "Operację Wulkan", tak pięknie rozbitą przez resort w latach pięćdziesiątych.
Z łodzi podwodnej! To pewnie napiłby siępan kawy?
Nie, dziękuję. Najpierw wiadomość dla "Grupy W", z centrali. Centralaprosi o przedstawienie całej Struktury organizacyjnej "Grupy W" szarżowałdalej. Był przekonany, że Ponińska, chociaż bredzi, to jednak swoje fantasmagorieskłada z elementówrzeczywistości, chociażby miała być to rzeczywistośćsprzeddwudziestu lat. Chciał się dowiedzieć wszystkiego o pilchowickim domu dziecka, ale istota "GrupyW" również była cenną informacją, askoro Ponińska o tym wspominała, to znaczy, że jesttojeszcze żywo obecnew jej sparciałym mózgu, możewięc udasię zniej coś wyciągnąć. Przypatrywała mu się trzeźwym, badawczym wzrokiem. Antek miał przezchwilę wrażenie, że gopoznaje, ale potem naglezaniepokoiłsię, czy od momentu, wktórymzadał pytanie, nie upłynęło już zbyt wiele czasu, czy starowinka jeszcze pamięta, o co ją zapytał.
Rozumiem! ucieszyłasię nagle. Sprawdza mniepan, a janie mogę tegouczynić! Wiadomo przecież, żenikomuspoza"Grupy W" nie można niczego o niej zdradzić.
Brawo pogratulował Szarzyński. To był test, pani Ponińska. Zdała pani. Terazwięc mogę przyznać, że jestem członkiem "Grupy W" i dlatego bez obaw może mi pani wszystko powiedzieć.
A, to co innego! - ucieszyła się, nie dostrzegając logicznychbraków tejpropozycji. W takim razie, mogę. "Grupa W", do której wprowadził mnie pewien Żyd, wychrzta nazwiskiemDrzewiecki, to najtajniejsza i najpotężniejsza jednocześnie organizacja w Polsce i na świecie. Jesteśmy wywiadem nowoczesnego, postępowegoWatykanu, kierującym się duchem Soboru. PapieżJan XXIII był generałem w "Grupie W", jako jej członek-założyciel, nowy papież Paweł VI madopiero stopień pułkownika, chociaż oczywiście to onostatecznie dowodzi, ale grupa rządzi sięswoimi prawami i generałem tak się od razu nie zostaje.
Szarzyńskipotwierdzał każde zdanie skinięciem głową, jakbysłuchał składającegoegzamin, świetnie przygotowanego studenta.
Moje zadanie w grupie to ochrona najwartościowszegoelementu ludzkiego dla przyszłych pokoleń, tej esencji ludzkiej, młodych arystokratów ciągnęłaPonińska, gładko recytujączdania, jakby wyuczone napamięć. W porozumieniu ze Strukturą, która głęboko spenetrowała komunistyczny wywiad, zorganizowaliśmy dom dziecka, do którego wynajdowaliśmy dzieci z najlepszych rodzin i tam wychowywaliśmyich na ludzi wzniosłych.
Doskonale uśmiechnął się Szarzyński, uzmysławiającsobie, że co do jednego niemoże mieć wątpliwościDrzewiecki iWichna nie powiedzieli mu całej prawdy o Strukturze. Staruszkabredziła, ale dwa fakty byłyniewątpliwe wiedziałaoStrukturze i jednocześnie Struktura musiała być owiele starsza, niż mu powiedziano. Drzewiecki z Wichną zapewniali Antka, żeStrukturapowstała, aby zapełnić lukę po zdekonspirowanej"GrupieD", po śmierci Popiełuszki, tymczasem musiała istniećjuż w latachpięćdziesiątych i sześćdziesiątych, kiedy PonińskaiDrzewiecki organizowali "Sułtana" i "Janczara". Czytając dokumenty w domu Drzewieckiego, uznał, że "Sułtan" jest po prostu starszy od Struktury, która powstała właśniepo to, aby go skutecznie realizować, z myślą o nadchodzących przemianach, aleskoro wspomina oniej Ponińska, którejteraźniejszość zatrzymała się gdzieś w połowie lat sześćdziesiątych, to znaczy, żetoStruktura jest znacznie starsza.
Pan jest zLondynu, tak? zagadnęła nagle staruszka, przerywając wykład i patrząc podejrzliwie.
Tak. Jestem członkiem"Grupy W". Moje nazwisko Żbik. Kapitan Żbik odparł Antek.
A, no to w porządku. Boprzestraszyłam się, że zdradziłamtajemnicę, musiałabymwtedy pana kapitana zabić.
Wstała nagle, sprężyście, jakby miała trzydzieści, nie osiemdziesiąt lat, otworzyła szufladkęfornirowanej tanią okładziną komody i wyciągnęła z niej lśniącypistolecik, kieszonkową berettę950. Drżącą dłonią wycelowała w pierś swojego gościa.
Pan jest z Londynu, tak? Ponińska powtórzyła swojepytanie, a Szarzyński zastygł bez ruchu. Przestraszył się, żekobiecina tylko zgrywa sklerotyczkę, żetylko się z nim bawi iterazgo zastrzeli. Śmierć z ręki osiemdziesięcioletniej staruchy wydałamu się upokarzająca. Beretta strzelała słabiutką amunicjąkaliber6, 35 mm, ale nawet taka wątła kulka wystarczy, aby z pięciu metrówprzebić kość Antkowej czaszki albo przedziurawić płuca.
Nie byłoczasu na inną legendę, więc brnął dalej.
Tak, tak, z Londynu zapewnił. Jestem członkiem"Grupy W", nazywam się kapitan Żbik.
A, no to świetnie. Bopantaki miły, a musiałabym pana zabić, bo opowiedziałam panu sprawy najwyższej tajności. Odłożyłapistolecik na stół. Antek odetchnął, rozluźnił napięte mięśnie grzbietu. Broń w szufladzie komody niejako uwiarygodniałarewelacje Ponińskiej, bo osiemdziesięcioletniestarowinki rzadkomiewają spluwy w zasięgu ręki.
A więc, pytał pano sposób organizacji "Grupy W". Jestonazorganizowana na wzór przedwojennych grup rewolucyjnych, w trójki, które jednak nie nazywają się trójkami rewolucyjnymi, a trójkami wywiadowczymi. W mojej trójcejest jeszczeten wychrzta Drzewiecki i taki mądry, postępowy ksiądz, Grzonka się nazywa. Młody bardzo, z rodziny raczej podłej, tutejsi autochtoni, widaćto po nazwisku zresztą, żeto cham, ale jednakczłowiek światły, rzutki i energiczny.
Grzonka. zapytał nibyodniechcenia Szarzyński. Konrad Grzonka, z Katowic?
Tak, tak, Konrad. A skąd pan wie? znowuspojrzała podejrzliwie, sięgając po pistolet.
Bo jestem członkiem "Grupy W"z uśmiechem odpowiedział Szarzyński. Ponińska, uspokojona, nie podniosła broni.
Grzonka. Konrad Grzonka, biskup katowicki. W trójce wywiadowczej, razem z Drzewieckim i zramolałąPonińską. Czasem wpada jeszcze Elvis Presley, 'który nie umarł, tylko uciekłz kapitalistycznej Ameryki do PRL ijest sekretarzem POP w Zakładach Mleczarskich w Mławie.
Tak towygląda. Wiem, że damie to nie do końca przystoi, wjednej trójce z wychrzczonym Żydem i chamem ze Śląska, cóżtego, że księdzem ale todobrzy, poczciwi ludzie, służąnam, jak najlepiej potrafią tłumaczyła, gestykulując elegancko. Naglespojrzałana Antka, jakby przypomniała sobiecośbardzoważnego.
Czy kawa panu smakowała? zapytała.
Była przepyszna zapewnił Szarzyński. Serdeczniepanidziękuję, moja misja spełniona.
Wstał zasalutował dwoma palcami do gołej głowy, po czymucałował Ponińską w dłoń. Poczuł wargami nieprzyjemną szorstkość starczej, pomarszczonejskóry, ale odciągnął szaloną staruszkę od srebrzystej beretty. Kiedy wychodził z domu, Ponińskażegnała go z miną, która jasno dowodziła, iż kobiecina niemiałapojęcia, cóż ten młody człowiek robił w jej domu.
Antek wsiadł do auta i ruszył w kierunkuGliwic, potem zamierzał wyskoczyć na mikołowską szosę i pojechać prosto do firmy. Był zmęczony, prowadziłwięc po emerycku i myślał.
Do Hrabiego pojechał, bo chciałtylko dowiedzieć sięczegoświęcej. Uzupełnić niewielkieluki, jakie pozostały po lekturze aktw domu Drzewieckiego. Chciał wiedzieć, jaki byłcel zorganizowania akcji "Janczar", kto był pomysłodawcą, iluich "Janczarów" było, czy byli wychowywani wyłącznie na potrzeby resortu, czy może trafiali też do innychinstytucji państwa. SłowaKleszewskiego, potwierdziły tylko to, czego Antek już się domyślał że celem "Janczara" i całej Struktury, jest przygotowanieresortu nanieuchronne zmiany, które prędzej czy późniejnadejdą. Chciał porozmawiać z Ponińską, żeby mieć pełen obraztego, co, jak mu sięwydawało, dobrze już rozumiał. Tymczasem, brednie staruszki wywróciły wszystkodo góry nogami. Na tej informacyjnej papce, wydalonej przez rozmiękczony Alzheimeremmózg Ponińskiej, niedałosię zbudować żadnej wiedzy o rzeczywistości jednak nie mógł zignorować tego, że wie ona o istnieniu Struktury, zna Drzewieckiego i biskupa Grzonkę i jednocześnie identyfikuje ich jako watykańską agenturę. W pewnym sensieto tłumaczyło, dlaczego Antkowi kazano zwerbować Zielarza miał kontrolować pracę arcyważnego kreta, weryfikować dostarczane przez niegodane. Szarzyński, tak jak go uczono, rozważałpo kolei każdą, nawet najbardziejnieprawdopodobną hipotezę, na czas rozważania roboczo zakładając jej prawdziwość. Wyjeżdżającna ulicęPszczyńską, założył więc na próbę, że Drzewieckirzeczywiście jest kretem Watykanu, działającym wewnątrz resortu niestety, wówczas również nic nie trzymało się kupy. Zjeżdżając przed Mikołowem w stronę Katowic, pogodziłsięwięc z tym, że nie posiada żadnej teorii, wyjaśniającej intrygującą go rzeczywistość i postanowił jednocześnie taką teorięwypracować i następnie zweryfikować.
Parkując alfę pod granatowo-pomarańczową fasadą firmy, wiedziałjuż, jaksię do tego zabierze. Wyszedłz auta, zamknął drzwi i odetchnął parę razy głęboko. Był coraz bardziej senny, alewiedział, że spokojnie wytrzyma do wczesnego wieczora, pójdzie spać koło siódmej i wystarczy, żeby wrócić do normalnego, dobowego rytmu.
Pod wejściem, prowadzącym do pomieszczeń zajmowanychprzez pion Służby, zgromadziło się kilkunastuludzi, wśród których Antekzauważył Zdzicha Klewkę i majora Wichnę. Pewnoznaleziono już Kwaśnego w mieszkaniu Marcina Niezgody, wieśćsię rozniosła i jestskandal roku. Krwawy weekend, dwóch funkcjonariuszy i jeden TW martwi, szantaże, pedalstwo, tortury. Jeszczeza pół roku będą gadać.
Podszedł do grupki, paru ludzi z czwórki, paru zinnych Wydziałów, twarze raczej znajome, chociaż imieniem i nazwiskiemmógł nazwać tylko kolegów z Wydziału.
Góra twierdzi, że obaj będą mieli oficjalne, resortowe pogrzeby. Kompania honorowa, salwa nad grobem, orkiestra, MSWpokrywa wszystkie koszty. Jeszcze im pośmiertnie KrzyżZasługi dadzą mówił nieznany Antkowi z nazwiska porucznikztrójki.
Szarzyński chciał się od niechcenia włączyćdo rozmowy, alew tym momencie zauważył go major Wichna i szybkimruchemgłowy wskazał muwejście do budynku. Miało wyjść dyskretnie, ale właśnieprzez gestWichny wszyscyspojrzeli na Antka i zamilkli. Szarzyński wytrzymał te spojrzenia, aleprzestraszył się, że sprawa możebyć poważna. Wichna ruszył do wejścia, Antekminął milczących kolegów, trącającbarkiem ramiona tych, którzy nie odsunęli się z drogi niechwiedzą, żesięich nie boi, dostrzegli w nim zresztą gotowość do konfrontacji i trochę spuściliz tonu. W myślach uśmiechnął się do siebie. Wiedział, że wystarczy parę dni utrzymać taką postawę, całym ciałem, spojrzeniem, zachowaniem obwieszczać gotowośćdo starcia, a zacznąsię gobać, niezależnie od tego, co myślą w tej chwili. Od strachu zaśkrótka drogaprowadzi do szacunku, bo "szacunkiem" określa się strach względem osoby, którą darzy sięsympatią. Bać się kogośjest sprawą tchórza, polubią go więc ibędą twierdzić, że szanują. Wszedł za Wichną do budynku, major nie odzywał się słowem. Wspinającsię za szefem po schodach, Antek spodziewał się w zasadzie wszystkiego. Nawet jeśliWichna pokazałby mu podpisanyprzez samego Wojtyłę dokument potwierdzający rewelacjePonińskiej, Antek postanowił się nie dziwić. Nawetjeśli w gabinecie Wichny siedziałby sam stusiedmioletniFeliks Dzierżyński, to Antek nie będzie się dziwił; wiedział, że rzeczywistość zawszeprzekraczaludzkie kryteria "prawdopodobnego" i zdziwienie, czyli zaskoczenierozwojem wypadków, jest cechą głupców.
Major otworzył drzwi, wpuścił Antka, po czym wszedł sami usiadł za biurkiem.
Słuchajcie, Szarzyński zaczął oficjalnie. Jak już słyszeliście na dole, Kwaśny i Miciński nie żyją. Zapewne zdołaliście się zorientować, żenie będzie śledztwa, obaj zginęli w wypadkach, pełniąc zaszczytną służbęna posterunku, takie tam. Terazjednak, międzynamimówiąc: wiem, że byliściew to jakośzamieszani, podporuczniku Szarzyński. Nie wiem, cozrobiliście, nie wiem, kto zabił Kwaśnegoi już się nie dowiem, bo sprawajestzamknięta. Ale! tu Wichna zrobił znaczącą pauzę. Ale! powtórzył, unoszącw górę palec. Straciliście, Szarzyński, moje zaufanie. Nie tylko moje, straciliście zaufanie resortu. Będzieciesię musieli, Szarzyński, mocno napracować, aby to utracone zaufanieteraz odzyskać.
Udzielam wamteraz dwutygodniowegourlopu, żebyście mieliczas zastanowić się nad sobą. Nie będziecie oficjalnie zawieszeni, bo oficjalnienic złego niezrobiliście, o waszym dalszym losie zdecyduje pułkownik Drzewiecki, kiedy wróci. Jasne?
Antek miał przygotowaną całą legendę, bo przecież spodziewał się tej rozmowy, ale uznał, żenie masensu spieszyć sięz tłumaczeniem. Odpowiedział więc tylko służbowym "Tak jest, obywatelu majorze! ".
Dobrze. Jako że udajecie się na urlop, zgodnie z ustawą, proszę zdać służbową broń.
Antekuśmiechnął się wmyślach. Chociaż Wichnabył przecież świadkiem, jak Drzewiecki wręczył Antkowistieczkina, niemógł go zażądać, bo to był przecież nielegał. Wyjął więc p-83z operacyjnej kabury pod pachą, wysunął magazynek, zablokował zamek i odłożył broń na stół, razem z drugim, zapasowymmagazynkiem. Wichna wręczył mu pokwitowanie.
Odmaszerować powiedział sucho Wichna iSzarzyńskiwyszedł z gabinetu. Pomyślał nagle o swoim ojcu, pamiętałterazdokładnie jegotwarz. Nie rozumiał ludzi takich jak on, bo ich nieznał, byli dla niego równie egzotycznijak Masajowie alboPigmeje, samotna walkaprzeciwko resortowi, za którym stała potęga całej Łubianki, była przecież równie absurdalna co próba osuszenia morza dziecięcym wiaderkiem.
Dlaczego pomyślał otym właśnieteraz?
Otrząsnął się z niepotrzebnych rozważań iprzypomniał sobie, co musi dzisiaj zrobić na komendzie. Pobiegł do swojego biura, w środku na szczęście nie było nikogo. Otworzył szafę pancernąi wyjął teczkę sprawy Zielarza, po czym upchnął jąza paskiem, w spodniach, przykrywając koszulką. Nie miałpojęcia, co zamierzająteraz zrobić zZielarzem, alewiedział, że musi ich uprzedzić, jeśli chce użyć księdza do realizacji własnego planu. Z telefonu na biurku Klewki zadzwonił do sekretariatu i poprosiłAlicję, aby spotkała się z nim za dwie minuty w korytarzu przedstołówką, zamknął drzwi naklucz i wybiegł.
Alicja przyszła po chwili, korytarz był pusty, więc wtuliła sięw niego całymciałem. Objąłją na chwilę, pocałował, po czymdelikatnie odsunął, tak, aby widzieć jej twarz.
Alicja, słuchaj. Mam kłopoty. Dostałem przymusowyurlop, niebędzie mnie przez parę dni w firmie. Musisz przeczekać, rozumiesz. Nie będziemy się widzieć przez kilka dni, niemogę cię narażać powiedziałcicho.
Gdyby to był romans, powinna wybuchnąć, powiedzieć, żenigdy, gdzie ty Kajus tam ja Kaja, będę zawsze z tobą, cokolwiekby się działo, nic nas nierozdzieli, a potem trzymaliby się za ręce, uchodząc pościgowi, aż w końcu dotarliby do szczęśliwej przystani, na Zachód, gdzie żyliby długo i szczęśliwie. Alicja Kazimierczak wiedziała jednak, że to było życie, nieromans, na dodatek życie w resorcie. Również czekistki ulegały czasem porywomserca, ale wiedziała przecież, że z rzeczywistością Służb niemożna igrać, bo jeśli w całym socjalistycznym syfie cokolwiek było naserio, to właśnie Służby. Wszędzie wszyscy udawali, każdy dostawał swoje dwa tysiące i szedł do domu, ale w służbach rzeczywistość była boleśnie bezwzględna. Dlatego, jeśli Antek mówi, że makłopoty i że musząprzeczekać, to znaczy, żenaprawdę muszą.
Będę czekała powiedział cichutko.
Antekpocałował ją w ustai wybiegł na parking. Grupka przywejściuzmniejszyła się nieco, ale kiedy szedł wzdłużpomarańczowych i granatowych pasów fasady, spojrzenia wszystkichspoczywały na nim. Nie czuł dyskomfortu, właśnieprzed chwilązrozumiał, że dystans, jaki dzieli go od przeciętnego esbeka, jestpodobny do dystansu dzielącegotegoż esbeka odprzeciętnegoobywatela Polski Ludowej. Może nimi gardzić taksamo, jak onigardzą prolami. Wsiadł doalfy, przekręcił kluczyk, silnik prychnął i zamruczał swoimbasowymklangiem. Antek zawróciłzwinnie i wyjechał zparkingu.
Ścięty tył czerwonej alfy romeoodprowadzało kilkanaście par oczu.
Nie wybierał się daleko, zaparkował pod katedrą. Teczkę miałdalej schowaną w spodniach, z tyłu za pasek upchnął stieczkina, wysiadł i poszedł prosto do budynku, w którym mieszkał ksiądzZielarz. Wchodząc, natknął się na młodego księdza w sutannie, zagadnął go o Zielarza i dowiedział się, że właśnie spowiadaw katedrze. Podziękował uprzejmie, twierdząc, że to dobrze sięskłada, boon właśnie w tejsprawie.
Wszedł do kościoła, całym ciałem napierając na skrzydło potężnych wrót. W środku panował przyjemny chłód, grube muryzapewniały mikroklimat jak w jaskini. Odetchnął, bo nazewnątrzzrobiło się jużupalnie, mimo że nie było jeszczeósmej. Przyklęknął, tak jak uczono ichtegow Legionowie; takie gesty zawsze pomagały w kontaktach z klerem. Rozejrzał się poprzestronnym wnętrzu, tylko w jednym zkonfesjonałówpaliło się światło. Zajrzał dośrodka penitentów nie było, ksiądzZielarz siedziałz czołem wspartym na pięści i drzemał nad brewiarzem. Antekpodszedł dokonfesjonału, celowo robiąc trochęhałasu i ksiądzsię obudził. Uśmiechnął się, widząc młodego człowieka.
Zapraszam pana powiedział.
Antek uklęknął po drugiej stronie kratki, wyklejonej folią. Zawsze go bawiły te foliowe membrany, widoczny znak, jaki klerposyłał ludowi: brzydzimy się waszych cuchnących oddechów.
Niechbędzie pochwalony Jezus Chrystus. Nie przyszedłemsię spowiadać, proszę księdza wyszeptał Antek do kratki, widząc zza folii niewyraźny zarys księżowskiego ucha.
Na wieki wieków, amen. Rozumiem, że chce pan tylkoporozmawiać, tak? zapytał życzliwie Zielarz.
Niech ksiądz to przejrzy odparł Antek i wychylił sięzklęcznika, podając Zielarzowi jego teczkę. Jak ksiądz toprzejrzy, to niechmnie ksiądz zawoła. Wszystko wytłumaczę.
Wyszedł zkonfesjonału i usiadł obok, w ławce, nie patrząc naksiędza. Uklęknął, oparł czoło na splecionych dłoniach i zastygłwtej modlitewnej pozycji. Niech klecha widzi, kto do niego przyszedł.
Po dziesięciuminutach kapłan otworzył drzwiczki, drżącymidłońmi odwiesił stułę i usiadł w ławce, obok Szarzyńskiego. Byłprzerażony. Antek podniósł się iusiadł, opierającstopy na klęczniku.
Dlaczego. zaczął Zielarz i nie wiedział, co powiedzieć dalej. Dlaczego mi pantopokazuj e? Kim pan jest? Esbekiem? zapytał w końcu, głos mu drżał.
Nie. Gdybym byłesbekiem, nie pokazywałbym księdzuesbeckiej teczki na księdza, prawda? Planowali
tę operację na tentydzień, ale przeszkodziliśmy im odpowiedział, nie patrzącnarozmówcę.
Wy? To znaczy kto?
Ja tego księdzu nie powiem, ale niech się ksiądz sam domyśli, kto stara się walczyć z esbekami i kto może im przeszkodzić odparł Antek w przestrzeń.
Jest pan z Solidarności Walczącej? ucieszył się Zielarz, znadzieją w głosie.
Antek spojrzałna niego, rozbawiony.
Niech ksiądz się nie wygłupia. Ci z SW mogąsobie esbeków podsłuchiwać, zresztą za nasze pieniądze i pod naszym nadzorem, ale przecież nie dostaną się w miejsce, gdzie trzyma sięteczki.
Jasne?
Zielarz zamyślił się na chwilę.
A więcjest pan amerykańskim szpiegiem, tak? zapytałw końcu.
Proszę księdza, niech ksiądz będzie poważny i nie zadajemi takich pytań. Jestemdobrym Polakiemi chcę księdzupomóc odparł Antek, przekonany, że stworzył już wystarczająco wiarygodny entourage tajemniczości.
Dlaczego? zaperzył się nagle ksiądz.
Bo wróg mojego wroga jest moim przyjacielem.
Teraz niech pan będzie poważny. SB zajmuje się każdymksiędzem w Polsce, ale niedo każdego przychodzicie z jegoteczką, zdradzającmu planowane obrzydliwości. Czego pan chceodemnie w zamian za ostrzeżenie mnie przed niebezpieczeństwem?
Marcin Niezgoda nie żyje, proszę księdza. Zabiligo, bonieudało mu się księdza uwieść, przepraszam za te obrzydliwości. Jest ksiądz w niebezpieczeństwie, amy nad księdzem otoczymy niewidzialną ochronę i nic się księdzunie stanieklarowałSzarzyński półgębkiem, znowu gapiąc się na ołtarz.
Zielarz milczał chwilę. Szarzyński uznał, że rozważa swojąodpowiedzialność moralną za śmierć tego biednego, sponiewieranego chłopaka, więc nic nie mówił. Ksiądz odezwał się dopieropoparu minutach.
Nie odpowiedział pan na moje pytanie. Czego chcecie odemnie wzamian za tę pomoc?
Dobrze, już mówię. Podejrzewamy, że biskup KonradGrzonka pracuje dla SB. Albo dla komunistycznego wywiaduwojskowego, nie mamy pewnościcelowo użył w zdaniu przymiotnika "komunistyczny", rzecz miała zabrzmieć wyraźnie, jakzdrada.
Cóż pan opowiada za bzdury! zaperzył się Zielarz, wstając z ławki, co miałozapewne być gestem oburzenia i protestu. Antek pokręcił głową, coraz bardziej wczuwając się w swojąpostać spokojnego, nieco flegmatycznego agenta CIA, jak z filmu. Pociągnął kapłana za rękaw sutanny, ściągając go zpowrotem na ławkę.
Proszę księdza, ja księdzanie pouczam, jak się spowiadaalbo jak mszę odprawiać, więc niech mnie ksiądz mojegofachunie uczy. Mówię, że podejrzewamy. Nie mamypewności, ale podejrzewamy tłumaczył.
I chcecie pewnie, żebym ja Konrada szpiegował, tak? Zielarz podniósł głos.
Niech się ksiądzuspokoi. Pomogliśmy księdzu i nie żądamy wzamian zapłaty. Czy ksiądzcoś dla nas zrobi, czy nie, chronić księdza i tak będziemy. Kontaktem Grzonkijestpewienstaryubek, Żyd nazwiskiemDrzewiecki, ale może przedstawiaćsię inaczej. Szczupły, na oko siedemdziesiąt lat, średniego wzrostu, zupełniesiwe, zaczesane do tyłu włosy, bladoniebieskie oczy. Nosi drogie, zagraniczne garnitury, prawie zawsze w różnych odcieniachbrązu, i laskę, taką staroświecką, z gałką tłumaczył.
Po co mi go pan opisuje?
Bochcę tylko, żeby ksiądz mnie uprzedził, jeślikiedyś dowie sięo ich planowanym spotkaniu. Nic więcej. Jeśli się ksiądzo tym nie dowie albo uzna, że nie chce mi o tym mówić to trudno. Zadzwoniędo księdza za tydzień, powiem, że w sprawie rekolekcji dla nauczycieli akademickich. Dobrze? Zielarz znowu milczał.
Dobrzeodpowiedział, a Antek był pewien, że odpowiedźta jest wynikiem głębokiego rozważenia moralnych za i przeciw.
Dziękuję księdzu. Niech ksiądz się strzeże ostrzegł Szarzyński, wydostał z ławki do głównego traktu kościoła, odstawiłkomedię z przyklękaniem i kreśleniem znakukrzyża, po czym wyszedł, zostawiając Zielarza sam na sam z jego sumieniem.
Na zewnątrz było gorąco, upał wzmagał się z każdą minutą, Antek przyspieszył więc kroku i szybko wsiadł do samochodu, który, zaparkowany w cieniu, nie zdążył sięjeszcze nagrzać. Włączył silnik iuruchomił klimatyzację, po czym zaczął przeglądać kasety, zastanawiając się, najaką muzykę miałby ochotę, aż w ręce wpadła mu przegrana z czarnej płyty"Roadhouse Blues"Doorsów; bardzo dawno tego nie słuchał. Włożyłkasetę w otwórradiomagnetofonu, alenie nacisnął"play", bo poczuł na szyi chłodnydotykmetalu.
Bez żadnych ruchów gwałtownych, proszę powiedziałze śpiewnym akcentemktoś, kto siedział na tylnej kanapie alfy. Pieprzone maleńkie, tylne okienka.
Zerknął wlusterko i zobaczył przeciętnątwarz usta przykryte wąsem, niezdrowa cera. Tylko oczy, byłytrochę zbytszeroko rozstawione, akości policzkowe wystające. Śpiewny akcent. Rusek. W lusterku zobaczył też mały, płaski pistolecik, któryprawie ginął w potężnym łapsku Rosjanina.
Jedź, kolego rozkazał przedstawiciel bratniego narodu.
Gdzie? zapytał Szarzyński.
Przed siebie jedź, podzoo w Chorzowie, pójdę sobie miszkę polarnego obejrzeć. No, pajechali ponaglił iAntek zrozumiał, żeruski będzie mu udzielał ostrzeżenia, nie mordował. Zrobił, co mu rozkazano, przejechał spokojnie przez rondo, kołoSpodka i zaparkował niedaleko wielkiej, betonowej żyrafy, przedchorzowskim Parkiem Kultury i Wypoczynku.
Teraz słuchaj, malczik. Ty więcej nie rób to, coś ty robił, bo namsię tonie podoba, rozumiesz ty? rusek tłumaczył tonem cokolwiek perswazyjnym. Dwóch dobrych czekistóww ziemi, przez ciebie. Węszysz tam, gdzieś nie powinien. Nie podoba nam się to. Następnym razem nie będę tutaj siedział ja, tylkobędzie kostka trotylu i zapalnik, kluczyk obrócisz, iskra przeskoczy i bum. A szkoda by było wozu takiego, piękny, zachodni. Tyrozumiesz?
Rozumiem odparłpo prostu Antek. Bał się, dopiero teraz zaczął się bać, poruszył coś, czego natury nie rozpoznawał, a co naglezaczęło owocowaćniepożądanymikonsekwencjami. Teraz więc grzecznie wysłucha, coruski ma mu do powiedzenia, po czym zrobi to, czego się od niego oczekuje.
No, maładiec. Jeszcze będzie z ciebie dobryczekista. Rusek lewą rękązmierzwiłwłosy Szarzyńskiego, jakmatkamierzwi czuprynę niesfornego, ale przecież kochanego urwisa. Antekjednak nie był kochanym urwisem i o ile do tej pory zamierzał grzecznie przyjąć ostrzeżenie do wiadomości, może nawetprzeprosić, to jednak kiedy nieproszony pasażer pozwolił sobiena ten protekcjonalny gest, w Antku odezwało się coś, czego istnienia się nie spodziewał. Nie rozważał jednak natury tego uczucia, ponieważ zamiast na refleksji, skupił się na działaniu. W lusterku zauważył, że Rosjanin jest już rozluźniony, nie mierzyz pistoletu wAntkowągłowę, więc obiema rękamichwycił grzebiące mu we włosach łapskoi całą siłą swojego wytrenowanegociała szarpnął do przodu, nadswoim prawym ramieniem. Kagiebistabył potężnej postury, ale szarpnięcie go zaskoczyło. MięśnieSzarzyńskiego zadziałałyjak sprężyna i Antek wciągnął przeciwnika między fotele, także głowa ruska znalazła się na wysokościkolan Antka. Wiedział, że ma tylko sekundę, zanim gość zdąży
wyciągnąć do przodu rękę z pistoletem, działał więc błyskawicznie. Lewą pięścią wyrżnął iwana w skroń, zcałej siły głowa Rosjanina uderzyław konsolę między siedzeniami i wystające zniejdźwignie hamulca ręcznego i zmiany biegów. Ruski nie straciłprzytomności, ale był oszołomiony, Antek jednak nie zamierzałskończyć na jednym ciosie. Chwycił łeb kagiebisty za szpakowate kudły i zacząłnim z całej siły tłuc. Po drugim uderzeniu Rosjanin zwiotczał, ale Antek był pełen gniewu i uderzał, aż w końcuzauważył, że na gałce odbiegów nie widać już czerwonegokrzyża i zielonego węża ze znaczka alfy romeo, bo przykrywa je krew.
Odepchnął zwiotczałecielsko na tylne siedzenie, następnieobrócił się w fotelu i na kanapie odnalazł pistolet kagiebisty. Maleńki i zgrabny, nie znał tego typu, ale opisany był po rosyjsku, pewnie jakaś tajna produkcja napotrzeby KGB. Kiedy sadowiłsię zpowrotem na siedzeniu, przed drzwiami kierowcy ujrzałprzerażoną buzię kilkuletniego chłopczyka. Malecimał na głowie czapkęz jakimiś piłkarskimi symbolami, w ręku wielki kłąbbiałej waty na patyku, nosił niebieską koszulkę, a oczymiał rozwarte tak, że białka widaćbyło dookoła całych tęczówek.
Ustamiał rozdziawione, prezentując dziecięce, szczerbate dziąsła. Chciał sobie pewnie popatrzeć z bliska na piękny, czerwony samochód i zobaczył go z bliska, z tak bliska, że mógł się przyjrzećkroplom krwi na szybach. Antekpopatrzył na przerażonedziecko, po czym, powoli, podniósł krwawą dłoń, wskazał chłopcapalcem wskazującym, po czym dotknął ust, nakazującciszę. Chłopak zastygłjakżona Lota. Antek nacisnął przełącznik i opuściłpochlapaną krwią szybę.
Jak ci na imię? zapytał.
Gaweł odparł chłopiec. Mam pięć latdodał, jakby wiek miał dodać mu odwagi.
Gaweł. Jak Pawełi Gaweł, co w jednym stalidomu? Dzieciak pokiwał głową.
- No to słuchaj, Gawełku: spierdalaj do mamy, w podskokach warknął Szarzyński, drżąc jeszcze od krążącej w żyłachadrenaliny, po czym wrzucił wsteczny, dłoń ślizgała się po zakrwawionej dźwigni, wyskoczył na drogę, wymuszając pierwszeństwo na przestraszonym kierowcy malucha, i pognał w kierunku Gliwic. Musiał gdzieś pochować ciało iwydawałomu się, że ciągnące się przez dobre kilkadziesiątkilometrów, a zaczynające się wPilchowicach Lasy Rudzkie będą odpowiednimmiejscem. Wyjechał na mikołowskąszosę i gnał, wyprzedzającsamochody natrzeciego, wciskając się między wielkieciężarówki, trąbiąc i mrugającświatłami. Kierowcyustępowali, widzącsportowy, zachodni samochód, przekonani pewnie, że po szosierozbija się jakieś czerwone książątko, z tatą w KC albo przynajmniej w katowickim ministerstwie górnictwa.
Na wysokości Przyszowic usłyszał, że zmasakrowany Rosjanin jęczy i próbuje się podnieść. Zahamował gwałtownie, zjechał na pobocze, wychylił się do tyłu, przystawiłkagiebiściejego własny pistolet do piersi i pociągnął dwarazy za spust. Hukbył ogłuszający, mimo małegokalibru, zamkniętewnętrzesamochodu wzmocniło odgłos wystrzału tak bardzo, że Szarzyński przez chwilę przestał słyszeć cokolwiek. Ruszyłi skręciłz głównejdrogi w Przyszowicach, dojechał do Gierałtowic, wytarł ręce z krwi iw sklepie z artykułami ogrodniczymi kupiłszpadel, wiadro i kawał ogrodniczej folii. W drogerii obok wziąłjeszcze dużą butlę ludwika, proszek do prania i szmaty i wróciłna prowadzącą do Gliwic szosę.
Z Gliwic pojechał na Sośnicowice, skręcił na Trachy, minął jei kiedy dojechał do Bargłówki, malutkiejwioski otoczonejpuszczą, zjechał w leśną drogę. Minął rząd wielkich, wyniosłychdębów, znaczących granice cysterskich posiadłości, i jechałpowoli dziurawą, szutrową ścieżką. Skręcił w jeszcze mniejsząi wystającymiędzy dwiema koleinami garb trawy tarł o podwoziealfy. Zatrzymałsię na polanie, gdzie, jak przypuszczał, korzeniedrzew nie będą mu przeszkadzać w kopaniu. Liczył, że wponiedziałek rano nie spotka tutaj nikogo. Wytargał ciało Rosjaninaz samochodu i prowizorycznie ukrył w krzakach, po czym wziąłsię doroboty.
Po trzechgodzinach miał dół głęboki napółtorej metra i uznał, że tyle wystarczy. Nieproszeni goście szczęśliwie dlasiebie nieprzyszli na piknikna polanę, która miała stać się miejscem ostatniego spoczynku urodzonegow Omsku Wieniedikta WladimirowiczaPielewina, jak twierdził paszport, który Antek wyciągnąłz kieszeni marynarki swojej ofiary. Było to bezwątpienia fałszywe nazwisko, trup nie byłrównież trupem, bo kiedy Szarzyńskiprzetrząsał mu kieszenie, ze skrwawionych warg wydobyłsięjęk. Antek nie strzelał więcej, bonie chciałniepotrzebnie hałasować, jeszcze ściągnąłby sobie na kark tropiącego kłusownikówleśnika, zepchnął więc towarzysza Wieniedikta do wykopanegodołu.
Wot, maladiec, z ciebie już nie będzie dobry czekista powiedział, nie licząc, że rusek go słyszy. Wrzucił do grobupaszport i pistolet, po czymzasypał go najszybciej jak umiał, zbierającziemię delikatnie z rozpostartej na trawie folii. Na koniecułożył z powrotemwycięte starannie kawałkidarni i udeptałwszystko. Zatrzy dni albopopierwszym deszczu nie będzie nawet śladu, że ktoś tu kopał. Zwinąłfolię i wrzucił razem ze szpadlem do bagażnika, po czym ruszył, dalej leśnymi drogami, szukając jakiegoś strumienia. Kiedy znalazł, wziął się doprania. Najpierw wyprałswoje ciuchy i rozwiesił je na drzewach, abyschły. Było gorąco, za dwie godzinyi dżinsy, i koszulka będą suche i czyste. W samych slipach wziął się zaczyszczenie wnętrzasamochodu, z tapicerką miałduży kłopot, ale po czterech godzinach szorowania, fotele i kanapybyły mokre, lecz bez śladówkrwi. Umył jeszcze karoserięz zewnątrz, zostawił otwarte drzwi, żeby wnętrze auta schło, po czym położył się na trawie idopierowtedyzaczął rozważać to, co uczynił.
Wiedział, że postąpił nierozważniei nieostrożnie. Nieważne, jak głęboko zakopał Ruska i jak dobrze wyszorował samochód, jego przełożeni będą wiedzieć, że tawariszcz lejtnant Pielewinzostał wysłany, aby skarcić szalonego Polacziszkę, esbeka, któryzaczął węszyć po swojemu, cholera wie po co. I tawariszcz lejtnant, a możei kapitan albo major Pielewin z tej prostejmisjiniepowrócił, zapadając się jak kamień w wodę. Ao Polacziszce gadano już wcześniej, że jest do strzelaniaprędki. Niedobrze.
Porucznik Antoni Szarzyński, leżąc w samych slipach na miękkiej trawie, zdał sobie sprawę, że poczucie własnej wielkości sprowadziło go na manowce. Prawdopodobnie przekreślił swoje szansę nakarierę w resorcie, bo nie mógł znieść, że jakiś kacap traktujego protekcjonalnie. On, oficer, syn "Miecza", z najlepszej krwi, on, wybrany spośród tysięcy rówieśników, wychowany, wytresowanydo wielkości, przekreślił wszystko, co mógł osiągnąć, bo nie chciałznieść protekcjonalnegozmierzwieniaczupryny.
Rozważył możliwerozwiązania. Mógł zdradzić, wejść do ambasady amerykańskiej, wcisnąćidiotom z CIA rzewną bajeczkęo dyktaturze i łamaniu praw człowieka. Daliby mu na pewnoazyl, przemycili do Wiednia, czy gdzieś tam, ale comógłby imzaoferować podporucznik po stażu imiesiącu służby? Kilkanaście albo kilkadziesiąt nazwisk, schemat organizacji ite nieuporządkowane urywkiwiedzy, jaką miał o Strukturze? Do Kuklińskiego trochę mu brakowało.
Mógł uciec na własną rękę. Przeszedłby przez dwie zielonegranice, do Czechi potem do Austrii. Udałoby mu się, bo niebyłbyle urzędnikiem, któremu zamarzyły się pełne półki w sklepach. Dobrze wiedział, jakprzejść. Ale co potem?
Byłojeszcze trzecie wyjście i w tej chwili wydawałomu sięnajatrakcyjniejsze. Zależało co prawdaw dużej mierze od łutuszczęścia, od tego, czy ksiądz Zielarznaprawdę będzie współpracował, ale warto było spróbować. Uciec doambasady zawszemożna.
Słońcegrzało niemiłosiernie, ale Antek miał skórę, której słońce nie parzyło. Nigdynie niszczyła się po opalaniu, tylko nabierała coraz ciemniejszego, brązowego odcienia. Nie spałjużdobre trzydzieści parę godzin, postanowiłwięc zdrzemnąć się napolanie, przynajmniejdo późnego popołudnia. Popełnił parę błędów, ale Micińskiego, Kwaśnego i Pielewina ani Marcina Niezgody, jedynego, którego było mu żal, nie wskrzesi. Teraz obmyślił plan działania właśnie w takich warunkach, jakiego czekały, a w realizacji tego planunie był koniecznypośpiech, przyda sięnatomiast wypoczęty, wyspany mózg. Zamknął więc oczy i zasnął natychmiast.
ROZDZIAŁ 7
Otworzyłoczy i przez chwilę nie umiał sobie przypomnieć, dlaczego leży na trawie w samych slipach. Dżinsy i koszulkawiszące na krzaku zdziwiły go jeszcze bardziej. Wstał, zakręciłomu się w głowie, oparł się osamochód, zobaczył szpadel ikłąbfolii. Przypomniał sobiewszystko.
Włożył spodnie, koszulkę i buty, przemył twarz w strumieniui spojrzał na zegarek. Dochodziła osiemnasta, a słońce dalej prażyło niemiłosiernie. Wsiadł do samochodu, podciągnąłszyby, uruchomił klimatyzację i ruszył wstronę szosy. Zatrzymałsięjeszcze na chwilę w miejscu, gdziezakopał człowieka z paszportemna fałszywenazwisko Pielewin, rozejrzał się dokoła i pojechał dalej, zadowolony z efektu.
Po drodze zatrzymywał się trzyrazy, wyrzucił w przydrożnechaszcze szpadel, wiadro i folię. Czwarty raz zatrzymał się w Gliwicach, przyautomacie telefonicznym. Wrzuciłmonety i zamknął oczy. Przywołał z pamięci obraz cyfr, napisanych palcemna tafli lustra. Po dziesięciu sekundach otworzył oczy i wykręciłnumer, który odczytał z zapisanegow głowie obrazu.
Halo? powiedziała Beata, trochę zdenerwowanatelefonem, który przeszkodził jej w malowaniu paznokci.
Beata? zapytał Antek. Pamiętasz mnie? Pytał ją, czy go pamięta? Niech lepiejzapyta, czy czasemprzestaje o nim myśleć! Czy nie zagaduje codziennie pana Stefana, czy przypadkiem ten esbek, co mieszka w Gwieździe, nie pytał o nią. Czy nie siedzi i nie gapi się w telefon, licząc, że możewłaśnie teraz zadzwoni? Czywreszcie nie zamyka oczu inie wyobraża sobie, że jest z nim, kiedy czuje na sobie dłonie klientów?
No tylko tyle wydusiła z siebie, zamiastpłomiennegowyznania. Antek jednak nie potrzebował więcej.
Mieszkasz sama? Mogę u ciebie przenocować? Załatwiszjakiś wolny garaż? Zapłacę, ile trzeba.
Potwierdziła bez namysłu i kiedy odłożyła słuchawkę, wiedziała jedynie, że jedzie doniej. Od razu zrezygnowała z pójściado pracy, on przecieżzałatwi wszystko z jejopiekunem. Zbiegłana parter, zadzwoniła do drzwi panaJanka, który miał garażw podwórku, i zaoferowałamu tysiąc złotych połowę swoichoszczędności za udostępnienie tej poskładanej z blachy budki. Nie wiedziała, po co Antkowi garaż, ale skoro o to prosił, to znaczy, że to ważne. Pan Janek zgodził się od razu, wyprowadziłswojegonadgnitego trabantai zaparkował na chodnikuprzed kamienicą. Byłmiły, więc nieprotestowała, kiedy chwycił ją zatyłek i pomiętosił. Wyrwała mu się jednak szybko i pobiegła nagórę, do swojej kawalerki. Próbowała posprzątać, przynajmniejżeby było widać, że się starała. Zmiotła podłogę, starła kurze, zaścieliła łóżko świeżą pościelą i spryskała tę pościel jedynymi perfumami, jakie miała. Włożyłado kasprzaka kasetę z samodzielniewykonaną składanką rockowych ballad, której słuchała, czytającromanse. Będzie akurat, takanastrojowa. Ubrałasię dużoskromniej, niż do pracy, nie musi mu przecieżprzypominać o tym, żejest kurwą. Chciała jeszcze pobiec do nocnego, może dostałabyjakieś wino i coś do jedzenia, alenie zdążyła. Antek zapukał dojej drzwi.
Otworzyła i odrazu rzuciła mu się na szyję, wtuliła się weńz całej siły i stwierdził, że jej radość sprawiła mu przyjemność. Stwierdził nawet, że zajmującsię ostatnio Alicją, stęsknił się za tąmałą dziwką w rumuńskichglanach. Alicja chciała znimbyć, zewzględu na to, co mógł jej dać. Zdecydowała się zaryzykować
i była to poprostu przemyślana inwestycja, a ta małaza jedenwieczór oddałaby muwszystko, cały ten biedny szajsjaki posiada.
Zapytał ją o garaż, pokręcił głową z podziwem, kiedy wręczyła mu klucze, zbiegł na dół. Schował alfę, wyjął stieczkinaspod siedzenia, wrócił. Poszli do łóżka. Poprosiłago, żeby zadzwonił do jejopiekuna. Zrobił to i zapytał alfonsa, za ile musprzeda tę panienkę. Alfonsbyłzdziwiony pytaniem, trochę sięśmiał, alekiedy Antek go przycisnął, to w końcu zaryzykował, żechce dziesięć tysięcy. Antek obiecał mu pięć, gość zgodził się bezdalszych ceregieli, rozbawiony melodramatyzmem sytuacji. Socrealistyczny melodramat dobry ubek wykupuje biedną kurewkę z rąk złego alfonsa.
Wieczorem leżelina wąskim łóżku, przytuleni. Beata spała, Antekpatrzyłna oświetlone blaskiemksiężyca krzesło, stół, wzoryna kaflach pieca. Nie myślał o tym, co zrobi, czy co powinien zrobić, toustalił ostatecznie, jadąc z Gliwic do Bytomiai tego planu będzie się trzymał, ażdo momentu, w którym stwierdzi, że jego realizacja jest niemożliwa. Dopiero wtedy będzierozważał, co począć. Teraz myślał o twarzach z dwóch fotografii, o słowach Ponińskiej i o tym, jak to wszystko posklejać. Wymacał rękojeść pistoletu pod poduszką, sprawdził jeszcze raz komorę i bezpiecznik i zasnął. Spał spokojnie, chociaż nawąskimłóżku nie było mu wygodnie.
Rano obudził sięwcześnie, zajrzał do lodówki i chciał cośprzegryźć, ale Beatę zbudziłajego krzątanina i wpadła dokuchni, owinięta szlafroczkiem. Uparła się, że konieczniemusi zrobićmuśniadanie. Pozwolił jej na to, zjadł niezbyt smaczne kanapki i zastanawiał się, kiedy zacznie zadawać pytania.
Dziewczyna jednak zdawała sobie sprawę z kruchościwłasnego szczęścia, dlatego nie pytała o nic. W zasadzie, niczegoteż nie chciała wiedzieć. Po śniadaniu chciała go znowu zaciągnąć do łóżka, ale odmówił musiał wybrać się do Katowic, dokiosku z amerykańskimi papierosami. Prawdopodobieństwo przypadkowego natknięcia się w Katowicach na jakiegoś wroga byłonikłe, ale samochodem nie ośmielił się jechać, alfa romeo gtv-6zbyt rzucała się w oczy. Ucałowałwięc dziewczynęi obiecał, żewróci za parę godzin, po czympomaszerował nadworzec kolejowy.
Wysiadł na głównym i pokluczył trochę. Po kwadransie byłpewien, że nikt go nie śledzi, okrężną drogą poszedł więc dotrafiki przy ulicy Kościuszki. Sprzedawca-filozof Marcin Pałęgasiedział za ladą, pogrążony wlekturze"Młodego Technika".
Podniósł oczy na dźwięk otwieranych drzwi. Kiedy zobaczyłSzarzyńskiego, zadrżał. Próbował zaraz odzyskać kontenans.
Witam pana oficera. powiedział głośno, z wymuszonym uśmiechem, ale w pół zdaniaprzerwało mu metaliczneszczęknięcie zamka i już Szarzyński stał przed nim zpistoletemw wyciągniętym ręku. Celował dokładnie wśrodek czoła. Pałęga, jako zdeklasowany nauczyciel akademicki, miałprzeszłość bujniejszą niż przeciętny pracownik handlu detalicznego, odbyłrównieżsłużbę wojskową, gdzie nawet odpalił dwanaście nabojów z pistoletu model p-64, mimo to jednak nikt nigdy nie celował doń z broni palnej, nawet dla zabawy. Mało tego, nikt nigdyniepatrzył na niego w takisposób. W spojrzeniu esbeka widziałobojętną bezwzględność i wiedział, że ten człowiek, być możenawet jego rówieśnik, zabije go bez wahania, bez obaw o konsekwencje, jeśli tylkouzna to zastosowne. Podniósł więc do góryobie ręce, takwysoko, jak potrafił.
Antek zauważyłstrachliwą reakcjęsklepikarzaod razu, kiedytylkowszedł do trafiki, nie wiedziałjednak, cojąwywołało, dlatego na wszelki wypadekwyciągnął broń. Teraz położył więc palec na ustach, nakazując ciszę, rozejrzał się po sklepie irzuciłokiem na zaplecze. Po chwili byłpewien, że nikt nie zastawił tunań zasadzki, a zatem również jego paczka jestraczej bezpieczna, bo gdyby ktośwyciągnął od faceta pakiecik, zajrzał dońi znalazłpieniądze, to mógłby z dużądozą pewności zakładać, że Antekpotak znaczną sumęwróci.
Co jest? zapytał więc, pewien, że przerażony sklepikarzbędzie mówiłprawdę.
Byli tutaj, pytali o panapowiedział Pałęga pospiesznie.
I co?
Nic, powiedziałem tylko, że kupuje pan tutaj papierosy odrzekł filozof, nie opuszczając rąk.
Co zpaczką? Antek opuścił pistolet i gestem pozwoliłsprzedawcy opuścić ręce.
Nietknięta, schowana. Nic im nie powiedziałem, naprawdę. Zapytali, powiedziałem tylko, że kupuje pan tutaj papierosyi poszli sobie powtarzał Pałęga, odzyskując pewność siebie, 'skoro już niełypało nań czarneoko lufy. Przynieść?
Tak.
Sprzedawca poszedł na zaplecze, Antek ruszyłza nim, z bronią w ręce. Filozof chciał protestować, ale rozmyślił się, kiedytylko zobaczył spojrzenie Szarzyńskiego. Pomyślał zresztą, żecóż takiego, że facetpoznajego "sekretny" schowek. Stanęli przypiecukaflowym, Pałęga sięgnął po pogrzebacz i uczynił nim to, do czego pogrzebacz, przynajmniej z nazwy, służy: pogrzebałw wąskiej szczelinie między piecem a ścianą. Po chwili wygarnąłstamtąd paczkę, nieco przybrudzoną od kurzu, alenieuszkodzoną. Antek rozerwał papier i zajrzał do środka były i pieniądze, i zdjęcia.
Schował pakiecik do kieszeni, zportfela wyciągnąłdwa tysiącei wręczył je Pałędze.
To za fatygę i za milczenie. Dzisiaj mnietutajnie było. Sprzedawca skwapliwiekiwnął głową, ucieszony dodatkowym zarobkiem. Antek wyszedł bez słowa, pokluczył znowuw uliczkach i bramach secesyjnych kamienic, po czym poszedłna dworzec i pierwszym pociągiem wrócił doBytomia. W mieszkaniu Beaty spalił zdjęcia w piecu, takim samym, jaki stał na zapleczu trafiki, dał dziewczyniedziesięćtysięcy, z czego miałaopłacićalfonsa, za resztę kupić dolary od zaufanego cinkciarzai przynieść Antkowi ciuchy, kosmetyki i żarcie z Pewexu. Zrobił listę zakupów, wszystko miało kosztować w złotówkach około dwóch tysięcy.
Za resztę kup sobie coś ładnego, na co tam będziesz miała ochotę dodał.
Sam zamierzał nie opuszczać mieszkaniaco najmniej przeztydzień. Żałował, że nie mógł sobietutaj przynieść swojego komputera i wideo, ale następnego dnia wysłał Beatę po jakieś książkii spędzali dni jak na prawdziwych wakacjach, tyle że w bytomskiej kamienicy. Jedli, piliwinoi koniak, pieprzyli się, słuchalimuzyki, Antekczytał książki, a Beata "Przekrój"i "Przyjaciółkę"; oglądali telewizję ispali.
Przez pierwsze dwa dni zastanawiał się, czy woli Beatę od Alicji i wkońcu w środę uznał, że tak. W piątek ponowniezaczął miećwątpliwości, bo uwielbienie, oddaniei uległość dziewczyny niecogo znużyły, Alicja miała w sobie więcej dzikości. Zdrugiejstrony, do Beatyczuł autentyczną sympatię, a Kazimierczakuwiódł nazimno, bo jej potrzebował. W sobotę miał ochotę do niej zadzwonić, ale powstrzymał się, jej telefon był pewniena podsłuchu, jeślitylko połapali się, że coś ich łączyło. Do poniedziałku nie ruszał sięwięc z mieszkania Beaty, któranie mogła uwierzyć, że to, co się jejprzytrafia, nie jest snem. Kiedyś myślała, że to określenie totylkobarwna metafora, teraz sama miała wątpliwości, czyto możliwe, że ją samą, BeatęKonieczny, spotyka takie szczęście.
Po tygodniu, w poniedziałek, Antek założył nowe ciuchy, wziął drobniaki i pistolet, i poszedł poszukać automatu telefonicznego, gdzieś niezbytblisko mieszkania Beaty. Znów kluczył, sprawdzając, czy ktoś go nieśledzi, po czym w końcu stanąłprzybudce, wrzucił parę monet i wybrał numer księdza Zielarza.
Halo? powiedział sekretarz biskupaGrzonki do czerwonej słuchawki.
Szczęść Boże. Proszę księdza, ja w sprawie rekolekcjiakademickich dzwonię odparł Szarzyński w umówiony sposób, obniżając jednocześnie barwę głosu o oktawę.
Po drugiej stronie słuchawki zapadła cisza. Szarzyński stwierdził, że niepomiernie irytują go długie pauzy, jakie musiał znosićw rozmowach zksiędzem Zielarzem.
Dobrze, żepan dzwoni. Mam cośdla pana, bardzo ważnego odezwał się w końcu kapłan, drżącym głosem. W czasiedługiej pauzy zastanawiał się pewnie, jak topowiedzieć i to, coAntek usłyszał było chybaszczytem konspiracji, na jaki byłoksiędza stać. Zastanawiał się, czy dla kogoś, kto może siedzi terazze słuchawkami na uszach i sporządzanotatki z rozmów telefonicznych Zielarza, sprawa już stała się jasna, czy jeszcze nie.
Spotkajmy się tam, gdzieksiądz po raz ostatni widział kleryka, któregoostatnio wspominałem. Dzisiaj, o dwudziestej drugiejpowiedział w końcu Antek, liczącna inteligencję Zielarza. I znowu pauza.
Aha, tak. niepewnie potwierdziłw końcu Zielarz, zapewne zdziwiony, że Antek wie o miejscu prowokacji, której dopuścił się względem niego Marcin Niezgoda.
I niech ksiądz nie bierze samochodu, będę tam czekałw swoim rzuciłSzarzyński i odłożył słuchawkę. Do mieszkania wracał spacerkiem, abymieć czasna myślenie.
Zielarz mógł mieć dlaniego coś ważnego lub jakąśbłahostkę, ale tak czy inaczejmusiał sięz nim spotkać, bo Zielarz był centralnym punktemplanu Antka. Problem leży jednak w tym, żew firmiemogąsię tego domyślać. I tutajjest szereg niewiadomych albo firma wie, że Zielarz jestdla Antka ważny, albo nie. Jeśli wie, to telefon Zielarza jest napewno na podsłuchu, a jeślijest, to ksiądz na pewno będzie miałogon. Na plus można zaliczyć to, żefirmanie ma szans się domyśleć, o jakie miejsce chodzi, więc będą leźć za Zielarzem na czuja i Antek może to wykorzystać, żeby sięewentualnemuogonowi urwać, już z księdzem a miejsce, w którym podpatrywał nieudane rendez-vous starego księdza z byłym klerykiem, takiej ucieczce sprzyja. Kolejnymproblemem był jegocharakterystyczny samochód. Linia nadwozia alfy romeo gtv-6 nie była jakoś specjalnie ekstrawaganckai z daleka trzydrzwiowe nadwozie laik mógł pomylić nawet z polonezem, to jednak każdy, kto odróżniał trabanta od zastawy napierwszy rzut oka mógł dostrzec zadziorny, sportowy charaktertego coupe; wystarczyło spojrzeć na maskę z garbem, koniecznym, aby zmieścił się pod nią potężny, sześciocylindrowy silnik. Do tego głęboka czerwieńkaroserii ibasowy pomruk silnika.
Wracając, Antekzaszedł więc do sklepu i zakupił dwie puszki czarnej, olejnej farby do drewna i duży pędzel. Wrócił domieszkania Beaty, przebrał sięw ciuchy, których nie było mużal zniszczyć, i zbólem serca pokrył czerwień błyszczącego lakierualfa rosso możliwie cienką warstwą obrzydliwej, olejnejfarby. Kiedy skończył, wziął z warsztatu śrubokręt i wyszedł, przespacerować się po mieście. Szukał samochodu, zaparkowanego wjakimś zacisznym i osłoniętym od natrętnych spojrzeńmiejscu, iznalazł, zardzewiałego, starego moskwicza, ustawionego na cegłach. Szybkoodkręcił tablice rejestracyjne i wróciłdo swojej alfy, szpetnej teraz w matowoczarnej sukni, pełnej zacieków i smug. Wymienił tablice na skradzione, na których dodatkowo, za pomocą czarnej farby, literę "O" przerobił na "C", a cyfrę "8" na "3".
Zjadł prosty obiad, który przygotowała mu Beata, zdrzemnąłsię i po ósmejwstał, włożył wygodne ciuchy, do pistoletu przykręcił tłumik i przypiął kolbę. Zszedł do auta, broń ułożył podręką wbocznej kieszeni drzwi. Do Katowic pojechał bocznymiulicami, przez Chorzów, potem trzymałsię z dala od centrum. Przejechał przez Brynów, Zadole, Piotrowicei Ochojec, dotarł doMurceki leśnymi drogami dostałsię w pobliże pola namiotowego, na którymtak niedawno obserwował Zielarza i Niezgodę, świętej, czy tam laickiej może, pamięci. Zaparkował w dość zacisznym miejscu, zgasiłświatła, ale niewyłączał silnika, który cicho gadał sobie pod maską. Pistolet położył na kolanach, gotowydo strzału, włączyłradio i wszedł na kanał, naktórymoperacyjni porozumiewali sięz sobą nawzajem i z firmą. W eterze panowałacisza, czekał więccierpliwie.
Tu sanitariusz zero dwanaście do ordynatora, czy mniesłyszysz, odbiór? zatrzaskało radio. Antek rozpoznał głos młodego sierżanta z Wydziału B, któremu zlecili z Klewką obserwację Zielarza.
Tu ordynator, słyszęcię bardzo dobrze, zero dwanaście, Odbiór odpowiedział po chwili głos dowodzącegoobserwacjądyspozytora zfirmy. Firma zareagowała dopiero po paru minutach; to dobry znak, znaczy, że obserwacja jest rutynowa. Prawdopodobnie nie wydedukowali również miejsca, w którym wyznaczył spotkanie, telefon więc raczej nie był na podsłuchu, chociażoczywiście możliwe jest, że założyli tutaj zasadzkę i utrzymująciszę radiową. Możliwe, ale mało prawdopodobne, na testachspostrzegawczości Antek zawsze wypadał znakomicie, a tutaj niezauważył niczego podejrzanego.
Tu sanitariusz zero dwanaście. Pacjent jest bez fartucha, wyszedł zkwadratu i na patyczkach idzie, prawdopodobnie w stronę żelaznego na tadzia, wsiadamy do karetki, bo obcina się jakdziki. Odbiór powiedział obserwator. Znaczyło to, że Zielarzw cywilnymubraniu, bezsutanny wyszedł na piechotę i na przystanku na ulicy Kościuszki czeka na tramwaj, esbecyjadą za nimsamochodem, na pewnoklucząc po różnych ulicach, bo ksiądzrozgląda się podejrzliwie.
Trzysta jeden, zero dwanaście, przyjąłem. Kontynuuj, nieprzepal. Bez odbioru odpowiedział dyspozytor z firmy.
Jeszcze w domu, Antek poślęczał trochę nad mapą, miałwięcprzygotowaną marszrutę, na wypadek konieczności urywania sięogonowi. Był więcspokojny i czekał.
Sanitariusz zerodwanaście do ordynatora, pacjent wysiadłz żelaznego na pętelce na tadziu, dalej idzie na patykach, zmieniamtrzysta dziesięć na trzysta jeden, zero trzynaście zostaje w karetcena tadzia i czeka na mój sygnał. Odbiór zaszumiało radio.
Przyjąłem zero dwanaście. Tak trzymać.
A więc Zielarz podjechał tramwajem do pętli, obserwatorzyrozdzielili się, jeden poszedł za księdzem na piechotę, drugi został w samochodzie na Kościuszki. Za dziesięć minut Zielarz powinien być w pobliżu. Radio milczało.
Po chwili Szarzyński ujrzał postać księdza w wątłym świetlelatarni. Błysnął krótko światłami. Zielarznie zareagował, nieprzyspieszył kroku, musiał mieć wzrok wbity w asfalt. Antek ponownie błysnął.
Tu zero dwanaście, zero trzynaście, zbieraj się do mnie, ktoś tuna niegoczeka w aucie, zbieraj się, bo nam spierdolą! wrzasnęło radio głosem pieszego obserwatora.
Daję do ciebie, gdzie jesteś, dwanaście? odpowiedziałesbek waucie.
Nie wiem, kurwa, to jest ta droga w lesie, co leciz Ochojcana Giszowiec! krzyczałzdyszany esbek. Antek przestraszyłsię, że mogą Zielarza zdjąć, zapalił więc światła i wyjechałnadrogę, nacisnął nawet klakson. Ksiądz wreszcie się zorientowałi ruszyłbiegiemdo samochodu.
Fosą mówcie, dojasnej cholery! upomniał sanitariuszyordynator.
Kurwa, Piotrek, dawaj tutaj, zbierają się! wrzeszczał doradiotelefonu esbek, Antek widziałgo, jak biegł, dekonspirującsię zupełnie, za Zielarzem, ale alfa stała już na asfalcie, wycofało parę metrów, zbliżając się do księdza, ten wsiadł i zatrzasnąłdrzwi. Tylne koła zabuksowały na zniszczonym asfalcie i sto sześćdziesiąt koni wyrwałoalfę do przodu.
Pasy! krzyknął Antek do księdza i zgasił światła.
Jadę, jużjadę wrzeszczał doradiotelefonu sanitariuszPiotrek, w radiu było słychać ryksilnika. Najlepsze, czym mogąjechać, to wzmocnionypolonez, ze stupiętnastokonnym silnikiem z fiata 1300, specjalnie produkowanyna potrzeby resortu. Z jego alfąnie mają szans. Jedyne, na comogą liczyć, to blokady,
ale Szarzyński zamierzał trzymać się obmyślonej marszruty i byćjuż daleko, zanim milicyjnespaślaki wsiądą do swoich nyseki poblokują drogi.
Wypierdalająna Giszowiec! krzyczał sierżant, biegnącbez sensu za samochodem Antka. Przepaliliśmy, przepalone, Piotrek, dawaj tutaj, gazem!
Kurwa mać, panowie, fosa! Fosą mówcie! darł się ordynator. Co toza karetka? Numery podaj!
Nie wiem jaki, czarny. Bezświateł jedzie. Numerów niezdążyłem. dyszałsierżant.
Widzę cię, dwanaście! krzyknął Piotrek.
Zielarz zapiął pasy, prawą ręką trzymał się uchwytu przy podsufitce, lewą zaparłsię gdzieś o fotelkierowcy, nawet stopy wbijał w podłogę z całej siły, jakby w razie kolizji to mogło mu pomóc. Był przerażony, Antek grzał sto pięćdziesiąt na godzinępoleśnej dróżce, radio wrzeszczałoi migało czerwonymi cyferkami, ksiądzZielarz zaś nie był zwolennikiem kinaakcji.
Proszę pana. zaczął, przekrzykując silnik itrzaski radia.
Nie teraz! krzyknął Antek, skupiony na prowadzeniu. Przed nim zakręt, pod kątemprostym, redukcja, zahamował sportowo, lewą stopą, w zakręt wszedłślizgiem, równo obciążona alfawspaniale nadawała się do takiej jazdy. Wypadł na Pszczyńskąi zaraz skręcił w prawo, wracającw kierunku, z któregonadjechał, drogą równoległą do ulicy 13 Pułku Piechoty, prowadzącąprzez las z powrotem na Ochojeci Ligotę.
Tu zero dwanaście, doordynatora, pacjent bryknął, powtarzam pacjent bryknął radio zaszeleściło zbolałymgłosemsierżanta.
Antek uśmiechnął się do Zielarza.
Zgubiliśmy ich powiedział. Co ksiądzdla mnie ma?
Niewierzyłem panu, ale kiedy Konrad wspomniał coś o wizycie, to pomyślałem, żemoże chodzić o człowieka, którego panopisał Zielarz odpowiedział nieco obok Antkowegopytania.
I co?
Zielarz milczał, a Antek, przyzwyczajony do księżowskichpauz, nie poganiał.
No i zostawiłemw szafie, w gabinecie biskupa, ukrytymagnetofon kasetowy, na pięć minut przed tym spotkaniem. Takizwykły, kasprzak.
Antek miał ochotę krzyknąćcoś w stylu "brawo"albo "będąz księdza ludzie", ale powstrzymał się, bo zbolała mina Zielarzanie wskazywała, aby był on szczególnie dumny ze swoich wywiadowczych osiągnięć.
Wstydziłem się tego, ale pańskie słowa nie dawały mi spokoju. Postanowiłem odsłuchać tę kasetęi pójść potem do Konrada, wyznać mu wszystkoi prosić o przebaczenie. A gdyby na kasecie było coś niepokojącego, też nie zamierzałem się zwracaćz tym do pana, tylko chciałem przedstawić ją Konradowi i poprosić, abywyznał wszystko przedprymasem.
Ale jednakda mi ksiądz tę kasetę, tak?
Znowu pauza. Antek jechałjużspokojnie, ulicą Kolejową, przeciął Kościuszki i sunął małymi uliczkami Ligoty i ZałęskiejHałdy. W radiu wrzeszczeli na siebie esbecy, przeplatając fosękurwami i obwiniając się nawzajem.
Czyja będę miał jakieśnieprzyjemności, przez to, że panuciekł tym esbekomjak James Bond? zapytał Zielarz, nie odpowiadając na wcześniejsze pytanie Antka.
Raczej nie. Wysadzę księdza gdzieś tutaj i sobie spokojnieksiądz pojedzie autobusem do siebie. Tam jużksiędza przechwycąi dalej będą obserwować, ażim się znudzi. Niepopełnił ksiądz żadnegoprzestępstwa ani wykroczenia, nie będą się czepiać.
Dobrze. Oto taśma, przewinięta do właściwego miejsca powiedziałkapłan, podając Antkowi jasnoszarą kasetę marki Stilon, bez naklejek ani opisu. Nagrał się tylko krótki kawałek, napoczątkujest cisza. Ja nie rozumiem ztego nic albo prawie nic, myślę jednak, że pan, tudzież pana mocodawcy poradzą sobie
z tym lepiej. Ja nie mam panunic więcejdo powiedzenia. Sampanoceni, co z tym zrobić, pańscy mocodawcy już pewnie będąwiedzieć, jak postąpić. Proszę się zatrzymać.
Szarzyński zjechał na chodnik, kapłan wysiadł i poszedł w stronę centrum. Antek ruszył dalej, zastąpił Doorsów kasetąksiędzaZielarza, ale nie włączał jej jeszcze, bo słuchał uważnie wściekłych esbeków, szukających zbrykniętego księdzaw całych Katowicach. Zauważyli gow końcu, przypadkiem, jak szedł przezrynek. Najważniejszebyło to, że żaden mądrala nie połączyłczarnegosamochodu z Antkiem Szarzyńskim.
Wjechał do garażu, wyłączył silnik i wcisnąłprzycisk "play". Kaseta szarpnęła i zaskoczyła, najpierw z głośnikówdobiegałmiarowy szum, potem bardzo cichy odgłos otwieranych drzwizdradził, że ktoś wszedł do pokoju. Drzwisię zamknęły, zaskrzypiało krzesło. Antek zwiększył głośność na maksimum.
Witaj, bracie. Samochód Szarzyńskiego wypełnił sięgłosem Mirosława Drzewieckiego.
Witaj, mistrzu odparł drugi głos, zapewnenależący dobiskupa Grzonki.
Przychodzę do ciebie dziś, albowiem chciałem zwrócićtwoją uwagę na pewną kwestię, która powinna być kluczowymtematem naszegonastępnego konwentu.
A więc słucham cię zuwagą.
Otóż, zapytałeś mnie dobre dziesięćlat temu, po wizyciew Bydgoszczyu naszego drogiego Teofila Ociepki, który miałzadać to pytanie tobie, kiedy nadejdzieczas drugiego przemienienia i w jaki sposób drugie przemienienie będzie możliwe.
Mistrzu, zapewniam cię, żepytanie to wynikało z mojejówczesnej, młodzieńczej niecierpliwości. Brat Teofil był natchnionym artystą i mędrcem, ale nie był wiedzącym, lecz działającym, stąd u niego niecierpliwość znajduje usprawiedliwienie, u mnienie. Dziświem, że należy skoncentrować sięna bieżących i następnych zadaniach itym właśnie się zajmuję, cele długofalowe pozostawiam sobie jedynie jako temat moich wieczornych modłów. Bieżącym naszym zadaniemjest zwalczanie komunistówi watykańskiej ciemnej reakcji, szczęśliwie stłumionej przez ostatnie pontyfikaty, a podnoszącej znów głowę za papieża, co wyszedł z tego kraju. Skoro pierwsze przemienieniejeszcze przednami, nie czas zajmowaćsię drugim. Zyskaliśmy kiedyś kontrolęnad Watykanem, jednak nasi wrogowie zostali wtedy jedynie pokonani, nie rozbici, dziśponownie umocnili się naswoich pozycjach, walka więc trwa dalej. I to na tej walceteraz się skupiam.
Bracie, twe słowa są świadectwem dojrzałości, która dowodzi, że ósme skrutynium przeszedłeś pomyślnie nie przezprzypadek, lecz dzięki wspaniałym przymiotom twego ducha. Coraz mniejdzielicięod odnalezienia samego siebie. Tym bardziej więc możemy na naszymnadchodzącym konwencie pomówić o drugim przemienieniu, bo to dla niegoprzecież wstąpiłeśdo naszej organizacjii to drugieprzemienienie konstytuuje naszej organizacji sens. W końcu naszym ojcem założycielem jestbaron Evola, nie Rahner, iskoro od dwudziestu lat pracujemywszyscy na rzecz ducha soboru, co z pismami baronawydaje siętak zasadniczo sprzeczne, uznałem, że warto na następnym konwencie poruszyć tematykę drugiego przemienienia. Zwłaszcza żeczas pierwszego zbliża się nieuchronnie i nadejdzie jeszcze w tejdekadzie. W związkuz tym, mam dla ciebie zadanie.
Słucham, mistrzu.
Przygotuj, bracie, danena temat arabskiej. Kaseta zatrzymała się, szczęknęła, mechanizm magnetofonuprzesunął głowicę, taśma zaczęła nawijać się na drugą, pustąszpulę i wnętrzealfy wypełnił Mozart. Antekwyłączył odtwarzacz i siedział przez chwilę w ciszy. Wiedział, że dotknął czegoś, co przekraczarzeczywistość, w którejżył wcześniej.
W drabiniewtajemniczeń przesunął się o stopień wyżej. Rozmowa Drzewieckiegoz Grzonką uprawdopodobniła nieco bełkotPonińskiej. Wszystko się uzupełniało. Operacja"Sułtan", w którą
wtajemniczył go Miciński, czyliresortowa gra, mająca na celuprzejęcie kontroli nad Kościołem, iStruktura, powołana do wykonania tej operacji. Grupa W, o której mówiłaPonińska, jakokościelna instytucja, używająca resortudo osiągnięcia swoich celów. I wreszciebezimienna organizacja, w którą otrzymał krótkiwgląd, słuchając tej pełnej ornamentów rozmowy Drzewieckiegoz biskupem. Tytuły, barokowe zdania; przemawiali do siebie jakdwie postacie historyczne z filmu, wiodące ważny dialog. Pewnieto kwestiaprzyjętej formy; w każdym razie, z ichrozmowy jasnowynikało, że jestjeszcze poziomnastępny. Pierwszeprzemienienie, o jakim mówili, tocel Struktury, w który został wtajemniczony podczas inicjacji. Wielkie przemiany, którenadejdąjednakzaprezentowano mu jejako działanie resortu, przygotowującegosię do tej transformacji, tymczasem w rozmowieDrzewieckiegoi Grzonki był to akt walkiz komunizmem, w imię ducha soboru. I potem miałoby przyjść przemienienie drugie, związane z tym, czego miał chcieć baron Evola. Szarzyński niemiał pojęcia, kimów Evola jestlub kim był, stąd niemiał żadnegopomysłu, naczym miałobyto drugie przemienienie polegać. Tego być możenie dowie się już nigdy.
Nie ma tonatomiast w jego sytuacji znaczenia. Oprzytomniał, zrozumiał, że zajmuje się klasyfikowaniem kolejnych, odkrytychzasłon, kiedy powinien raczej walczyć o przetrwanie. W resorciepodejrzewali go o udziałw wykończeniu Kwaśnego. Prawdopodobnie nie domyślali się motywu, ale działanie na szkodę innegofunkcjonariusza, którego rezultatem było dwóch martwych oficerów, nie było czymś, co resort łatwo chciałby puścić w niepamięć. Z tego mógłby go wyciągnąć Drzewiecki. Antek nie miałjednak ochoty korzystać z pomocy Drzewieckiego, toraz, a dwa, ani Drzewiecki, ani w ogóle mało ktow całej Polsce Ludowej niemógłby pomóc muw wyłganiusię zezniknięcia oficeraKGB. Mało kto, nie znaczy jednak nikt. Są ludzie, dla których osobistebezpieczeństwo Szarzyńskiego iotwartedlań ścieżki kariery, może nowe, w wojskowej, nie cywilnej razwiedce, nie stanowiłybyceny zbyt wysokiej za kasetę księdza Zielarza. Antek wiedziałrównież, jakim kanałem możedo tych osób dotrzeć. Do tego jednak potrzebował pomocy Alicji.
Postanowił nie wchodzić na górę. Wróci do Beaty, jeśli będziemógł, ale teraz nie miał ochoty na rozdzierającesceny pożegnań. Wyjechał z garażu na wstecznym i wtedy zauważył, że Beata stoina podwórku kamienicy. Czeka. Zrównałsię z niąi opuścił szybę.
Wrócę do ciebie. Czekaj na mnie powiedział, dziwiącsię własnym słowom. Beata skinęła głową, spokojna, smutna i pełna nadziei.
Wyjedziemy. Na Zachód. Zabiorę cię na koncert New Order.
Nie uwierzyła, ale byławdzięczna.
Szarzyński popędził do Katowic, po drodze przewijając kasetę wstecz, do konkretnego miejsca. 'Była druga w nocy. W Katowicachzatrzymałsię w centrum, na Armii Czerwonej, przy automacietelefonicznym, przyczepionym do ściany Superjednostki. Wybrał numer Kazimierczak.
Halo? słuchawkę podniósł mężczyzna.
Chciałbym rozmawiaćz Alicją.
Wie pan która jest godzina, do cholery?
Wiem.
Chwila ciszy, ciężki oddech w słuchawce, po czym człowiek, któremu brakowało odwagi nawet na to, abyw obronie swoichpraw do tej kobiety rzucić słuchawką, odpowiedział pokornie: Już proszę. Do ciebie. Jakiś facet.
Halo? powiedziała Alicja.
Kochanie, potrzebuję twojej pomocy szepnął Antek.
Słuchaj. poczekaj chwilę. Jacek, mógłbyś wyjść? Chcęspokojnie porozmawiać. Antek, słuchaj, ja nie wiem, co siędzieje, ale wpakowałeś się w jakąś potężną aferę. Wiedząo nas, toznaczy ja im nicnie powiedziałam, ale pytali, o dokumentach teżim nie powiedziałam, ale szukają cię, chodzą ploty, że zabiłeś Kwaśnegoi jakiegoś, nowiesz, sojusznika. Antek, nie wciągajmnie w to, proszę cię. Ja siębojęwyrzuciła z siebie.
Ala, kochasz mnie? zapytał bezwzględnie.
Antek, daj spokój, to są poważne sprawy, a nie jakiśtamromans! Nie rozumiesz.
Ala, ja potrzebujęod ciebie tylko adresuCegły.
Nic więcej. Pomożesz mi? Milczała.
Alicja, proszę cię. Przecież to nie przestępstwo. Cegła jestmi potrzebny, może mi pomóc wyplątać się z tej całej sprawy.
Smoleńska 36rzuciła po prostu.
Dziękuję szepnął i odłożył słuchawkę. Wrócił do samochodu i ruszył, najszybciej, jaksię dało. Na prostych, nawet krótkich, przekraczał sto pięćdziesiąt, stoosiemdziesiąt, na Kościuszkidwieściedziesięć, wciskałpedał gazu, alfa przysiadała, przyciskała tylne opony do asfaltu i pędziła, Antek deptał hamulec, sprzęgło, redukcja, gaz i w zakręty wchodził w ślizgu, zarzucająctyłem auta, i znowu gaz, sprzęgło, dwójka, wskazówka obrotomierza leci w stronę czerwonego pola, widlasty silnik ryczy, sprzęgło, trójka, gaz, sprzęgło, czwórka. Spieszył się, bo wiedział, żekiedy odłożył słuchawkę, Alicja zapewne odczekała chwilę, pozwalając, aby rozsądek mocował się z miłością, ze wspomnieniami pieszczot iorgazmów. Rozsądekna pewnowygra, zapewne już wygrałi Alicja podniosłasłuchawkę ponowniei zadzwoniła do dyspozytora w firmie. Nie zaangażują do tegomilicji, bozależy im na dyskrecji, więc Alicja pewnie rozmawia, potem dyspozytor łapie kogoś przez radio i wysyła samochód z funkcjonariuszami, żeby go zdjęli, kiedy będzie u Ceglarka. Liczył na to, żebędzie miał przynajmniej dziesięć minut, żeby pogadać z Cegłą, i jeśli go przekona, torazem pojadądo Warszawy. Zwolnił nakrótki moment i włączył radio. Chciał mieć nasłuch, ale tym razem nie byli już tacy głupi, weterze panowała cisza.
Minął sanktuarium w Panewnikach (przydały się żmudne treningi z topografii miasta, układ ulic w Katowicach miał zapisanyw głowie jak w atlasie), skręcił w Smoleńską i zaparkował poddomem Ceglarka. Nie gasił silnika, wyciągnął kasetę, zabrał pistolet, zostawił auto na luziei z zaciągniętym ręcznym. Furtkabyła zamknięta, więc przesadził ją jednym susem, dopadłdrzwii szarpnął. Były otwarte, więc wbiegł do domu, przezprzedpokójz boazerią i spreparowanym bażantem, do dużego pokoju. W centralnym miejscu telewizor rubin i wideo; na ekranie jakiśhojnieobdarzony przez naturę mężczyzna pompowałubraną w resztkibawarskiego stroju Helgę, która wypinała biały tyłek i krzyczała, a, ja, ja, ja! ".Ceglarek siedział na fotelu z butelką piwa w ręcei przyglądał się bez śladu podniecenia.
Patrz pan, cholera, kiedyś toto pod Moskwędoszło, a teraztylko dupę potrafiwypinać. Zasmakowałem ja Niemeczek, jakeśmy po wyzwoleniu zBerlingiem naBerlin szli. odwrócił sięi zaskoczony spojrzałna Szarzyńskiego.
A pan cotu robisz? zapytał, nie rozumiejąc, dlaczegowjego dużym pokoju przebywa oficerz firmy. Nie dziwił się jednak zbytnio, bo sześćdziesiąt lat życia nauczyło go, że świat zasadniczoprzekraczajego zdolności poznawcze.
TowarzyszuCeglarek, dajcie magnetofon. Ceglarek był starym bojowcem, przyzwyczajonym nie zadawać pytań, kiedy szarża nawet młodsza wiekiem wydajerozkazy, zwłaszcza z oficjalnym "towarzyszu". Wstał więc, ściągnął z półki grundiga i włączył do prądu.
Towarzyszu Ceglarek, przepraszam waszanajście, alesocjalistycznaojczyzna jestwniebezpieczeństwie. Zna panpułkownika Drzewieckiego?
Tego żydka? Ceglarek nastroszył się bojowo.
Tak. Otóż, tenśmierdzący Żyd zdradził resort i knuje przeciwko socjalistycznej Polsce i bratniemu Związkowi Radzieckiemu, razem z biskupem Grzonką. W magnetofonie macie dowód.
Antek włączył kasetę. Z głośnika wydobył się głos Drzewiec
kiego i Grzonki. Ceglarek słuchał, słuchał icoraz bardziejmarszczył brwi Antek nie miał wątpliwości, dialog biskupa i pułkownika dalece przekraczał leksykalne i intelektualne zdolnościstarego partyzanta. Na szczęście, kiedy biskup Grzonką powiedział o walce ze Związkiem Radzieckim, Cegła odzyskał kontenans. Nacisnął przycisk "stop".
Dla mniewystarczy, towarzyszu podporuczniku. Inteligenty pierdolone. Co trzeba robić, towarzyszu? zapytał, gotówdodziałania, jeszcze raz, po czterdziestu latach od wojny.
Tutaj, w rejonie, nic nie zrobimy, bo cały WUSWjest nausługach tego parcha. Trzebawalić do centrali. Wy macie dobrekontakty tam, prawda, towarzyszu?
Ceglarek podszedł do ściany, zdjął z niej oprawną w gruberamy fotografię i podałSzarzyńskiemu.
Patrzcie, towarzyszu.
Zdjęcie było zbiorowe, na tyle cienkich pni sosen stało dwudziestu chłopa, większość mikrego wzrostu; chudzielcy, w strojach stanowiących osobliwą mieszaninę bezkrawatowego stylu"na Witosa" z mundurami wojskowymi. Na głowach mieli rogatywki albo zwykłekaszkiety, a całetowarzystwoobwieszonebyło szmaj serami, pepeszami, karabinami i erkaemami.
Totowarzysz Mietek, a to ja. Byliśmy nierozłączni. Ceglarek wskazał na dwiepostacie w centrum zdjęcia. Mamdomowy numertowarzysza generała Moczara. Zadzwonię i walimy z tym do niego.
Podniósł słuchawkę czerwonego, plastikowego aparatu, założył okulary, otworzył notes, pracowicie przewracał kartki, studiując nazwiska zezmarszczonymi brwiami. W końcuznalazłi wykręcił numer. Antek spojrzał na zegarek. Od kiedy wszedł dodomu Ceglarka, minęło sześć minut.
Towarzysz generał. Ceglarekstanął przed telefonem na baczność. Tak, wiem którajest godzina. Przepraszam, towarzyszu generale, chorąży Ceglarek, to znaczy, pseudo"Bystry", się kłania. Tak jest, towarzyszu generale. Dziękuję, dobrze. Towarzyszugenerale, my tutaj właśnie z pewnym młodym, dzielnym oficerem, odkryliśmy żydowską konspirację. Towarzyszu generale, nie żartowałbym z tak poważnych spraw. Tak, mamy dowody, nagranie magnetofonowe. Ojczyznaw potrzebie. Tak jest, towarzyszu, dajędo telefonu tego oficera. Ceglarek podał słuchawkę Antkowi.
Słuchamodezwał się chropowaty głos wtelefonie.
Towarzyszu generale, mówi podporucznik Antoni Szarzyński, Służba Bezpieczeństwa, Katowice, Czwarty Wydział wyskandował Szarzyński, podejrzewając, że wojskowym tonemtrafi w gusta starego partyzanta. Towarzyszu generale, podczas rutynowych działań operacyjnych natrafiłem na dowody żydowsko-katolickiej konspiracji, która zdaje się swoimi mackamidokładnie oplatać cały katowicki Wojewódzki Urząd Spraw Wewnętrznych. Zgodnie z odpowiednimpunktem ustawy, chciałbymzgłosić ten fakt towarzyszowiministrowi spraw wewnętrznych, generałowiCzesławowi Kiszczakowi, jednak tylko za pańskim pośrednictwem tobędzie możliwe.
Mówisz, chłopczyk, że macie dowody, tak? Że żydkiknują cośz Watykanem przeciwko Polsce Ludowej? zamruczał starczym głosem generał Moczar.
Tak jest, towarzyszu generale! Żelazne dowody! Jest nagranie. Na nim Żyd, pułkownik Drzewiecki, knuje z biskupemkatowickim Grzonką przeciwko naszejsocjalistycznej ojczyźnie!
Toprzyjeżdżajcie. Zobaczymy, co się udazrobić.
Tak jest, towarzyszu generale! ryknął Antek i odłożyłsłuchawkę. Jesteście gotowi, towarzyszu? zapytał.
Byłem gotowy czterdzieści lat temu, jestem i teraz mruknął stary alowiec z satysfakcją. Długoczekał na okazję, abywygłosić to zdanie, bardzo, jak musię wydawało, w stylunarracji Barw walki generała Moczara, ukochaneji jedynej lektury Ceglarka.
Przed domem zapiszczały hamulce. Szarzyńskiwyjrzał przezokno, z poloneza gramoliło się czterech esbeków, rozpoznał wśródnich Klewkę. Nie pomylił się co do Alicji.
Są już! wrzasnął do Ceglarka, tłumikiem wybił szybęw oknie, przyklęknął za parapetem i posłał dwie krótkie serie wstronę samochodu, tak żeby przestraszyć, przydusić do ziemi, ale niezabijać. Podziałało czasy walkz bandami dawno minęły, esbecy nosili broń, alenikt nigdydonich nie strzelał, bo na mocy niepisanego konsensusu peerelowska bandyterka ograniczała się domajchrów, pistoletów się nie tykając. Kiedy więckule zagwizdały im koło uszu, stracili rezon, wpełzli za samochód i zaczęliszarpać się z pistoletami, wiszącymi pod marynarkami na gumowych szelkach kabur. Antekposłał następną serię, w okna poloneza, boczne szyby poszły wproch.
Szarzyński, daj spokój! ryknął Klewkazza samochodu. Do kumpli strzelasz? Pojebało? Odłóż giwerę i pogadajmy!
W okolicznychdomach pozapalałysię światła. Szarzyńskispojrzałza siebie, Ceglarek gdzieśzniknął. Postanowił odgonićkolegów z resortu na tyle, żeby dojść do auta, alfa stała przedfurtką z zapalonymsilnikiem. Puścił im kolejną serię, poczym, na wszelki wypadek, zmienił magazynek na pełny.
Cofnijciesię, panie kolego powiedział Ceglarek. Stał zaAntkiem, ściskając wdłoniach wielki, półautomatycznysztucerz lunetą. Szarzyński odsunął się odokna, Cegła złożyłsię dostrzału i huknął potężnie, aż Szarzyńskiemu zapiszczało w uszach.
Żydowskie pachołkicholerne! ryknął istrzelił ponownie. Syjoniści!
Odrzut mocnego karabinu potrząsał wątłym Ceglarkiem jakszmacianą lalką, ale on strzelał dalej, jeszcze dwa razy.
Po czwartym wystrzale schował sięza framugą, wyjął magazynek z łoża i zaczął upychać naboje.
Browning. Bije potężnie, ale to myśliwska broń, na jelenie, więc w magazynku tylko cztery naboje mieści wyjaśnił.
Antek prawie stracił słuch, w zamkniętym pomieszczeniu huksztucera był obezwładniający, pokiwał więc głową i uśmiechnąłsię do swojego nowego sojusznika. Wyjrzał przez okno. Karabinowe strzały najwyraźniej zniechęciły Klewkę i kolegów od kontynuowania zadania, bo upychali się właśnie z powrotem do podziurawionegopoloneza. Antek puścił im jeszcze jedną krótkąserię, na zachętę, polonez szarpnął i uciekł na wstecznym.
Pewniejuż wzywają przez radio misztalowców, bo w całymresorcie nie ma nikogo innego, kto byłby chętny do konfrontacjiz uzbrojonym, umiejętnym i zdeterminowanym przeciwnikiem. Ale zanimściągną tutaj dzielnych antyterrorystów, to minie trochęczasu. Antek wyciągnąłkasetę, schował ją do kieszeni.
Jedziemy, towarzyszu. Czas jestnaszym sprzymierzeńcem rzucił do Ceglarka.
Jestem gotów, towarzyszu podporuczniku. Jedziemy odparł Cegła, szczęśliwy jak nigdy od czterdziestu lat.
Zbiegli do alfy, mruczącej silnikiem najałowym biegu, Szatzyński siadł za kierownicą, a Ceglarek upchnąłsię ze sztuceremha miejscupasażera.
Zapnijciepasy, towarzyszu, i połóżcie ten karabin jakośtak, żebym nazakręcie nie dostał w łeb kolbą zakomenderował Szarzyński, Ceglarek wykonał rozkaz i ruszyli.
Mógł przeleciećprzez Katowicei od razuz Roździeńskiegowbić się na gierkówkę, ale postanowił wybrać mniej oczywistądrogę, ruszył więc w stronę Bytomia. Przejechał przez Piekary, tak dobrze znane każdemu funkcjonariuszowi czwórki, i skierował się na Tarnowskie Góry. Jechał szybko, zatrzymał siętylkonamomentna całodobowej stacji benzynowej, napełnił bak i odTarnowskich Gór gnał leśnymi szosami przez Miasteczko Śląskie, aż do Częstochowy; dopiero tam wyskoczył na gierkówkę. Samochodowy zegarek pokazywał czwartą nad ranem. Powoli zaczynało świtać.
Ceglarek był podniecony nagłympowrotemadrenaliny, którą pamiętałz młodzieńczychczasów, lecz milczał. Nie komentowałostrej jazdy Szarzyński ego, nie rozważał, co będzie, nie wymyślał scenariuszy. Uznał tego młodego czekistę w amerykańskichciuchach za dowódcę, więc ufał mu bezgranicznie. Miał osobowość żołnierza, więc cieszył się nie tylko ztego, że jest znowuw akcji, ale także z tego, że znówprzestał za siebie odpowiadać. Tutaj, w tym włoskim auciejest młody podporucznik Szarzyński, a przednimi, wswoim domu, generał Moczar, stary towarzyszz lubelskich lasów.
Antek, kuswojemu zdziwieniu, poczuł do Ceglarka odrobinęsympatii. W jego bezrefleksyjnym posłuszeństwie dostrzegł pewnąszlachetność. Nie miał za grosz życzliwości do tegocharakterystycznego typu, jakiego Ceglarekbył reprezentantem autentycznych narodowo-bolszewickich leśnych dziadków; większośćz nich zresztą związana była raczej z armią i poupychana po jakichś prowincjonalnych garnizonach albo, jak Moczar, już naemeryturach, umilała sobie czas polowaniami i kombatanckimizbiórkami, gdzie wspominała sobie, jak to się goniło bandytówpo wojnie i jaki to potem ucisk cierpieli od żydowskich ubeków. Sam Cegła, przez swoją natychmiastową, obojętną gotowość dodziałania, wydał się jednak Szarzyńskiemu sympatyczny.
Starał sięnie zaprzątać sobie głowy układaniem planów. Niemiał pojęcia, czegomoże się spodziewać po spotkaniu z Moczarem i, później, zKiszczakiem, ale był przekonany, że posiadanaprzezeń wiedza jest wystarczająco cenna. Gdyby to nie wyszło, zawszemożepróbować szukać azylu w amerykańskiej ambasadzie. CIA go przeżuje, wyciśnie, wyssie i wypluje, ale przynajmniej zapewnią mu bezpieczeństwo.
Więcejplanów niemiał i nieszukał innych alternatyw. Skupił się na kierownicy, sprzęgle i przepustnicy, wsłuchał się w samochód, w pomruk widlastego silnika, czuł, jaktylne koła rwą asfalt, zmieniał biegi i gnał po pustej prawie drodze, wymijając nieliczne, samotne maluchyi duże fiaty.
O tym, że nie dojedzie do Warszawy, zdał sobie sprawę, kiedy gdzieś na wysokości zjazdu na Radomsko zza horyzontu wychynęła sylwetka helikoptera. Rozsunięte na bokikoła napotężnychwspornikach wraz z kadłubemi wąskimiturbinami pod wirnikiem tworzyły charakterystyczny zarys trójkąta. Szyba kabinypodzielonabyła na niewielkie prostokąty, niczym pojedynczeoko wielkiej muchy-cyklopa, w którym, niczym pomarańczowepłomienie, odbijały się promienie wschodzącego słońca.
Helikopter przed nami zaraportował Ceglarek. Mi-8, wojskowy.
Alfa pędziła ponad stoczterdzieści na godzinę, Antek przyhamował, licząc na jakąś boczną, leśną drogę, na której mógłby sięschować, jednak w zasięgu wzroku szosa biegła bez żadnych odbić, oddzielona od pokrytych rosą młodników i łąk blaszanymibarierami. Śmigłowiec tymczasem obrócił się bokiem, na kadłubie widać już było ciemnyprostokąt otwartych drzwi. Usłyszelistuknięcie i na wystającym z maskigarbie, kryjącym kolektor, pojawiła się niewielka dziurka.
Strzelajądo nas raportował Cegła, wygrzebując sztucerz ciasnej przestrzeni pomiędzy drzwiami i fotelem. Jednak silnikdziałał dalej. Zbliżali się do helikoptera z wielką prędkością, Antekwidział już strzelcaw drzwiach kadłubai czerwono-białe szachownice. Drugi pociskuderzył o maskęi tym razem grudkaołowiu w miedzianym płaszczu, być może z przeciwpancernymrdzeniem, musiała przedostaćsię do wrażliwychczęści motoru. Rozbiła głowicę, wcisnęła siępewnie gdzieś między zaworya wałek rozrządu, sześćpulsujących tłokami cylindrów nieotrzymało zmieszanej zpowietrzem benzyny isilnik trzasnął i przestałpracować. Alfa jechała jeszcze, siłą rozpędu, bo Antek zdążyłwcisnąć sprzęgło, po czym szarpnął dźwignię hamulca ręcznego, skręcił, wprowadził samochód w poślizg, ustawił się bokiem doosi jezdni i zatrzymał, znacząc oponami czarne ślady naasfalcie.
Wysiadamy i do lasu krzyknął do Ceglarka. Cegła wyskoczył, podniósł do ramienia sztucer i strzelił wstronę wiszącego pięćdziesiątmetrów przednimi helikoptera. Może chciałosłaniać Antka, a może nie słyszał rozkazu wkażdym razie, w parę sekund pohuku myśliwskiegobrowninga, przez ryk silników śmigłowcaprzedarł się trzask iCeglarek padłna asfaltgierkówki, obficie krwawiącz dziury w czaszce. Antek przesadziłblaszaną barierę i biegł w stronę lasu, ślizgając się na mokrej trawie, ze stieczkinem w dłoni. Helikopter po kilkunastusekundachznalazłsię tuż nad nim, i wlókł po ziemi grubeliny, poktórychdesantowali się komandosi albo antyterroryści Misztala. Szarzyńskiniemiał czasu się im przyjrzeć, widział tylko plamiaste mundury, kołyszącesię na plecach kałasznikowy i pistolety w dłoniach.
Od lasu dzieliło go jeszcze dwieście metrów otwartego terenu. Zrozumiał, że nie ma szans. Nie chcą go zabić, gdyby chcieli, jużbyłbytrupem, ale jeśli ich przyciśnie, to w końcu któryś z komandosów to zrobi, chociażby wbrew rozkazom.
Zatrzymałsię, odwrócił, rzucił broń i podniósł w górę ręce. Popięciu sekundach leżał już z twarzą w trawie, z rękami skutyminaplecach, chwilępóźniej silneręce uniosły go i postawiły na nogi. Dwóch komandosów trzymałogo za wykręconena plecach łokcie, helikopter tymczasem powoli przyziemia! , wzbudzony wirnikiem pęd powietrza podrywał rosę z płożącej się po ziemi trawy, tworząc w powietrzu wodną mgiełkę, osadzającą się na twarzach, mundurach i broni zgromadzonych na łące ludzi.
Koła dotknęłygruntu, w drzwiach w kadłubie ukazała się szczupła postać Drzewieckiego. Miałna sobie elegancki, brązowy garnitur, dziwniekontrastujący z wojskowym kamuflażem na kadłubie śmigłowcai mundurach żołnierzy. Antek pierwszy raz widział takiwzór "plamiaka", zauważył też, żekomandosi na plecach mieli krótkie, małokalibrowe karabinki AKSU, rzadko widywane w Polsce.
Ładno. Ubieritie etot bardak s dorogi, muzyka dawajtie siuda i smatywajemsia. powiedział Drzewiecki. Antek zauważył, że jeden z komandosówma azjatyckie rysy i zrozumiał, dlaczego Drzewiecki mówi po rosyjsku.
Wszedł do kabiny, podtrzymywany przez specnazowców.
Naruczniki jemu snimitie polecił Drzewiecki. Dwa rzędy siedzeń ułożonebyły wzdłuż kadłuba, komandosiposadzili Antka, siedli po jego lewej i prawej stronie, naprzeciwko pułkownika Drzewieckiego.
Tobył nawet niegłupi pomysł z tym Moczarem powiedział mentor do Antka, po polsku. Oczywiściedurny dziad odrazu uwierzył w twoje rewelacje i zadzwonił z tym do CzesiaKiszczaka. Tyle że Kiszczak nie jest głupi i skojarzył od razu całąsprawę z zaginionym w Katowicach funkcjonariuszem bratniegowywiadu, zadzwonił do pewnego generała bratniej służby, którego nazwisko nic ci nie powie, ów generał zaś zaraz zadzwonił domnie i oto jestem. No, alepogadamy o tym dokładniew Gliwicach, w bardziej sprzyjających warunkach.
Drzewiecki rzucił do kabiny pilotów jakąś komendę, którejAntek nie dosłyszał. Silniki helikopterazawyły głośniej, kołaoderwały się od ziemii polecieli.
Po dwóchkwadransach byli już na lotnisku gliwickiego aeroklubu.
Czeka na nas samochód, do mniedo domu pojedziemy jużsami. Napsociłeś, chłopcze, aleja ci dalej ufam, rozumiesz? rzucił Drzewiecki, kiedy gramolili się ze śmigłowca. Na trawiastej płycie lotniska stałmercedes. Jeden z komandosów otworzyłprzed Drzewieckim tylne drzwi, niczym portier przed eleganckim hotelem, pułkownik wsiadł, Antek również, zdrugiej strony. W aucieczekał kierowca.
Jedziemypowiedział pułkownik. Do mnie, do domu. Przez uśpione Gliwice przejechaliszybciutko, chociaż szoferprowadził delikatnie, jakby wiózł królową angielską.
Po chwili siedzieli już w salonie, na znajomych, skórzanychfotelach. Na okrągłym stoliku leżała stara książka, w burej, kartonowej oprawie. Antek przeczytał wypisany czerwonymi kapitali-kamitytuł: Imperialismo pagano Ilfascismo dinanzi alpericolo eurocristiano. Autor J. Evola. Ktoś niedawno przerwałlekturę, spomiędzy kartek wystawała zakładka.
Drzewiecki przyniósł z kuchni tacę z filiżankamii dzbankiem. Kawa w cienkiej porcelanie parowała przyjaźnie, ipara mieszałasię w powietrzuz niebieskim dymem żarzącego się w popielniczce camela, którym pułkownik poczęstował Szarzyńskiego, samemu nie paląc.
Może to poniekąd moja wina zacząłDrzewiecki. Z jednej strony traktowałemcię jak syna, z drugiej jednak nie okazałem ci zaufania, zwlekając z twoim wtajemniczeniem w sprawyStruktury inastępnego, wyższego rzędu. Dlatego, poniekąd, rozumiem i usprawiedliwiam to, że zacząłeś działać na własną rękę.
Siedział w fotelu, laskę oparło stolik, elegancko założył nogęna nogę, z długopalcymi dłońmi zaplecionymi na kolanie i patrzył na Antka życzliwie.
Rozumiem, że chciałeś wiedziećjak najwięcej. Tak zostałeś wychowany, chęć wiedzy cię konstytuuje, więc wcale mnieto nie dziwi. Wiem, że cała sprawa z tym pederastą Kwaśnymwyszła ci przypadkiem i skorzystałeś zniej, oddając KwaśnegoMicińskiemuna tacy w zamian za informacje o Strukturze. Wiem, że drążyłeś dalej, wiem, że za pośrednictwem starego Kleszewskiego dotarłeśdo tej skretyniałej sklerotyczki Ponińskiej, którą, przez jakieś przeoczenie, już zresztą naprawione, pozostawionosamą sobie z jejpogłębiającąsię demencją.
Drzewiecki mówił spokojnie, jakbypodporucznik AntoniSzarzyński nie miał za sobą czterech trupów, a wzasadzie pięciu, licząc Ceglarka, i Antek zrozumiał, że włosmu z głowy niespadnie.
Na pewno czegośjuż się dowiedziałeś o projekcie "Janczar", prawda? zapytałDrzewiecki. I wiesz, że nie przezprzypadek przyjechałem kiedyś do ciebie, do domu dziecka?
Wiem zgodził się Antek.
To dobrze, toznaczy, że nie muszę ci wszystkiego tłumaczyć. Muszę ci jednak powiedzieć, że od kiedy wyszedłeś z "Janczara", straciłem do tego projektu zapał i zamiłowanie. Pięć lattemu został zamknięty, uznano, że ze względuna projektowanąprzemianę nie potrzeba więcej takich jak ty, funkcjonuje za to"Janczar II", nie u nas, lecz w Rzymie, jako dom dziecka i niższeseminarium duchowne, kształcące księży. Swoją drogą, uczy siętam bratanek Ponińskiej, będą z niego ludzie.
Przerwał na chwilę, upiłgorącej kawy, ułożył się na nowow fotelu i kontynuował: Nikt lepszy od ciebie w "Janczarze" się nieudał. Dlategowłaśnieci wybaczam. Zaryzykowałem całym moim życiem, żeby cię z tego wyciągnąć i udało się. Nie będziemy nawet pytać, co się stało z tym głupim ruskiem. Do katowickiej komendyoczywiściejuż nie wrócisz, ale i tak miałeś tu służyć tylko rok czydwa, to miał być twójkolejny staż, żeby dać ci odpowiedniąpraktykę, zanim pójdzieszpracować do centrali. Nie wiem jeszcze, codalej z tobą będzie, nie wiem, czybędziesz w resorcie, czy gdzieśindziej, wiem jednak, że twój potencjał nie zostaniezmarnowany.
Malowniczo zapatrzył się za okno, na ogród, omiótł spojrzeniem salon, w końcu zatrzymał wzrok na Antku.
Jesteś moim najdoskonalszym dziełem. I jesteś jedynym, co w życiukocham powiedział. Proces twojego wychowania się zakończył. Działając wbrewmoim poleceniom, dowiodłeśswojej niezależności, od tejchwilijesteś jużmoim partneremi przyjacielem, nie uczniemi wychowankiem. Dlatego możesz mniepytać, o co chcesz.
Antek uśmiechnął się, nie starając się nawet, byuśmiech niewypadł fałszywie.
Dobrze. Na czym więc polega drugie przemienienie? Drzewiecki pokiwał głową i milczał przez chwilę, rozmyślając.
A więc doszedłeś aż tutaj. Domyślam się, żeto za pomocąksiędza Zielarza, musiał jakoś podsłuchać rozmowę moją i biskupa Grzonki i to pewniejest na tej kasecie, prawda? Drugie przemienienie to dziejowyzwrot, który nadejdzie, a w którym Europaodzyska swoją tożsamość i stanie się na powrót podmiotem, a nieprzedmiotem historii. Rozumiesz?
Wystarczy mi. Niech będzie, że rozumiem odparł Szarzyński.
Po pierwsze, przepraszam za nieznośny styl tej rozmowy. Gdyby nie ta masońska stylistyka, tacyidioci jak Grzonka nigdynie uwierzyliby, żeto się dzieje naprawdę. Po drugie, to pewniejesteś dumny, że tak pięknie udało ci się rozegrać Zielarza jakoswojego agenta?
Szarzyński wzruszył ramionami, aleistotnie, był ztego dumny.
Tutaj spotka cię pewne rozczarowanie, niestety. Zielarzzrobił to, czego od niego chciałeś, bynajmniej nie dlatego, że jestabsolutnym naiwniakiem, który maniewiarygodne szczęście, tylko dlatego, żenaszym wrogom z Watykanu, dla których Zielarzpracuje, wydało się, że mogą cięw ten sposób rozegrać przeciwko nam.
Niby, że sodalitium pianum, tak? zapytałAntek, z wyraźną drwiną w głosie. Drzewiecki uniósł obie dłonie wgeście:
, ja tego nie powiedziałem" i uśmiechnął się, z dystansem.
Zamierzam jednak być z tobąszczery ciągnąłto, cousłyszałeś w rozmowie mojej i Grzonki, to nie ostateczna prawdao rzeczywistości.
Dochodzącdo tej wiedzy, usunąłeś tylko kolejnązasłonę. Wyszedłeś ponadpoziom, na którymStrukturabyła zakonspirowaną działalnością resortu i dostałeś się do rzeczywistości, w której jestona działalnością Watykanu, prawda?
Chyba nieco dalejodparł Antek. Zatrzymałem się napoziomie, gdzie organizacja, razem z biskupem Grzonka, działajako frakcja Watykanu, zwalczając i komunizm, i watykańskichkonserwatystów.
Dobrze. Zdajesz sobie oczywiście sprawę z tego, że nieistnieje poziomostatni, poziom prawdziwej wiedzy o rzeczywistości? Po którymś wtajemniczeniu odkrywasz, że nic nie jest jużjasne, że nie możesz już oddzielić interesów różnych, wrogich sobie grup, bo splotły się w węzeł gordyjski. Drugie przemienieniepolega na tym, że wrzeczywistości Watykan jest dla nas tylkomedium, takim samym jak polskie służby specjalne, niczym innym. Nie jesteśmy ludźmi Kościoła, Kościół to tylko jeden zfrontów, na których walczymy. Prawdziwą wartościąjest dla nas Europa, jej wojownicze, starodawne cnoty. Naszym wrogiem jestEuropa zgnuśniała, Europa, której jedynym zmartwieniem sąbrzuch i kabza. Drzewiecki podniecał sięwłasnymi słowami, brzmieniemswojego głosu, coraz bardziej zapalał do tego, comówił, gestykulując coraz szerzej, unosząc siępowoliz fotela. Wkońcu, przechadzał się po saloniei perorował:
Aby Europę zmienić, musządokonać się dwa przemienienia. Pierwszym jest zniesienie granic, które dzielą naszą cywilizację na dwoje. Obóz socjalistyczny zniknie, znikną granice, Europa stopi się w jedno. To na rzecz tego przemienienia odbywasię cała naszapraca, wewnątrz służb specjalnych w różnych krajach, wewnątrz Kościoła, w rządach i w organizacjach międzynarodowych. Kiedywięc Europabędzie jednością, pierwsze przemienienie się zakończy. Jednak toprzecież nie Europa nabijaniakabzy, nie Europa powszechnego dobrobytu nas interesujei wtedy przyjdzie czas na przygotowanie drugiego przemienienia.
Które dokona się jakim sposobem? przerwał Drzewieckiemu Antek.
Właśnie do tego dochodzę. Posiadamy terazwpływy wewszystkich instytucjach, mających wpływ na kształt życia społecznego i politycznego w Europie. Od PZPR, przez Kościół Katolicki, po portugalskie służbyspecjalne. Pełne spektrum. Wpływy są mniejsze, lub większe, w Kościele sporostraciliśmy, kiedyten przeklęty Woj tyła zdołał wygrać konklawe, ale przecież sięnie poddajemy. To sięwszystko zmienia, fluktuuje, rozwija, niema stanów, jesttylko dynamika zmiany, rozumiesz? Szkoda, że
głupi Turek niepotrafił strzelać lepiej tuwzniósł oczy do niebai przytknął palec dowarg, nakazując milczenie sobie samemu, poczym śmiał się chwilę, jakby powiedział właśnie udany, acz nieco świński kawał, bezgłośnie, ale chuda klatka piersiowa podskakiwała, w skurczach przepony.
Ale, i tak, jeśli wszystko pójdzie po naszej myśli, to podrugim przemienieniuwpływyzamienimy w kontrolę ciągnąłdalej. Będziemy liberalni i demokratycznido obrzydzeniai kiedy jużbędziemy kontrolować tę zjednoczoną Europę, to zalejemy ludzi takim potokiem liberalnych swobód, że przekroczymymasę krytyczną i niejako samoistnie wybuchnie w Europie coś nakształt liberalnej anty-rewolucji. Ludziom zbrzydnie wkońcu napychanie kabzy i brzucha i będą chcieli czegoś więcej. Oczywiście, my staniemy na czele tej anty-rewolucjii my damy im to, czegobędą chcieli szansę na wielkość. Ta anty-rewolucja zmieciewszystko, co kojarzy nam się ze starą, czyli współczesną Europą, zmiecie demokrację z partiami politycznymi, zmiecie Kościół, zmiecie kapitalistów i ich firmy, z niejwyłonią się zupełnie nowiludzie. I ty, Antku, możesz być jednym z tych, którzybędąna czeletego wielkiego, historycznego procesu. zawiesił głos.
Szarzyńskipokręcił głową, z wystudiowanym powątpiewaniem.
Trochę dużo ruskich się przy tym wszystkim kręci. NibyWatykan, episkopat, ale do auta przyszedł mi jakiś iwan, nie klecha, i ci chłopcy zhelikoptera też się nad Tybrem, ani nawet nadWisłą nierodzili.
Drzewiecki uśmiechnął się zawadiacko i puściłdo Antka oko.
Nie przeciągaj struny, chłopcze dodał po chwili, naglezupełniepoważnie, alezaraz zmienił ton:
Niemógłbym ci nie wybaczyć, bo kocham cię, chłopcze, jak syna. Poza tym, przemienienie wymagaludzi nadzwyczajnego charakteru, ludzi nowych, ludzi, którzy wspięli się nawyższypoziom. Ty jesteśwłaśnie taki iparę wybryków tego nie zmienia, a konsekwencja i bezwzględność, z jaką dążyłeś do celu, nawet topotwierdza. Po to właśniepowstał "Janczar", żeby wydestylowaćz ludzkiej mierzwy esencję człowieczeństwa. I ty właśnie jesteśtą esencją, Antku. Jesteś nowymczłowiekiem. I to też jest jakaśprawda. Szarzyński słuchał z uwagą. Wiedział, że w pewnej, zasadniczej części Drzewiecki ma rację. Wiedział przecież, że on, Antek Szarzyński, różni sięod zwykłych ludzi. Zwykły człowiek, widząc miłość i poświęcenie tegostarca, czułby jakąś tkliwość, może wdzięczność, Antek zaś nie czuł nic, poza nienawiścią.
Czy Jan Krzeszewicz i Maria Parczewska bylimierzwąludzką? rzucił, nie podkreślając nijak wagi tego pytania, nieprzestałsię nawet uśmiechać. Drzewiecki przerwał swojąperypatetycką, wspomagającą retorykę przechadzkę i usiadł w fotelu.
Skąd wiesz? zapytał, wzdychając ciężko. Ani Ponińska, ani Kleszewski nic nie wiedzieli. Znów mnie zaskakujesz, chłopcze.
Śnili mi się. A potem włamałem się tutaj i zajrzałem dosejfu odparł Szarzyński. Drzewiecki milczał, zapewne szukając odpowiedzi. Antek wstał.
Zabiłeś, wujaszku, mojego ojca. Moją mamę zamknąłeśw więzieniu, byłatam jeszcze całkiem niedawno, a ja przez całytenczas myślałem, żenie żyje. Odebrałeśmnie moim rodzicom, zrobiłeś zemnie janczara, wujku Pigmalionie. Taka nasza małaBildungsroman, co? Nie wierzę, poza tym, w te opowieścio Europie i przemienieniach. Za dużo tutaj starych, dobrych czekistów z Łubianki.
Antek, ja cięuratowałem! szepnął Drzewiecki, unoszącsię z fotela. Uratowałem krew twojego ojca, uratowałem ją dlahistorii. Musiałem to zrobić, bo nosiszw sobie to, co najcenniejsze w twoim rodzie, w twojej rasie. Musiałemcięodciąć od nich, bo znimi poszedłbyś na dno, tak jak oni szli.
Antek stał bez ruchu. Drzewiecki położył mu ręce na ramionach.
Oni byli tylko balastem, synku powiedział. Szarzyński krzyknął, nieartykułowanie, jakby wypowiadałnaraz wszystkie słowa świata i pchnął starca, sadzając go z powrotem na brązowej skórze siedziska. Zauważył laskę Drzewieckiego, chwycił jąw obie dłonie i ścisnął z całych sił, przedsobą, jakby z suchego drewna chciał wydusić soki. Drzewiecki zerwałsię z powrotem z fotela, wściekły izawstydzony upokorzeniem. Nie zważając na laskęw dłoniach Antka, krzyknął:
Niewdzięczny gnojku!
Zamachnął siędo ciosu. Szarzyński nieuchylił się, sucha dłońDrzewieckiegoz plaskiem, boleśnie spoczęła na policzku Antka. Palący ból uderzenia podziałał namłodego czekistęjakuderzenie prądem.
Ruchem nagłym, szarpnięciem mięśni całego ciała, jakbywłaśnie przebiegła przez nie ta elektryczność, Szarzyński uniósłlaskę itrzasnął Drzewieckiego w głowę.
Ten zawył głucho, zalałsiękrwią izsunął na podłogę, ale nie stracił przytomności.
Uratowałem cię, Antek! Uratowałem! krzyczał, pełznąc po jasnych deskach iznacząc je krwią. Szarzyńskispojrzałna złamany kikut laski i cisnąłgo na podłogę. Odwrócił się, poszedł do kuchni, otworzył szafkę, przerzucił sztućce i wyciągnąłdługi nóż do mięsa. Wrócił do salonu. Ranny Drzewiecki doczołgał się do biurka, z szuflady wygrzebał pistoleti usiłował goprzeładować, jednak zamek wyślizgiwał mu się z dłoni lepkiej odkrwi. Antekwykopał mu broń z ręki, kolanem przygwoździł doziemi wątłe, starcze ciało.
Uratowałem cię, niewdzięczniku! zawył Drzewiecki, lecz Antek nie zważał na jego krzyki. Usiadłmu na plecach, lewąręką chwycił głowę starca, zadzierając ją do góry, po czym poderżnął mu gardło. Nóż był tępy, musiałwięc piłować tam i z powrotem, kilka razy, aż luźna skóra, mięśnie, chrząstkii żyłyotwarły się wreszcie pod ostrzem. Krzyk Drzewieckiego zamienił sięw charkot, kiedy nóż rozcinał grdykę, po czym ucichł, kiedy z tętnicy trysnęła jasna krew. Antek wstał, rzucił nóż, podniósłz podłogi pistolet, walthera ppk, i poszedł do kuchni. W zlewieobmył broń i ręce z krwi, po czym wrócił do salonu. Czerwonakałuża podciałem Mirosława Drzewieckiegopowiększała sięszybko. Zajrzał do szuflady, znalazł w niej paczkę nabojów, kaliber7, 62 mm i zapasowy magazynek. Amunicję wysypał na dłońi luzem wrzucił dokieszeni, pistolet i magazynek schował do drugiej. Z szafy wyciągnął podróżną torbę, po czym otworzył sejfi wrzucił do torby wszystkie dokumenty i pieniądze, jakie w sejfie leżały. Broni nie ruszał. Zawartośćtorby odda jakiemuś miłemu człowiekowi w ambasadzie StanówZjednoczonych Ameryki Północnej.
We wnęce kredensu stała ozdobna, mosiężna menorazeświecami, Antek wyjął ją, ustawił na stoliku i zapalił wszystkieświece, po czym poszedł jeszcze raz do kuchni. Wszufladziez narzędziami znalazł klucz francuski. Odsunął kuchenkę odściany i rozszczelnił dochodzącą do niej instalacjęgazową. Uczyli ich tego wLegionowie;kiedy gaz dotrze do świec wsalonie, będzie już w takim stężeniu, że wybuch wypali mieszkanie Drzewieckiego dogołych ścian.
Zarzucił torbę na ramię, wyszedł, zamykając drzwi na kluczi przespacerował się porannym miastem do postoju taksówek. Wsiadł do zielonego dużego fiata i kazał taryfiarzowi zawieźć siędo Bytomia, do kamienicy, w której czekała Beata. Zawartościtorby wystarczyłoby, żeby zażądać od Amerykanów wywiezienia chociażby i stu osób, ale Antkowi wystarczyła Beata. Drzewiecki trochę się jednak pomylił.
EPILOG
Komisarz Świetlik siedział, zamknięty w swoim biurze. Ukryłtwarz w dłoniach. Po huku wystrzału, dyktafon nagrał jeszczekroki, krótką krzątaninę i odgłos zamykanych drzwi. Potem jużtylko cisza, z delikatnym, stłumionym ścianamiszumem ulicywtle. Jednak to, co dyktafon zarejestrował wcześniej, przyprawiło komisarza Świetlika o dreszcze. Wcześniej nieznał tegouczucia, a teraz uderzałygo fale gorąca, po których zarazrobiłomu się przerażająco zimno, a strugi potu ciekły mu po plecach obfitsze, niż na cotygodniowym squashu z panem prokuratorem. Zastanawiał się, czy wciągnąć dyktafon na listę dowodów, pouprzednim skasowaniu zawartości, ale bał się, że jeszcze komuśstrzeli coś do głowy i jakiś dociekliwy prokuratorek da urządzenie specomod odzyskiwania zawartości. Do tego, żeby opowieśćtego esbeka wyszłana jaw, dopuścić nie mógł. Nie miałpojęcia, ile z tej opowiedzianej księdzuprzed śmiercią historii jestprawdą, ale niemiałwcale ochotysię dowiadywać, bo wiedział, że konsekwencją takiej wiedzy jest nietylko złamana kariera, alerównież złamany kark. Albo dziura w czoletudzież wypadek naautostradzie, sto siedemdziesiąt na godzinę idup w betonową podporę. A komisarz Świetlik, autentycznie zaangażowany w zwalczanie przestępców, chciał ich zwalczać dalej, co najmniej przezte dziesięć lat, jakie pozostały mu do mundurowej emerytury. Nadziurę wczole ani na bliskie spotkanie z betonowym filaremochoty nie miał. Ani na oskarżenie odefraudacjefirmowych pieniędzy, pedofilię, szpiegostwo na rzecz Białorusi, narkomanięczy na przykład o morderstwo księdza Ponińskiego. A tak właśnie mogła, wróć, tak właśniemusiała skończyć się sprawa, któradotykała, kurwamać, międzynarodowych spraw wiadomych służb.
Tutaj nie pomoże ani kolegaze studiów w ministerstwie, anikumpel z krakowskiej delegatury ABW. Tu trzeba podkulić ogonek pod siebie, zatuszować sprawę z własnejinicjatywy, nie czekając na ultimatum, i potem będzie możnaiść się zalać na smutnodo "Prozacu" i dla odreagowania dać po mordzie jakiemuśgłupiemu angolowi, co przyjechał do Krakowa na bachelor'sparty. Dyktafon musi zniszczyć, przecież tenzbuntowany esbek, który wykończył księdza, nie wiedział, że jest nagrywany, więcniebędzie szukał, resztkiwyrzuci się do Wisły i już. Schowałurządzenie do kieszeni i wyszedł, można się przespacerować, miasto zakorkowane, nie ma co auta brać.
Zgarnęli go, kiedytylko wyszedł z firmy. Nie było żadnego filmowego wciągania do samochodu czy szarpaniny. Po prostu, szedłchodnikiem, wyprzedziłago popielata, zupełnie zwyczajna vectra, zatrzymałasię, otwarły się tylne drzwi i z kabiny skinął nań facetw piaskowej wiatrówce. Świetlik wsiadł bez protestów, bo wiedział, że musi. W środkusiedziało trzech mężczyzn, kierowca, jakiś grubas na siedzeniu pasażera z przodu i gość w jasnej kurtce.
Człowiek na siedzeniu pasażera odwrócił się wfotelu, przenosząc z trudem swoją obfitą tuszę. Patrzyłna Świetlika wodnistymi oczami, flankującymi kartoflowaty nos, poznaczony wielkimi, czarnymi wągrami.
Przy zabitym księdzu znalazłeśdyktafon? zapytał rzeczowo.
Tak równie rzeczowoodparł komisarz Świetlik, bowiedział, że tylko prawda może go wyzwolić. Na drugim planieuzmysłowiłsobie, żena Bańczyka trzeba bardziej uważać.
Jest na nim nagranie? indagował tłuścioch.
Tak jest.
Słuchałeś?
Tak.
Ktoś inny słuchał?
Nie.
Grubas pokiwał głową.
Mądryz ciebiepies. Masz dyktafon przy sobie? Komisarz wyjąłurządzenie z kieszeni, powoli, żeby niktnie pomyślał, że sięga po broń. Podał grubasowi. Ten nacisnął parę;,
razyprzycisk play, sprawdzając nagranie.
Cholerny Szarzyński, idiota. mruknąłpod nosem, mimowolnie. Dobra, komisarzu Świetlik. Nie widziałeś żadnegodyktafonu, nie słyszałeś żadnego nagrania, nie siedziałeśw tymsamochodzie. Niemuszę grozić, bo mam do czynienia z inteligentnym człowiekiem, prawda?
Świetlik skwapliwie przytaknął.
Świetnie. Ksiądz Poniński popełnił samobójstwoalbo napadli go źli ludzie i zamordowali, bo nienawidzą księży, bojówkipedałów alboRadia Maryja, tonas nie obchodzi, róbz tym, co sobiechcesz. To by było na tyle, komisarzu Świetlik. Możecie spierdalać. Komisarzprzytaknął po raz drugi. Wysiadł i vectra odjechała. Do placuDominikańskiego, gdzie stacjonował "Prozac", byłocałkiemblisko. Można iść piechotą. Komisarz Świetlik splunął, czując w ustachgorzki niesmak i ruszył do swojego ulubionegoklubu. Koniecznie musi się napić i jakiś angol koniecznie musidostać pomordzie.
KONIEC
Pilchowice, czerwiecgrudzień 2Specjalne podziękowania należne sąksiędzu Tadeuszowi Isakowiczowi-Zaleskiemu, który swoją książką "Księża wobec bezpieki na przykładzie archidiecezji krakowskiej "oraz długą i treściwą rozmową zechciał pomóc autorowi w poznawaniu zasad rządzących relacjami komunistycznych służb specjalnych i kapłanów Kościoła katolickiego.
Autor pragnie podziękować również Andrzejowi Fiderkiewiczowi za pomoc w tłumaczeniu i transkrypcji fragmentów w języku rosyjskim oraz Maciejowi Witkowiakowi za krytyczną lekturęmaszynopisu.
Jednocześnie autor zastrzega, że sam ponosi wyłączną odpowiedzialnośćartystyczną i moralną za ostateczny kształt książki.
Spis treści